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imię autora pamiętnika, który ogłaszamy, do- 
tąd dla nas zostało zagadką. • Bękopis pisany do- 
syć niepoprawnie, pospiesznie i niestarannie, do- 
stał się nam przed lat dziesiątkiem na Wołyniu. 
Z niego mało co zaczerpnąć można wiadomości 
o pisarzu, który zdaje się nazywał Cieszkowski, 
trzymał jakiś czas dzierżawą wieś Smotryczówkę 
na Podolu i żonaty był z siostrą Franciszkowój 
Dmochowskiej Balbiną z Mikorskich, w pierw- 
szym małżeństwie Drewnowską- Ojciec jego, jak 
on sam pisze, odprzedał na Podolu lir. Józefowi 
Gozdzkiemu dobra do Tynnój przyległe: Moro- 
zów, Morozówkę, Rzeszotyńce, Jansonówkę, Maj- 
dan i Hutę Morozowską z wielkiemi i rozległemi 
lasami. 

Ojciec autora czynnym był w konfederacyi bar- 
skiój i woził biskupowi Krasińskiemu pieniądze 
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od pani Kossakowskiój , kasztelanowej Kamiń- 
skiej, na sprawę publiczną przeznaczone, on sam 
w ścisłej przyjaźni z Tadeuszem Kościuszką, z po- 
wodu listu jego przejętego na poczcie, wezwanym 
był do tłomaczenia i pociągnionym do sądu aź do 
Nieświeża, zkąd go jenerał Tutulmin uwolnił. Pó- 
źniój z akcesem do insurekcyi Podolan jeździł do 
Kościuszki i przy nim zostawał pod Warszawą. 

W młodości za sejmu Ponióskiego służył w kan- 
celaryi sejmowej. Ścisłe stosunki łączyły go z do- 
mami Potockich, Kossakowskiej, później hr. Goz- 
dzkim i ks. de Nassau. Pamiętnika, tego dostał 
się nam tylko tom pierwszy a najmniój jeden je- 
szcze zaginął, jak również opis jego własnego życia 
(dziennik), do którego się tu często odwołuje, i 
życie Katarzyny II., cesarzowej rossyjskiój. 

Mało do pisania wprawny, w podeszłym, jak 
się zdaje, wieku, spisując te wspomnienia, autor 
zdradza w nich nieustannie małe wykształcenie, 
ale pamięć dobrą i wrażliwą, łatwowierność 
często naiwną, ale odbijającą doskonale ducha 
czasu i opinią w średnich klasach narodu przy- 
jętą, której jest jak najsumienniejszym tió- 
maczem. 

Nie wdaje się on /w krytykę, w dośledza- 



nie i sprawdzanie, opisuje jak słyszał, co mu 
gdzieś ktoś opowiadał, kocłia się w anegdotach, 
jest plotkarzem niezrównanym. Dla tego jego 
biografie Potockich, Gozdzkiego, są niezręcznie 
ale z natury wprost zdjętemi wizerunkami, w któ- 
rych fizyognomie prototypów odbite zostały z na- 
iwnością ludowego artysty, nie umiejętnie a żywo 
i wiernie. Ani tu stylu, ani sądu wyszukanego 
szukać nie należy, ale świadectwa przekonań, ja- 
kie za czasów autora były w obiegu. Tem tóż 
cennym jest ów gaduła, że nam spisał, co słyszał, 
co mówiono, jak sądzono o ludziach i sprawach, 
a nic prawie indywidualnego , własnego nie dosto- 
sował do tego zbioru pogadanek, krążących za 
jego czasów. 

Nie sądziliśmy, aby nam wolno było go popra- 
wiać a raczej psuć pod pozorem przyzwoits;sego 
obrobienia. Dajemy go, jak jest, ledwie gdzienie- 
gdzie dotknąwszy stylu, tam, kędy już nadto był 
niezręcznością pisarza zagmatwany i splątany. Zo- 
stało mu i tak dosyć cech właściwych i nieumie- 
jętności pisania, charakterystyczniej szej tóm, że 
nie jest bez pretensyi pewnój do sfylu i wykształ- 
cenia. Znać na nim bardzo kancelarzystę, gospo- 
darza, prawnika nieco, wojaka, dworaka, podsta- 
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rzalego gadułę, który smak postradał i byle slow 
nasypał, jakie mu pióro przyniosło, był z siebie 
zadowolnionym. I w tóm jest on dziecięciem wie- 
ku, który sztukę pisania do nie wielu sprowadzał 
ogólników, a sztuki myślenia za głęboko nie posu- 
nął. Były to czasy czynu, nieszczęść, niebezpie- 
czeństw, niedoli, przewrotów, w których życie u- 
mysłowe przygnębione życiem powszednióm, ro- 
zkwitać nie mogło; ledwie go było tyle, ile trzeba, 
by nie całkióm umrzeć i nie ze wszystkióm się 
wyczłowieczyć. 

Od sejmu Ponińskiego do pierwszych lat XIX. 
wieku, 1809 — 1810 r. ciągną się te wspomnie- 
nia autora, chociaż mówi w nich o dawniejszych 
wypadkach, od roku 1770. do 1810. W r. 1770. 
był nd:odym chłopakiem (około lat dwudziestu za- 
pewne), urodził się więc w połowie XVin. wieku, 
roku 1750. zmarł, jak się zdaje, około 1810. r. 
przeżywszy lat 60 do 70. 

Wszystkie te daty znajdują się w opowiada- 
niach. Znać, że rzeczy, poprzedzające wybór Sta- 
nisława Augusta i konfederacyą barską, opisuje 
ze słuchu tylko. 
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I. 

Franciszek Salezy Potocki, 

"Woje-woda ICJjoTVs1ci; Sełzki, Sokalslci, Subieszowski, 
SrLpozyoki i t. d. Starosta. 



Ll^ panowania Augusta III. króla Polskiego , Elektora 
Saskiego, nazywano Potockiego królikiem ruskich kra- 
jów. Ożenił się był z Anną Łaszczówną, ostatnią z domu 
Łaszczów, z którą wielki tśj rodziny majątek wpłynął 
w dom Potockich. Oprócz tego po matce swój Rzeczy- 
ckiśj i z przodków był niezmiernie bogatym. W woje- 
wództwie Bełzkióm rezydencyą jego główną był Krosty- 
nopol, miasteczko na ów czas najporządniejsze w całśj 
okolicy. Zdobił je kościół i klasztor 00 Bernardynów, 
cerkiew z monasterem księży Bazylianów, pałac wielki 
o dwóch dziedzińcach , zabudowany wspaniale jak przy- 
stało na miejsce pobytu wojewody kijowskiego. Do Kry^ 
stynopola należały tśż inne dziedziczne miasta Potockie- 
go : Tartaków, Waręż , Łaszczów, Witków, a do nich wsi 
do koła więcój cztei^dziestu , wielkieh, osiadłych i boga-^ 
tych , które im były przyległe: Królewskie miasta Bełz, 

Pamiętnik anegdotyczny. 1 
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Sokal , Stojanów, Rubieszów łączyły się z temi dobrami 
dziedzicznemi i składały wielką część posiadłości woje- 
wództwa Bełzkiego. Inne jeszcze dobra miał Potocki 
w ziemi Przemyślskićj nad Sanem, także znaczne majątki 
w województwach Krakowskiśm , Lubelskiem , Sandomir- 
skióm, których nie wyliczam. Ale najrozleglejsze posia- 
dłości jego znajdowały się w Bracławskiśm na Ukrainie, 
do których liczono miasta znaczne , handlowe , Mohylów, 
Tulczyn , Brahiłów i mnóstwo w»si do nich , a nadewszy- 
stko dobrą zwane Humańskie, kt(k*e więcój dwunastu mil 
kwadratowych kraju zalegały. W tych mógł udzielniej 
panować niż jaki książę rzeszy niemieckiej. 

Nie dziw tśż , iż przy tak ogromnym majątku i odpo- 
wiedniój w kraju wziętości, ainbicya nad nim wzięła 
przewagę. Żył Potocki w owym wieku , gdy szlachta sa- 
nąa w sobie siły swej nie czuła; wprawdzie o równości 
s^lacheckiój prawiono wiele w słowach, ale w postępkach 
szlachta była posłusznym tylko ^ możno władzców narzę- 
dziem. Panowie umieli dobrze szlachtę niezamożną w pod- 
ległości t^ zachować, używąjąciila dogodzenia widokom 
swój dumy. Mało z którśj rodziny szlacheckiój osiadłój, 
bodaj znaczniejszej nawet i majętniejszej, dzieci uniknęły 
położenia upokarzającego , by nie służyły początkowo za 
pokojowców u magnatów. Szli potom z pokojowych na 
wyższy niby stopień dworzan pańskich. Zwyczaj taki wy- 
chowania młodzieży stanu szlacheckiej , później się nie- 
mal w prawo obrócił. Młody chłopak służąc za pokojow- 
ca, brał na kobiercu batogi i kaprysom pańskim muąiał 
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ulegać, a gdy nabrał z daeetństwa takiego a powadze 
pańskiej wyobraienła, później dorósłszy, choeiaż został 
niezalełnym dbywatelem, nie śmiał jni wyłamywać się 
z uległości panom nałełnćj ; był więc i do końca posła- 
sznśm i usłużnćn dumy i fastazyi narzędziem; praktyk 
politycznydi zemst prywatnych i frymarków. Wiadomo, 
ii loagnaci polscy czasu bezkrółewiów największe groma- 
dzili siły wojskowe, bo każdy z nich żołnierza wedle do- 
statku utrzymywał; tai^wali się potem z pretendentami 
do korony, zabezpieczali sobie zyskowne w kraju urzędy 
i królewszczyzny. Żadna prawie elekcya nowego pana 
bez małćj wojny domowćj się nie obeszła; szlachta ją 
krwią swoją sama tylko oblewała, magnaci dostatków so- 
bie przymnażali. 

Wdzięczność winniśmy L p. Stanisławowi Augustowi, 
królowi naszemu , który przewagę panów polskich skru- 
szył, stan szlaclfócki zrównał i naród oświeciwszy przez 
nauki i szkoły, dozwolił, by się szlachta na sobie poznała 
a w sile poczuła. Królem z polskiego szlachcica uczynio- 
ny, nowego blasku dodał stanowi temu ; cały senat i mi- 
fl^terya osadził szlachtą, ale możnowładzcy tśż upoko- 
rzeni zemstą przeciwko niemu pałali. Całe jego panowa- 
nie burzliwem było z tej przyczyny i pociągnęło za sobą 
upadek narodu i rozbiór ojczyzny naszój , którą niegodni 
synowie zgubili i zainrzedali. 

Za panowania Augusta III. jeszcze arystokracya mia- 
ła największą przewagę. Pierwsze panów polskich familie 
podzieliwszy między siebie władze krajowe , królem i kra- 
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jem razem rządziły jak chciały. Z liiBuby tych potenta- 
tów był Potocki, wojewoda kijowski, który. wydawszy 
córkę swą za grafa Brtlhla, (najstarszą ża ks. Lubomirr 
skiego, wojewodę kijowskiego, dragą za Mniszka) syna 
•pierwszego ministra królewskiego, połączył się węzłem 
najściślejszym z Brtihiem, Mniszym, marszałkiem na^ 
dwornym koronnym i Sołtykiem, biskupem krakowskim. 
Czwarta córka była za Rzewuskim wojcwodzicem Podoi- 
skim. Stronnictwo więc miał mocne w kraju. 

Sławne było wesele córki jego z grafem Briihiem , ge- 
nerałem artj^leryi koronnej i starostą Warszawskim, Na 
ten obchód zaproszeni byli z Warszawy wszyscy posłowie 
dworów zagranicznych, ministrowie, biskupi, wojewodo- 
wie, kasztelanowie, książęta, a każdy według swojego 
stopnia był przyjmowany i uczczony w Krystynopolu. Od 
pałacu do kościoła Bernardynów suknem czerwonem wy- 
słana była ulica, którą nowożeńcy szli do ślubu z gośćmi 
przybyłymi. Zbytku i okazałości tego wesela nie opisuję 
szczegółowo, dosyć powiedzieć, że ono 253,000 złotych 
kosztowało. 

Dwór Potockiego , wojewody kijowskiego , z następu- 
jących, osób był złożony: marszałkiem dworu książę Wło- 
dzimierz Czetwertyński (któremu wyjednjd: Potocki staro- 
stwo Utaikowskie) znaczną pobierający pensyą. Tego 
trzymał wojewoda jedynie dla dogodzenia swej dumie, 
ażeby mógł powiedzieć, że Czetwertyński, potomek do- 
mu niegdyś w Kijowie panującego, ze Światopelków, słu- 
ży u pana Potockiego. Sekretarzem miał hrabię Siera- 
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kowski^o , starostę Zawideckiego ; łowczym nadwornym 
był Sadowski, starosta Rupczycki; do dworzan liczyli się: 
Lipski, Jabłonowski, Konopka, Dzbański, Staniszewskie 
Śnieżawski, Polanowski, Świejkowski, Kamieniecki, Zła-^ 
tnicki i t. d. Nie bez przyczyny nazywano więc Potockie- 
go królikiem prowincyi ruskich , albowiem w wojewódz- 
twach Bełzkiem, Ruskiem, Wołyńskięm i Bracławskićm, 
żaden obywatel nie doszedł urzędu bez instancyi Poto- 
ckiego; w sądach powiatowych, w trybunale bez niego 
najsprawiedliwszej sprawy nie mógł wygrać, jeżeli pro- 
tekcyonalnych listów od Potockiego nie miał do sądu; 
nikt nie zostaf sędzią , posłem lub deputatem , jeżeli go 
Potocki wprzód nie rekomendował; nie otrzymał od króla 
starostwa, urzędu koronnego lub krzesła senatorskiego 
bez pomocy osób, które królem i krajem władały; bisku- 
pem, opatem, prałatem lub bogatym proboszczem nie 
mógł być zamianowanym, kogo oni nie promowowali. Za- 
tem obywatel na prowincyi więcój się starał o łaskę ta- 
kich magnatów, w rzędzie których Potocki zajmował 
miejsce niepoślednie , niżeli o łaskę królewską. 

Potocki mieszkając w Krystynopolu miał nadworne 
swe wojsko , gdy wyjeżdżał lub wjeżdżał do pałacu , od- 
dawano mu jako panującemu honory wojskowe. Obywatel 
lub nawet urzędnik wojewódzki nie mógł wjechać przed 
pałac w Krystynopolu , ale przez uszanowanie dla Poto- 
ckiego , musiał wysiadać przed bramą. Szlachta z karet 
i powozów zsiadłszy, * szła przez dziedziniec do pałacu 
pieszo choćby w deszcz i pluchę. Gdyby który obywatel 
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chciał nawet zajeżdżać przed pałac, to go łołnierze wartę 
trzymający w bramie nie puścili. Damy tylko miały wol- 
ność zajeżdżania przed pałac, lecz jak tylko która z po- 
jazdu wysiadła, pow4z natychmiast za bramę wychodził. 
Tak dalece pycha Potocki^^a była wygórowała. 

Wiadomo, jak dwór rossyjski dawno sobie plany ukła- 
dał ujarzmienia Polski ; znając wziętość, dumę i bogactwa 
wojewody kijowskiego, aby przezeń mieć wpływ na kraj, 
zaczęto go zawczasu przynęcać. Czyniono mu nawet na- 
dzieje uzyskania korony polskiej , co jego ambicyi i pró- 
żności wielce pochlebiało. Minister rezydent rossyjski, 
stosownie do tego planu proponował Potockiemu detroni- 
zacyą Augusta III. Nieznał się Potocki na zdradliwej po- 
lityce gabinetu petersburskiego , omamiony tą nadzieją po- 
zyskania tronu, użył wszelkich intryg stronników swych 
i szczerze pracował nad obaleniem Augusta III. , aby go 
sam mógł posieść. Już cała robota ku temu zmierzająca 
przygotowana była w Piotrkowie, gdzie na rozpoczęcie 
trybunału zjechać się mieli obywatele i tam konfederacyą 
przeciw królowi zawiązać. Ale wszystkie te zachody uda- 
remniła śmierć króla Augusta III. zmarłego w Dreźnie w r. 
1763. Odebrana o tem z Saksonii wiadomość wszystkie 
połamała szyki. Potocki ucieszony śmiercią tego króla, pod 
którym królował prawie , chociaż go z tronu zepchnąć za- 
mierzał, wysyłał jednego za drugim kuryera do Peters- 
burga, sam się zabierając też do wyjazdu. 

W tóm odebrał list od posła rossyjskiego Kajzerlinga 
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W Warszawie rezydującego, który wedle obłudnśj dworu 
polityki , napisał do Potockiego z najmocniejszemi zape- 
wnieniami , iż Rossya całą swą mocą utrzymywać go bę- 
dzie się starała na tronie polskim; Aby był spokojnym, 
pewnym i żadnych starań nie czynił, ani partyj nie gro- 
madził; a na protekcja rossyjskiśj zupełnie polegał. Ułu- 
dzony wojewoda tą obietnicą posła , omamiony przyszłą 
swą wielkością, sąOził się być w Krystynopolu królem 
obrany i stronnikom swoim wczesne przyszłych swych 
łask czynił nadzieje, i w tej myśli a upojeniu zajmował 
się już tylko tśm, jakby najokazalśj wystąpić na sejmie 
elekcyjnym, z pewnością zasiądzenia tronu polskiego. 
Tymczasem Kajzerling wyjechał z Warszawy, a miejsce 
jego, w charakterze posła przysłany, zajął książę Re- 
pnin. Przybywszy do stolicy Potocki, lubo już w drodze 
o zmianie posłów zawiadomiony, nie sądził aby układy 
gabinetowe miały być przeistoczone. Stanąwszy w War- 
szawie najpierwszy, z wielką okazałością oddał wizytę ks. 
Repninowi. Gdy z nim zaczął mówić o tym interesie i list 
Kajzerlinga mu pokazał, Repnin jako zręczny dyplomata, 
złożył się naprzód zupełną niewiadomośdą o tych ukła- 
dadi , ale przyobiecał natychmiast pisać do swego dworu 
z zapytaniem i zbył Potockiego w sposób najgrzeczniej- 
szy. Nazajutrz ambassador oddając wizytę Potockiemu, 
wiele mu nader pochlebnych rzeczy nagadał. Potocki 
uwodząc się nadzieją tą, żadnych już starań nie robił, 
gdy tymczasem familia Czartoryskich ujęła na stronę 
stolnika Poniatowskiego, prymasa Łubieńskiego i Rossya 
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W sam dzień elekcyi zdeklarowała się wyraźnie za Po- 
niatowskim^ którego królem obwołano. 

Wojewoda kijowski zawstydzony, zdradzony przez Ros- 
syą, nie miał czasu sprzeciwiać się elekcyi Poniatowskie- 
go ; cały gniewem zapalony wyjechał nagle z Warszawy, 
myślą zemsty przejęty. Równie oburzeni połączyli się 
z nim drudzy Potoccy i zjechali dó Podhajec i tu zrobili 
konfederacyą przeciwko Rossyi i nowo obranemu kró- 
lowi, Ale Moskwa pilnie śledziła wszystkie wojewody 
Mjawskiego czynności i postarała się ich skutkom zapo- 
biedz. Jisnerał Kreczetnikow wprzódy stanął z wojskiem 
we Lwowie, niż wojewoda w Krystynopolu , zkąd sześciu 
Potockich , podczaszy Litewski , wojewoda Kijowski , kraj- 
czy koronny, Teodor teraźniejszy wojewoda Bełzki , sta- 
rosta Śniatyński i wojewodzie Wołyński , starosta Błoński, 
i/^ryruszyli do Podhajec, z wielu swoimi stronnikami, za- 
więzując konfederacyą. Kreczetnikow jenerał rossyjski był 
już w pogotowiu do ugaszenia tego pożani. Trzeciego dnia 
Moskale udali się do Podhajec i gdyby był podpułkownik 
Podhprodeński z regimentu buławy koronnój z trzema set 
regularnego żołnierza nie dał im oporu na grobli, przez 
co Potoccy zyskali czas do rejterowania się, byliby razem 
wszystkich Potockich Moskale w niewolę zabrali. 

, Po tój niepomyślnój wyprawie, w którśj prawie wszy- 
stkie swe milicye Potoccy utracili , bo jedni zgmęli , dru- 
dzy wzięci do niewoli, inni poszli w rosypkę, czterech Po- 
tockich udało się do Stambułu i tam za pośrednictwem 
hrabi de Yęrgennes, amhassadora francuaJriego, wciągnęli 
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Turków w wojnę przeciwko Rossyi. Krajczy kor. Potocki 
został w kraju , a wojewoda kijowski wróciwsay do Kry- 
stynopoła , doznał pierwszy raz w życiu upokorzenia. Mu- 
siał kapitulować przed silniejazym, podpisać reces od kon- 
federacyi i dać mocną na siebie asekuracyą pod utratą 
wolności i majątku, ii w domu będzie siedział, i sprawo- 
wał się spokojnie ; wygouszono nawet na mm list osobny do 
króla JMci. w którym Potocki składał mu powinszowanie 
osiągniętój korony polskiśj , zaręczając należyte panują- 
cemu posłuszeństwo. Pismo to , które dać był zmuszony, 
wiele go kosztowało. 

Za panowania Stanisława Augusta Potocki nie był już 
tak czynnym jak dawniój, utracił prawie całkowicie wzię- 
tość swą i znaczenie, przestał mieć owe wielkie zachowa- 
nie u obywateli, a że nie miał przystępu do tronu i szla- 
chta się go też mniej obawiała, niż wprzódy. Ztąd smu- 
tnym się stał i dsiwacznym; było to skutkiem wewnę- 
trznśj zgryzoty i upokorzono) dumy. Pocieszały tylko 
pańskie fantazye, którym dogadzał, postarawszy się na- 
przykład o sprowadzenie z Wiednia sławnego Himesa, 
Dokt(Hra nadwornego Maryi Teresy, aż do Krystynopola. 
Temu dla dogodzenia swój ambicyi ofiarował większą 
płacę, niżeli cesarzowa, chcąc się choć z tego względu 
dystyngwować i potęgę swą okazać. 

Do Warszawy na sejmy już nie jeździł, w publiczne 
interesa wcale się nie wdawał, a Krystynopol nieco był 
mniśj uczęszczany i puściejszy teraz. 

Górki już mając zamężne obie za Briihlem i Rzewu- 



10 PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZNY 

skiem, myślał teraz szczególniej, z kimby miał ożenić 
syna swojego jedynaka Szczęsnego. Lubo były dawniejsze 
między nim a Mniszkiem z Dukli marszałkiem nadwornym 
układy poswatania jedynaczki Mniszko wnćj ze Szczęsnym; 
wszakże gdy się Mniszek oddalił czyli raczej został od 
dworu oddalony, urząd sam złożył i został nieczynnym 
a bez wpływu , Potocki układał syna swatać z jaką księ- 
żniczką rzeszy niemieekiśj. Układy te spełzły i duma jego 
została upokorzoną, jak się to z dalszego opowiadania 
okaże. , 

Sierakowski starosta Zawidecki z sekretarza postąpił 
na marśzi^ka dworu młodego Szczęsnego Potockiego sta- 
rosty Bełzkiego. Ten JM. pannę Krystynę hrabiankę 
Komorowską, starościankę naówczas Nowosielecką (której 
ojciec był potem kasztelanem Sanockim) pokochawszy, za- 
myślał się z nią ożenić. Ułożył tedy sobie, że z pomocą 
młodego wojewodzica łatwiśj to będzie mógł przyprowa- 
dzić do skutku i poprosił Szczęsnego Potockiego aby z nim 
jechał do Suszna do domu rodziców hrabiów Komoro- 
wskich. Szczęsny nie odmówił Sierakowskiemu. Znał on 
już wprzódy piękność i talenta tój panny, ale nie miał zrę- 
czności bliższego jfej poznania. Przybywszy do Suszna 
w interesie swego marszałka dworu, sam się zakochi^ 
w pannie Komorowskiej. Nie przewidywał, aby mu nieró- 
wność stanu zarzucać miano , znał starożytność Komorow- 
skich rodziny, że prymasem był stryj ojca panny, a dom 
ten z Węgier w czasie rewolucyi przymuszony wynieść się, 
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Stracił dobra, hrabstwa Orawy i Liptowa, z których się 
Komorowscy pisali. Mniemał więc ie dom Potockich z Ko- 
morowskiemi mógł się zupełnie równać , zwłaszcza w kra- 
ju republikańskim, gdzie majątek różnicy nie powinien był 
stanowić. Powodowany, znać, temi uwagami Szczęsny, po 
trzeci raz będąc w Susznie, oświadczył rodzicom zamiary 
swoje i przywiązanie do JMP. Krystyny hrabianki Ko- 
morowskićj. Ci znając równość urodzenia mimo różnicy 
majątku , nie spodziewali się wielkich trudności ze stro- 
ny rodziców Szczęsn^o, Potockiego i zezwolili z tym 
warunkiem , jeżeli województwo Potoccy na ożenienie to 
przystaną. Ze slrony panny była wzajemna miłość dla 
młodego Potockiego, który od tój chwili zacz:^ uczęsz- 
czać do Suszna, ale zawsze pod pozorem swatania swoj^o 
marszałka. Rodzice nic się nie domyślając , wcale nie za- 
braniali synowi częstych odwiedzin, co więcój coraz serca 
obojga kochanków zbliżało. Sierakowski zaś rozsądkiem 
powodowany, odstąpił panny dla wojewodzica, ani jćj ani 
rodzicom nie mając za złe , iż pana nad sługę przenieśli. 
Nareszcie na usihie prośby i nalegania Szczęsnego , hrab- 
stwo Komorowscy zezwdili na ślub sekretny za iudultem. 

W kilka niedziel potom byli Komorowscy w Krysty- 
nopolu z córką swą, a już naówczas synową Potockich. 
Sama wojewodzina widząc syna swego wesoło bawiąc^o 
się i taAcując^o z panną jakoby Komorowdrą, szczególne 
jej okazywała grzeczności. Ośmieleni tóm jeszcze Komo- 
rowscy, nie spodziewając się oporu, postarali się przez 
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njhte do tego osoby pośredniczące, tajemnie o-małźet- 
^wie zawiadomić matkę Szczęsn^o. 

Ale ta niewiasta równie jak jej mąi omamiona wiel- 
kością swoją, wiadomość tę przyjęła z największym gnie- 
wem i natychmiast udzieliła mężowi. Rozmowa o tem ta- 
jemna iK>niiędzy małżonkami przyszła w sypialni, gdy się 
spać kładli; w pierwszym zapale Potocka opowiadając 
o tem wojewodzie, pobudzała go do zemsty przeciwko 
sprawcom i pomocnikom. Postanowiono natychmiast na- 
zajutrz syna wysłać w podróż za granicę; synowę uwieść 
z domu rodziców, a osadziwszy w klasztorze u mniszek 
w Sandomierzu rozwód wyrobić, Sierakowskiego zaś, sta- 
> rostę Zawideckiego (czemu uwierzyć trudno) miano uka- 
rać śmiercią, paląc na stosie wraz ze wszystkiemi rze- 
czami w dziedzińcu pałacowym. 

Szczęściem , gdy się ta narada w sypialni odbywała, 
pokojówka w tymże pokoju śpiąca podsłuchawszy rozmo- 
wę i projekta państwa, zdjęta litością nad Sierakowskim, 
przed wschodem słońca pobiegła go ostrzedz o łosie, jaki 
mu był naznaczony. Starosta miał ledwie czas na koń 
siąić i umknąć, a gdy dzień nadszedł, Potocki ofiary 
zemsty swćj nie znalazłszy, wszelkie rzeczy Sierakow- 
skiego w3TzuGić i na dziedzińcu na stosie spalić kazał. 

Syna tegoż dnia prawie pod aresztem wywieziono 
z .Krystynopola i wysłano w podróż za granicę; zaś puł- 
kownika kozaków Dąbrowskiego i Wilczka podkoniuszego 
z kozakami i saniami tegoż dnia wyprawiono do Suszna 
dla zabrania synowej. 
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Ostrzeżeni przez Bernardyna Komorowscy, jak na^ 
spieszniej z całym dworem wyjechali z Suszna do Lwowa, 
mając zamiar udać się tam pod protekcyą generała ros^ 
syjskiego Kreczetnikowa , który we Lwowie konsysta^ał. 
Ale nieszczęśliwy przypadek wszystko pomieszał. 

Oś u karety wiozącój hr. :Komorowskich złamała się 
o dwie mile ode Lwowa, tak że przymuszeni byli we wsi 
swojój Nowśm siole zanocować. Wysłani przez Potockie- 
go oprawcy, gdy w Susznie Komorowskich już nie za- 
stali, aby panu swemu usłużyć wedle myśli, postanowili 
gonić za nimi ku Lwowu. W pogoni dowiedzieli się o wio- 
sce Komorowskich i wyboczyli ścigając ich do Nowego 
sioła, gdzie właśnie oni byli. Napada ta niegodna zgraja 
w nocy na dwór , kilku wystrzałami naprzód przerazili 
Komorowskich, którzy w ogród uciekać zaczęli. Nieszczę- 
śliwa młoda Potocka brzemienna i słaba , ledwie zdążyła 
schować się pod kanapę, gdy najeźdźcy wpadli do poko- 
jów, w których już żywej duszy nie było. Splądrowali te- 
dy cały dom i mieli iśdź w ogród szukać pani Potockićj, 
gdy w tćm znienacka jeden kozak postrzegł koniec sukni 
z pod kanapy wysumęty. R$^zumiejąc , że leżała chustka 
zgubiona, pociągnął i w ten sposób ukrytą znaleźli i wy- 
ciągnęli Potoekę. 2iajadła ta i złośliwa tłuszcza, nie ma- 
jąc litości nad nią, pochwyciła nieszczęśliwą na ręce i wy- 
niosła na dziedziniec omdlałą z przestrachu. Wsadzili ją 
naprzód kozacy na konia za siebie i tak wieźli do sani za 
wsią oczekujących, gdy przestrach, zimno i osłabienie 
młodój Potockiej o nagłą śmierć ją przyprawiły. Umarła 
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W ręku kozaków wprzódy, niżeli ją do sani przygotowa- 
nych dowieść zdążyli. Zobaczywszy trupa już tylko w rę- 
kach swoich, dla zachowania tajemnicy postanowili go 
w Bogu zatopić i przybywszy do Sielca, pościli tnipa pod 
lód przez przeręblę. 

Sami powróciwszy do Krystynopola, gdy ze swój wy- 
prawy tłómaczyć się zaczęli, Potocki dowiedziawszy się 
o śmierci synawój , w okrutnym gniewie i uniesieniu do 
mówiącego strzelił, ale chybił. Opowiadającym był Dąbro- 
wski herszt tych łotrów, który uciekł bez wieści, innych 
ludzi do tój wyprawy należących Potocki rozesłał po 
swych dobrach o nul sto , aby świadków nie było. 

Sama pani Potocka przypisując sobie winę tego zabój- 
stwa, w smutku i zgryzocie sumienia roku nie dożyła. 

Komorowscy po utracie córki żałośni udali się do Lwo- 
wa i rozpoczęli proces , ale im brakowało dowodów obwi- 
niających Potockich. Hrabia Komorowski expensując się 
i niszcząc na rozpoczętą sprawę nie mógł się spodziewać 
wygranój , bo nie miał żadnych pewnych dowodów ; a wo- 
jewoda sypał pieniędzmi na swe uniewinienie. Bóg jednak 
sprawiedliwy nie dozwolił aby zbrodnia uszła bezkarnie. 
Gdy wiosenne wody stopiły lody na Bugu , dziwnym tra- 
fem fala ciało Potockiój blizko granicy dóbr hrabiego 
Komorowskiego na młyn wyrzuciła. Młynarz dostrzegł 
trupa i na paku pierścień błyszczący ^ który zdjął, ciało 
blizko pochowawszy. Z pierścieniem poszedł do miaste- 
czka Witkowa dla sprzedania go , i trafił wypadkiem na 
żydka faktora hr. Komorowskiego , któremu gdy pokazał 
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wspomniony klejnot, i^yd poznał go od razu, że był ko- 
sztownym darem ślubnym Szczęsnego młodćj żonie ofiaro- 
wanym. Znać go tam domownikom chlubiąc się okazy wa- 
I no. Poprowadził więc faktor młynarza do Suszna, tu hr. 
Komorowski wynagrodził go , ciało córki odkopać kazał 
i posłał do sądowśj obdukcyi albo visum repertum. Nie«- 
szczęściem dla Polski , ale najszczęśliwszym wypadkiem 
dla Komorowskiego było, że pod ten czas Austrya zabrała 
kraj póżnićj nazwany Galicyą; ową z pięciu set ludzi zło* 
żoną milicyą Potockiego rozpuszczono i broń mu wszelką 
zabrano, co go mocno dotknęło i osłabiło. Hrabia Komor 
rowski odnowił już pod rządem austryackim proces prze-^ 
ciwko wojewodzie Potockiemu świadków wyszukawszy, 
którzy byli o wypadku uwiadomieni. 

Hrabia Gozdzki wojewodzie podlaski , człek urodzę- 
dzenia znakomitego , edukowany, młody, urodziwy kawa- 
ler, a blizki krewny Komorowskich przez matkę , bo wu- 
jem był zabitśj Potockiej ^ wziął się do promowowania 
w Wiedniu tśj sprawy. Był on tak szczęśliwym, że się 
podobał Maryi Teresie cesarzowój, która oprócz tego naj- 
gorzej była uprzedzoną o wojewodzie Potockim. Surowo 
tedy nakazano aby sądy galicyjskie sprawę tę wzięły naj- 
ściślśj ; i tu już pieniądze Potockiemu pomódz nie mogły. 
Przjrmuszonym był dostawić świadków i wspólników 
śmierci synowśj swojej. Wypadły surowe dekreta w instan- 
cjach niższych, od których wojewoda apelował do Wiednia. 
Hrabia Komorowski wywiódł swą genealogią , prze- 
konywając o równości stanu, któremu Marya Teresa 
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wydata. dyplom zatwierdzający dawny a zaniechany tytuł 
hrabiów Węgierskich. Nie szczędzono we Wiedniu pie- 
niędzy na obronę , ale sprawiedliwość i baczność cesarzo- 
wej prz^nogła. Zapadł tedy najwyższy dekret przeciwko 
Potockiemu , aby mu głowę ucięto , o czem na kilka dni 
wprzód zawiadomiony, unikając haniebnśj śmierci, sam 
sobie życie, biorąc truciznę , skrócił. ^ 

Szczęsny Potocki sprowadzony z zagranicy, opłakiwał 
razem stratę rodziców i ukochanój żony. Marya Teresa 
uwiadomiona, jakim sposobem wojewoda Potocki śmierć 
uprzedził wyznaczoną dekretem ; osobnym wyrokiem na- 
kazała, aby ciało wojewody (dla przykładu powszechnego) 
z grobu wydobyto i by mu kat na rynku głowę odrąbał. 
Szczęsny Potocki jako niewinny tego nieszczęścia; zna- 
lazł tyle litości u hrabiógo Komorowskiego, kasztelana 
Sanockiego , iż ten go zakwitpwał z procesu. Wynagra- 
dzając mu koszta poniesione, dał Potocki dziedzictwem 
Komorowskiemu miasto Witków z przyległościami w sza- 
cunku czterechkroć sto tysięcy złotych, a uniknął hańby 
dla imienia, aby na ojcu wyrok ów hańbiący przez kata 
nie był spełniony. 

Taki był smutny koniec życia Franciszka Salezego 
Potockiego, wdy. kijowskiego. Mamy ztąd naukę, jak nic 
stałego pod słońcem. Większą część życia swego przeżył 
w najświetniejszym losie, schyłek dni jego godzien był 
politowania. • 

Następnie opowiemy o życiu syna jego jedynaka Szczę- 
snego Potockiego. 
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Przyplsek wydawcy. 



w poemacie Malczewskiego mamy upoetyzowaną legendę nieszczęśli- 
wa Maryi; w pamiętniku Cieszkowskiego opowiadanie wsp^czesnych, jak 
sobie z ust do ust podawano historyą tego wypadku, w wydanej przez 
im Starościnie Beleki^ ócisłą prawdę, spisaną z autentycznych dokumen- 
tów oryginalnych, zaczerpniętych w archiwum Tulczynieekiem. Dla spra^ 
wdzenia Cieszkowskiego odsyłamy il4 t^* książki, którą staraliómy się 
uczynić jak najchłodnig i najbezstronni^ prawdziwą. 

Cieszkowskk jMi #ajleff |t ^ .>Ms|ł^zdiikś^. %litlit^. uwiadomiony 
o tym wypadku, choć dużo też ma szczegółów dosnutych później, jak 
ów dekret pośmiertny na wojewodę. 



r's->^^k^^^/i>-z^ 



.^ . ł 



Pflnii^tiiSk anejrłlotyczny. 
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II. 

Stanisław Szezęsiy Potocki. 



Stanisław Szczęsny Potocki , syn jedynak Franciszka 
Salezego i Anny z Łaszczów Potockich, województwa ki- 
jowskich; był mężem godnym i cnotliwym. Ale bardzo nie- 
właściwie dostało mu się to imię Szczęsnego, albowiem 
przez całe prawie swe życie doświadczał najrozmaitszych 
nieszczęść i umartwień, i na nim sprawdziła się przypo- 
wieść owa słynnego filozofa starożytnego Focyona, iż ma- 
jątek nie zawsze bywa źródłem szczęścia na świecie. Prze- 
konają się o tóm czytelnicy w ciągu niniejszćj mojój po- 
wieści. 

Pomijam dziecinne Szczęsnego lata, któreby mało ko- 
go zająć mogły; gdy nadeszła pora pobierania nauk, do- 
bierano mu jak najdoskonalszych nauczycieli. Ale że wszy- 
scy razem usiłowali go udoskonalić i naukę swą każdy 
z osobna w niego przelać, władze dopiero się rozwijające, 
zarzucone wieloma na raz przedmiotami , wszystkiego ob- 
jąć nie mogąc, przez zbyteczne natężenie siłę straciły. 
Ztąd wpadł w ociężałość jakąś, i z tśj fizycznój przyczy- 
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ny do lat piętnasta tępe zdawał się mieć pojęcie i pamięć, 
tak dalece , ie ks. Wolff*) poczynał wątpić o jego zdol- 
nościach. Lecz jak ów dojrzały owoc, przychodząc do 
swćj pory, nabiera przyzwoitych własności, tak tśż i wła- 
dze Szczęsnego w porze właściwćj rozwinęły się w całym 
kwiecie. 

Po ukończeniu nauk od przywiązanych do niego wiel^ 
ce rodziców Szczęsny troskliwie w domu był chowany, 
ale z wielkióm swobody ograniczehiem i w ścisłój co do 
najmniejszych rzeczy podległości i rygorze. Sposób iiycia 
zbyt samotny, chęć widzenia świata zapaliły jego wyotoi- 
żnią; wzbronione swobody uiycie przykrym stało się 
bodźcem do jćj szukania. Znał on , ie młody i bogaty ka- 
waler zrodzonym i przeznaczonym był do życia na wię* 
kszym świecie; a że mu przystęp do niego był zamknięty, 
czuć musiał wewnętrzne umartwienie , które go czyniło 
małomównym i nieśmiałym. Wzdychał do mniemanój mło- 
dego wieku swobody. Miał tći wrodzoną sobie szlache^ 
tność duszy, pragnął świadczyć ludziom i być dobroczyn- 
nym; serce jego litować się umiało nad nieszczęściem, 
ale z powodu nader szczupła wyznaczonćj sobie pensyi 
wynoszącćj tylko sto ośmdziesiąt czerwonych złotych, bar- 
dzo musiał ograniczać wydatki, a i z tych tłómaczyć się 
przed matką, która lubo go bardzo kochała, ale tćż sta- 
rodawnym obyczajem władzy i powagi swój. nad nim dłu- 
go nadużywała. 

Zbiegły w tśj nieczynności przykrej pierwsze lata mło- 

*) Napisano ks. Trodkolaski i poprawiono hs. Wolff. P. W. 

2* 
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4s|(Mes6, uesfła się zwiastować męzka pora, gdy około 
dwudziestii dąódi lat dościgał. Q|dec, pan wojewoda, 
dogadzając 9wej ambicyi, uformował osobnfy dwór dla 
syna i pajia Sierakowskiego, starostę Zawideckiego , se- 
kretarza swego przecnaczył na narszafta dworu Szczę- 
snego. Lubo Sierakowski tytuł ten był otrzymał, pełnił 
jednakie raczej obowiązki guwernera przy młodym panu. 
Z nim przede pozwc^no Szczęsnenra wyjezdłać w oko- 
licę Erystynopda, odwiedzać i przyjaźnić się z obywate- 
lami województwa bdzkiągo. Siwakowski od kilkunastu 
tygodni polubił był sobie JMPannę Krystynę hrabiaiA:ę 
Komorowską , starościankę nowosielecką, przymioty i uro* 
dą równie odznaczającą się damę. Rodzice jej w bliskości 
Krystync^Ia w Susznie mieszkali i byli dobrze widziar 
nymi w domu Potockich. Tamto Sierakowski pod pozo- 
jem zabawiania Szczęsnego zaczął najwięcej uczęszczać, ' 
mając w tóm własne swe widoki Potoccy wiedzidi o tern 
i jm ganili częstych odwiedzin tak godnego domu. Lecz 
Szczęsny mało jeszcze znający świata, ujęty powabami 
młodej panio" Komorowskiej , z {uękności szcz^lnćj i ta* 
lentów wielce godnój serca jego, uniesiony zapałem pier* 
wszój w 2yciu, przeto naji^wsz^ miłości, zostać rywalem 
Sierakowskiego. Kie myślał on i nie umiał intrygi pro* 
wadzić, powodowana' uczuciem gwałtownego przywiąza- 
nia, oświadczył pannie miłość swoją. Młoda, bez doświad* 
czenia dzieweczka, nie mogła utaić wzajemności swojój, 
ale odwołała się do woli i postanoi\ienia rodzićów\ 

Szczęsny wręcz oświadczył się rodzicom i zaklął ich. 
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aby mu nie odjkiawiali a zespolili na szczęście jego ; odda-^ 
jąc rękę córki- Sierakowskiego tói zobowiązał do odstśt^ 
pienia sobie panny, jak również i do zachowania najwię- 
kszej tajemnicy, 

Hr, Komorowscy znając równość urodzienia córki sw^ 
(pochodzili bowiem ze starożytnego donin hrabiów Wę*' 
gierskich na Ora^e, Liptowie i Żywcu Korczaków Ko-> 
morowskich, a dziad był arcybiskupem gnieźnieńskim i 
prymasem polslam) nie przewidywali więc nie^ódobień^^ 
stwa w tym wyboriie^ ani ieby. todzice Szczęsnego mogłi 
mu wzbraniać ożenienia, ałbowiem nierówność mają- 
tku dla^człowieka tak bogatego nic stanowić nie była pó^ 
winna. Z tych względów dozwolili Szczęsnemu dalszego 
starania o rękę panny Krystyny, córki swojśj, a gdy po- 
znali wzajemną jej ku niemu skłonność, zgodzili sięnd 
ożenieme potajemne. 

Cały ten wypadek ze szczegółami opowiedzieliśmy, 
mówiąc o Franciszka Salezym Potockim, P. Sierakowski, 
jak się wspomniała, odstał swych pretensyi dla Szczęt 
su^o, i nie miał za złe ani pannie ani roddcom jśj, że 
pana prz^ożyli nad sługę. Ożenił się tedy Szczęsny bez 
wiado^nośei rqdziców; lezuł on zmartwienie, że się z teni 
taić musiał , co mu najdrożazóm było , alle większej zgry^ 
zoty i smwtku doświadczył, gdy/ofcrutniiEUchi»ali rodzi- 
ce postanowili naprzód pc^nścić się Aod Sierako-wskimi, 
(który szozęślSbwie w czaa prżestraeżony, poświęcił zem- 
ście wszystko 00 nńał, a sam ucieczką życic ratował). 
Zwiększyło się zmartwienie, gdy go rodzice nieUtościwie 
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od Żony odłączyli i nagłym odjazdem zmusili odstąpić naj- 
droższą sercu jego osobę. PoDiewdnie w podróż ze szwa- 
grem swym hrabią BrflUem za granicę wyprawiony, te- 
goż dnia , jak się tylko rodzice o zawartym od ośmiu mie- 
sięcy ślubie dowiedzieli, musiał Szczęsny doświadczyć 
wielkiego niepokoju i smutku, przez długi czas bawienia 
za granicą żadnćj o kochanćj żonie nie odbierając wiado- 
mości. Godziny jego życia zatrute smutkiem i tęsknotą, 
w największćm strapieniu upływały. Po niejakim czasie 
w ciągu podróży najdotkliwsze odebrał wieści o tragicz- 
nych w domu i rodzmie wypadkach, o śmierci żony, ma- 
tki i ojca.... 

Wezwany nagle powrócił do kraju opłakiwać razem 
str9.tę rodziców i śmierć okropną najukochańszój żony, 
którój zguby niewinną był przyczyną, a smutną jej pamią- 
tkę zaniósł z sobą do grobu. Zaczął tedy załatwiać spa- 
dłe nań interesa , naprzód od zgodnych układów z fir. Eo- 
morowskiemi, rodzicami żony nieboszczki, których do 
słusznój nad sobą pobudził litości , łącząc łzy swe ze łzami 
opłakujących śmierć dziecka rodziców. Najwspanialój wy- 
nagrodził Jakóbowi hr. Komorowskiemu, naówczasjoł 
kasztelanowi Sanockiemu, poczynione na proces e^ą^ensa 
w sumie czterech kroć sto tysięcy złotych. Dał dziedzi- 
ctwem miasteczko Witków z przyległośdami, Płowe 
i Obrotów ; zaspokoił wydatki , ale nie mógł żalu rodzi- 
ców utulić. Komorowski , litując się nad zięciem , zakwi- 
tował go z procesu na ojcu przewiedzimego, zwolnił go 
od egzekucyi dekretów na nieboszczyka zapadłych, który- 
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by był zbańbił imię Potockich. Nieszczęśliwy Szczęsny, 
uspokoiwszy tu dla serca sw^o najświętszy i najpiiniiBJbzy 
dług, dał dowód szczególnego synowskiej posłuszeństwa 
woli rodziców. 

Wyczytawszy w testamencie ojca rozkaz dany pod bło-^ 
gosławieóstwem , aby się z cóitką Mniszka , marszałka ko? 
ronnago , jedyniego 'wojewody przyjaciela , kenifecznie oie- 
nił; zastosował się do tój ostatniśj woU zmarłego. Nie ra- 
dząc się uczuć własnego serca , poślubił pannę JózeiąrMmr 
szkównę , z którą przez lat kilkanaście 2ył dosyć meukopr 
tentowany. Łubo tazewszechnliar, godna i zacna iiama^^^. 
miała wielkie zalety z przymiotów rozumu i znaczny jako^<^ k^^ ^u. 
jedynaczka wniosła w dom majątek, wszeladbo że nie hyla.'' 'i^^^j^ 
z miłości i wyboru własnego, ale z rozkazu ojca żoną jegoi, ^"^ ^ '^ ' 
niemógł się Szczęsny w połyc£u z nią przywiązać i koszto"- 
wać prawdziwych mał&eński^ó stanu słodyczy. 

Tak tedy ten Szczęsaay nieszczęśliwym był do żonek, 
ukochaną zgubił, nakazaną znosił. Będąc w wolnym )uro*- 
dzony narodzie , a przytćm ojcowską i krwi sWój ambi<;yą 
powodowany, nieniógł ztiosić dćspbtyzmu aUsttyiackiego 
i mieszkać poii nim w Galicyi; ' i- 

Miał w tej części kraju 'miasta: Krystynopol, Tarta^ 
ków, Waręż; Łaszczówzkilkudziedięciu wsiami^ tudzież 
Bełzkie, Sokalskie, Bubiesi^wskie, Stojatbowskiei it; du 
starostwa. :Tę połączone z sobą i przyległe składały ćaęść 
kraju podołmą jakiemu, udzielnemu księstwu: rzeszy nie* 
mieckićj. Lubo tak ogromny tu posiadał majątek, ale że 
Jnu to wszystko najsmutniejsze życia koleje przypominałoi: 
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Stratę ułubionćj pierwszej iśnj^ imieró "^ezemą <^ojgu 
rodioGÓw^ dekret hamelmy mtojea, uciążliwe też były rzą- 
dy Tków^y postanowił się ziąd wymieść* 

Szczególniśj się do tego następująca przycKyniła oko- 
licBtiość« Wiięto za dług pod areszt arędarza krysrkyno- 
polskięgo, żydzi z miaMeczka podali o to notę do samego 
eńorza, Józefa H^ 1^^ na nićj własną > rękią napisał: 
Par super pań non habeipatestat&mi^ ergo Jtiiaeus car-- 
oMhvA dtintittMar (Równy nad równym nie ma władzy. 
Żyd więc z więzienia ma być wyptssitt2Sony). Mocno do- 
tknięty i upokorzony tym wyrokiem, który go Żydowi 
równym czynił, Szczęsny pr:syst£^ił niezwłocznie do 
sprzedaży dólMT w Galicyi. Naprzód dobra żony swćrj Du- 
klę z prayległośdami ^rzedał na wpół darmo Stadnickie*- 
mu, staroćdeOstirzeszawskiemu, dobra zaś własne swe 
galicyjskie ) wyżój wspomniane, oddał na faeyendę księcia 
^l\^is^sass^\ Ponińskiemu, podskarbiemu korondemu. ^ tój 
Jbcyendzie doradzcami i pomocnikami Szczęsn^o byli ple- 
.' ' ^*bipotenci Ignacy Eamleniedbi i Miłccdraj Wołański. 

Książe Adam Ponióska obowiązał się opłacić długi ojca 
i syna Potockich na dobrach: ciążąde , między któremi naj- 
więcój było si;an duchownych i zapisów kościelnych; po 
obliczeniu tych należności resztujący kapitał do umówio- 
^go dóbr widoru miał książę rataini wypłacać; Plenipo- 
tenci dozwolili Ponińskiemu intałmlować prawo dziedzi- 
ctwa y a założyU likwidacyą długów, mających resztującą 
ilość za dziedzictwo ustanowić. Ta niepilnoćć była przy- 
czyną stiraty, albowiem Pcminski ani długów uie opłacał, 
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ani myślał reksty oddawaó; nowe tylko dla siebie ns tQ 
dobra pozadągał dhigi i obciążył je tak ^ że posały in-po^ 
iioTitaiem, 

FisGus (skarb) za suiiiy duchowne wziął tanio otabdo^ 
wane dobra Krystync^ol i Tartaków, inni wierzyciele pOM 
chwycili resztę dóbr. Szczęsny zaś PotocM w tym zasiej- 
cie wszysko utradŁ Ka księciu PoniAskim nie znaleziono 
fonduBzów do odzyskania tój straty ; plenipotend wyszli 
bes obwinienia, nawet pro wenta ze starostw wpadły do 
masy kredalnój , do których nigdy nie powrócił. Szczęsny, 
zaniechawszy się o to npomłnaó w kasie cesarskiój. Cho<- 
ciąż tak nieszczęśliwie wszystkie swe dobra w Oalicyi 
utracił, nie był przeto ubogim Szczęsny, pozostllły mu 
jeszcze 'W trójnasób większe majętności na Ukrainie, 
w bracławskiem województwie. W Tułczynie obrał sobie 
mieszkanie, przez co ośmielił obywateli bracławskich, że 
kraj ten w Polsce zupełnie opuszczony. ząfliieszkiwać po- 
częli, Dawniój byli dziedzice tak żle o tym kraju ujjrze- 
dzeni, że z bojażnią wielką ledwie się odważyć mogli na 
przemieszkanie dni kilku w swojój własności , ażeby od 
Hajdamaków nie byli napadnięci, zrabowani lub zabici 
Oficyaliśei zarządzający temi dobrami umyślnie starali się 
powiększać te obawy, ażeby za oczyma panów sami z dóbr 
dągnęii korzyści. 

Gdy Szczęsny Potocki łn zamieszkał, strachy powoli 
ustawać zaczęły, obawa przeszła 1 za jego przykładem 
wszyscy właściciele przenieśli się do swych posiadłości. 

Stanisław August, król polski, niechęć, którą miał 
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prsseciw wojeirodzie, przeniósł na syna; lubo ulegając fa- 
milii Potockich dał był Szczęsnemu chorąstwo koronne, 
potem już dalszych odmawiał mu urzędów. Po śmierci 
księcia Łubontirskiego , wojewody kijowskidgo , obiecane 
dawniój )Szo2^nemU wojewódsstwo kąjowskie, oddał król 
słudze i faworytowi swojemu St^owskiemu, regimenta- 
rzowi partyi ukrałśskiśj]. Przez różne intrygi usiłował 
król zubożyć Szczęsnego, miał przy nim swoich stronni- 
ków, proponowano od dworu , ażeby województwo kijo- 
wskie kupił Szczęsny u Stępkowskiego, ale tóm dwojako 
obrażony, ra^, że mu król nie dotrzyms^ przyrzeczenia, 
powtóre że go nie uznał godnym urzędu zasługą , ale mu 
się k«zał dokupywać pieniędzmi, wysłał list do króla 
z. silnem! wyrzutami. Nawet chorąstwo koroime złożył 
w ręce królewskie dodając: 

*Wezmij sobie NPanie i ten urząd, który mi nie jest 
potrzebnym. Może kto z zasłużonych WKMości potrafi 
z niego zysk jaki wyciągnąć , ja bez tytułów z cnoty szu- 
kam zalety.» 

\ ' ■ • . • .' 

Poufełych Potockiego przyjaciół ujęto ode dworu , aby 
g^ namawiali do podróży za granicę , w tćj myśli że go 
wcjaż zuboży. Wyjechał w Istocie Szczęsny z żoną w po- 
dróż do Niemiec, Włoch i Francyi, podróżował z rozu- 
mem i umiarkowaniem, a wróciwszy do dóbr znalazł je- 
szcze gotowe kapitały oszczędzone* Nabrawszy dobrego 
za granicą smaku, wystawił okazały pałac w Tulczyilie, 
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\ dat na froncie jego republikanćki napis : Oby wolnyck 
i (motliMych był zawsze mieszkaniem*). 

Żył okazale, ludzko, po pańsku^ ale bez zbjrtkn; na 
tak ogromnym majątku, w dobrze prowadzono g09pa->- 
darstwie nieznal niedostatku pieniędzy ; ale powiedzieć nie 
moiina, ieby był zupehue szczęśliwym. Z twarzy jego wy- 
dawała się zawsze jakaś tęsknota, smutek, boleść skryta; 
Nie mam prawa wchodzić w skrytóści pożycia małżeńskie- 
go , ale corocznie przybywało potomstwa , co też dla pana 
zwiastowało uszczerbek w majątku. 

Z pamięci i serca niemógł nigdy wymazać pierwszej 
swej żony; (tak silną zwykle w człowieku jest ta najpier^ 
wszą miłość, którą tylko niewinność i młodość stworzyć 
są w stanie). Liczne nawet potomstwo nie mogło zmniej- 
szyć ani przeistoczyć jego dla żony obojętności, którą 
okraszał ludzkością i grzecznością światową, choć w nich 
przymus znać było. Posępny, zamlyślony, milczący, w za- 
bawach i rozrywkach ziinńy, (co było wewnętrznego smu- 
tku oznaką) miniaturę pierwszśj żony troskliwie do śinier<* 
ci dochowaŁ Czy to było dla niego ulgą, czy zwięksżałio 
smutek, któż dziś rozwiąże tajemnicę? 

Wiele zawsze Szczęsnego otaczało osób światłych 
i słusznych, dom jego nieszczęśliwym stał otworem, jcr 
dnem słowem nikt zeń niezadowolonym, nie wyszedł, nie- 



*) Opowiadają o jakimś Francuzie aie dworu Potockiego, którego, prze- 
śladować lubił Szczęsny, na różny sposób, że się go raz zapytał co ten 
napis znaczy? Francuz podrażniony przycinkami, odpowiedział z gnie- 
•wem: Ce/o aignifit que Vou8 n^etea ni tun ni rautre. P. W. 
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doznawszy pomocy, rady lub dobroczyBno^d. Zemsta ni 
gdy wadą jego nie była ; widiu przy nitia i z niego zna 
czne pcnroMIi majątki (labo mu nie w^szyscy się wyw)|zię- 
czyti). On mbże jeden iia6wezas ź panów polskicłi byl 
razen rsi|dnym i wspaniałym. Takryii dla z^dów czę- 
stych obywateli był niemal drugą, w kraju. stoUcą. Po- 
wiedzieliśmy "wyżej, iż w dzieciństwie t^e miał pojęcie; 
ale później przy rozważnóm zastanawianiu się gruntownie 
każdą rzecz zgłębiał. Pismp. jego własne wielce były wy- 
pracowywane, z nich. łatwo poznać myśli gruntowność 
i roOTm niepospolity. Mówił mato i nie porywczo sądził 
Oi rzeczach, dla tego w mowie jego i czynach próżności 
nie było. Zasięgał rady zdrowej i umiail ją ocenie. 

Poznał się nareszcie i ]^r61 na Szciśę^nym lepiej, a 
może się tóż^ począł obawiać cnotliwego męża, powsze- 
chny w narodzie pomdającego azaćuffliok , (fliciał go do 
siebie zbliżyĆL Odwiedził tedy król Sctczijsnjdgo w Tul- 
caynie, gdzie był przyjięty godnie. Jak iiałeżało. takiemu 
gościowi od takiego gospodarza. Oba ukointentowani 
z siebie rozgechali się. Król dał Szczęsnemu wojewódz- 
two ruskie. Szczęsny wywzajemniąlącsi^ wspaniale, na 
sejitńe Grodzieńskim ofiarował Rzeczypospoiitój regiment 
pieszy, czterysta głów,. który ze swych poddanych zebrał, 
w broń i munchiry opatrzył i własnym kosztem iwrawie 
do r. 1788. utrzymywał. Na oficerów do tego regimentu 
wybór zrobił z młodzieży najpierwszych w Polsce familii; 
d na konsystencyi w Tulczynie nabierali poloru i przy 
nim żyli. Regiment ten na publiczną ojczyzny poświęci- 
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vszy usługę, wanmał s4bie tylko, aby zawsze imię Po^ 
tockich nosił, i żeby z P^otookielł jeden seefem byłTe^<* 
fflentu. Wanulki te były mate w ętosnnku do nezynionćj 
•fiary. 

Po śmiali ^ępkowskiiego, wojewody kijowskiego, za*- 
wakowane regimentarstwo partyi ukraińskiej powierzył 
król Szczęfinemu, którjr nie zawiódł zanfainanarodtt, al- 
bowiem w czasie śąUeiizkićj wd^ Turków z RoLsyą, 
z największą pilnóśdą pełnił ten obowiązek y słułąe oj- 
czyźnie osobą i majątkiem. Przestrzegał bezpiecżeńi^;wa 
granie, zachował wewnętrzną spokojnoćć, a przez czuj« 
ność swą obronił kraj o4 zaraisy morowej, po strome tn«>- 
reckiej grasnjądój. 

Nie wiem, z jakich powodów jeździł Szczany Potockii 
do Kijowa i Kaniowa^ gdzie osobićeie Katarzynie IŁ , im" 
peratorowśj rossyjskiej, był przedstawianym. I wtejpo*' 
droży nieszczęście go nie minęło. Zbójcy leśni moskie** 
scy i^czyniłi byli zasadzkę na cesarza Józrfa IL w chęd 
zrabowania go« Ale cesarz Józ^f H. obyczajem swośm 
bez źadnój okazałości ti^ema koczami jadący lunknął zar 
sadzki, a gdy na to Diiej^c^ z paradnym ekwipaiem msAy 
ciągnął Szczęsny^ zbójcy wziąwszy go za Józefa IL wy- 
padli z zasadzki i rabowali w lesie naigdścińcu. Zabrano 
m klejnoty ze- szkailułkąj wartości d^wtidziestu tysięcy 
czerwonych złotyc^i i4rży tysiące duklrtó^Yw gotowianiei, 
a co większa mocno jego i rodzinę jego przestraszono* 
Szkatuła z klejnotami późniój za usilnem staraniem i na* 
kazem księcia Potemkina została odszukaną, pieniądze 
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W mniejszćj części zwrócone, ale zmartwienia i przcstra^ 
chn nie podobna było wynagrodzić. 

Cesarzowa Katarzyna U., dobrze o Szczęsnym uprze- 
dzona, szczególne dlań raczyła okazywać względy, czego 
mu król i wielu panów polskich zazdroszcząc, różnemj 
przycinkami martwili. 

W roku 1788. na sejm , który był jedną z epok naj- 
sławniejszych w dziejach narodu polskiego, Szczęsny zło- 
żywszy dobrowolnie województwo ruskie, został posłem 
ż Bracławskiego za powszechną zgodą obywateli , z rado- 
ścią i zapałem wielkim wybrany. Przybywszy w chara- 
kterze posła do Warszawy na początku sejmu czterole- 
tniego, zwracał na siebie oczy całego kraju. Wszyscy 
patryoci uradowani z jego przybycia wróżyli sobie jak 
najlepiój. Po złożeniu przez hr. Brtthla jeneralstwa arty- 
leryi koronnej, Szczęsny objął ten wysoki w wojsku pol- 
skióm stopień. W początkach sejmu łączył się jednomyśl* 
nością z najgorliwszymi obywatelami , pracując wspólnie 
dla dobra kraju, głosował za ustanowieniem stu tysięcy 
wojska, na powiększenie podatków zgadzał się chętnie; 
zrobił znaczną ofiarę dla ojczyzny, kazawszy kosztem 
swoim harmat' sztuk dwanaście dwunastof nutowych odlać 
i ustawić w Łudwisarni. Nosiły one napis: Cims rnepa- 
trias obtulit. Obywatel ofiarował umie ojczyźnie. Żona 
Potockiego brylanty swoje, kilkanaście tysięcy czerwo- 
nych złotych wartujące oddała na ofiarę, za które Szczę- 
sny broni na kilk^ tysięcy ludzi oświadczył się dostarczyć; 
byłby i więcej iiieszczędząc dał Szczęsny dla kraju , bo go 
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liczono naówczas do pati*yot6w najgorętszych i powsze- 
chne zyskiwał oklaski. Żyjąc w Warszawie okazale, pet* 
ny miał zawsze dom i stół posłów z całego kraju, wieln 
mnićj majętnych swoim kosztem utrzymywał. 

Gdy przyszło na sejmie traktować wreszcie materyą, 
którą obłudna gabinetu berlińskiego polityka przez Lu- 
chesiniego dyktowała, aby odrzucić gwarancyą Rosyi, ra<^ 
dę nieustającą skasować , alians z Moskwą zerwać a nowy 
z dworem beriińskiem zawrzeć i t. p. Posłowie zaś naj*- 
obraźliwszych zaczęli używać wyrazów, lżąc w publi- 
cznych głosach cesarzową Katarzynę II. ; Szczęsny Poto- 
cki idąc za własnóm przekonaniem, powstrzymał się 
w mowach od podobnych gwałtowności i zgubny ten za^ 
zapał naganiał. Zgłębiał on lepićj politykę pruską, wie- 
dząc, iż dwór ten dla własnego interesu nie mógł być 
Polski przyjacielem, bo wzrost swój i potęgę zakładał za- 
wsze na Polski upadku; wiedział i to , że gabinet berliń- 
ski nigdy nikomu wiary^ me dotrzymał, a wszystkich 
sprzymierzeńców zawodził i z drugiśj strony słabość kra- 
ju znał dobrze, iż się przemocy Bossyi oprzeć nie potrai. 

W mowie iSwojój wybomśj ze wszech miar , wi^zystkie 
te naprzód wyraziwszy pobudki, sądząc, że w wolnym 
narodzie obywatel i poseł śmiało może odkryć swe, zdanie 
i radzić o dobru wspólnój ojczyzny ; przychodził do tydi 
konkluzyi, aby aliansu z Rossyą nie zrywać, owszem wy- 
stawiał potrzebę jak najściślejszego zachowania go , ostrze- 
gając tśż , aby w mowach nie tykano obraźliwie osobisto- 
ści tak potężnśj monarchini, i zemsty jej przez to nie wy- 



L 
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mfitymoio. Za to partyzakid pruscy w wielkićj liczbie 
zfeMJdający się na sejmie, nhpnM sią obiirtyłi na Szcza- 
811^0. l^naey Potocki jako głowa partyi widsąc ubliieme 
swej ambicyi i zamiarom , mocno się tóm ohnsaŁ Stani- 
sław Maładiowski , marszałek z imiymi dobrymi Pcdaka- 
mi^ omamioDy ol^ietnicaflod Laccfaesdrfiągo, ^erząc na- 
dziejdm praez Prusaka czynioBym , powstał także przeciw 
Biemu. Większa część stanów sejmujących zakupiona ta^ 
larkami proskietbi , zgodnie wystąpiła in!2eeiw Szczere- 
mu okrzykując go stronnikiem Bossyi. 

Burza wzrosła tik nagle, ie jeszcze przed ukończe- 
niem sćssyi rozrzucono w izbie następujące złośliwe, hań- 
biące Potockiego wierszyki, które z rąk do rąk sobie po* 
dawano: 

Pulakn! tj^kim d to pmjdzie słysieć ttlaB, 
Sławny Szcz^n^- Potocki jat soctał Moskalem. 

Szczęsny lubo w duszy swój o ntewinaośd bj4 prze- 
konany, ił go niesłusznie za str(mnika rossjjskii^ nńa- 
Do, wHsskie wide z tego powodn ucierpieć musii^; tśm 
bardziej, źe nie tiył w stanie i sposolmości oczyszczenia 
dę natychmiast i poprawienia t^ opinii tak ilsgle rc^sze- 
rzoiiój. 

Cierpiał tół, widząc jaśniój nad innych przygotowaną 
przez Prusaka przepaść, która ojczyznę pochłonąć miała. 
DoE^ło do tego z rozdraźnimia wspólnego, iż go ostrze* 
iooa ze nieprz^jadde m3^ą go łyda pozbawić. Postwio- 
wił tedy niewdzięczną rzucić ojczyznę, do czego, jak są- 
dzę, przyj.nciete radami się swemi przyczynili Jeden tyl- 
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)co Z najlepszych prz;^aciół najmocniej odjazdu odracbał, 
ale mu Szczęsny odpowiedział na to:> 

— Wiem z pewnością, ie mnie tu chcą otruć; od 
trzech dni samemi tylko jajami żyję , w których mi truci- 
zny zadać nie mogą; mamie się dłtim na oczywistą na- 
rażać zgubę łub codzimnćj wyglądać śmierci? 

Ta obawa o iycie, słuszna czy nie, przeważyli nad 
inne względy; pełen tedy goryczy porzucił sejm i War- 
szawę i ocalając sic od mniemanego niebezpieczeństwa, 
wyjechał do Wiednia. Leopold II., cesarz austryacki, 
mając juł wiadomość, 2e Rossya z Prusami wyłączyć go 
mają od pierwotnego Polski rozbioru, według traktatu 
pilniclęego, przez grafa Cdloredo ostrzegł Szczęsnego 
Potockiego i Seweryna Rzewuskiego, aby radzili wcze- 
śnie o całości kraju. Rzewuski doradził wrócić na IJkra*- 
inę i tam przybrawszy sobie Xawerego Branickiego, he^ 
tmana Wielkiego koronnego (jako człowieka dobrze wi- 
dzianego w Rossyi) razem z nipi udać się do Petersburga 
w cela ratowania ojczyzny od zagraźającćj zguby, szuka- 
jąc tam pomocy dla obalenia czynności sejmu konstytu- 
<^yjnego. Ale to lekarstwo niebezpieczniejsze jeszcze było 
od choroby. 

Katarzyna II., imperatorowa rossyjska, rozjątrzona 
przeciw Polakom, pałając żądzą zemsty nad tym naro-^ 
dem, gdy zobaczyła na audyencyi Potockiego, Branickie-* 
go i Rzewuskiego, uskarżających się na sejm i o pomoc 
przeciw niemu proszących, chętnie chwyciła się tćj naj- 
bliższej zręczności spełnienia zemsty i przybrawszy obłu- 

Pamictńik anoRdotyczny. 3 
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ctoą postać y poehlebne ueiekającyin się pod swą protek- 
cją uczyniła nadzieje^ Zmyślała jakieś szczególne dla 
Potockiego względy, zawczasu wiedząc , iż zdradzi ich 
zaufanie, bo ^ Prusakiem . ułożóHy był jui plan zaboru 
Polski. Obiecała carowa protekcją tym (jak ich miano- 
wała) dobrze myślącym Polakom, dała troskliwemu o ca- 
łość kraju Potockiemu zapewnienie, ie sama nie myśli 
zająć aiii: piędzi zieini polskiej i nikomu jćj zagrabić nie 
pozwoli, i^ pi^ystaje na powiększenie wojska w Polsce 
do stu tysięcy, byle Polacy, jako aljanci należeli do woj- 
ny z Porta, że Polaków do Wszelkich korzyści z tej woj- 
ny przypuści, wymagając, ażeby gwarancya i rząd da- 
wny w Polsce był pr^wróćony, traktat nowy zaczepny 
i odporny z Rossy ą uczyniony, konstytucya 3. maja, jako 
sprzeczna z systematem Rossyi i będąca grobem wolności 
polskiej uchyloną była, a dawna Polaków swoboda u- 
twierdzona i t. d. Tak pochlebnemi omamiony obietni- 
cami Szczęslny, uniesiony pochlebną dla jego miłości wła- 
snej nadzieją, że on starej polskiej wolności będzie 
wskrzesicielem, pełen najświetniejszych widoków na przy- 
szłość, wraz z towarzyszami swymi Branickim i Rzewu- 
skim wyjechał z Petersburga i stanąwszy na granicy zie- 
mi polskiój, w miasteczku swojóm Targowica zwanóm, do 
Humańszczyzny należącóm, w r. 1792. zrobił konfedera- 
eyą pod hasłem wolności, na fundamencie zapewnień 
przez Katarzynę sobie danych. Zaręczał narodowi całość, 
wolność i niepodległość, czynności sejmu konstytucyjnego 
niszczył, konstytucg^ą 3. Maja nazwał grobem wolności. 
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Wszyscy jega stroniuey podpisali tę kotafedoi^acyą. Aih 
toni Zł(^nicki ibars;satkiem konfederacyi województwa 
podolskiego nazWał się , a Szczęsnego Potockiego związ- 
kowi uznali. z pomiędzy < siebie marsza&iein jeneralnym 
konfederacyi targowickiej. Wydanemi uniwersałami dzieło 
czteroletniego sejmu uchylono. Dyzma Bończa Tomaszew- 
ski, sekretarz konfederacyi targowicki^j, wyborni pió- 
rem swojćm najstosowniejsze wynalazł powody do złama^- 
nia konstytucyi 3. Maja, którią^ nieustannie grobem iwol«- 
ności mianowano , Bajpierwszą wolności s^acheckićj pod- 
stawę w wolnćj elekeyi królów zitłoiaono i t. p. Tak rtedy 
konstytueyą tą najlepszy w kraju zaprowadzającą |M!MPzą>- 
dek, bez żadpych wyjątków całą skasować postanowiono. 
Gdy się to dzieje na Ukraime, naród cały zaprzysiągłszy 
chętnie konstytucyi utrzymywanie, poruszył się na pier*- 
wszy odgłos o konfederacyi targowickiój ; konfederad 
wszakże byli pewnie że się przy swojśm utrzymać potra*- 
fią, albowiem Rossya nagły z Porta skleiwszy pokój , pod 
pozorem pomocy konf^eratom wprowadziła z Wołoszczy- 
zny ośmdziesiąt tysięcy wojska swego do Polski kilku 
traktand. Oddzielny korpus ^trzydziestu tysięcy od In- 
flant wkroczył do Litwy. Polacy rozdwojeni nie mogli się 
porozumieć, aby przeszkodzić tak nagłemu wielkich ^ił 
zalewowi. • ^ .. •* 

Minister rossyjśki Bułhaków rezydujący w Warsza- 
wie podał deklaraeyą wojny imieniem swij vmonarchiid. 
Zadrżał naród dopiero odradzający się na tę straszną no^ 
winę, wojsko nowozaciężne jeszcze^ sześćdziesięciu ty^- 
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fii^y nie byto kompletne. Pr^ycłiodziłc^ w rozdwojeniu 
nidydów walczyć z' ifi^ii^zyjaoićlem bitnym, we wszy- 
stkie wojenne rynsztunki zasobnym, kraj polski napa- 
dającym, a co gorsza, walczyć z opinią, w którćj brat 
z faritem bić się gotowała Król zapłony od imperatoro- 
wśj detroiiizacyąJy troskliwy o s^Ąj byt, ul^fał, sejm za- 
limitował* się, posłowie rozjechali, królowi najwyższą nad 
wojskiem oddawszy Władzę. (Tu do osobnego rękopismn . 
pamiętników łdstorycznyefa r^ 1792% odsyłam.) 

Szczęsny Potocki deklarował Polakom to wszystko, 
co mu było w Petersburgu przyrzeczonem i pochlebne 
ozjiiił nadzieje ^ wielu znajdując stronników prz^^woją 
wziętość. W wojsku ziaś był wielki zapał przeciw Moska- 
lom (o czśm w tymże pamiętniku dókłiadnićj). Skargi na- 
rodu przecinko Szczęsnemu , jako autorowi nieszczęścia 
iogóUkego^ zagłuszyły usprawiedliwienia jego. Oburzony 
naród posądzał go, jakoby z tą myślą został marszał- 
Idęm^i aby detroniżować króla i rpoinocą R^yi osiąść 
tron. polski. Niesłusznie tćż Potockiego sądzono, późniój 
się to jasKd okazało: nie miał inn^o nad dobro publi- 
ozhe celu, chód środków dla osiągnięcia go złych ^ukał, 
długo musiał . cierpieć prześladowania i uszczerbek na 
sławić. 

Król wziąwszy ze skarbu publicznego dwa miliony, 
wyruszył z Warszawy do obozu pod Pragę, gdzie prze- 
jWoowawszy na prośbę kobiet i intrygi dworu powrócił. 
Nadto jeszcze, chociaż pierwszy był przysiągł na konsty- 
tnjcyą 8. maja, zrobił akces do konfederacyi targowickićj 
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Z bojaźni utraty korooy. Później w półtora rc^ku wzięty 
przez Moskałów z Warszawy, w Grodnie i»*zynuŁ8zqny 
został haniebną podpisać abdykaoyą. Nareszcie nastąpiło 
między wojskiem polskiem a rossyjskiem armisticiom. 

Szczęsny Potocki, jako ttarszałdk konfederacyLtar-* 
gowickięl 9 wielką naówczas grał rolę ; namową i grożłią 
wszystkie województwa^ ziemie i powiaty po iakcęfsie kró* 
lewskim wciągnęto do tego zWiąd^o. Władza krajowa 
była w ręku Szczęsnego, saib król jój uliegał. ObywateU 
wiernych konstgrtooyi d. maja i niechcących przystępować 
do związku targowickiego prześladowano, majątki ich ser 
kwestrowatio, przesąd jeneralności konfederaeyi i9i Brze- 
ściu litewskim osiadłśj, zapozywano patryotów i marszał- 
ków sejmowyclL Moskale Polskę niszczyli, ale ta powieiga 
doczesna Potockiego, marszałka konfederaeyi nie długo 
trwała i smutne za sobą pociągnęła skutki* Eról pruski 
(według przepowiedni Szczęsnego na sejmie) oczywiśde 
zdradził Polaków, aliansu i traktatu im nie dotrzymaJ(, 
owszóm, w tymiie samym czasie w Petersburgu powtórny 
rpzbiór Polski ułożywszy^ odmówił sukursu Polakom, 

Siewers, minister rossyjski, wprzódy pr;ay koifedera- 
cyi, potom po .akcesie króla do 'Targowicy rezydujący 
w Warszawie, uakazajt królowi i konfederaeyi zwołanie 
sejmu do <J«)dna aa^zaitwierdzenię przedsięwzięta r«jr 
bioru Pfolski. -Szczęsny. P^toeki dopiera, pozutó iidr«4ę, 
uczut .ial po czasie, okr^kniony od źle przeaiw sobie 
uprzedzoneei^ narodu o wspól^iotwo w nfój, js^o wino^ 
wajća, złoiył władzę marszałkowską w ręce AiitQmegi> 
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Puławskiego.: Ale to nie polepszyło losów narodu, ani mu 
poprawiło sławy. Patryoci^głośno o zemstę' nad nim wo- 
łali, gdyż pows2:ecimie mniemano j że ambicya Potockiego 
wiodąca go do tronu, jedyną upadku Polski stała się przy- 
czyną. List Katarzyny z Potockich Kossslkowskiój , ka- 
sztelanowej kamińskiśj, pisany do Szczęsnego dostał się 
wręce publicznościi itćm mocniśj utwierdził w tśńa prze- 
konaniu. W tyit liście Kossakowska naganiając postępki 
Szczęsnego, dodawała te słowa: »Nie należało WPanu 
więcej ufać Rossyi, która ojca jego i 2;dradziła i obiecanój 
mu korony nie dotrzymała itd, « 

Trudna się tedy było usprawiedliwiać Potockiemu 
przed narodem. Seweryn Rzewuski, betman polny wydał 
uniwersały do pospolitego ruszenia, lecz sam nie chciał 
stanąć na czele narodu' i oddalił się do Wiednia ; a naród 
zrażony słdchap i wierzyć mu nie mógł. Branicki powró- 
cił do Białej Cerkwi najobojętniejszy na wszystkie wy- 
padki. 

Jeden tylko Szczęsny Potocki • troskliwy o los ojczy- 
zny, spieszno do Petersburga pojechał, aby się u Kata- 
rzyny II. ' wręcz inógł dopómnieć o skutek danego sobie 
przyrzeczenia. Ale daremne były Szczęsnego nadzieje 
i starania; w Petei^sburgu z wielką trudnością potrafił so- 
bie wyjednać audyencyą u imperatoroWój , i to tylko z tym 
warunkiem i nakazem, ażeby cesarzowo] na audyencyi 
o wypadkach w Polsce żadnój nie robił wzmianki. Gdy na- 
deszła chwila posłuchania, Szczęsny rozczulony, że mu 
nic mówić wolno nie było , obfitym łez wylewem w obliczu 
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Katarzyny mniemał, ie nie użyte jśj zmiękczy derce i ty!- 
ko to mógł wyrzec: Bóg niech bidzie świadkiem mćj nie* 
winności i czystości z^uniarów, chęci 'najlepsza krajowi 
usługL Wasza Cesarska Mośó znasz najlepiej tę prawdę. 

Na tych słowach się skończyło , gdyż imperatorowa, 
uiedozwoliwszy dopowiedzieć resety, wyszła zaraz z gabi- 
netu. 

Proponowano Szc^ęsnemb od imperajtoirowśj, aby dla 
siebie prosił o jaką jój łaskę, ale on, nie mogąc nic uzy- 
skać dla kraju, dla siebie prywatnie nic żądać nie chciał. 
Z Petersburga wyjeżdżając, siadł na okręt w Kronsztadzie 
najęty i dopłynął w towarzystwie Borzęckiego i Stefana 
Rozwadowskiego, majora swego regimentu , z niewielką 
dworu świtą do portu Lubeki, Trawemindy. Ztamtąd udał 
się do Lubeki, a w kilka tygodni przeniósł się na mieszka^ 
nie do Hamburga, gdzie się z nim Zofia Witowa zjechała, 
a później wielu jego przyjaciół nadciągnęło. W Hamburgu 
mieszkał piętnaście miesięcy, ale na rozkaz imperatorowój 
do powrotu ambarkował się. w Kieł, stołecznóm księstwa 
holsztyńskiego mieście, i do Petersburga popłynął, zkąd 
nazad wrócił do domu. 

Tu także ciężkie do przebycia czekały go chwile, fa- 
milia i żona nawet była przeciwko niemu oburzona; nie 
miał nikogo,: ktoby go :W tętn ogólnein potępieniu bronił 
a raczej zrozumiał lepi^. 

Wiadome są światu gwałty popełnione przśz Siewersa 
na sejmie grodzieńskim , jak działa kazał do izby sejmor 
wej rychtować , jak Moskale w nocy posłów Cnotliwych 
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Krasnodębskiego, Mikorskiego i Skar Jrynskic^o , niechcą- 
cych rozbteru Polski pod|Hsae , z Grodna wywieźli a przy- 
musili sejmujących resztę do podpisania powtórnego ro- 
zbioru Polski dla Rosyi i Prus. Chociażby był Szczęsny 
nie zrobił konfederacyi tai^owicki^j , Rosya i Prusy były- 
by Polskę zawsze przemocą rozszarpały. 

W tym zaborze Szczęsny z całym swym majątkiem 
dostał się pod panowanie Rosyi. Katarzyna uczyniła go 
pomimo jego woli jena^ał-lejtnantem, musiał uledz prze- 
mocy, ale nic mu jui dawnego nie mogło przywrócić po- 
koju. Żona jego osiJEidła w Petersburgu , została damą ho- 
norową Aw<Mrską w r. 179^4. 

Nastąpiła wiadoma dobrze i długo pamiętna narodowi 
insurekcya krakowska, którój naczelnikiem był Tadeusz 
Kościuszko. To ostatnie wysilenie narodu było skutkiem 
rozpaczy, ale na nióm też kraj nic nie zyskał; przyśpie- 
szyło ono resztki Polski rozebranie. Kto wie , gdyby była 
naówczas Polska spokojną została, czyby król niedożył 
na tronie jakiśj przemiany w Ewopie, coby losy Polski 
też jzmienić była mogła. Insurekcya stała się przyczyną 
spustoszenia i zniszczenia mieszkańców, z których wielu 
padło bezużyteczną ofiarą. 

Polacy, mniśg nad stopięćdziesiąt mil kwadratowych 
mając kraju i nie licząc ludności ani dwudziesto] części 
ościennych mocarstw, chcieli z niemi wojnę stoczyć otwar- 
tą. Szczątki polskiego wojska w liczbie trzydziestu pięciu 
tysięcy szły przeciwko czterystu pięćdziesięciu tysięcom 
Rosyan, dwóchkroć siedmdziesięciupięciu tysiącom Prusa- 
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kow i oddzieinśj armii anstrackićj &tu dwudziesta tysią- 
com. Zebrawszy to razem , na jednego Polaka wypadło 
dwudziestu czterech żobiierzy obcych. Stało się , Kośda- 
sko chciał cudu dokazać. 

I w tćj epoce Szczęsny był prześladowany, pozwano 
jego i stronników Targowicy przed sąd rewolucyjny war* 
szawski. Niebezpiecznie było stawić się obwinionemu przed 
taki trybunał, który ulegać sam musiał rozhukanemu po^ 
spólstwu, gdzie z systemu zemsty tyle osób bez rozpozna- 
nia ich sprawy śmiercią ukarano.^ Zatćm bez żadnój 
ze strony Szczęsnego obrony wypadł na niego haniebny 
dekret i portrety Targowiczanów powieszać kazano. 

Zgasła insurekcya w sześć miesięcy. Król z Warszawy 
wywieziony do Grodna i przymuszony do podpisania tak 
czemiącśj naród abdykacyi, Polska do reszty pomiędzy 
Rosyą , Austryą i Prusy rozebrana. Polacy jednak nie po- 
przestali o to samego obwiniać Szczęsnego. Nareszcie 
wszystko zamilkło. 

Szczęsny w czasie Targowicy wydał najstarszą córkę 
swoją Pelagią za księcia Franciszka Sapiehę i doznał 
zmartwienia, widząc jój smutne z nim pożycie. Jenerało- 
wie rosyjscy, osobliwie ów dziwaczny Suwarow, wiele mu 
osobistych wyrządzali przykrości. Szczęsny, chcąc przy- 
najmniój prywatne swe osłodzić życie i kosztować na 
schyłku jego małżeńskich słodyczy, przywiązał się do sla- 
wnój owój z piękności Georgjanki , naprzód kochanki Bos- 
kampa , potom jenerała Wita żony, kobiety dosyć płochój, 
która jawnie żyła przy księciu Potomkinie. Stracił blizko 
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sto tysięcy czerwonych złotych na rozwody; żona jego 
mmarła, a Witowa została małżonką najmajętniąjszego 
w^ kraj][f pana. Lecz nawykła od młodości do płochego ży- 
cia , nie mogła być i dla Szczęsnego wierną i czutą żoną, 
i Jubo ją dobrodziejstwy obsypał, nie kupił so^ię tern ro- 
jonej szczęśliwości. 

Nieszczęśliwym emigrantom francuskim, osobliwie fa- 
milii wielkich Polignaców, był Szczęsny pomocą; córkę 
swą wydał za księcia Ghoiseul. Syn jego najstarszy (któ- 
remu oddzielnie Mohylew podarował), pojechawszy do Pe- 
tersburga, kilkakroić sto tysięcy rubli w karty przegrał, 
aż go Paweł imperator ojcu odesłać musiał. Był on dla 
Szczęsnego zmartwieniem, które się zwiększyło jeszcze 
tćm , że widoczną ku swój macosze zaczął okazyw;ać miłość. 

Słowem politowania to był godzien; ze wszech miar 
człowiek, i nigdy szczęścia zażyć nie mógł na świecie. 
Z tej to podobno przyczyny, ciągle od losu prześladowany 
nie doszedłszy starości, w średnim wieku dni życia swego 
zakończył. Jeszcze przed śmiercią najszkaradniejszśj i naj- 
grubszój doświadczył niewdzięczności od Anitoniego Zło- 
tnickiego , który w manifestach do akt publicznie poda- 
wanych najwięcśj sławę Szczęsnego. czernił i podad: poto- 
mności te zarzuty. Człowiek ten wszystko, co miał, wi- 
nien był domowi Potockich. W młodości służył za poko- 
jowca u iwojewody kijowskiego, przez to zyskał wstęp do 
syna. Szczęsny sam wspierał go i promowował, z Lewan- 
dowską,, bogatą wdową komisarza swego, ożenił; na od- 
bywanie funkcyi publicznych pieniądze mu dawał ;^ w kon- 
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federacyi targowickiśj marszałkiem podolskim, a potśm 
komendantem fortecy Kamieńca go zrobił, drogę mu do 
służby i rangi wojskowój w wojsku rosyjskiem utorował. 
Za to wszystko ten niewdzięcznik wypłacając się , przez 
swe manifesta przyczynił się prawie do skrócenia życia 
Szczęsnemu. Ciężki już ten żywot skończył Potocki z zu- 
pełną spokojnością; umierając po cłirześciańsku , dał do- 
wód gruntownej religii; robiąc testamentalne rozporzą- 
dzenie, przekonał o sumieniu i że się śmierci nie lękał, 
naostatek , przepuszczając bliźnim urazy, prawdziwą po- 
świadczył cnotę. Zostawiwszy liczne potomstwo , przymno- 
żywszy mu majątku, jiyjąc wspaniale, wiele po sobie zo^ 
stawił pamiątek. Więcćj pewnie ucierpiał w iyćiu niżeli 
był winnym. Całym jego grzechem , że się nie poznał na 
zdradzie Moskwy; ale na to potrzeba było być więcśj nii 
człowiekiem. Pan ten wielu dobrodziejstwy ludzi obsypy^ 
wał, wielu uszczęśliwiał, sam tylko imię Szczęsnego no- 
sił, ale był cs^e życie najnieszczięśliwszym. 
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III. 

Książę Józef JabłoHowskt 



Józef ksiąłe Jabłonowski, wojewoda Nowogrodzki, 
mąi pełen nauki i wiadomością z pierwszego mid:l:6Óstwa 
świeigo ż księłną Sapieźynią wdową vmlt córkę Teofilę , żo- 
nę księcia Sapiehy krajczego koronnego. Ożenił się potem 
iwwtómie z ubogą książniczką Korybutowną Woroniecką, 
która bawiła przy dworze Elżbiety z k^ążąt Poniato- 
wskich hrabiny z Jaxów Braniekićj , kaaztelanowśj krako- 
wskiśj, hetmanowśj w. koronnej w Biąłynofitoku. Książe 
Jabłonowski, przybywszy w odwiedziny do hetmana do 
Białegostoku, poznał tu księżniczkę Woroniecką i posta- 
nowił się z nią ożenić szcz^olniśj dla znakomitego rodu, 
z którego pochodziła. Powróciwszy do dziedzicznych La- 
chowice wysłał, naśladując książąt udzielnych , formalne 
poselstwo do Białegostoku, z oświadczeniem, iż » umyśli- 
wszy odświeżyć mitrę książąt Woronieckich,* uprasza 
o rękę księżniczki i o przysłanie sobie jśj do Lachowiec. 

Stało się zadość życzeniu Jks. Mości , odesłano z Bia- 
łegostoku w przybyłym paradnym ekwipażu księżniczkę 
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do Ladiowiec; nastąpił wspaniały obchód śinbny i wesele 
z całą pompą , na jaką ^doby^ śię mógł wojewoda. Z mał- 
żeństwa tego jeden był syn tylko imieniem Aleksander. 

Książę wojewoda nowogrodzki należał do liczby pre* 
tendentów do korony polskićj po śmierci Augusta HI.^, 
a gdy za protekcyą Moskwy Poniatowski został obrany 
królem , upokorzony w sw6j dumie i rozgniewany na cały 
naród polski, ie sięgną nim nie poznał, wyjechał z kraju, 
obrawszy sobie za mieszkanie miasto Lipsk w Saksonii. 
Tu akademia nadała mu tytuł honorowego członka, a on 
towsu-zystwo uczoikt fundował. Cesarz rzymski Leopold 
jemu i bratu jego j wojewodzie bracławskiemu , nadał ty- 
tuł książęcy Bonumi Impeńi. Trzeci ich brat rodzony 
Jabłonowski, starosta kowelski, w dyplomacie nadającym 
tytuł pomieszczonym nie został; pomimo to synowie jego 
używali tytułu feiążęcego,(a:ego im nie zaprzeczano, 
zwłaszcza gdy oba bracia książęta synów nie zostawili, bo 
Aleksander umarł kawałei^iftm. 

Tenże książę wojewoda nowogrodzki dostał od cesa^ 
rza order złotego runa najpoważniejszy w Europie, co go 
w większą jeszcze wbiło pychę. Siedząc w Lipsku zapra- 
szany bywał na publiczne egzamina i kazał ze swym stę- 
plem i napisami stósownemi bić złote medale wartości 
dwudziestu do pięćdziesięciu czerwonych złotych, które 
najlepszym uCzniom w nagrodę rozdawał. 

Ale mu się nareszcie znudził ten sposób życia; powró*- 
cił do dóbr swoich, a czasem zbytnio używszy trunku, po- 
ciesznie dziwaczył. 
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Mając znaczne dobra , w Ia<^owcach pośród wielkiego 
stawu na kępie wymurował był sobie; o|^azały zamek, dla 
rezydencyi. Była w nim między innemi apartanieisttami sala 
jedpa audyencyoalna, pr^y widywało mu się bowiem, że 
był udzielnym panem i rolę bw4 chciał odegrywać jak naj- 
wspąnialćj. 

Dla tęgo czas wypus^cjzania df^br w ilzierMwę: i ter- 
min płacenia tenut wyznaczył na dzień Id., marca , św. Jó- 
zefa, jako indeniDi swoich. Djsi^ń ten uroczysty w Lacho- 
wcach obchodzonym był w następujący sposób. 

O godzinie dzięwiątśj z rapa książę ubrany bogato, 
powkładawszy na siebie wszystkie ordery, jakie miał od 
różnych panujących, w sali audyencyonalnej , otoczony 
wspaniale poprzybieranymi pokojowcami, którzy w jego 
jmaginacyi służbę szambelanów pełnili, siadał na krześle 
aksąmitnóm, galonami ozdobionóm, podniesionóm na trzy 
od ziemi stopnie pod aksamitnym, baldachymem. Szlachta, 
dzierżawcy dóbr jego, poubierani w suknie galowe, mun- 
dury wojewódzkie i t. p. , schodzili się naprzód do przed- 
pokoju i pojedynczo, za opowiedzeniem się, przypuszczani 
byli na audyencyą przed oblicze pańskie. 

£[ażdy dzierżawca summę należącą do niego za roczną 
jwsi tenutę , w złocie powinien był nieść w woreczku pod 
pachą. Najprzód potrójny oddawszy panu pokłon , oświad- 
czał powinszowanie i życzepia w dniu imienin w jak nąj- 
pochlebniejszych i najdobrańszych wyrazach. Po skończo- 
nej oracyi worek z pieniędzmi i nadpisem od kogo , wiele 
zawierał, za którą wieś klucza Lacho wiokiego, opieczęto- 
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wany swoją pieczęcią, skłiadał szlachcic z uniżotioścfą u 
podnóżka tronu pańskiego 1 wyjechawszy odpowiedzi na* 
puszonym stylem ułożono] , stawać z hoku sali audyencyo- 
nalnój i czekał tu, dopóki wszyscy dzierżawcy podohnój 
nie dopełnili ceremonii; 

Żona jego druga, z doiiau księżna Woroniecka, z ko- 
misarzem i plenipotentem, również, dzierżawiąc folwarki, 
nie była od tój ceremonii wyjętą, przychodziła także z po* 
winszowaniem i woreczkiem do stóp trcAiu. 

Po skończonśj audyencyi i złożeniu pieniędzy z dzier- 
żaw, książę solenizant udawał się otoczony swymi dzier- 
żawcami i dworem i liczną służbą do kaplicy zamkowśj, 
gdzie uroczysta msza święta z muzyką odprawiała się. 
Po tój, skończono] około godziny pierwszo], w takiejże 
samój paradzie książę wojewoda wracał na pokoje. 

Obok. sali jadalnej był jego gabinet, makatami turę* 
ckiemi kosztownemi przybrany, w którym już przygoto- 
wane stało jedno z poręcś^ami bogate dla księcia krzesło 
i stolik mały. Gdy książę wszedł do tego gabinetu, drzwi 
za nim natychmiast zamykano, a całe towarzystwo za^- 
trzymywało się na sali. Książę w gabinecie pozostał sam 
jeden, lub — jeżeli przypadek zdarzył, że który książę 
wojewoda albo kasztelan lub hetman przybył na te imie- 
niny, — naówczas tego znaczenia osobę w gabinecie 
przyjmowała Ale to się rzadko kiedy trafiało ; książę nie 
lubił subjekcyi z osobami równemi sobie dla zbytniej am- 
bicyi i nie wielu tśż dystyngwowanych przyjmował. 

Dla wszystkich tedy przybyłych gości i obywateli da- 
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waao obiad w wielki^ sali, ioiia siadała z nimi do stołu 
publicznego i tu ucztę sobie swobodnie wszysej pożywiali; 
książę zaś sam jadł osobno na małym stoliczku w naczy* 
niach złotych, srebrnych lub porcelanowych. 

Gdy wśród tego obiadu nadeszła porą spełniania kie- 
lichów i toastu za zdrowie 8(d.enizaiita , otwierały się. drzwi 
gabinetu , cała u stołu siedząca kompania powstawała przy 
odgłosie muzyki , trąb i wystrzałach z dział wypijała owo 
zdrowie książęce; po czśm książę solenizant całój kompa- 
nii razem zdrowie dużym spełniał kielichem i drzwi się 
znowu zamykały. 

Goszczący do sytości jedli i pili długo. Książe tym- 
czasem z przyniesionych sobie worków z dukatami jrobił 
ładunki po kilka, kilkanaście ^ kilkadziesiąt dukatów. 
Gdy dano znać biesiadnikom, że książę z gabinetu dru- 
giemi drzwiami wyszedł już na Bale tańców^ nagle całe 
towarzystwo, porywając się od stołu, czasem już dobrze 
uczęstowane, pospieszało do Jks. Mości. Tu mu przyno- 
szoDto stolik z przygotowanemi ładunkami złota, a dzieci 
panów dzierżawców kolejno przystępowały z wyuczonemi 
oracyami i powin^zowaniami księciu, którym on wedle 
wartości tych życzeń i elokwencyi, z Własnego uznania 
rozdawał owe złoto w ładunkach. Każde z dzieci odbie- 
rając ten dar Jks. Mości winno było dobroczynną ucało- 
wać rękę. 

Za tćm rozpoczynały się taiice. Jeżdi książę był 
w humorze tańcowania, przetańcowywał kilka razy, a 
było to wielkim względów Pańskich dowodem, jeżli 
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zlctórą darnie tańcować raczył. Goście fsię ^ potna ea- 
bawiali. Wieczorem pałac był iluminowany, a na dssiedbsiń- 
cu palono niedorzeczny fąjięrwerk, pochlebiający d^mie 

j)ańskiśj. 

Psd:ac to oriał: w aobie osobliwego, ie wszystkie jego 
okBa do didiedzióca>był)r zwrócone, więc lubo w p(ięknem 
miejscu postawiony, iadnegO: nie dawał widoku, a ze^ 
iimątrz dziwnie wyglądał. 

Obchód ten imienin corocznie się jednakowo odpra- 
wiał, wedle przyjętego ceremoniału. 

Ale obywatele znaczne z tych dzierżaw porobili ma- 
jątki, a księciu oddając te honory nieco upokarzające, za 
oczyma śmiać się sobie mogli z dziwacznego jego postę- 
powania. Było w tśm rzeczywiście poniżenie szlacheckiśj 
równości, ale ciągnione korzyści chwilową przykrość ry- 
chło zapomnianą wynagradzały. i j 

Trzyniał książę młlićyą nadworną, ale Hiie żeby ttią, 
jak inni, uciemiężać współobywateli, tylko dlist óśtentacyi 
i od^wania mu honorów wojakO wyclt 

Z nikim w życiu nie miał książę procesu, unikając 
spraw WB^eikiemi sposoby, aby dla nich nie cierpiał na 
powadze swej i nie był zHmszony uniżać się przed sędzia- 
mi. Jeżeli zachodziła jaka trudność prawiKa, książę zda- 
wał się na sąd polubowny. Najczęści^ sam, obdarzony 
będąc niepospolitym Rozumem , gdy się jedna strona po- 
krzywdzona odwołała do jego wspaniałomyślności i znanój 
sprawiedliwości, zawsze z korzyścią dla strony przeciwnój 

Pamiętnik aiiagrtlotyczny. 4 
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ainrawy ro»trzygał. Godzien z tego względu jak najwię- 
kszśj pochwały. 

Gdy który z obywateli przyjechał do księcia do La- 
chowice , warty nie dopuszczały, aby na dziedziniec wjeż- 
dżał z powozem; przez most dó zamku pieszo wchodzić 
było potrzeba, a dostawszy się do przedpokoju, opowia- 
dać alboi i^aczój o audyencyą upraszać. Rzadko jednak ko- 
mu odmówiono honoru widzenia się z księciem, który miał 
sobie za prawdziwą przyjemność nie odmawiać nikomu 
w żądaniach, zwłaszcza, jeżeli grzecznie i pokornie wyra- 
żone były. Lecz, jeżeli ktoś (jak to się nieraz trafiało 
w kraju republikanckim) ubliżając księciu, odzywał się 
zuchwale i stawił przyostro, — bywało, że albo nie- 
grzeczno] odpowiedzi doznał wzarjemnie, lub nawet pod 
aresztem do kordegardy został odprowadzony. 

Książę przez prędkość i łatwo obraźliwą dumę kilka 
razy ,tak córkę własną do kordegardy na odwach między 
żołnierzy odsyłał. 

Razu jednego pisał książę z jakiemś żądaniem list do 
króla JMci; a że mu król zadość nie uczynił, rozgniewany 
nań , rozkazał portret królewski wziąść z pokoju i zanieść 
pod wartę , aby tam in ef/igie pokutował. Król się dowie- 
dział o tym postępku księcia, ale z wrodzonćj sobie ła- 
godności i wspaniałomyślności darował tę słabość woje- 
wodzie i puścił w zapomnienie , udając , jakoby mu to nie 
było wiadomo. Książę potśm się sam wstydził i żałował 
swój porywczości, i napisał list -do króla pełen uszanowa- 



z CZASÓW STAWSŁ. AUGUSTA. 51 

nia i zaręczćD poX¥iimcgo respektu, na który otrzymał od- 
powiedź w tym sensie: 

» Spodziewałem się po znimym mi dobrze zdrowym 
i doskonałym rozsądku księcia, żą zastanowiwszy się na^ 
tym czynem, będziesz go sam. szczerze żałował. Portret 
mój w takiśm miejscu mógł się pn^brul^, posyłam więc 
inny z dokładnćm twarzy mój wyobrażeniem. Niech mnie 
zawsze księciu przypomina itd.« 

Pomimo często, cię^chdó znoszenia dziwactw, książę 
liczny miał zbiór dworzan około siebie. Byleby człowiek 
był przystojny, słusznego wzrostu a szlachcic, żadnemu 
żądającemu n siebie służby nie odmówił. Zdarzało się 
niekiedy potćm , że własnych dworzan nie poznawał i nie 
przypominał sobie. Gdy na którego z nich się rozgniewał, 
zwykł był karać zakazem oglądania oblicza swego przez 
dni kOka, kilkanaście, czasem kUka tygodni lub miesięcy. 
Tak zdekretowany dworzanin albo w oficynie pałacowój, 
albo najczęściój w pobliżu Lachowice na jakim folwiarku 
odprawiał naznaczoną sobie pokutę. 

Książę zapisy wiJ: porządnie dzień, w którym była roz- 
poczętą, i termin, w jakim skończyć się miała, a w prze- 
ciągu trwania pilno się dopytywał u innych dworzan. 

— Cóż tam N. N. porabia? A bardzo się martwi? 
czy się obieauje poprawić? 

Niekiedy dodawał: • 

— Prawda, wielka to jest kara nie qglądać obGcza 
pańskiego! * 

Po ukończonój pokucie winowajca przychodził z miną 
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dów, zwykł był się wypytywać zkąd lob dokąd jechali. 
Jeżeli ma podróżny nazwał Teofiłpol , brał w podarunka 
dukata i pochwałę , jeżeli przez niewiadomość lub zapo- 
mnienie odpowiedział, zowiąc miejsce po dawnemu, Czoł- 
haU , kazał na gościńcu dawać pk^ i tym sposobem prze- 
istoczył nazwanie miasteczka, które dziś wszyscy już Teo- 
filpołem zowią, tak że Czołhan został całkiem zapomniany. 

Dzi^a j^o liczne, które pisał w czasie mieszkania 
swego w Lipsku, powychodziły z druku i słusznie są ce- 
nione (L'Empire des Sarmates aujourd'bui.Royaume de 
Pologne i inne), póżniój także pisał wiele i przekładał na 
język polski, ale to już pozostało w rękopismach. Zmarł 
ten pan w roku siedmdziesiątym życia, powszechnie sza- 
nowany i żałowany; cnoty jego i rozum przeważyły te 
małe słabostki , którym w życiu późniejszem ulegał. Żo- 
na jego pozostawszy wdową z synem małoletnim, obawia- 
jąc się śmierci jego, przywiązana doń bardzo, pieściła go 
mocno i niepotrafiła dobrze wychować. Mało nawet nauki 
miał książę Aleksander, którój ojciec tak wiele posiadał; 
i o ile ojciec miał wzniosłości charakteru i ambicyi, tyle 
syn jakiegoś zamiłowania w prostactwie, ujtodleniu i gbu- 
rowstwie. Wcześnie bardzo zacząwszy władać majątkiem, 
czego mu matka nie broniła, dobrał sobie za faworyta ko- 
zaka nadwornego, który sam będąc człekiem prostym 
i głupim, księcia tśż nie mógł dobrze poprowadzić. 

Zmienił książę- obrządek religijny i przyjął ruskiego 
kościoła wyznanie, księży Dominikanów ż Lachowiec prze^ 
mocą wyrugował, a kościół z klasztorem oddał na cerkie^ 
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ruską; Żydów także z miasteczka wypędził i Rusinami je 
osadził. Sam też zmiesiwszy imię Aleksandra , przezwał 
się Dobrogostem księciem Jabłonowskim , a raczćj knia- 
ziem. Milicyi pieszój nie trzymał , ale z dóbr ukraińskich 
kozaków trzechset sprowadził i dobrze umundurował, 
a sam sobie takiż mundur kazał zrobić. Nieużywał do ja- 
zdy ekwipażów żadnych, konno tylko z kozakami swymi 
jeźddł, z nimi razem bawił, jadał i sypiał. Po gościńcach 
rozmaicie dokazywali, psoty wyrządzając włościankom 
i żydówkom. Obywatele powszechnie od niego stronili 
i pogardzali, unikając z nim wszelkiego obcowania. 

Gorzałkę wspólnie ze swymi kozakami pijał i żadnój 
w obejściu się między nim a nimi nie było różnicy. Starał 
się u króla o order św. Stanisława, ale mu miał odpowie- 
dzieć: »Mój książę, stań się wprzód dobrym i słusznym 
^obywatelem, a wszystko cię czeka czego zapragniesz. « 
Nareszcie raz objadł się szynki surowój i to miało być 
śmierci jego przyczyną. Zmarł lichą po sobie zostawiwszy 
sławę , księżna Sapieżyna cały po nim posiadła majątek. 



nr-^^^^k^p^^^-s^ 






Dom książąt Gaartoiyskich starożytny wywodzi swój 
początek z k^ąźąt litewskich, pogonią się Ui litewską 
pieczętują i óó krwi panującej Jagiellośskiśj należą, Te- 
raz są w tym domu dwie Knije, jedna książąt Czartory- 
skich na Koron i t. d. i tadawnii^j była itfajętniejsza^ dru- 
ga na Zukowie' i Klewania, która uboższą była. Po wo- 
jewodzin Mazowieckim zostało trzeoh synów: August, 
Andrzój i Michał; córka jedna za Zamojskim wojewodą 
potom kantelferzem, nareszcie ordynatem; druga była za 
Poniatowskim ojcem ostatniego króla polskiego. — Po 
śmierci ojca swego wzwyż mianowani trzój bracia powo- 
dowani wspólną miłością, widząc że szczupły ich majątek 
nie mógł iść w podział, zrobili między sobą chwalebny 
i godzien naśladowania układ familijny. Andrzśj zosta- 
wszy księdzem dostał biskupstwo poznańskie. August 
przyjął pół duchowny stan kawalera maltańskiego , pa- 
sował się w Malcie i poprzysiągł bezżeństwo. Tym spo- 
gobem obadwaj bracia starsi cały majątek ofiarowali naj- 
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młodszemu brdtu k^^dtiMtehi^otd,c2lłb^lekówł 'Wiel- 
kiego rozumu i szczcfgólnycll' talentów. Te« tóSslłĄ tyłfto' 
pensy ą ob<ywląźał się ibra^iom płacie doiyw(!>tiii(); O^^tiit 
się 2 Oriafówną niemiecką fila majątiita, po-kt^j w^i^ 
kilkakroć sto ^tysięcy (izerw6nyteh> źlótyth. AnArź^j j>irę^ 
dko doszedłszy stopnia W staniu dadioMniym i Biskupiem 
zostawszy uwolnił brata d<i płacisnla sobie utedwitfn^ 
pensyiy ows«:eib Wspifei^ał go jesicze liei swoich do<Aw4ŚWi 
Ale krótkife życie przecięła śmierć i źródło to zairknęłal 
August kawttter raialłaj&sfci' poletóclwBzy 2 zagranicy ia- 
stał bogacą wdowę, >)stitoią dziedziczkę znaliiziłego '*r Pol- 
sce domu Siićnławgkich , którft żasluttioną. będi^c Deńho- 
fowi takie ostatniemu t6j rodziny potomkowi ,. wielkie ód 
niego uzyskała zapisy i doriacye; lubo z nim była beź^ 
potomną. Ta najbogatsza W Pólsfce dama miała wielu pre- 
tendentów, między 'którymi dwóch bis^ło najwięcój nią feA- 
jętych , August książę Czartoryski i Pac bogaty pan li- 
tewski. Gdy się w Warszawie razem oba na imieniny tfej 
pani zjechali, Pac* chcąc księcia updkćirźyć bfelbcftnić Od 
jego kamerdynera postarał się dowiedzieć , i?ł jakich -sri^ 
kniach książę August będzie się prezelltoWał w d^ieft 
tych imienin, i takiegoż samego koloru i kroju suknie kia- 
zał Pac dia całćj sw*j zrobić liberyi: ~ Czekał aiż^y 
wprzód książę przyjechał- iio pAłacii tfij pafli; ^(JĆż^iSi 
z podobną Hberyą. Pac przie* pałac zajechał. ^ Nie m^^gł 
książę 'nie widzieć' W jrrządzdnćj sobie wzgardy, ticżuł ją 
mocno, i natycłm(iast wyszedłszy z kompanii przebrał się 
w mundur maltański, a Paca wyzwał na pojedynek. ' • 
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Pac, który miał śmiałość pokrzywdzić księcia, nie po- 
kazał odwagi tyle i serca aby wyzwany wyszedł na poje- 
dynek , gdy honor wymagaL Denbofowa żyjąca w owym 
wieku, gdy brawura uchodziła za męztwo i waleczność, 
dowiedziaws^ się o tchórzostwie Paca a odwadze i śmia- 
łości księcia, który o nią bić się ofiarował, większy dla 
ni^o powzięła szacunek i okazała mu afekt, Pacowi zaś 
pogardę. Pac lękając się jeszcze wyzwania i awantury, na- 
pisał do księcia bilet z przeprosinami, w którym się zrze- 
kał pretensyi do ręki Denfaofowój i zawstydzony musiał 
wyjechać z Warszawy. Tak tedy wdowa została zaswa- 
taną, a książę przed zbliżającym się terminem wysłał spie- 
sznie do Rzymu z prośbą o uwolnienie od wykonanój przy- 
sięgi bezżenności. Uzyskawszy je napisał do wielkiego mi- 
strza maltańskiego składając obowiązki i oznaki kawaler- 
skie i ożenił się z bogatą ogromnych dóbr dziedziczką. 
Dobra te w wielkim były nieładzie , długami obciążone, 
ale książę oddał się tedy pilnemu gospodarstwu i intere- 
som; dobra żonine z długów tyc}i oczyścił, najlepszy 
w nich ład zaprowadzi!;, i przez doskonałą ekonomikę 
w długióm życiu swóm znaczny przyrobił majątek , i wiel- 
kie jeszcze zebrał kapitały. Dwqje miał dzieci żyjących 
Adama syna i córkę Elżbietę żonę księcia Stanisława Lu- 
bomirskiego, marszałka wielkiego koronn., o którym pi- 
sałem, mówiąc o Łanc!icie,;W innym rękopiśmie. 

Księżna Czartoryska w r. 1770. umarła, Książę Au- 
gust Czartoryski Wojewoda ruski , za Augusta m. wziął 
województwo. Był potom szefem jenerałem gwardyi pie- 
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szój koronnćj. Regiment ten najliczniejszy w Polsce, nie- 
szczędząc własnego majątku, w najlepszym do śmierci 
swśj utrzymywał stanie. Po śmierci Augusta HI. wielkim 
trudem i kosztem sforytował elekcyą, Stanisława Ponia- 
towskiego siostrzeńca swojego na króla polskiego , czego 
póżnićj żałował, ie raczćj Adamowi synowi swojemu nie 
pozyskał korony. Użalał się on często przed poufałymi 
przyjaciółmi na niewdzięczność Stanisława Augusta króla 
polskiego, u którego nigdy na pokojach nie bywał; król zaś 
często go odwiedzał. ' 

Książę wojewoda znając szczupłość majtku brata swe- 
go młodszego księcia Michała, kanclerza w. ks. lit. , dawał 
mu pensyą sekretną sto tysięcy złotych polskich, która 
tak potajemnie była wypłacaną, że nawet żaden z oficyali- 
stów księda wojewody nie wiedział o tśm; aż dopiero przy 
śmierci księcia kanclerza on sam odkrył tę tajemnic^. 
Śmierć księcia Augusta wojewody nastąpiła w r. 1755., x/l 
który jak był za życia od wszystkich szanowany i kochany, 
tak po zgonie też powszechny żal obudził. Wiele też do- 
brego ludziom wyświadczył. Dla zasłużonych w dobrach 
swoich oficyalistów dożywotnie ustanowił pensye, dla żon 
ich utrzymanie, gdy która owdowiała. Na starość wszy- 
scy mieli zapewniony kawałek chleba. We wszystkich 
swych dobrach kościoły pomurował i dochodami je zia- 
cznemi opatrzył. Słowem umiał on użyć majątku jak naj- 
lepiśj , nie pragnął krzywdy cudzej , ograniczony w żą- 
dzach, utrzymał i zwiększył fortunę. Po śmierci jego brat 
i siostra podzielili się zgodnie tym majątkiem. Córce 



opf^cz . wicilkic^i y?a; %|Gia wypfewofiyph k^itąjłóiw^, dostało 
ąi^.,;^; dohrap^ czterclzi^ści j^ipij^ćj mil|opavr, sy^.iwzi%ł 
^r iffloł^// słf Ićfjjdpwą^ ij ^pF^z (tęgo : i?pączne gotowe kapi- 

, , Ę^iąię pcb»ł kWQłeffif Utcipjd ni^mią J ^jm ^ąego, 
tylko córek txis^,iĄmę,\iyij,:jQ^a^ po, 4rugiej„ wydane za 
GJfąją,El^^wg*J podskai;Wegalitew6^^ »: !:; . 

.; , jCaĄ ten ^jęnj^c gię.?;pięr,węąą^ oajptarązą pórką* ks. kaii- 
plerw^lit., że hjł;rwypAi?aift,ciy;f^gięli<?kiegq, rewojkował na 
wiarę rzymsko-katolicką. A że był bardąpf bogatym osobli- 
wie w.goj^^ycj^ji^a^it^jfacl^i&ął]^ łiol^derskim^ ge- 
mneóskiini weneckim, gdzie ga liczona do 26 injyiionóWj 
Miphał Czartoryski ęai(i t^go . ożisiueiiia szukał i był tak 
zręcznym iż zaswatał córkę z. grafem Flamingiem. Temu 
gdy pi€)rw6za żona^ zmarła bezdzietnie wydął za niego dru- 
gą; Teresę, z którśj jedynaczka córkai Elżbieta tylko po- 
zoe^ała. Aby tedy ten pały ogromny majątek clostał się 
w4om książąt C?5art(Mryskięhj książę )pa»der^ nakłonił Fle- 
miaga (obiecując inu, że icórkąjegp będzie pewnie królową 
yoląką) iż przychyla się-doł wydanda jedynapzki 2a księcia 
Adami., syna. wojewody ruskiego, a stryjecznie rodzonego 
brata żony Fleminga; Tak tedy książę Adaip Czartoryski, 
Jwei::ał ziem podo]|$kpitb, ,^^^jąc od ojca swego odstąpione 
sotó^ dwa ^ielfeie województwa podobkiego starostwa; ka- 
i|W0niBckie'ijlatyc3ow9kw, prze^ intrygi księcia kanclerza, 
a. za pieBdąd^«ii0fl!Cowąkię obfiffe do .Rzymu wysłane , uzy- 
skał od papieża dyspensę i ożenił się z Elżbietą Flemin- 
iattką, ciotecj^nie rodzona ^^idją siostrzenicą,, z wujamę- 
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Żem jćj Zostając. W ńi(j ot^rócż )najątku wielki^ó jako 
jedynaczce, zyskał urodziwą żofńc ńajpiękiiiejszemi ta- 
lentami , edtikacyą wytv(Mrbą i ciiótJEik^ ' 

Tr^eda córka bl^rfiMichWiOiArtóiTŚki^^ kindl^ 
rza litewskiego wydana za Ojgifiśkińgó iettotoa S«r. Mtek- 
skiego, czte^^ka: )piękn4j feianii i znacztt^ tnajątku. 
Ta długo ifyjąeiz tófęierti s^óiió i -różłie pt^eby^Ursży kóler^ 
przywiązania, przebyła go, pot^m okfcżałe bardzo* V Sini- 
cach Bwych wiodła żyćie- Wd^wife , "^id^dóbrśga uczyni- 
wszy, z ialem powdzecłinym w r. siedmdziesiątym wieku 
swego zmarła w tjch dobrach dziedzicznych w r. 1799. 
Osobom do: familii należącym wyznaczyła posagi i wspar- 
cia, żyła okazale,^cho(Jiaż fortuny nie ttacąc, a będąc bez- 
dzietną, po żgótiie^rodzotój -siostrzenicy księżnie EKbie- 
cie z Ftetóingów Czartoryskiej cały swój prawem spadku 
zostawiła majątfek. Opłaciwszy zapisy i darowizny przez 
hetmanową Ogińską poćzjj^one , zasłużonym , Sielce po- 
szły w ręce familii* Książę Michał Czartoryskie kanclerz 
w. litewski, swą wymową, wiielką w polityce' biegłością 
i szczególną TO^ttmu przfenikliWością zasłużył na imię ^ielk. 
ministra , w Litwie szcżególniój był czynnym. On to sio- 
strzeńcowi swemu Stanisławowi Poniatowskiemu pomógł 
do tronu. Zięć jego Fleming nie zgłębiający intryg gabi- 
netowych, łiApróżno karmił się nadzieją, żri córka jego bę- 
dzie polską królową.' W cżitsie elekcył ńie szczędził wiel- 
kich wydatków i rozsypywał kapitały na podtrzymanie wy- 
boru, który inaczój sobie wyobrażał. Często bdrdzo unie- 
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siony przedwczesną radością powtarzał z niemiecka: »E1- 
iusia moja będzie królową. « 

Gdy Stanisława Poniatowskiego królem obwołano, Fle- 
miDg oburzony teściowi przypisywał zdradę, całe życie 
potom narzekając ną niego i upominając się o zwrot wy- 
danych na tę elekcyą kapitałów. 

Prymas Łubieński w czasie bezkrólewia bezwstydnie się 
targował z Czatoryskimi , nie chcąc poty podać za kandy- 
data Poniatowskiego, póki mu za to Czartoryscy nie wy- 
liczyli dziesięć tysięcy dukatów. Summa ta dosyć znaczna 
chwilowo zastanowiła księcia wojewodę ruskiego , lecz ks. 
kanclerz litewski niespowiadając się ze swych projektów 
przez usilne nalegania wymógł zapłacenie Prymasowi za- 
łożonój summy. A gdy przychylność jego zakupili sobie 
Czartoryscy i Poniatowski królem obrany został, książę 
Michał czując sprawiedliwą dla Prymasa pogardę , chcąc 
bezwstydne jego ukarać łakomstwo a tak znaczny odzy- 
skać kapitał, użył do tego bardzo zręcznego środka. Byli 
już z Prymasem w dobrój przyjaźni i poufałości, posłał do 
niego jednego z wspólnych a dobrych przyjaciół z prośbą, 
aby Prymas raczył domowi Czartoryskich mającemu teraz 
wielkie i pOne wydatki, pożyczyć piętnaście tysięcy czer- 
wonych złotych , obiecując dobra wypuścić w procencie po 
dziesięć od sta. Prymas chciwy zysku, nie przeczuwając 
nic, natychmiast przez swego podskarbiego przysłał sumę 
żądaną do księcia kanclerza do Puław. 

Książę Michał udał mocno zatrudnionego, kazał pie- 
niądze odebrać do kassy wprzódy, następnie polecił, aby 
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podskarbi X. Prymasa przyszedł po odebranie dokumen- 
ta od księcia. Wysłany nie śmiał się temu porządkowi 
sprzeciwiać, w dobrćj wierze oddawszy do kassy dukaty, 
przyszedł po dokument. Książę bilet zapieczętowany wraz 
z pięciu tysiącami dukatów, wręczył mu dla oddania Łu- 
bieńskiemu, w tych słowach go żegnając: 

— Proszę księcia Prymasa przeprosić, bom się omy- 
lił, brakowało mi tylko w kassie dziesięć tysięcy czerwo- 
nych złotych. 

Podskarbi rozumiejąc, iż bilet miał być za dokument 
na te dziesięć tysięcy czerwonych złotych, powrócił z pię- 
ciu tysiącami i wręczonym mu listem do swego pana. Pry- 
mas już niekontent , dla czego o formalny nieupomniał się 
rewers , z niecierpliwością wziął się do czytania biletu ks. 
kanclerza. Ale rzuciwszy nań okiem krzyknął : — Zdra- 
dzony jestem ! Pierwszy impet gniewu spędził na nieszczę- 
śliwym podskarbim. Bilet ów miał być napisany w sensie 
następującym: 

» Właśnie tydi dziesięciu tysięcy czerwonych złotych 
w kassie doliczyć się nie mogłem, które dziś mi zwrócone 
odebrałem. Dziękuję za depozyt, przyznać sam musisz, 
żem się dobrze wywzajemnił. Sekret wspólnie winniśmy 
dochować. Co się tyczy dalszój przyjaźni i stosunków od- 
daję własnej woli i decyzyi jego.« 

Kopia tego biletu po śmierci obu wyszła na świat z ga- 
binetu. 

Książę kanclerz pierwszy w Warszawie założył lożę 
Frank -Masonów i to zgromadzenie z zagranicy do Polski 
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if^proiwadził. TM^mno , fó> będąc wielkiar ipoUtjMeitf mmł 
ioa celu przez I te jswiądd. jedbać sobie sttpsunki i;wpłyi¥y 
jpA^te, Bigoci rozgł)Q8&U, ii uniterąjątf przed prżyawaoym 
4o diebie nuncyus^em papieżkiint miał czynić na tto:wo wy- 
^Uńe. wiary ;iotćm nie wiem^^^a te baaczególną abdolu- 
eyą otrzymał, temu się dziwić nie 'taoiua, :sważy¥rszy po- 
ijoijsenie i znaczeme wysokie tego tnęS^a^: /i 

K3i4^ę ł;aaclerz stdrał się w kraju ai osobliwie w. księ- 
stwie litewskiero utrzymywać policyą swoją , na wszystko 
iQ2S^jI)ą; prze^ dią wszystkidi obywateli lite^^skich dbsko- 
jiale znał czynności, sposób myślenia, zdolności. Okazuje 
^ to z następującej anegdoty. Pewien obywatel litewski 
K^jętny^ znaczn^* familii,, przyjecbał do Warszawy żąda- 
jąc , aby mu książę kanderz dopomógł protekcyą &wą do 
-u^jrjskania urzędu Sędziego ziemiańskiego. Książę znał go 
-już wprzód dobrze. Gdy przyszedł i prośbę swą księciu 
)przedstawił, nic jnu nie odpowiedziawszy, książę dobył 
zegarek zepsowany z biórka i podał go obywatelowi mó- 
;:wiąc: .»Prx)8zę cię ażebyś mi ten eegards: zepsuty sam ra- 
,azył, naprawić.* Obywatel zdziwiony tiakiem zadaniem, od- 
powiedział pomieszany, że tęgo nie potrafi , bo nigdy w ży- 
fCin nie robił. »Ale dła czegóż? dla czego? począł nalegać 
■fcsiąię, niecbcesu się pan podjąć n«crąwy tego zegarka?* 

— Mości książę, bo się nigdy w życiu, nie uczyłem 
^jnęgarmistrzostwa ! rzekł szlachcic. 

— Tak, odparł książę, odbierając zegarek, otóż to 
widzisz jegomość , dla tśj samój przyczyny i sędzią zostać 
|iie moiiesz. 
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Drugi obywatel. 2 urzę^kE' powiatowego aa podko- 
morzego, potćm wyszedłszy na kasztelana; doma^ się 
natrętnie o województwo, ufając w majątek i wziętość; 
do prośby przyłączył groźbę. Książę kanclerz cierpliwie 
go wysfaćhawszy, odpowiedział: Wid^^ę w nim nieograni- 
czoną żądzę honor6V. . . . Gdybyś WMośt został wojewodą, 
zapragnąłbyś więcój jeszcza . . . Król straciłby w WPanu 
przyjad^a..... Znajdziemy lepiej takiego ^ który na za- 
wsze zostanie wdzięcznym zsl łaskę królewską. . . . 

Jeden jegomość przez fkłsz i podejście uzyskał przy- 
rzeczenie księcia kanclerza, że mu wyrobi wakujące dygni* 
tarstwo , z tą nadzieją odjechał 4o domu. Książę póśaiśj 
objaśnił się lepiój i napisał do niego list pry watny, dawszy 
na adresie tytuł urzędu koronnego, który mu przyobie- 
cał wyjedjiać. -^ ^Zdradzić mnie<;hciałeś, sam więc j^teś 
zdradzony^Ja jako człowiek, .uwiedzionym l^^ć mogłem 
i uwierzyć.' Urząd komu innemu ^ę dostał.« • m 

Często tę przestrogę dla Połakóww posiedzeniach 
książę Kanclerz powtanał: »Kie <io|»e(ro Prusak układa 
i suszy drewka, strzeżmy się Pplaeyy aby ich nie podpaś. 
lać, bobytmy saiiii w tym ogniu :9płonęli« 

Przewidywał głęboki jiego, rozum przyszłe losy nasze, 
gdy mówiąc o Moskwie dodawał: M>emtet tm/eoisse h(h 
minem, i Powttozat > słowa . Stwórcy Wyrzeczone do nie- 
wdzięcznego 'Ozłowieka. - Było. jis^śpioroGainueBie, lubo 
bez pewnych dowodów, że oni tak zwani królobójćy, któ^ 
rzy na króla jadącego właśnie od księcia kancleit^za napa- 
dli, mieli Jakoby do #iadomośoi o swym- zamiarze przy- 

Pamiętnik nne^dotyczny. 5 
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puścić księcia; Ble to jest wszystko tajemnicą, którćj nikt 
się dziś już dobadać nie potrafi , pokrytą wieczni mil- 
czeniem i ciemnością. 

Esiąi^ę, który rozumem wszystko chciał zgłębiać, na- 
w^t tajemnice wiary, popadł był w pewne o niektórych 
artykułach wątpliwości. Czując się być słabym, kazał 
światłych do siebie przyzwać teologów, z którymi wcho- 
dził w dysputę. Gdy inni duchowni delikatnie się z nim 
obchodzili, nie chcąc narazić , jeden tylko kapucyn zanie- 
chawszy wszelkich światowych względów, wręcz mu pra- 
wdę powiedział i surowo go zgromił. Tego tei właśnie ks. 
sobie wybrał za spowiednika, po zupełnóm na śmierć przy- 
gotowaniu się i odebranój od nuncyusza papiezkiego abso- 
lucyi, dnia jednego przyzwał do siebie księcia wojewodę 
ruskiego, brata, córkę, wnuka i Wielu najpoufalszych przy- 
jaciół i sług. Przed tóm zgromadzeniem z zupełną przy- 
tomnością umysłu, zaczął wymownie dziękować i czule za 
wszystkie łaski bratnie świadczone mu w życiu, objawił 
razem tajemnicę pobieranćj od niego pensyL Obwinił się 
publicznie, iż był pierwszym powodem wnuczce swój księ- 
żnie Adamowej Czartery skiśj do owych intryg przyja- 
znych z Eepninem i dał najrozsądniejsze przestrogi i na- 
uki całój familii swój i wszystkich mową swą rozrzewni- 
wszy, mówiąc najczulśj , sam łzy nie uronU:. O śmierci swój 
mówił z największym spokojem, a przytomność do końca 
gdi na chwilę nie opuszczała. 

Gdy król, dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie, 
przybył także go pożegnać, rzekł do niego książę: 
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— WKMość przybyłeś też chyba abyś mi ostatnie go- 
dziny życia zakłócił. Małoż to ja w żyda cierpieć mnsia^ 
łem za ciebie? 

Kazano obcym zaraz ustąpić, zostali sam na sam, sły* 
chać tylko było podniesiony, żywy głos jego, ale słów nie 
można było pochwycić. Późniój król rozczulony, z zapła- 
kanemi od niego wyszedł oczami. 

Książę sam potom przez minut Mika pozostawszy, dał 
znać dzwonkiem, ażeby do niego weszli oczekujący. Zna- 
leźli go też wo łzach rozpłakanego , ale przyczyny ich nikt 
wiedzieć nie mógł. 

Westchnąwszy potom rzekł : 

— Umrę spokojny przynajnmićj , bom upadku ojczy- 
zny nie dożył. .? 

Czując, się nareszcie coraz gorzćj, gdy go siły odstę- 
powały i zgon się zbliżał, rzekł jeszcze do przytomnych: 
Już wam nic więcój do powiedzenia nie mam , bądżdc 
zdrowi ; doktorów już nie potrzeba. 

Wyszli wszyscy, jeden ksiądz spowiednik pk)zostałprz^ 
nim i ten wkrótce smutną śmierci księcia zwiastował Wiar 
domość. Po zgonie następujące zaraz rozrzucono wier- 
szyki: 

^Żył flet mnart dobne i da2 nam pnyUad z siebie, ' 
Jak można fiwiata niyć a pnede być w mebie.** 

Pogrzeb księda odbył się w Warszawie z^;uależną u^ 
rodzeniu jego i dostojeństwu okazałośdą. Księżna kan- 
derzyna wdowa oddała w zarząd majątek oórc^ swćj he^ 
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tmąnbwćj Cwńsldój zapewniwszy tylko pewien dochód; 
p&^nićj w lat .dziesięć około ziharła. 

Książę wojewoda Ruski śmierć brata swego młodsze- 
go! czul^ przyjął i od tej chwili humor zniienił; zawsze 
ąpękąjny, ^e trOskMwszy pii wprzódy o 2biór majątku, 
diO,;sprąw.pubUQsiijcIi wcale i^i^ już nie chciał zdawać. 
Córkę zdawał się więcój kodiać ńiż syna i dla niój jednój 
lUf^ę^o ^e żałował) pieniędzy nie szczędził. — Książę 
Adam g4y pn TOęzdnem z Łędynu był politycznie zatrzy- 
man}[ ^adl^i , ptosłał mu ojdi^c natycbpi|ast żądane kil- 
kanaście tysięcy czerwonych złotych, ale za powrotem 
jego do Warszaiinry z wielką czułością mu powiedział: 

— Synu mój kochany, nie spiesz się tak bardzo z u- 
tfatą majątku, będziesz miał dość wolnego czasu po 
śmierci mojój stracić fortunę, którą sam dla ciebie zro- 
biłem. 

* [^ 'J^lemihg, podskarbi litewski, dwukrotny zięć księcia 
feaiiciefza, pan, jak się powiedziało, bogaty, nie z przeko- 
nania, ale dla interesu, porzucił swe ewangeliczne wyzna- 
Ai3','dla, tlś^^o tlśż hie był nigdy gruntownie wierzącym ka- 
iblflrfbtó^ irifeł ^ylko religią powierzchowną , aljB przy ka- 
żft^/sii^feóbnóśfcilutlii sobie żńiej żarty stroić. 

Gdy od imienia żony swej nazwane założył pod Brze- 
ściem litewskim ttiłastecifko Terespol, a w niśm kościół 
piękny parafialny łuioiclował , księdzu proboszczowi w Te- 
respoki r^zii jedrtego uczynił taką itt-opozyc^^ : 
- ! -u Gdyttyś^JJtó kśĄdż proboszcz zrobił Sobie jaki cu- 
dem ny obraz w tyńi łfcościele , dobrzeby się nam obu cteiało. 
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Mąd^byś zyskiwał z częstszych od pobożnego loda bfiar^ 
a jabym z propinaeyi w Terespola większe miał do<AM>dy, 
ot... i niiejsóeby się wsławito. ; : ! 

Proboszcz, człek światły, nie wziął tego za złe, ale 
żart żartem płacąc, odpowiedział natychmiast: ^ .-a 

— Moiemyitp żrcfbić łatwo, gotomutańkiinianypTdjekt. 
Fleming go z ciekff^iro^ią q>ytał: . • ^) • 

— Jakiż to WMośó projekt niMSz.na podórędzitt!^ ' tl) 
Proboszcz na to z uśmiechem: : ^ • ^^ 

— Udawaj JWPan przezjahiś czas ijiraijata, potom 
się udaj do faunę, ja go niby modlitwami mojętni pniyi 
wrócę do rozaipu; rozgłosi się^ po eałjgn krąjw i jedlid 
i drugie, będą się potćm wszyscy grooiadzló 'tu w^aci^ 
a Terespol stanie się miastem sławnem z leczenia oUlą-^^ 
kanydL . ■:' ; -'■ 

Fleming musiał to połknąć jako żart, ale już więcej 
z podobnemi przed proboszczem niewystępował proje- 
ktami. '! 

Pan ten po polsku mówfł ni^brze, a ślmpując^ Pol- 
sce dobra, naprzćd wypytywał q wieś. A jeat^am las^ 
i Wota .... a kopać dólki będzie ^eb • . 

Jakoż dobra jego wszystkie były w dąbr^j przysa* 
dzie; l^ośztowne zagraniczne gosp^arst^Mo '^^Mifi^Owadidł 
w PołĘce. Oiicyalistów dpbierał li^zi słusznych;^ i |*ateił 
ich )dbb(rz6. Ci pp folwarkach swoich trzymali ^ i' wykar^ 
miali bydło, podług pewnego roakładu tylko i pr^Kia^cyi 
posiadłości z folwarków cielęta na kuchnią i masło 6^ 
skand powinni byli dostarczać, tudzież drobię, gęsi, ku^ 
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ry, kaozki} indyki, jaja i t. p. Zbś pakt drobiu był idi 
własny; dorabiali się tak majątku godziwym sposobem. 
Fleminga to cieszyło, gdy widział ludzi rządnych i dobrze 
się utrzymujących. Czasem udawał nieznająeego się na 
gospodarstwie. 

1 Przyszedł raz do ekonoma, o którym mu powiadano 
że lubił dobrze żyć i zastał go w piątek przy obiedzie 
drobne rybki jiedząeęgcr, za co rozgniewał się na niego 
mówiąc: 

Ty wsi;ystkie młode rzeczy lubisz sobie zjadać, co 
i ja lubię j kurczątka 9 cielątka, prosiątka i małe rybki; 
przykazuję ci, abyś stare tylko rzeczy jadał, a ja będę 
młiO<d^ Gdybyśmy oba młode jedli stworzenia, to wszy- 
stkie wyjemy. Wszakże te szczupaki i karpie j co ich zjesz 
kopę, jakbyi dorosły duże, tobyś się jednym lub dwiema 
obszedł. 

.» Słowem był to człowiek rządny, a choć iyl wspaniale, 
majątek znacznie powiększył. 

Adam książę Czartoryski po śmierci Fleminga zabrał 
żony majątek i nim się obchodził aż do śmierci ojca swe- 
go , który mu dóbr nie oddając pieniądze tylko płacił go- 
towe. Książę podróżując z żoną za granicą okazale, wszy- 
stkie summy po Flemingu pozostałe na lumkach potracił 
i długi jeszcze znaczne zaciągnął. Dla tego ojciec go nie- 
bardzo lubił. W Londynie z takim żył przepychem i oka- 
isał^ąą i tyle sobie u Anglików zjednał poważania, że ro- 
dzina królewska* bywała u niego na obiadach. Mąż ten 
wiele bardzo nauk posiada, mówi siedmiu językami do- 
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skonale. Szcz^ólnigszy ma zwyezaj nazbyt pozornie po- 
a£Edić się ze szlachtą, grzecznośd jśj {Mrawi, tiaoia się, 
a ściskając za głowy wygolone nieraz do guzików karne- 
ryzowanych lub ord^ów tak przyciśnie, że się znak 
na czole zostanie. Sslachtę to nie obowiązywało , powsze- 
chnie księcia Adama nazywano nieszczerym. Ale mała 
ta wada pochodziła mołe z wesoł^o humoru, i widki^ 
mu krzywdy nic wyrządza; przymioty jego i cnoty te 
drobne defekta nagradzają. 

Lubo tak blizkim był krewnym królewskim ,v atoli ni- 
gdy z sobą nie łyli w ścisłój przyjaźni Oba równie uta- 
lentowani , ahtorowie wyborni umieli względem siebie grać 
rolę, jakiśj potrzeba i interes po nich wyciągał. Król się 
zawsze księcia Adama obawiał , książę królowi zazdrościł 
korony i wymagał po nim szczegółniój wdzięczności za to, 
że mu ją familia wyjednała. 

Po śmierci wojewody ruskiego syn urząd ten życzył 
sobie objąć po ojcu , równie jak i regiment gwardyi pieszój 
koronnśj , lubo był szefoi kadetów i gwardyi pieszój lite- 
wskiój , a że wtenczas właśnie i Szczęsny Potocki o toż 
województwo króla upraszał, zatóm król postanowił od- 
mówić obu i dal województwo Eiddemu koniuszemu ko- 
ronnemu, swemu zasłużonemu jeszcze od Stolnikowstwa li* 
tewsMęgo słudze. Równie to Szczęsnego Potockiego (jakem 
wyżej pisał) i księcia Adama obraziło. Książę głośno się 
uskarżał na króla odkazując z nim o to osobiście dę wy^ 
kłócić. Ostrzeżony o tśm król, rozkazał, aby księcia gdy 
przyjdzie na zamek nie wpuszczano do niego. 
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Tegoi samego dqia gdy tm roskąs wydany został , ks. 
swobn .zwyczajem ^s^ędł papałudnui do króla: przez gar* 
deiH^hę, gdy szaimbelaii będąqy dnia tego na stuibie, 
WBtrzyinał księcia grzecflfnie, prosząc, aby idiwilif poczekać 
raczyła a& go królowi JMośei oe<iąjliiL Poszedł. z, t^ do 
króla, a książę. jmiećierptiwioBy i giiićwny;^^ 
Ifęką i¥e drz>wi gabipetuy za/wołaligiośńo^* .: 
. — Brat czeka podiędrzwJanłL\ 

Król równie prędki, odpowiedział takimło głosem. 

t — Królowie bracinie mają. .' 

u Dość było tych kpktt ^ów zajnienionych: na roz^a- 
rzenieiJuechęd dawno joł , w serca księcia Uejąć^ 
Książę aiawołął gniewnie : . x 

i ^m ifiożbiiak więc na zaM^śze. > . 

Wkrótce potom wybr^^ się i. wyjechał, do Wiednia. 
Józef II. przez pewne polityczne widoki, okazał się dla 
niego bardzo apr2ejmyip> Deklarował go i przyznał kre- 
^itaym dotam pfinającogo austryaokiego. przeć; iamiiią Ja- 
giellończyka:, eo bardzo : ambiicyą księcia ipotecbtatD i za- 
dowolńiio. Przysłał z Wiednia znseczenie się Szifostwa 
badetów i.gwardyi. Łlst przy tśm^inapłsańy do króla nie 
doszedł dowiadcHności p«blicznój, ale miał być szczegół-^- 
ny, jak mi o toni jeden- sekretarzy królewskich powia- 
dał. Cesarz austryacki dał księdu w wojska austrackióm 
rangę jenerała feldcećhmajstiai pułkownikowstwo gwardyi 
cesarakiój galic^kiej , którój repient znacznym kosztom 
pię^3ue i bogato przybrał. Mieszkając wspaniale w Wie- 
^ĘM wielkie tęjdachody.sw^tMwi^ a nawet dłagi zna- 
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czne TcAńŁ Tajemnicą głęboko okrywaną. był j pFcjekta^do 
których książę w Wiedniu sdawał się piotradbogm^itaU 
układy owe podobno spełzły na nic^pśm. Nast^wał sejmie 
ksią^ isjedhał do Terespola i z cał^.lAiwy: fitraopii^ów 
swoidi chciał jafeo piosł^w do WarskaM^T^.fyyi^ra^iać:;^;^!^!! 
zamierzał 6ohie br^e |K)8ł0im.>.¥fOJawód2twarIBrae6konl^ 
teyrsklegio/. Tymckasęmokról :pfliiy abąjceiy xid*>iivsj9dktt 
księcia czynnośoi i obroty pCMi^dił nsił()wań., wsparty \p<^ 
mocą rossyjską i wpzyśtkie plaiiy księoia sięiniej^dały^ JSat 
mego naTret księcia 2 Terei^la^ do Brześcia liteuiskiego 
pińkownik r^i^yjpki puszczać nie obiciałi Wielei ńą. teni fcsl 
ucierpiał i d^raipuie >Bia tó lóiyŁ Roegłai^no póżmdj^ tk 
ksiąłę zamyślał cMmM W: S^;liteirsj^e od. korony pol- 
skiej i zostad odzielnyoi księciem Łit\fy i domyśl^oio si^ 
że Józef n. aesarz mógł mii db tego^^Iaoc przyobiecaj 
ale gabinety berlis^ki i petersbargśki mając zaniiąry r^ 
zebrania Polskiy jfi:zęToWy JózeisL IL lA się stał dlakśi 
obojętnym, Książę miał już^ sobie t^ projekt zdawnś 
układai, gdyż jeszcze za iycia.ąjea swojego będąc mar^ 
szałkiem trybunału główoegaJiib^vrs)d9go^ sitami sii^i^ 
przyjaźń i przychylność bbywatfelstwa^.tifefiprowiifcyi-^j^ 
ciec jogo za laski syni wielką -w ^rybtmale przegrał spra* 
wę, syn przeciwko ^jen dekret ferował, a pot^m sporaw^ 
wlasnemi zagódjEłł pieniędzmi, i ' !,:^ 

Książę Adam upokorzony, przeczekpj 'Ceae iniąjaM 
i znowu w r. 17... pa sejmie orclyn^^ryjujm warszawskim 
wniósł głośną ową oprawę Angidki Dugromow, u któr^' 
obwiniał krćla, jakoby go przcz> tę iuajętą kobietę chciał 
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otruć. Sprawa ta najęła cały sześcioniedzielny sejib , na 
którym mc dla kraju nie postanowiono, czas tylko sejmu- 
jące stany straciły na sprawy rozstrząsaniu. Książę Adam 
na popieranie tćj sprawy wydał do czterech milionów złt. 
polskich. Król musiał pierwszy krok uczynić do zgody 
z księciem i dwóch swoich największych faworytów odda- 
lić, od siebie, to jest: Ryxa, starostę PiasoczyńsMego za- 
służonego kamerdynera i Konarzewskiego adjutanta am- 
piojowan^o, na których książę miał porozumienie o ten 
zamach na życie swoje. Plotka angielka Dugromow, przez 
hycla napiętnowana dekretem z Warszawy wygnaną zosta- 
ła i tak się ta obrzydła na sejmie skończyła sprawa. 

Ale przyjaźń jednana gruntowną nie bywa, powierz- 
chowną też raczćj niż szczerą była i serdeczną. Książę 
Adam ma czworo dzieci, dwóch synów i dwie córki. Star- 
szą wydał za księcia Wirtembergskiego lubo ubogi^o co 
do fortuny, ale familią znaczącego , gdyż w ten sposób spo- 
krewniła się księżniczka Czartoryska z żoną Pawła I. 
imperatora potem rossyjskiego, z dworem berlińskim i 
wielu ionemi książętami rzeszy niemieckićj. Postanowił 
książę Adam księstwu Wirtembergskim pensyi rocznćj 
sześćdziesiąt tysięcy 2iotych polskich', lecz książę Wir- 
tembergski nie mający z siebie żadnego majątku, wziął 
tylko w spadku po przodkach zadawnioną dumę familijną 
książąt panującyoh. Nie znał się nawet na powinnym sza- 
cunku tak zacnej z przymiotów żony i lubo z nią miał 
syna, wszelako nie kochał jój i źle ją traktował. Księ- 
stwo przez punkt honoru cierpieć go musieli. Dopiero 
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?r. 1792. zręczna się do zerwaaia nadarzyła pora, gdy 
książę Wirtembergski przeciw Rossyi komenderował woj- 
skiem litewskićm. Listy j^o do generała rossyjskiego 
przejęte dowiodły mu zdrady publicznej. Księstwo Czar- 
toryscy korzystając z tego, pod pozorem pobudek patryo- 
tycznych wyrobili rozwód córce z księciem Wirtenitbei^- 
skim, i otrzymi^ go bez żadnój trudności. Syna młodego 
do lat siedmiu matka wychowywała, potom go familia 
książąt Wirtembergskich do siebie wzięła. Księżna dotąd 
jest rozwódką i nie może sobie równego dobrać zamężcia. 
Druga córka Zofia w lat kUka wydana za Stanisława Za- 
mojskiego z Czartoryskiój urodzonego. Ten w lat Mika 
po małżeństwie swóm , po śmierci ordynata bezpotomnie 
zinarłego, stosownie do prawa spadkowego wziął ordyna- 
cją Zamojską. 

Książę Adam po uczyniono] zgodzie z królem, znowu 
zapragnął posłów na sejm r. 1788. mieć ze swój ręki, 
pojechał na Podole i tam w Kamieńcu obecnością swoją 
spodziewał się wpłynąć na wybór posłów, jakich mu było 
potrzeba. Ale tu niejaki Jan Orłowski , łowczy koronny, 
grubej dał niewdzięczności dowód; człowiek ten i cały 
^j^tek i wyniesienie się swoje winien będąc księciu Ada- 
mowi, popełnił haniebną zdradę względem niego. W dzień 
8«jmik6w przeszedł na stronę królewską i w kościele Kss. 
l^oinłnikanów w Kamieńcu rozdwoiłszy sejmiki, sześciu 
posłów wybrał. — K«iążę zaś w zwykłem posiedzeń miej- 
scu przy zagajeniu Dębowskiego , sędziego ziemskiego La- 
'yczewskiego, obrał tśż posłów sześciu. Gdy przyszło 
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W War^aawte na sejmie 4o rugó\$^ była znaczna forsłi, na- 
rjssssc^ zgodnym sposobem polowa p&ftłów ze strony księ- 
cia, połowę z psrtyi krjójlewskłśj, obriwiych przypuszczono 
dp cąjmowairiiu , ' 

• Na tymże czteroletnim sejmie v ksiąię Adam po kon- 
s$5^tłi!cyi 3. Mąjft , M^ysła«yj(był;do ©irezlia w^charakterze 
pelSiMmocnUi^. do 4m>r^ ifAgJfciegou:^ Elektor saski znający 
układy giibioetóy ościennych eUnbnćj diaidomn saskiego 
propozycyi ofiarowania trojaU)infiintćę/saakiśj przyjąć nie 
w6gł, przekładając nadew&ystkó spokojńoiJćfcrajn swo- 
jego ^ Kwitnącegyii^. w pokcgu. Poselstwo ks: Adńma było 
ytMm , nieukontentowanljr . powrócił z Drezba, Bie przy- 
wożąc narodowi pomyślnej; odpowiedzi, jaką sobie Polacy 
cdoiiecywaii Ci którzy [szczególniej praóowaii w sejmie nad 
stworzeniem tej konstytucyi, cieszyli króla nadzieją, że 
Józef książę .PoniatOwf^i synowiec. kp$lewiki będzie mę- 
żem, iitfantki, a zdrugió] pono strony księcia Adama kar- 
cili nadziąją, ie syn jego starszy (także Adam) ożeni się 
;$ elektoi!Ówną| sa^ką ą it^ Polski, osiędzie^ Z tych to 
przycfsyn i król i książę , . kaidy w ąwych widtokach przy- 
stali na konstytttcyą H^ 3. Maja. 

Książę Adtoi CzIu^toryBki nieasfianiue był narażony 
Jtia Atraty yielkie m^ątkowe^ król potajemnie* sobie ży- 
czył go znbożyć. Jakoż >w. r. 17l93. pładł książę samych 
p)*ooentów odkaintałów.rękodąjnych, prócz dóbr zasta- 
wnych, rocznie na obojga kontraktach Trzechkrólskich 
i Świętojańskich (prOwizyi cżystśj tylko) 1,750,000 złtp. 
Prócz tego ośmnaście milionów kapitałów bankowych po 
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Fleminga pódmeslonydk ,' zapisane były na jeg6 majątku, 
tak dalece , że już bezpieczeństwo dłllgó1v zaczyimło być 
wątpliwśm i kredyt publiczny bardzo osłabł. . ^ 

• • •: '] % 'i .• ■.!'•• ' ',* 

Należy oddać spmwfedtfi^ość^kgięfcta Adamowi ie 
aigdy w ińcż6m ińk pi4yłożył si^ do upadku o^zyfcnyj 
ani do sejmu Poliińdkiego , (ani' do kĆMf^eracyi tdrgd^ 
ki^ ^ nie mięsżał, ani t^ do ostatniego sejmu gtodżień*^ 
skiego nie należał/ .W czbsie tych publicznych zdibttrzeń 
zawsze był neutf alfayii ,. ale leż 1 do obrofi^ kraju nie był 
skwapliwi W r. 1794. M^ Czasie powstania' KośćłuszkbW^ 
skiegft wyjechał w początkach zaraz z I^uław i pirżez cały 
czas t^ mieszkał w dobrach swych galicyjskich w Sienią^ 
wie. Strzegł aię oczywiście poióagać do insurrekcyi, łeci 
Zamojska ordynatowa (Czartoryska ż ńomuty dała Wiisko 
dwa mai^y w gfttdwych piefiiądzach da Kościuszki- Księ- 
żna Adamowa Cż«tt*ryśka korr€ispoAd<i^ała z niiny^^^ 
syłala do powśtailia młodzież, al iławet syna swego stiat"- 
szegO' kazała zaprez^tować nacz^Mkówi. Ten za urló^ 
pem wyjediawsży z oboau .już tam więćśj nie powrócił. 
Gdyby się była-insun^cya powiodła szczęśliwie, pletli 
ludzie że był ptpjekt familijny wydania księżn^ Wirtem-^ 
bergskiej ża-Ttfdeui^ia Ebśfeiuszkęj najcięższego naczelni^ 
fca narodu polskfi^o ,- aby ustalić wpływ narząd krśju.;;. 
Wsźystkó ^ to ' je^nai tak' »prźfezóniie i •o^minie hfió t^ 
bione, żfef'poWm^ gdy ini^rtekcya upadfe, książę Adtfżhi 
o nic nie mógł być obwinionym- — K&iąię tak uiiiial 
w Polsek rzeczy prowadzić, iż wsźif^żie byi i^ pcfeornJe 
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nigdzie nie był; przeciei^ aby tak nmieć działać, niepo- 
spolitego potrzeba rozumu. 

Po upadku insurrej^cyi i rozbiorze reszlki Polski, ksią- 
żę synów swoich wyprawił do Petersburga, sam zaś nad- 
skakiws^ dworowi wiedeński^nu , gdyż dobra jego w 6a- 
licyą i Czerwoną Ruś wpadły. A w ki:ająch przez Prusy 
zajętych nic nie miał oprócz pałacu w Warszawie, temu 
dworowi niępotrzebował się zalecać. Nie mając już tyle 
powodów do szafowania majątku na sprawę publiczną, za- 
stanowił się nad stanem własnych interesów, urządził 
w dobrach komisyą ekonomiczną , ustanowił rząd w domu, 
umiarkował wydatki mniój potrzebne i w przeciąga lat 
piętnastu opłaciwszy długi, {prawie czysty teraz ma ma- 
jątek. Upadek Polski przyniósł księciu uspokojenie, do- 
pomógł do polepszenia stanu interesów jego. 

Tego zamilczeć nie naleje, że po rozproszeniu insur- 
rdtcyi, dom książąt Czartoryskich Puławy był prawie je- 
dynym przytułkiem dla nieszczęśliwych obiegów, których 
utrzymywano, wspierano, dopomagano, ale zawsze pod 
imieniem księżny, chociaż wspaniałe serce księcia chętnie 
się do tego przyczyniało i kierowało wszystkiśm, Puła- 
wy sławne jeszcze mieszkaniem księcia Czartoryskiego, 
wojewody ruskiego, przez kilkonastoletnie teraz zamie- 
szkanie księstwa Czartoryskich coraz się stają ozdobniej- 
sze i stały się godnóm monarchów siedliskiem. O tóm oso- 
bno także ze wszelkiemi szczegółami pisałem. Mieszka tu 
książę jako pan udzielny wspaniale. Syn księcia Adama 
starszy, książę Adam, zyskał szczególne u N. Pawła L, 
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imperatora rossjjski^[o, względy. Oba synowie byli w sła* 
źbie paziów umieszczeni, przez co mieli bliski przystęp 
do synów imperatora Pawła: Aleksandra i Konstantego. 

' Książę Adam ojciec został w wojsku austryackiem po- 
dług dawności swego patentu jenerałem proptieterem re- 
gimentu , potom feldmarszałkiem wojsk austryackich. Sj- 
nowie ciągle bawili w Petersburgu, imperator ks. Adama 
zrobił zastępcą ministra interesów zagranicznych, młod- 
szego zaś księcia Konstantego Czartoryskiego poswatał 
cesarz z księżniczką Radziwiłłówną, wojewodzianką wi* 
leńską, bawiącą przy dworze imperatorowój , na którą im- 
perator miał szczególne względy. Musieli książęta Czar- 
toryscy przyjąć narzuconą sobie synową, która dobrą była 
żoną dla księcia Konstantego , a teraz po jśj śmierci ża- 
łuje rodzina. Po nieszczęsnym i żalu godnym zgonie na- 
głym imperatora Pawła I. tak dobrego , ukochanego od 
Polaków monarchy, wstąpiwszy na krwią zbroczony tron 
rossyjski Aleksander Ł, równemiż względy zaszczycać nie 
przestał księcia Adama Czartoryskiego. Dobra Szkłów na 
Białój Rusi niegdyś przez księcia Augusta Czartoryskiego 
posiadane, a potśm na skarb imperatorowśj Katarzyny II. 
dla jej faworyta Zorycza odprzedane , gdy po bezpoto- 
mnśm zejściu tegoż Zorycza powróciły do skarbu cesar- 
skiego , imperator prawem dziedzictwa darował. Dobra te 
w Foku 1776. za milion rubli , tanio naówczas odprzedane 
i dziś pięć razy tyle mają być warte. Te książę Adam dar- 
mo dostał, za wierne i przyjacielskie domowi cesarskiemu 
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ttshigi. Słarał siętei Wielu Polakom mającym w Peters- 
liuf gu łnteresa skutecznie dopomagać. 

* ^W r. 1805; Ałeksandeif' I imperator idąc ż wojskiem 
posiłkowśm Austryi w pomoc przeciw Francuzom, Puławy 
zaszczycił b^p^BOścią swoją , i kilkanaście dni tam zabawił. 
Miody ^kiftiąirę A:dam Czartoryski, jako minister zslstępca 
spi^aw(-%agranic^nyeh był z cesarzem w Paławach. On 
IttizeciWko widu przekupnym od Anglii ministrom i sena- 
t&róm ro^syji^im, radził ces(ara6wi ilie mieszać się do woj- 
Ay zr Francyą, skutki j6j niepomyśhie przepowiadając. 
W istocie cesarz stracił ośmdziesiąt tyjńęcy ludu w t6j wy- 
prawie, a nakouiec pod Attsterlitz w przegranej bitwie 
Wdjsfco jego straciło imię niezwyciężonego i pobite z hańbą 
wraćaó musiało. Ksiąię Adam życzył cesarijowi , aby za- 
idia^t \vojowa(6 z Praacyą obrócił oręż swój przeciw Pru- 
sdtii i zjechał do Warszawy ogłosić się tś,m królem pol- 
skim, czego gromidzącj^ się do Puław Polacy. pragnęli 
if Wteyii^ftlii Napoleóft naówteas^ nie byłby się opierał re- 
sttUiiTftcył Polski, kle ceosi^z prźyby\^zy do Berlina, upo- 
jony pbchlebstwy, ujęty powabami królowej pruskiój , za- 
pomniał o widocznych połoienići ^ego korzyśeiadi. Od- 
siąpił^dmiarów, zaufał nieszczerćj króla pruskiego po- 
lityce ^ i na grbbow<?A ^Fryderyka Wielkiego zaprzysięgli 
sobie oba fiibnarchowie przyjaźń wieoi?fiią. Rękojmią jój 
była <fefiima5'Biiłośić królowśj pruskiój* , W końcu okazały 
^ępoUtyki praski4| owoce, gdy król pruski uwiedziony 
korzyrtnemi /Napoleona cesarza obietnicami oddauia ele- 
kMiritu ihanowerskiego , odstąpił od koalic^. Ale wracam 
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do Puław, gdzie imperatora godnie przyjmoWflBO. Ta hy^ 
tność cesarska kośztowałlt ksi^ia najmniej dwakroć sto 
tysięcy złotych polskich chętnie wydanych, bo przyniosły 
zaszczyt i pociechę. ' ' ♦' * 

Jednego dnia książę Adaim chcieć, wziął nai siebió 
mundur Mdmarszałkoiwskiiaustryaicfal, <co zobaczywszy 
cesarz mu powiedział: 

— Mój kśiąię, mógłbyś to komu potrzebniejszemu 



Mowa ta miała dwojakie znaczenie, którą pewnie 
książę dobrze zrozumieć musiał. 

Młody książę Adam. będąc zaszczycony łaską i przy ^ 
jaźnią cesarza Afeissandra!, tśm sic' odisiaezał ipomS^y 
panami dworu rossyjskiemi obłożonemi orderami, że sam 
jeden żadnych oznak honorowych nie nosił. 

Powróciwszy do Petersburga widząc zewsząd nieprzy- 
jazne sobie intrygi i niechęci, uprzedził oddałem^ swe 
z mmisteryum i sam prosił cesarza o uwolnienie ód obo- 
wiązków. 

AleksanddHędąc w Puławach oglądał tę sławsą świą- 
tynię Syb^ naładowaną ze starożytnśj budowy ,^;38tdmiro- 
wał nagr&adzone osobliwości, obrazy z historyi królów 
polskich ioarował książnic Adamowśj i córce jój ordyna- 
towej Zamojskiój dwa wielkie zwierciadła z fabryki peters- 
burskiej, które póżniój do Puław odesłano. Odjeżdżając 
pozostawił wszystkim prezenta i znaczny dar pienię^y dla 
liberyi. 

Książę Adam ojciec w r. 1807. podczas wojny pruskiśj 

Pamiętnik anofidotyczny. 6 
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i yrzy obudzamtt się kmja, pozostał obojętnym. W roku 
1809. gdy Polacy do Galk^i wkroczyli, aresztowano na 3 
dni kąiąfsis^ Ada^^a jabo^^ldtnaraza&aaus^ryaekiego, i mu- 
siał dać na siebie rewers , że przeciw Polakom nie będzie 
wqjował(oiM9Eiesiąt kt waiekA licząc nie in^ł być ju£ dla 
nikogo stm6znyim.w0>w.iiikieia). Konstanty syn młodszy 
ofiarować miał pięćdziesiąt tysięcy dzferwoojch złotych 
]PęlakaiA»:!t0|'ąz.regiQie]pt;kottipletuje, ki^ę stary spokoj- 
nie siedzi w Sieniawie. Pierwszy raz się teraz familia de- 
ki(arowa^,9ą,iPQl$k4!i.gdyi doląd wpodobnych wypiadkach, 
trzymała się neutralnie. K^^ię całe iycie był o^irzejmyin 
i podobającym się płci Ż6Ó&ki<^j:; i pożycie: małżeńskie 
obiuga z pra^yjaź»ią wzajemną bfiż zakł«oenia upłynęło. 



r^r-^^^^^^^^^^-in 









Rs. liitoni OistrowsM, prymas. •^•^iv,.,/ 



E». ABtopd OstoKmki.zeęzła^heckiagOfpocbód^^ sta- 
nu, alę :? rodzony ubogiej; w. młodo^^ 
żnych rodzicóMF ,pie lAająic utrzymiania był pouprem, to 
jest żył z jałmuźay, dokładając .|ak największej do nauk 
pilności. — Doszedtezy do mg wyższego whierardui du- 
chownej staaowisika nie ;wsŁydżił. się pierwotnego staim 

swojego. . : • , : ■ 

Skończywszy. «auki s?$k'6Inie poskąpił do seminaryuńi, 
gdzie rektor uznawszy w nisamepo^łJte zdołnoćcij^^po^- 
lecił go opiece wielkiego nąówcs^ joank protektora i ihe^ 
cenasa uczony^ ks^ biskupa Załuskiego. T^ go później 
na kanonika promowowal* Biskup poznafiski szsK^ując 
także w ks. Ostrowskim t^lmta, uczynił go oficyałem 
swoim, następpie kriól wynió^ go na dostojeństwo. hiiku'- 
pa chełmskiego. Tak późtó^jina coraz znaczmiąjsze postę- 
pował katedry, był Łuckim , dalśj Kujawskim hiśifcupeiD!, 
pilnie spełniając obowiązki swoje doferego pasterza/widye- 
cezyi, senatora iw radizft^. W ppli(<jce:ob(^jęflny^ nfełsj[)rze- 
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ciwiał się w niczem królowi. Mówiono ie Fryderyk IŁ 
król praski swemu faktorowi Froimowi, który z Polski 
dobrą wywoził monetę , wskazał za przytułek bezpieczny 
dom biskupa kujawskiego , w czasie pierwszego rozbiorą 
Polski. Za sejmu Ponińskiego nie dał dowodów patryoty- 
zmu, okazał się zupełnie obojętnym i ulegającym, pilnu- 
jąc tylko własnego interesu^ Lepszym był tćż księdzem 
niżeli senatorem. Ubogą swoją wspierał fp[łilią i dobrym 
będąc gospodarzem nie szczędził wydatku na ulepszenie 
stanu dóbr biskupich. W każdój dyecezyi zostawił po so- 
bie pamiątkę rządnego gospodarstwa. Wolborz miasto do 
biskupa kujawskiego należące pięknym pałacem i porzą- 
dnemi ozdobił domami, co mu niemałą jednało zaletę, że 
wydatków nie iszczędził dla dobra dyecezyi. 

: Bazu jednego proboszcz staruszek przyjechał do nie- 
go z jakąś prośbą, a był jednym z tych, którzy niegdyś 
Ostrowskiego, gdy do szkół jeszcze chodził wspierali. 
Ostrowski go i nie poznał i nie przypomniał sobie wcale, 
o co staruszek uraził się , biorąc hrak ten pamięci za nie- 
wdzięczność i zapomnienie umyślne. 

Podczas obiadu siedząc u stołu biskupiego staruszek 
dłużój, mżeli był nawykł/, może po kieliszku wina, jakoś 
się zdrzemnął. Chcąc sobie z niego pożarto wać, biskup 
bardzo głośno odezwał się do niego nagle. 

— Kgięże bracie, powiedź nam, co Pan Bóg w nie- 
bie robi? 

Przebudzony ksiądz nie zaciąwszy się odpowiedział: 

Ludit i^ humanis divina potefttia rebus. 
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Biskup zażądał tłumaczenia tych wyrazów, a staru- 
szek odezwał się : 

— Juł oto od lat dwudziestu kflku jestem ńa jednśj 

parafii N , ksiądz pasterz jeszcze naówczas do szkół 

chodził. Otoi jam dotąd na t6j mojćj parafii, a JWPa- 
sterz już w trzed^j owczarni Chrystusowo) przodkujesz« 

Dopiero sobie biskup przypomniał w tym staruszku 
parochu dawnego swego dobroczyńcę, z uniesieniem ra- 
dosnśm i czułem podniósł się z miejsca , poszedł do sier- 
dzącego, ucałował go serdecznie i publicznie wyznał 
przed przytomnymi, iż proboszcz go chodzącego do szkół, 
ubożuchnego wspierał, żaląc się nań, że mu się zaraz nie 
przypomniał. Obwioił się sam o zapomnienie, przepra- 
szał, a powstawszy od stołu mianował starca kanonikiem, 
ofiarując mu miejsce przy dworze swoim. Proboszcz tych 
wszystkich zaszczytów przyjąć nie chciał i rzekł: Księże 
biskupie, ja jestem nad ciebie szczęśliwszy, gdyż nic wię- 
cej nad to co mam nie pragnę, rad jestem z mojego stanu 
i miejsca odmienić nie życzę. Kocham parafianów moich 
i przez nich lubiony jestem, honory i bogactwa, do któ- 
rych nie wzdycham, byłyby dla mnie nieznośnym cięża- 
rem, nie mieniałbym się na biskupstwo twoje. 

Wszakże przy pożegnaniu polecił mu proboszcz sy- 
nowca swego młodego księdza^ którego ksiądz Ostrowski 
wziął na swą opldsę^, okazując przez to wdzięcziwść, jaką 
miał dla proboszcza. Chciał jeszcze biskup ofiarować mu 
kolaskę , parę koni i dwieście dukatj3w, ale i tych staru- 
szek nie przyjął. 
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Apostołowie pańscy^ rzekły pi^zo chodzili po świecie, 
ja z wózkiem jeżdżę , to mi bardzo dosyć* ' 

Pieniądze jako własność swą, przeznaczył ksiądz na 



Gdy ksiądz Ostrowski pa^niierd księdifa Pb doskiego 
został prymasem ^ Btaras3^ n^i^ł do niego list napomi- 
nalny z texta : Cui al^śo ^Im esi ddtum^ plus requiretur 
ab.eo. Ze staroświecka to było ułożono , ale wielu bisku- 
pów czytając po winQi się byli '■ zar timiisilić , tak ^moralnie 
iwzniośle.-:- ' '• - i -^j- ■ ■ . ••'^ ■ 
., ,-^^ M Ksiądz Antoni Ostrowski zostawszy prymasem zajął sie 
J---' całkiem pódawignłęciem aaniedbanego i; Oddawna opu- 
szczonego gospodarstwa w rozległych dobrach do archi- 
kai;edry gnieźnieńskiśj należących i księstwa Łowickiego. 
Znaczne w tdepszeniu t^go go^odar$twa włożył kapitały, 
fctihre też zi czasem sowite przyniosły korzyści. W. Skier- 
niewicach wystawił i wyporządził pałac, z wszystkiemi 
zabudowaniami dworsl^iemi goduemi prymasia. 

Żył okazale, ale zaws^ z i^chubą^ Mówiono^ lecz 
czego ludzie nie plotąc że się też\los6m widu młodych 
i łiadnyeh krewniacźek ząjmo:vł4ł>< które przez niego za 
mąż wydawane były* 

Nad wszystkie fabryki piałac prymasowski przy ulicy 
senatorskiej będący, dawniej przez Żydów tylko zftmie- 
Sizkany/ brudny^ iBtary, imien^ swego niegodny cały pra- 
wie na nowo przerobił, najdoskonalszą architekturą prze- 
ki^tałcił i najpiękniejszy w całćj Warszawie teraz pałac 
z niego uczynił. W nim sobie trwały pobytu ^wego i sta- 
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ranności zbudował pomnik, który imię jego uwieczni. Na- 
reszcie mąż ten dożywszy późnego wieku wypłacił dług 
śmiertelności, zostawując po sobie wiele pamiątek. Szcze- 
gólniej słynął jako ekonomik i gospodarz, tak że dla ca- 
łego kraju mógł.być wzorem. Duchowieństwo zwierzchni- 
ctwu swojemu podległe w przyzwoitój utrzymywał karno- 
ści. Gdy mu jeden senator |i¥^zucał pierwotny stan jego 
ubogi. Ostrowski nie okazując urazy odpowiedział zimno : 

— Prawdę J^Pan mówisz / wszyśtło ; po Bogu , sam 
sobie winieniem, ale cóżbyś to Jegomość uczynił na świe- 
cie, gdybyś ^ ja w tym ubbgiih biedził się/stanie? ; 

Synowiec, jego. Ostrowo był kasztelanem czerskim f **^/' 
i marszałkiem dworu prymasa,. potom podskarbim koroiU'-^ ' n. 
nym, temu ofii najwięeój sim^sał z j^został^o majątku. ^ 



■< 



ks. indrzć] IHłodziejowskt 



Ksiądz Andrzśj Młodziejowski wyświęciwszy się do- 
stał się na dwór uczonego biskupa krakowskiego Zału- 
skiego , w kancelaryi jego najlepszą odbył szkołę i tu iiaj- 
więcój użytecziryoh nabrał wiadomości. Miał z natury dar 
szybkiego objęcia i gładką wymowę, którą biskup w nim 
oceniwszy, wrodzone te talenta doskonalić nie zaniedbał. 
Jemu to ksiądz Młodziejowski pierwsze swe winien był 
początki. Jeszcze w czasie bezkrólewia zarekomendowany 
był przez Załuskiego prymasowi Łubieńskiemu. Ten do- 
brze będąc o nim uprzedzonym, lubo go uczynS: swym 
krucyferem, używał tśż często i do porady. Gdy rzecz 
szła o kandydaturę do tronu Poniatowskiego przy elekcyi 
nowego króla, prymas Łubieński wielce si^ okazał tru- 
dnym. Książęta Czartoryscy przez księdza Młodziejow- 

« 

skiego układali się z Łubieńskim. On to znając chciwość 
prymasa poddał ten sposób, aby go książęta kupili za 
dziesięć tysięcy czerwonych złotych, co się stało, jak 
wyżój mówiłem. 
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Podobno w tym wypadku ksi^ięta i król poznali Mło^ 
dziejowskiegO) który wkrótce po wstąpteota na trMt Po-*, 
niatowskiego został polkanclerz^n^ a po ómierei księcia 
Czartoryskiego otrzymał biskupstwo poznańskie , póżniój 
nowo erygowane warszawskie razem z pierwszo po-* 
siadał. •• • ■ - 

Andrzój hrabia Zamojski dał jawny dowód swego par 
tryotyzmu , gdy nrząd kanclerza i pieczęd wielką koniną, 
nie chcąc podpisać konstytucyi na sejmie, złożył. Młodzie- 
jowsM wzii^ kanclerstwo wielkie kormme po Zamojskim 
i na tym urzędzie królowi słołył całe życie. Roznm i ta- 
lenta godnie go uposażały, nie zlrywi^o na wymowie , na 
bystrości, ale przywiązania do kraju wiele nie miał i na- 
leżał do Moskwy partyzantów. Egoista, przedewszystkiem 
własnego pilnował dobra, prezenta wielkie i pensyepo- 
bie]:ał od Moskali, a w czasie pierwszego Polski rozbioru 
był pośrednikiem między królem a Ponińskim. Żadnój 
sposobności korzystania dla siebie z wypadków kraj doty- 
kających nie opuścił. Będąc biskupeol nie pogardził bo- 
gatóm opactwem Hebdowskiem ; choć duchowny i biskup 
do loży Frank -Masonów należał, płeć piękną zbytecznie 
lubił, słowem wcale nie najlepszój używał sławy. Z tego 
to powodu kasztelanowa Kossakowska, przybywszy do 
Młodziejowskiego w dniu piątkowym, w porze obiadowój, 
gdy zastała obiad mięsny na stole, a ksiądz Młodziejo- 
wski zapraszał ją, aby siadła, ręcząc jój, że złamanie postu 
weźmie na swoje sumienie , odpowiedziała : 

— Możebym się odważyła złamać post dzisiejszy. 
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ale się obawiam , aby po ^mierei księdza kanclerza oie była 
'potioritos na jego sumieniii, i żebym 23 tablicy nie apadła. 

OdpowiecU tą nader n&sezypllwą; obróciwszy w żart, 
^ę(%ny minister stfawił {gładko ]?aiieiai« m^^nym w pią- 
tebj o]»adei]i^ .' , \ - . .: /; ».•• ,,, 

Ksiądz kanclerz brata swojego, lubo niezdatnego, 
wypromowował na kas^^olaSaa.: Pomj^o/idoęłiodów, pensyi 
i: wszelkiego rodzaju przypadkowych: zysków któremi nie 
gardził, nie wielki ziębił majątek, Przed ŚBftiercią uczy- 
nił testament , którym Załuskiemu de B.ivi&re Baronowi 
Houfalise stiaroście Grojeckieńm;^ najbliższemu krewnemu 
bipkupa krakowskiego zapisał trzykroć sto tysięcy złotych, 
dając dowód wdzięcznego s0rca dla Załuskich* 

Po śmierci nikt prawie straty jego nie poS^łOwął, tak 
w, ogjóle złą miał opinią. . 



-4;2*^^B^8S::::i^, 



Ksiąię Aflam Ponińskl 

Adam ŁodMal^oniński, kuchmistrz koronny, z dosyć 
majętnego pochodził domu. -Óieiiłł się był z księżniczką' 
Lubomfrską, z -którą miał trzeA synów, Aleksandra, 
Adama i Karola, ^ędąc bardzo marnotrawny, cały swój 
Mjątek utracił. Żona widząc życie to rózwiozłe i roz- 
rzutność oddzieliła swój mająt^ek i poszła z nim do sępa* 
racyi", .•.;»•. 

Poniński, mężczyzna postad pięknśj, z twarzy przy^ 
stojny, rozumu śmiałego i przenikliwego, wymowny, u- 
kładny, grzeczny, ale zuchwały i na wszystko gotowy, 
postradawszy majątek myślał tylko o sposobach, jakiemi- 
by znów byt swój polepszył. 

Trzy dwory : petersburgski , berliński i wiedeński 
sprzymierzone na zgubę Polski, ułożyły sobie, aby tę 
grabież usprawiedliwić pozorami jakiemiś w oczach reszty 
Europy. Ćhdeli, ażeby Polacy na sejmie uczynili im cesyą 
tego kraju. Minister rossyjski Stackelberg, który pospołu 
z królem rządził w Polsce, radził się ks. kanclerza Mło- 
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dziejowskiego , kogoby widział sposobnym na marszałka 
sejmu rozbiorowego. Ks. Młodziejowski, który się dobrze 
znał na ludziach, ażeby skutecznie usłużyć Rossyi, na- 
stręczył człowieka, który istotnie mógł się ważyć na 
wszystko, którego ani hon(Jr, ani miłość ojczyzny, ani 
wstyd, ani obawa utraty czegoś (gdyż już naówczas pra- 
wie nic nie miał) , wcale powstrzymywać nie mogły. Spro- 
wadzono w r. 1770. Adama Ponińskiego do Warszawy; 
przyjął on chęthfe zrobiony projekt w nadziei poprawienia 
bytu swego. Człowiek wydatny, zręczny, wymowny, ła- 
twy,, do zbytku, podobał się Stackelbergowi Kosztem 
moskiewskim jeździł wprzćidy do Peter$))urga pokazać 
się imperatorowćj i zapewnić monarcbinią o swój gotowo- 
ści na wierne jój usługi. ^ . 
. Powracający, z Petersburga Ponióśki opó:^ł się na 
czas^ sgmików el€ikcyjnyc^i, gdy mu jięż za późno było 
jechać do swojego województwa na sejmiki, po drodze 
zajechał do Liwa, gdzie tonem zuchwałym oświadczył o- 
bywatelom , iż chce być z ziemi Liwskiój posłem na sejm 
następujący. 

Między obywatelami tój ziemi jeden tylko Michał Cie- 
szkowski , pisarz ziemski i grodzki liwski , miał tyle szla- 
chetnej odwagi w sobie i staroppłskiój cnoty, iż niezważa- 
jąc ęa polecające go listy ?: Warszawy, sljawił się opornie 
P(mińskiemijL, odpowiadając^ że go tu w tój ziemi nie znają 
obywatele, że nie ma w niój posesyi, zatepa posłem obra- 
nym być nie może. — Widząc Poniński, ^e cnotliwego 
obywatela ani prośbą ani pieniędzmi ująć nie potrafi, po- 
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słał do bliskiego muustećzkar Węgrowa, aby mu komend 
moskiewska przyszła w pomoc i tym sposobem przemoce 
zrobił się posłem. *—. Michał Cieszkowski dobrawszy so- 
bie kilkudziesięciu obywateli zaniósł do .ksiąg manifest, 
przeciwko elekeyi Ponińskiego na posła /dowodząc po- 
gwałcenie prawa, gdyil; przemoc moskiewska a nie wola 
narodu obierała go posłem. Wyraził się w manifeście , ie 
niejaki Poniński, nieznany i ledwie z ni^wiska słyszany 
w obywatelstwie, nie posesyonat, pno^swoił sobie gwałto- 
wnie powagę posła zieibi łiwskiśj. 

Ale Poniński znalazł stronnika i kolegę do funkcyi 
poselkiej w Ignacym Zielińskim, chorążym liwskim, 
a Ignacy Cieciszowskji, Antoni Jaczewski i Dominik. Guj- 
ski posłuchali listów dworskich i sejmik ten skleili. Lau- 
dum ułożono i podpisano. Tak tedy Poniński na prędce 
posłem zostawszy, pojechał prosto do Warszawy tegoż 
dnia z Liwa na sejm, który miał według uniwersałów na- 
stępować. 

G8y się posłowie w izbie zebrali, na rugach zarzuca- 
no Ponińskiemu procesa , .które dłużnicy na nim przewie- 
dli, wnoszono o nieprawny wybór jego na poselstwo, ale 
wszystko uledz musiało przemocy i]M)skiewskich żołnierzy. 
Cnotliwi posłowie litew^scy Korsak ^^e^ próżno opozy- 
cje robili. Rejtan położył się we tMwiach izby poselskiśj 
aby sobą wnijście posłom zatamować. Niejaki Jacek Je- 
zierski , skarbnik i poseł ziemi Łukowskićj , poit^m Łufib- 
wski kasztelan, odważył się podeptać cnotliwego posła 



Bejtona i przesŁąpiwwy go wef drawiiEtoh ieźąicegb ^ ' zawo- 
łał: — Ja pierwszy! 

Na eo Itejtau odpowiedział: Ty pierwszy — szelma! 

Ale to nie powstrzymało sprzedajnycli posłów; okrzy- 
knęli PonińskiegO marszałkieib sejmowym^ a ten zrobił 
konfederacyą sejmową, aby podjćj osłoną mógł dogodniśj 
ałniyć trzem sprzymierzonym potencyom. Poniński goły, 
z raddścią powitał ofiarowianą sobie od trzech, dworów 
peńsyą na miesiąc po dwa tysiące dukatów od każdego 
dworu, miał tedy fundusz dobiy do marnotrawstwa. Ody 
wprowadzono materyą rozbioru Polski, posłów kilkunastu 
cnotliwych, a między nimi Antoni książę Czetwertyński, 
zanieśli manifest publiczny, ale na ten nie zważano. 

Poniński wybrał podobnych sobie ludzi i nazwał ich 
delegacyą z władzą całą sejmujących stanów. Aby się od 
innych odróżnić , postanowił dla siebie i dla nich mundur, 
który pierwszy raz przybrali delegaci na Zielone Święta: 
były to białe żupany i pomarańczowe kuntusze z błęki- 
tnemi wyłogami. Napisał ktoś i rozrzucił z tego powodu 
następujący paszkwil : * 

Patryota w żółtym konfuszu. 

Chesz być teraz, mój bracie, polskim patryota? 
Bądi wprzód łgarzem, oszustem, szulerem, niecnotą. 
A w podobnych dusz sobie związek uplatany 
Z fratrami świeckimi i arcykapłany, 
; Wąchaj zkądby próżuego naładować worita., . ' ^ 
Po Wiednia, do Berlina i do Peterbrłrka. ^ 



Kupcz, bracią zaprzedawąj, ścieśniaj majestaty, 
Niech Polsku idńf} w gruzy, bylefi był bogaty. 
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Byleft na grj^ na zbytkf podług swoj^ duni^ 
Ledwie nie u loks^ów wzięte zwrócił samy, 
Poacinał procenta, a pod świetnym szczytem 
Posła stokroć uznabym , przestał ł>yć banitem. 



Zaradzaj, delegat^], pisz prawą takowe. 
Które przez ręce twoje prząjdą, nie przez głowę; 
Wskrzeszaj w narodzie kłótnie, majątku utraty, 
Sonata liczne dawaj jdła zysku z opłaty. 
Nakoniec, bj^ si$ brudna połyskała dusza, 
Dą) sine do żółtego wyłogi kontusza. # 



Z trzech kolorów upstrzony arlekin nikczemny, 
Pekad się na pokojach, ięś zdrajca najemny. 
Duch święty zesłał z nieba języki świecące , 
Dziś na świat wypchnął dudki czart żółto gorące. 
Mówią: Niegdyś te były farby u rogalów, 
DzuS do nowego rzędu wybranych kowalów. 



Nigdy się hańba nasza na świecie nie zetrze, 

Świeże dajem knglarskie sceny na teatrze, 

1 grunt serca i ^ame odmieniając szaty. 

A cóż kiedy zrobiły te fonfBderaty? 

Tak łudząc, zwodząc, nęcąc, pod hasłem swobody 

Skroił kurtę ojczyźnie ż ustawiczną) mody. 



Wiersze te doszły do rąk Ponińskiego , ale człowiek 
na wszystko złe wyuzdany nie zważał na nie wcale, ani 
się myślał powstrzymać w swoich zapędach, obawiając się 
Wzgardy publicżnćj* Poniński prezydował w delegacyi, 
rządząc krajem absolutnie, odważył się nawet cnotliwemu 
inęłowi^ księcia Stanisławowi Lubomirs^emu , marszał-- 
I^owi wielkiemu koronnemu , śmiało jego postępki naga-^ 
niającemu, odpowiedzieć zu<^wale: ^^t 
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— Wiedz o tóm , książę , żem t^raz jest Daininits m- 
tae et necis (tj. pan życia i śmierci). 

Jeszcze też do jego czasów nie było w Pokce podo- 
bnego mu bezwstydnego despoty. Czuł cały naród to nie- 
szczęście , ale nikt nie miał naówczas odwagi mu się opie- 
rać. Przybrał sobie na sekretarza sejmowego prawnika 
jednego , Floryana Drewnowskiego , który podobnie z nim 
myślał i czynił, a równie z nim też do kieliszka umiał 
stawaćJ Rejentem kancelaryi sejmowój zrobił Wincentego 
Modzelowskiego, którego potom wypromowował na ko- 
mandora kawalerów maltańskich w Polsce. Przybrawszy 
sobie tak godny komplet , wdał się w prawodawstwo oso- 
bliwszego rodzaju ; wydawał za opłatą dobrą sancita na 
żądanie jednego obywatela przeciw drugiemu, wstrzy- 
mywał egzekucye dekretów trybunalskich lub ziemskich, 
wyznaczał nowe komisye sądownicze, rozprawy grani- 
czne decydował pomienionemi sancitami, które, jeżeli 
strona druga większą złożyła opłatę, odwoływał podobnież 
przez wydane sancita przeciwne. Ja, który byłem oddany 
w młodości na usługę publiczną do kancelaryi sejmowej, 
cczywistym^ byłeica tych] nIegpmwiedli*ośd świadkiem, 
gąncit^. te tak; się pomnQŻyły, że <;odziennie icŁ.po.kilka- 
cl^eąłftt wydawano. Moim obowiązkiem było do . nidi 
przygadać piecj?ęć delegącyjną. Od kążdójitakiej pieczęci 
płąqo»p .df),tfasy tylko po 4wa złote^ a przez lizień ed re- 
zolucyjt i sancit^w, pro et contra wydawanych; najmniej 
po trzysta złotych oddawałem wieceorem sekretarzowi 
Drewnowskiemu. W ty?n czasie nikt w lqraju.nieimógł 
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być spokojnyiii ani bezpiec^ilym w swoJm majątku; po- 
wstał ogólny chaos. Przez lat kilkanaście potem ledwie 
k mogli obywatele poko&^zyć procesa z tych sancitów 
wynikłe. Dziesiąta część prawie do wielkich sejmu Poniń- 
skiego ćzterisch wohnninów konstytucyi z dyaryuszu zo- 
stała umieszczoną. Sancita te kilkakroć stotysięcy Poniń^ 
sidemu , a w ezęści del^atom i sekretarzowi z rejentem 
przyniosły. W tymże czasie Ktoneiis XIV. GanganBlli, 
papieża skasował zakon ojców Jezuitów; dobra się tedy 
Ponińskiemtt i jego stronnictwu do korzystania z tfego nA^ 
darzyła pora. Wielu zostało nieprawymi sukcessorami za- 
konu. Przyjaciół swoich Poniński ponazUaczał na egze*^ 
kucyą buli papiezkiśj. Srebra z kościołów pojezuickich, 
pieniądze, kapitały znaczne i cały ruchomy majątek za- 
konn padł ofiarą tych łakomych łupieżców, na grabież po^ 
wyznaczanych. Znaczne bardzo dobra pojezuickie w ca- 
łym kraju na wieczne dziefóawy rozszarpali ponóędzy 
siebie, małe bardzo z nich do komisyi edukacyjnój nazna^ 
czywszy opłaty. JPan Sllępfcowski, wojewoda kijowski* 
będąc (egzekutorem kasacyi jezuitów, z zabranych w ko* 
ściołach sreber, paradne srebrne na konie szory kazał so- 
bie zrobić i niemi się po Warszawie popisywał: Ludzie 
dobrze myślący tóm go chcieli umartwić , że przed Owemi 
szorami klękali, mówiąc głośno, że były przerobione 
z naczjrń kościelnych. • ' ' •' 

W Łucku egzekutor 'wziął w ręce krticyfiks bardzo 
kosztownej i szczególnśj roboty, obejrzał go i rzucił na 
ołtarz, mówiąc: 

Pnmiętalk ancgdotyozn}^ 7 
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,,«;-- Gdybyś Panie Jezu był srebrny, tobym dę wziął; 
ale i:^ nie . . « zostań ta sobie. 

Takież to wyrazy z ust cŁypzfeścianina wyjść były po- 
wiwy? Zapisuję to, aby okazać, jakiego charakteru lu- 
dzie. Qtac2$ali konińskiego 9 bie > szani^ący ani religii, ani 
db^iJCy o honor ; były tO wyrodki bez czci i wiary. Nie 
opisałbym tego w. wielu tomach, gdybym chciał wymieniać 
wszystkie czyny, wspólników zbrodni Ponińskiego, wielu- 
byią może. dotąd żyjących poruszyć musiał i naraził do- 
niów; mówię, tylko w ogólności , jak się działo. 

Brakowało jeszcze Ponińskiemu dla nasycenia ambicyi 
jakiegoś/tytułu; zatóm na sejmie tym sam sobie nadał ty- 
tuł książęcy, dotąd bowiem podpisy wał się poprostu tylko: 
A4am Łodzią Poniński. Nowy ten tytuł księcia nie słu- 
żył imijeniowi familii Ponińskich, tylko brat rodzony Ka- 
likst Poniński, mąż zacny i cnotliwy, tudzież trzej syno- 
wie Adama: Aleksander, A^am i Earól, zostali do niego 
przypuszczeni. Rozbiór tedy Polski podpisywał już jako 
^ książę Poniński z największóm ukontentowaniem , gdy cały 
naród płakał , i nie mo^c się oprzeć, żałował najpiękniej- 
szych Polski . prowincyi mamie straconych. Ów szafarz 
Polski, książę Poniński, oddał ludności polskićj pięć mi- 
lionów; Rossya żyznego kraju zabrała 3440 mil kwadra- 
towych j^ Austrya bogate w sól prowincye 2700 mil kwadr.j 
Prusak dla handlu i rękodzieł zdatne 900 nńl kwadrato-| 
wjrch. OściennQ mocarstwa ani jednego żołnierza , ani je-| 
dnego prochu ładunku na ten podbój nie straciły. 

Król polski ulegać musiał przemocy, posłał tylko do 
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dworów europejskich protestacyą przeciwko rozbiorowi 
Polski, ale ta wcale nie pomogła. 

Król z Młodziejowskim umieli odegrywać role swoje. 
Poniatowski często się ialił na Ponińskicgo, a książę Po^ 
niński w sejmiie na króla gadał; wszelako dla umorzenia 
długów królewskich, ka. Poniński nałoisył podatek na dur 
chowieństwo pod nazwiskiem : Donum gratuitum et aub* 
sidium charitadyum. 

Jeszcze jednćm źródłem dobrom zysków dla siebie, 
wynalazł Poniński w dobrach narodowych znanych po- 
wszechnie pod imieniem starostw, które królowie pdscv . ;,. 
rozdawali zasłużonym w ojczyźnie, na wojnie obywatelom, -^ 
pod imieniem: Panis bene merenUwm. Szafunek ten odr ^* ; ^ - 
wiecznie w rękach królewskich będący, jako jedyny spo- '^ J"^ 
sób lyęcia sobie poddanych, odebrał królowi książę Po- '^^ 
niński, na co się puUicznie Poniatowski użalał, chociaż \k^,..^ 
na tśm nie stracił. Darował książę imieniem narodu kró-/r . . . , 
łowi prawie największe w Polsce starostwa prawem dzie- ^^^^H 
dzictwa; a te król natychmiast porozdawał. Dostały się, ^ [*.!*' .;? 
białocerkiewskie Ksawerenm BranicMęmu, hetmanowi •>. . ' 
wielkiemu koronnemu, kaniowskie i boKusławskie księ- ll:J^_^ 
ciu Stanisławowi Poniatowskiemu, chmielnickie księciu, 
Józefowi Poniatowskiemu, także prawem dziedzictwa. ^ ^^^ 
Ks. Poni^^ski na wszystkie królewszczyzny w Koronie ^ * 
i Litwie, ustanowił nowe w Polsce prawo lenności czyli • 
emphitieusis na lat pięćdziesiąt , i dobra te narodowe roz- 
dał w części między swoich , w części dworskich stronni- 
ków, za którymi się król przyczyniał. Dostało się coś 
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pod innćm imiemem kanclerzowi Młodziejowskłemu. Inne 
za zapłatę pieniężną rozebrali obywatele prawem emfiteu- 
tycznćm^ z czego wielkie i książę Poniński i jego słudzy 
i faworyta jego, iharszałka dworu Czempińska, zebrali 
pieniądze w kilka tygodni. Tak wielkie dobra narodowe 
polski rozszarpane zostamy, ^nie została cnotliwym i ubo- 
gim ludzioin żadna nadzieja słusznćj za zasługi publiczne 
nagrody, przez co nie w jednym i duch ostygnąć musiaJ:. 
£ról z. księciem Ponińskim często się różnił, ale za 
\ pośrednictwem ks. kanclerzk Młodziejowskiego godzili się, 
1 zawsze ze szkodą skarbu publicznego. Poniński swoim 
kosztem most na Wiśle z Warszawy do Pragi wystawił 
nia łyłWach i wielkie z mostu tego dochody na swój pry- 
watny zagarniał pożytek, jak gdyby nie należało było 
kosztem publicznym i na dochód skarbu go postawić. 
Królowi sekretnie z tego jakąś część ;przyobiecana była, 
lubo to nie długo trwało, gdyż wierzyciele księcia cały 
z. mostu dochód zabrali, a póżniój w r. 1790. na skarb 
publiczny cło aplikowane zostało. Co się tyczy osoMsito* 
śd księcia Ponińskiego, należy mu oddać sprawiedliwość, 
że postać miał piękniejszą od duszy, a zewnętrznie wy dar 
wał się, (gdy chciał) grzecznym, ludzkim, często wspa- 
niałym i dobroczynnym. Umysł miał otwarty, przytomny, 
bystry i przenikliwy, wymowę płynną, ujmującą, chociaż 
czasem zbyt popędliwą i zuchwałą. Słowem, obficie od 
natury obdwzony wszelkiemi talentami , humoru żywość 
liib powolność, umiał miarkować, gdy było potrzeba i zro- 
bić z siebie, co tylko chciał a okoliczności wymagały. Mo- 
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zna o nim powiedzieć słusznie, łe ks. Poniński był bardzo 
pięknym projektem natury, dosyć źle przez nią wykona* 
nym. Rozumiano powszechnie , gdy się te wszystkie gra- 
bieże dokonały, że już się wyczerpały źródła zysków i ko- 
rzyści księcia, ale człowiek ten płodny w spekulacye, do- 
strzegł, że ordynacya Ostrogskich książąt po śmierci osta- 
tniego ordynita hermafrodyta ks. Sanguszki została wa- 
kującą, w procesie pomiędzy książętami Łubomirskiemi^ 
Sapiehami, Sanguszkami, Potockiemi, Ogińskiemi itd« 
Aby więc pogodzić spory familijne o sukcesyą książąt 
Ostrogskich (których już dawno w Polsce nie stało) usta- 
nowił z funduszów tych dóbr ordynackich przeorstwo ka- 
walerów Maltańskich w Polsce; a będąc najbezwstydniej- 
szym w świecie samolubem, sam się zrobił tym przeorem 
maltańskim z pensyą dwudziestu tysięcy rocznie. Król 
i Mlódziąjowski także tam swoje kreatury poumieszczali. 
Słowem i tę gratkę nfiędzy stronników rozdzielili , tak że 
nikt się tam obcy pomieścić nie ihógł, chyba się im opła- 
cił. To także nie zj;y procent Pońińskiemu przyniosło. 

Nienasycony i tern, gdy .mu publicznśj grabieży za- 
brakło, rzucił się na dobra prywatne. Była blisko War- 
szawy wieś Polków najlepszóm prawem zdawna posiadana 
przez zakon księży KameduŁów na Bielanach; wydarł ją 
im Poniński , nadał osobliwszego handlu przywileje żydom 
i chciał tam załoi;yć kolonią izraelitów polskich. Lubo 
go spodziewane wielkie chybiły korzyści , gdyż żydzi nie- 
dowierzali obietnicom księcia, wszakże wieś Polków już 
do Kamedttłów nie powróciła. Stanowił różne i często zu- 
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pełnie z sobą sprzeczne prawa, nowe na naród nałożył 
podatki (lubo wojska nie zwiększył), podymne nie równo 
na cały kraj postanowił, opłatę od papieru stęplowego 
znaczny dochód czyniącą. W samym początku sam ma- 
jąc ogromne długi, opłatę procentu do pięciu od sta ogra- 
niczył; zaprowadził monopol od tytuniu i tabaki, wielkie 
cło od win węgierskich po trzy dukaty od beczki. Nie 
tyleby zapewne obchodziło obywateli to zwiększenie po- 
datków, gdyby dochody były na dobro kraju obracane; 
ale one szły na zbytki i marnotrawstwo króla w większej 
części, reszta na opłatę urzędników cywilnych. 

Z oznaczeniem bardzo wielkich pensyi nową utworzył 
w kraju magistraturę , pod nazwaniem Conailium perma- 
nens, to jest rada nieustająca. Nastąpiło to z insynuacyi 
króla , za zgodą i wolą Moskwy ; uchylone bowiem było 
zdawna w Polsce istniejące Senatus Considtum^ rada se- 
natu, który odtąd został czczym i bezczynnym. W radzie 
nieustającśj król prezydował , snadniśj mu było dobrać 
kilkanaście osób do swojój myśli (bo ći byli wybieranymi 
według woli króla) , którj^|i^ł zakupić lub ustraszyć, 
niżeli z wojewodami i kasztelanami w senacie się ucierać. 
Bada nieustająca między sejmem a sejmem zupełną miała 
władzę nawet tłómaczenia prawa podług okoliczności i po- 
trzeb, król pod pozorem rady stawał się absolutnym, po- 
^g^ j^j nieograniczona , a choć w sejmie się tłómaczyć 
była powinna ze swoich czynności , rzadko kto się ośmie^ 
lił na sejmie radę naganić ; albowiem mówić co przeciwko 
niej, było to porywać się na króla samego, który się za to 
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natursdnie obrażał. A łe połowa konByliarzów rady z je- 
dnego składu na drugie dwa lata zostawała^ zatćm każdy 
widocznej obawiając się zemsty, mikzeć musiał. Tak cały 
naród jęczał pod jarzmem Rossyi i narzuconej sobie ma- 
gistratury. Były wprawdzie na każdym sejmie naznaczone 
osoby do egzaminowania działań rady, ale te wyznaczono 
z królewskich strraników, którzy tylko pozornie swą czyn- 
ność spełniali. Najpierwszym marszałkiem rady nieusta- 
jącćj obrany był książę August Sułkowski, czynny czło- 
wiek z sejmu Ponińskiego , który podobnie jak Massalski, 
biskup wileński, odnowił sobie mitrę książęcą. Marsza- 
łek rady i sejmowy oba sobie niesłusznie poprzywłaszczali 
prawa należące do juryzdykcyi marszałka wielkiego ko- 
romiego. Książę marszałek Lubomirski ^ mąż godny i cno- 
tliwy, był jak owa skała nadmorska, o którą lubo burzli- 
wego morza bałwany uderzają, zuchwale pogardza ich 
cłiwilową natarczywością i stojąc nieporuszona w miejscu 
swojóm czćka uciszenia się nawalnój burzy. Zdając się 
znów po tśm morzu panować, dwaj wyżćj wspomnień! 
marszałkowie odebrali władzę i zysk marszałkowi koron- 
nemu za ceduły wydawanfe^ żydom w Warszawie czasu 
sejmu przesiadującym i handel prowadzącym. Za takie 
pozwolenie każdy izraelita po groszu srebrnym opłacać 
był powinien. 

Książę Sułkowski wydawał takie ceduły, książę Po- 
niński także od siebie, postanowili na to jeden i drugi 
swych policyjnych dOzórców, którzy wszyscy każdy z osot* 
bna biednych żydków zdzierali. Idący z cedułą Ponińskie- 
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goi onm^. 9ię opłaeae Sułkowskiego do^ói^eoni , i nawza- 
jem z drugiej Btrony, tak daleee, ie biedni udcmięieni 
żydzi dla swojego. bezpieczeństwa, handlu i spokojności 
od obudwóch marszałków iHrać te ceduły musieli. Marsza- 
łek ^aś Lubomirski w tym krytycznym na Siydów czasie 
ka^sał przez litość darmo zwyctajńe im ceduły wydawać. 
Ktoś tedy Aa Sałkowskiegai Ponińskiego w imimiu ży- 
dów nast^ujące napisał wierszyki : 

K ^e proroctwo Judisi, lepsza prawda nassa, 
Bo i« my ińuńy fw^6 w Foldce Messyaśaa. 

O. My im tegpo doinedziem. fsit^Ęyęa. pczywistym 
Eto a nich Messyaszem, u nas Antychrystem. 

Tych parę wierszyków dobry dla żydów zrobiło sku- 
tek, gdyż wkrótce oba marszałkowie :^miecliali wydawać 
ceduł żydóib w Warszawie, a książę Lubomirski ciągle je 
jn prawnie if^y dawał. 

; Nareszcie w r. 1774. skończył się przecie sejm Poniń- 
skiego, Trzy dw^ry żądające sejmu i rozbioru Polski nzy- 
śkawszy, czego cbciaty; przestały płacić pensye sepnowym 
delegatom. Stackelberg ambasador rossyjski , poznawszy 
aż nadto Ponińskiego roboty i krzyw.dy, jaMe kraj prze- 
zeń ponosił, kazał sejm zamknąć. Książę Poniński przy 
schyłku sejmu tego dostał podskarbstwo koronne, urząd 
czynny i intratny zwłaszcza w ręku człowieka obrotnego 
a bezeaelnego razem, który z najmniejszój okoUczności 
korzystać nie gmieszks^. Za najmniejszy urząd skarbowy 
lub zaskarżenie musieli mu się dobrze opłacać oficyałiśd 
skarbowi; Grdy kińążę Poniński utracił ową absolutną 
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władzę marszałka, ośmielili się dopiero obywatele wyrzu*^ 
cać mn i ganić jego sprawy. PoDiński postanowił oddalić 
się na niejaki cżas z kraju , ażeby wszystko puścić w nie-i 
pamięć. Mówiono naówczas powszechnie , ie miałwgotoi- , 
wych pieniędzach* miUofn dukatów odłoionycłi/ opróestf 
wielkich sreber i bry l&ntów. 

Wyjechał tedy za graiiićę, gdzie miał najlepszą zrę*^ 
czność uiywać i marnować ten wielki kapitał: BlOzmMał, 
ie w Anglii mnlićj wiedzą o j^ czynnościach , alezłe imię 
daleko się rozchodzić zwykło. W kilka dni po przyjeździe 
jego do Londynu, jeden lord angielski, znający pewnie 
dobrze roboty Ponińskiego , p^zyszladłszy do księcia zaczął 
w sposób krzywdzący odzywać się a nim samym i pytać 
go o tego niegodziwca Ponińskifego , jakby o trzecią osobę. 
Ponińskł tyle mu tylko odpowiedziała Lordzie, źle jesteś 
bardzo o tym ksłęcfto up^rzedzoiiy^ gdyby to wszystko, c6 
o nim powiadasz było prawdą, król polski na sejmie nie 
dałby mu. peanie poważnego i czynnego urzędu podskar*- 
Mego wielkiego koix)niie^; - : • ' . 

Lord odchodząc od ' f oniński^o rzekł ze wzgardą: 
Musi on WPana coś interesować tetti^onJńśki, Medy go 
bronisz z takióm uniesieniem. Gdy więćśj podobnych 
w Anglii odbierał ugryzków, postanowił wyjechać do Pa* 
ryża. Tam h¥ ustawicznym wirze całe swoje przemamo* 
trawiwszy skarby, przymuszony był wreszcie, unikając 
policyi paryzkiej, wyjechać ze stolicy cichaczem bez po- 
żegnania. Powróciwszy znów do Warszawy bez grosza, 
znalazł tu różne resursa i zabytki dawniejszych zbiorów, 



* \ 
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a odbywając zawsze rolę melkiego pana, wymyślił i do 
kraju wprowadził nowy sposób handlowania dobrami i ku- 
powania majątków bez pieniędzy, na facyendy. To nazwi- 
sko i ten sposób pierwszy wprowadził Poniński; wj^ynęło 
to szkodliwie na charakter narodowy, na znaną moralność 
i szlachetność staropolską. Dzisiaj bez pieniędzy dobra 
kupić i oszukać przedającego nazywa się dolara facyendą, 
co dawniój zwano ochydnem oszustwem. Takim sposobem 
ksiąię Poniń^i wielkie a zadłużone w kilku leciech po- 
zbiers^ majątki, wartości sześćdziesięciu kilku milionów: 
Łopota obożnego litewskiego , Szczęsnego Potockiego 
^Galicyi, księcia Marcina Lubomirskiego, księdza kan*- 
derza Młodziejowskiego (po jego śmierci od sukcesorów). 
Oprócz tego wiele innych pomnierjszych dóbr obywatel- 
skich pofacyendował. W czasie kontraktów publicznych 
w Dubnie, we Lwowie, w, Wilnie lub Warszawie i Kra- 
kowie, wszędzie miał dobranych plenipotentów, oszustów 
swoich , którzy bez pieniędzy, ale droiśj nad wartość do- 
bra kupując, uwodzili sprzedających i tychie samych 
kontraktów, niepatrząc hipoteki j ewikcyi, opisów pra- 
wnych, na azard wszystko puszczając, tańszą ceną za go- 
towe pieniądze je sprzedawali , aby tym sposobeip dostar- 
czyć na zbytki swojemu panu , który tych swoich plenipo- 
tentów przypuszczał do zysków z oszukanych obywateli. 
Długów przy dobrach wziętych nie opłacał, jeszcze je 
bardziśj i więcśj zadłużał. Trafiało się , że jedne dobra 
bywały raz sprzedane we Lwowie, a dri^i raz w Dubnie. 
Niepojmuję , jak takie niegodziwości mogły uchodzić bez- 



z CZASÓW STANISŁ. AUGUSTA. 107 

kamie ks. Ponińskiemn, który przez te swoje fttcyendy 
narobił w kraju zamieszania, między obywatelami proce- 
sów. Na dobrach dekretSLpotioritatis wypadłe przez lat kfl* 
kanaście, prawie do r. 1789. kłódły obywateli i w całym 
kraju nieskończonych spraw stały się przyczyną. Wielu 
nieszczęśliwych przez te facyendy Ponińskiego przywie- 
dzeni zostali do żebraniny z łonami i dziećmi i straciwszy 
wszystko poszli z torbami. Przecież Bóg się ulitował nad 
Polakami i zesłał koniec księciu Ponińskiemu w r. 1790. 
na owym sławnym sejmie konstytucyjnym, gdy naród, jak- 
by z letargu obudzony, pierwszy raz zaczął myśleć i ra- 
dzić o sobie. Zrzucono, gwarancyą rossyjską , radę nieu- 
stającą skasowano i zaczęto roztrząsać czynności sejmu 
Ponińskiego. Posłowie cnotliwi i dobrzy patrygci upa- 
trzyli porę ukarania niecnego tego zbrodniarza. 

Niejaki Wojciech Turski obrany był delatorem, zapo- 
zwano przed sąd sejmowy księcia Ponińskiego, a że już 
niemiał nieruchomego majątku , wzięto go do politycznego 
aresztu. 

Pius Kiciński, póżniój kasztelan połaniecki , naówczas 
wymowny i gorliwy poseł ziemi liwskiśj , wyjął ekstriaktem 
ów manifest Michała Cieszkowskiego, podówczas pisarza 
a potom chorążego tejże ziemi liwskiój. Stany sejmujące 
pochwaliły cnotę obywatelską , śmiałość i patryotyzm Cie- 
szkowskiego , któremu król wynagradzając gorliwość jego 
order św. Stanisława ofiarował. Manifest ten dowodził 
pierwiastkowój Ponińskiego przemocy i ośmielił obywateli 
(nieoglądających się już na tron), że wszystkie najgorsze 
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Basińskiego wyśledzili czynności. Ksiąłę Poniński osa- 
dzony w areszcie przy ,Dłjigi6j ulicy w domu Potkańsfcich 
2?wanyin , niestracił wrodzonćj sobie odwagi i przytomno- 
ści umysłu. Ale cóż uajbystrz^ży dowcip poradzić może 
przeciwko tak oczywista prawdzie ; ^brakowało mu środ- 
ków tlómaczeoia się ^ tyle tylka na obronę swoją publicznie 
powiedział. Jeżeli mam wisieć , powiuieniem być powie- 
rzony między tronem i infułą. 

Nazajutrz po t^m jego odezwaniu się, ułatwiono mu 
w nocy ucieczkę z aresztu ; uciekający na krypie Wisłą, 
złfilpany został przez porucznika Rudnickiego w Toruniu. 
Gdyby był syna swego Adama i doktora Witwera posłu- 
chał rady i nad piwem angielskiśm w Toruniu nie bawił, 
byłby uniknął hańby. W Gdańsku już były dlań przygo- 
towane znaczne na podróż pieniądze i paszporta za gra- 
nłcę. 

Niechaj to wieczna pokrywa tajemnica, kto go się 
starał ratować i z jakich powodów. 

Uciec^kd Ponińskiego była w Warszawie głośną, 
w godzinę może po całóm rozeszła się mieście. Floryan 
Drewnowski, poseł łomżyński a sekretóirz w sejmie Po- 
niń&ki^o, dniem wprzó^, niżeli go misusto wziąć do are- 
sztu, uciekł z Warszawy do Królewca i tóm się ratował, 
bo ^0 tóż do sądu pociągano. Uciekł Poniński przez wy- 
kuty w ścianie otwór , który był zastawiony biórem. On 
tą dziurą wszedł do sąsiedniego, niezamieszkanego po- 
•l^ju.^ a z niego się wyśliznąwszy, Siadł do karety, wyje- 
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chał nad Wisłi; i krypą w dałseą udał słę podrół. Ktoś 
z tego powodu następujący wierszyk napisał: 

Adam Łodzią Foniński, podobnie jak złodzi^, 
Wylad dzinr^ i adekł sa pomocą łodri. 
Kie torbi\ji m% o J^ ostatecaijiii y^nie. 
Komu jest przeznaczono wisieć, nie utonie. 

Złapany i przyprowadzony iia powrót do Warszawy 
Poniński w ściślejszym był osadzony areszcie. Wiele 
było intryg i zabiegów, ażeby postanowioną karę śniierci 
zamienić na wieczne wygnanie i tak się stało. Ów abso^ 
lutny pan książę Poniński , podskarbi koronny, wielu or- 
derów kawaler, przeor zakonu maltańskiego, usłyszał 
wyrok odbierający mu nietylko tytuł księcia, ale klejnot 
szlachecki , podskarbstwo i przeorstwo. Odarto go z or- 
derów, na publiczny widok wystawiono jak winowajcę, od 
wszystkich pogardzonego. Haniebnie na wózku katowskim 
przez hycla z Warszawy wywieziony z nakazem surowym, 
aby się więcój w kraju nie ważył pokazać* 

Na taki sprawiedliwy wyrok sejmujących stanów, za- 
drżała zbrodnia a cnota głowę podniosła. Poniński tedy 
doznał zmiennej ludzkich losów kolei i w tym nędznym 
stanie bli^o dwa lata się tułał. Nie miał i jednego przy^ 
jacieła, coby go poratował, któryby nad nim miał litość. 
Aliści w r. 1792. konfederacya targówicka uchylająca 
wszystkie roboty sejmu konstytucyjnego , wyrokiem swym 
przez Sancitum w Brześciu Litewskim wydane., skasowała 
dekret sejmowy, przywróciła Ponińskiemu tytuły i szła- 
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cheetwo, wracając razem wszelkie zaszczyty obywatel- 
stwa, ordery i przeoi^two maltańskie. 

W r. 1793. na ostatnim sejmie grodzieńskim, wspo- 
mnione Sancitum konfederacyi targowickićj dla Poniń- 
skiego wydane, zostało zatwierdzonym i on przywrócony 
do pierwszego stanii. Ale trudno mu było utraconą od- 
zyskać sławę iw opinii publiezniśj, która go potępiła, 
oczyścić rię. 

Podskarbstwo koronne zostało przy Ostrowskim; nie 
długo Poniński swobodnie się kręcił po Warszawie, poty 
tylko, dopóki Igelstrom rządził. W roku 1794. gdy 
faię insurekcya Kościuszkowska poczęła, w którój daleko 
mniej winnych wieszano, Poniński słusznie podobnego 
obawiając się losu , uciekł z Warszawy. Był pótóm w o- 
bozie pruskim w czasie oblężenia i dobywania stolicy 
i przypuszczany do Wilhelma króla pruskiego, pił z nim 
i bawił poufale. Nareszcie raz podchmielcajy jakoś się za- 
pomniał i w zbytniśj poufałości, chybił należnego JKMo- 
ści uszanowania i został wypędzony odedworu. Tułał się 
pod obc6m imieniem. 

Po zupełnym rozbiorze Polski, gdy Warszawa dostała 
się pod panowanie pruskie, Poniński w bardzo nędznym 
stanie do stolicy powrócił. Był tam smutnym szczęścia lu- 
dzkiego przykładem; przed dwunastu laty otoczony zgrają 
pochlebców, obłożony orderami , mniemał się prawie pół 
bogiem. Teraz był prawie żebrakiem. 

Często miał zwyczaj mawiać o sobie za dawnych cza- 
sów: Jam pan życia i śmierci... późnićj ten sam książę 
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PoniDski w nędznśj odzieży chodził od domu do domu że- 
brząc prawie chleba. Rozpacz przywiodła go do tego upo- 
dlenia , iż w końca po szynkowniach gorzałkę spijał z fur- 
manami i tam często na gołćj ławie noclegi odprawiał. 

Niewdzięczni łask jego uczestnicy, ci którzy przy nim 
porobili fortuny, nie pamiętali na swojego dobroczyńcę; 
wyrodne dzieci, synowie jego, mający z matki majątek, 
nieśmieli go do swojego przyjąć domu, zapomniawszy 
o świętym obowiązku. Litować się nad nieszczęśliwym 
należało człowiekiem, na którym oczywiście spełniła się 
kara i zawisł gniew Boży. 

Pijany idąc. na taras po złych schodach, upadł w smro- 
dliwy kanał i tam nieszczęśliwego życia dokonał, w 1799, 
roku. Pochowano go jak nędzarza z miłosierdzia. 



or-^^is^^^-TO 



vm. 

Tadeusz fiościnszko. 



Ojciec Tadeusza Kościuszki był obywatelem woje- 
wództwa Brzesko - litewskiego. O mil trzy od Brześcia 
miał połowę wioski dziedzicznćj. Był jak to.dawniśj zwa- 
no, sejmikowy szlachcic i w czasie każdych w Brześciu 
sejmików czynnie się zajmował wraz z przyjaciółmi, inte- 
resami publicznemi. Pomagał lub^szkodził panom na sej- 
mikach wedle fantazyi i skłonności. Takich, ludzi magnaci 
polscy szanowali i potrzebowali. Do liczby ich należąc 
Kościuszko, miał zręczność znaczne oddać przysługi księ- 
ciu Adamowi Czartoryskiemu, który mu, zwyczajem na- 
ówczas praktykującym się, dwieście czerwonych złotych 
chciał ofiarować. Lecz ten, acz nie majętny, ale szlachetnie 
myślący obywatel ^ nieprzyjął od księcia ofiarowanych so- 
bie pieniędzy, a mając jedynego syna Tadeusza Kościu- 
szkę, prosił księcia Czartoryskiego jako szefa kadetów, 
aby. w ich korpusie mógł syna jego pomieścić. Książę 
przyrzekł iż go tam uplasuje. Stary Kościuszko niezwło- 
cznie przybył z synem do Warszawy i odwiózł go na miej- 
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sce przeznaczone, a łe w tyni czasie nie było w korpusie 
kadetów miejsca z funduszu narodowego, książę Czarto- 
ryski uiszczając się z obietnicy, wzi^ na własny koszt Ta^ 
deusza Kościuszkę i do korpusu zapisał. Interesował 
tedy szczególnie księcia Kościuszko, na którego łożył. 
Pilność, pojęcie i dowcip młodego kadeta sławili nauczy- 
ciele przed księciem, nareszcie przymioty osol^iste jego 
przycliylność mu wyjednały szczególną. Kościuszko od 
natury szczęśliwie uposażony w jednym roku tyle postą-* 
pił w naukach, ile inni ledwie przez lat trzy przejść byli 
zdolni. Książę przedstawił go i poledt królowi, a że 
w odpowiedziach i przyzwoitych żartach bardzo był tra- 
fny, lubili go ztąd i król i książę. 

Tadeusz Kościuszko miał częstsze pozwolenie wycho- 
dzenia z koszar kadeckich, pod pozorem odwiedzania don 
broczyńcy swego księcia Czartoryskiego ; zabrał w tych 
wycieczkach znajomość na pensyi pani Schmitt z jedną 
panną Nr., wojewodzianką, dla którój widywania uczę- 
szczał. Pam Śchmitt podobała sobie powierzchowną ukła*', 
dność, grzeczność i obyczajność młodego Kościuszki, nie 
broniła mu więc częstszych odwiedzin; a ten wesołością 
swą skromną, młodzieńczą bawiąc ocłmiistrzynię, coraz 
gorętszą miłość panny wojewodzianki pozyskiwał. Jak 
się to stało, nie wiem, ale przyszło do bardzo blizkich 
stosunków, które z narady wspólnćj , uważano za jedyny 
środek skłonienia rodziców panny, do tego małżejfitstwa* 
Młodość bez doświadczenia powstrzymać nie mogła od 
kroków, które grożnemi niebezpieczeństwy przerażały. 

Pamiętnik anegdotyczny. O 
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Zbliżył się cżas^ w którym dalszym zapobiegając następ- 
stwom, trzeba było całą odkryć tajemnicę przed księciem 
Czartwyskim, opiekuuem i dobroczyńcą, żebrząc jego ra- 
dy, a racasśj protekeyi i pomocy. 

Książę litując się nad kochankami, a^nając mściwy 
wojewody, ojca panny diarakter= najłatwiejszą dał Ko- 
ściuszce radę, aby wykradł pannę wojewódżiankę i z nią 
ujechał do GaJicyi. Ułatwiał mu książę wszystko ku te- 
mu, dając tajemnie urlaup, dostarczając pieniędzy i opa- 
tł*ując w bilet do komisarza dóbr Sieniawskich, aby tam, 
pod ukrytem imieniem ślub wziąwszy, czas niejaki prze- 
siedzieć mogli, dopókiby wojewody nie przebłagano; 

Rada była najzdrowsza i najskuteczniejsza, Kościuszce 
nic nie pozostawało, tylko spiesznie ją wykonać. Wypa- 
dło nazajutrz Kościuszce iść na wartę do króla; smutnym 
był i zajętym swoim wypadkiem , wcale nie w swym zwy- 
kłym humorze. Król przyzwał go jak zwykle do siebie, 
aby go rozmową -. zabawił i łatwo poznał w nim jakąś 
zmianę. 

Przez usilne nalegania i obietnice wymógł wreszcie 
na Kościuszce wyjawienie całój tajemnicy, ale zamiast 
przyobiecano) i spodziewano] protekcyi zdradził król mło- 
dego człowieka. Posłał spiesznie z doniesieniem o całym 
wypadku do ojca wojewodzianki, a tymczasem nakazał 
szczególną baczność ochmistrzyni i sekretnie zalecił ko- 
mendantowi korpusu kadetów, aby Kościuszkę mifikł, na 
oku. 

Szczęściem dla Kościuszki pan wojewoda w tę porę 
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był tak słaby na nogę, że z domu sam wyjechać nie mógłj 
zaufanego tylko starego sługę posłał do Warszawy, zły 
czyniąc wybór człowieka do tego interesu. 

Stanąwszy, w Warszawie ów wysłany, udał się zaraz 
do kadetów, gdzie miał rozkaz od swejgo pana, pochwycić 
Kościuszkę i wywieść sekretnie z Warszawy, gdyż chcia- 
DO się na nim pomścić okrutnie, a na ten cel miał sobie 
ów jegomość powierzone znaczne pieniądze. 

Ów tedy agent wojewody przyszedłszy do koszar ka-» 
deckich, osobliwszym trafem spotkał tu samego Kościu- 
szkę na dole przy pierwszych wschodach wartę odprawu^ 
jącego. Wszedł z nim powoli w rozmowę, i na pi^wSze 
zficytanie, ktoby był, objawiJmu swe własne nazwisko; 
Było one znane Kościuszce z rozmów z wojewodzianką; 
która wspominała nieraz o faworycie ojca swego. Usły-' 
szane unie obudziło nieufitość; spytany wzajemnie Kościu- 
szko o nazwisko., zataił je i innego kadeta Rembielińskie^ 
go wymienił, w ten moment • zagadując owego jegomości 
pytaniem o wojewodę , czy sam .przybył do Warszawy ? 
Szczery ów do zbytku człowiek nie umi^ąc zmyślać, po- 
wiedział, że on tylko sam jest przysłany przez wojewodę 
do Warszawy w interesie wielkiej wagi. Domyślił się ła- 
two Kościuszko, że gdy przysłany od wojewody przy- 
szedł wprost do kadetów, pewnie o iiiego chodziło. Nie 
dając po sobie poznać zmieszania , sam go zaraz zaczepi! 
mówiąc: Nie jestem prorokiem, ale łatwo mi będzie od- 
gadnąć przyczynę jHrzybycia pana da Warszawy. ; Gdybyśf 
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mi dotrzymał tajemnicy i dobrze ^yns^odził, powie- 
działbym ci coś wielce pana wojewodę obchodzącego. 

Ów jegomość ledwie z radości wielkićj ze wszystkiemi 
swemi nie wygadał się projektami i w uniesienia tóm , ła- 
dunek przygotowany ze dwudziesta dukatami włożył 
w rękę mniemanemu Rembielińskiemu serdecznie go uści- 
skawszy. 

Kościuszko wziął dukaty i jak najspiesznićj począł 
wyprawiać owego jegomości , aby nie szedł na górę , pod 
pozorem y żeby go tam Kościuszko nie postrzał i jako 
chłopak dowcipny nie domyślił się czegoś , a do króla lub 
do księcia Czartoryskiego pod protekcyą się nie uciekł. 
Ten mu na to odpowiedział: O króla się nie ma co oba- 
wiać, bo król sam o tój tajemnicy doniósł sztafetą panu 
wojewodzie, król go więc bronić nie będzie, a do księcia 
Czartoryskiego mam list od mojego pana. 

Więc pan nie trać czasu, rzeki Kościuszko (mniemany 
Bembieliński). Jeżeli mi WPan zaofiarujesz sto czerwo- 
nych złotych, usłużę ci dobrze. 

Mój kawalerze, odpowiedział ów jegomość, sto to 
wiele , ale pięćdziesiąt gotów dać jestem , jeżeli Kościu- 
szkę do rąk dostanę. Na to on : Idżże WPan sobie ztąd, 
aby nas kto nie podsłuchał i czekaj na mnie w traktyerni 
na Rydzynie , tam się zresztą ułożymy. Wkrótce godzina 
nojćj warty upłynie, więc o godzinie wpół do drugiej 
lun się zejdziemy. 

Gdy ów jegomość odchodził, Kościuszko z rzadką 
przytomnością, zachowując niezmiennie jeden ton 
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i charakter, spytał go a razem radził, aby miał na oku 
wojewodziankę, chcąc się coś o nićj dowiedzieć. Tm tół 
ma odpowiedział: Pani Schmitt jui ją tam dobrze pil- 
nuje i warty postawiła, król to sam przykazał ochmi- 
strzyni , aby szczególną na pannę dawała baczność. 

Po odejściu tego jegomości , nie stracił chwili Kościu- 
szko, nie mógł już iść na pożegnanie do kochanki, urlaup 
od księcia dany w kieszeni miał zawsze, expedycyą w pu- 
gilaresie — pieniądze u jednego z przyjaciół w pałacu księ* 
cia. Godzina warty się skończyła , porwał płaszcz kolegi, 
jaki mu się nadarzył, kapelusz krągły, pobiegł do pałacu 
księcia, wdział garnitur przygotowany do podróży, i z bile- 
tem księcia gotowym udał się na pocztę, wziął konie, jeszcze 
przed godziną pół do drugiój wyjeżdżając z Warszawy. 

Ow jegomość na Rydzynie próżno przybycia jego ocze- 
kiwał, nareszcie zniecierpliwiony skwapliwie wrócił do 
koszar kadeckich, pilnie się dopytując o Rembielińskiego. 
Dowiedziawszy się, że był na sali, prosił, ażeby do niego 
wyszedł do sieni. Wydiodzi prawdziwy Rembieliński i za- 
pytując, co ma do niego za interes. Ten zdumiony niezna* 
jomą sobie postacią, żąda, aby do niego wyszedł drugi pan 
Rembieliński, ten sam, który przed południem odbywał 
wartę na wschodach dolnych. Rembieliński mu na to od*- 
powiada, że on jest tylko jeden tego imienia w korpusie 
kadetów, że dziś warty nie odbywał, a na dole a godzinie 
jedenastój stał Tadeusz Kościuszko na warcie. 

Ten usłyszawszy owe nazwisko , a ! ja nieszczęśliwy, 
zawołał, okropnie zostałem oszukany. Gdzież Kościuszko? 
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Wpadł bez żadnego na nic względu pomiędzy kadetów, 
potrącając, fukając^ ^ając niewinnych, aż nareszcie ołicer 
wstrzymał go tonem przyzwoitym mówiąc: Ależ tu nie 
oberża mości panie — miejsce to proszę szanować i hałasu 
nie robić. Ów na to nie zważając swoje powtarza: 
. — Gdzie jest ten pan Kościuszko ? 

Dopiero , się wszyscy rozględująć opatrzyli i zdumieli 
ni^ostrzegłszy pomiędzy sobą Kościuszki. Oficer nie wąt- 
pił już , iż w t6ta musi być tajeiKinica jakaś i siwantura , al- 
bowiem ICośduszko jak inhi , nigdy bez opowiedzenia z ko- 
S^ąr wychodzić nie byli zwykli. 

Słowem , nie imasz Kościuszki , ale ów jegomość je- 
szcze mu dał ładunek dukatów na drogę. Policya War- 
szawska z rozkazu króla pilnie szukała zbiega po całem 
mieście; poczta go zaoneldować nie mogła, gdyż pod cu- 
d^em wyjechał imieniem. Nareszcie ów przysłany jego- 
mość wziąwszy pannę wojewodziankę z Warszawy smutny 
powrócił do pana. 

Wojewoda zmartwiony, że ińu z rąk prawie uszła jego 
zemsty ofiara, nie wyzdrowiawszy zupełnie, na pół słaby 
pojechał sam do Warszawy, sypał dukatami, aby mógł coś 
wyszpiegowa^. Jedaa tylko książę Czartoryski domyślał 
się., że Kościuszko musiał się udać do Sieniawy, a widząc 
starania wojewody, znając słabość króla, tudzież ukrytą 
chęć królewską naprzykrzania się księciu w każdem zda- 
rzeniu., przezornie rzeczy przewidując, wcześnie napisał 
do dóbr swoich, aby Kościusko ztamtąd nie bawiąc do 
Wiednia wyjeżdżał, gdzie ńaówczas znajdowała się sama 
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księga JMść Czartoryska. W iato€»e Eościiiszko opowia- 
dając przed królem o planach swoich, nie zaniedbał wspo-p 
innieć i o tem, że się wiał ochronić dq; Sieniawy. Jakoż 
posłał król na żądanie wojei^pdy, z ramienia swego ió 
dóbr księcia^ aby tam Kościuszkę na rekwizycyą dworu 
urzędownie aresztowano i jako dezertera z korpusu. kade- 
tów do Warszawy przywfezioilio. Nie bardzo właścłwem 
było królowi tak się znęcać nad biednym młodzieńcem, — 
ałe tak było. . - • 

Przysłany do Sieniawy nie zastał tam już Kościuszki, 
ale się wywi^Bdział dokładnie, że tam bawił i doszedł na;* 
wet, że pojechał do Wiednia. Powrócił więc z raportem do 
króla, a król tegoż samego wysłał znowu do Wiednia 
z rozkazem do ministra polski^o, aby tirzędownie rekwi* 
rował w pQlicyi o wydanie zbiega, 2a daleko to wszystko 
było posunięte, ale tłómaćzyło się chęcią dokuczenia księ- 
cia Czartoryskiemu, którój biedny Kościuszko padał ofiarą. 
Z drugiój strony ks. Czartoryski przezorny we wszystkiem 
i ten krok wcześnie przewidział. Napisał bowiem do księ- 
żnśj żony swojój , aby Kościuszkę opatrzywszy w pieniądze 
i listy rekomendacyjnie do Kaźmierza Pułaskiego, sławnego 
owego wkonfederacyi barskiój rycerza, potom do ki^ólobój* 
stwa wmieszanego, a naówczas wyłącznie w: randze jene-^ 
rała dowod;2ącego Anxerykanom w i^ojnie z Anglikami^ .wy>t 
prawiła przez Triest do Ameryki mianowicie; do Filadelfii; 

Księżna wkrótce po przybyciu Kościuszki /do Wiednia, 
za pasportem wiedeńskim wyprawiła go prze^ morze do 
Filadelfii. Gdy więc minister polski spytał w poUcyi o Ko- 
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śdusskę, opowiedziwo mu, jak się rzecz stała; księjbna 
zaś tryumfowała bardzo, ie się tak królowi nie powiodło. 
Sam ksiąi^ę w Warszawie publicznie sobie żartował z kró- 
lewskiej niemocy^ mówiąc : Król JMość niemocen jest na* 
wet jednego swego ukarać kadeta, który dezerterował do 
czwartój części świata. 

Wypadek ten wszakże był dla Kościuszki szczęśliwym. 
Za tak^poważną instancyą, przybywszy do Ameryki , przy- 
jęty był chętnie przez jenerała Pułaskiego, który go 
pńsy sobie umieścił, jako adjutanta. Pod sławnym Washin- 
gtonem i walecznym Pułaskim , wydoskonalił się w sztuce 
rycerskiój , a będąc od natury obficie udarowany i mając 
zdolności do stanu wojskowego, wkrótce potrzebnój na- 
był nauki i doświadczenia. Drugiego roku służby jego 
w Ameryce, zginął w bitwie mężny Pułaski od kuli dzia- 
łowój; Washington poznawszy jeniusz wojskowy i talenta 
Kościuszki, zrobił go komendantem tego korpusu, którym 
Pułaski dowodził i zaszczydl rangą jenerała. Gdy nie- 
podlegli, wolni Amerykanie zawarli pokój ze swymi cie- 
miężcami Anglikami, Kościuszko pozostał w służbie sta- 
nów zjednoczonych. Korrespondował on z księciem Czar- 
tory^im, o ile okoliczności dozwalały w tak wielkiój od- 
ległości. Lubo miał pensy ą sobie wyznaczoną, tysiąc du- 
katów rocznie, żadnego jednak z niój na przyszłość nie 
uczynił zasobu, nieopatrzny jak zwykle ż(^erz, oboję- 
tny na zbieranie majątku/ 

Właśnie w Polsce zakwitała nadzieja lepszój przy- 
sdośd, gdy na sąjmie konstytn^y^ym, Polacy uchwalili 
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Sto tysięcy wojska i ogóltie wydano obwieszczenie do 
wszystkich służących w wojskach zagranicznych Pola- 
ków, aby do krają powracali , służyć ojczyźnie pod jśj 
sztandarami. Ofiarowano powracającym do wojska pol-r 
ski^o oficerom szczególne względy i pochlebne na przy^ 
szłość nadzieje. Książę Czartoryski posłał do Ameryki 
Kościuszce to wezwanie i list swój w tym przedmiocie, 
ale on nie mając potrzebnego zasobu na tak daleką po- 
dróż, mając jeszcze w pamięci postępek królewski, od- 
mówił z razu powrotu. Książę jednak usilnie pragnąc gó 
sprowadzić) nakłonił króla, by do Kościuszki list w naj-^ 
łaskawszych wyrazach napisał. Biedził się więc już t6m 
jedynie Kościuszko , że nie miał pieniędzy na drogę , gdy 
szczególne zdarzenie usłużyło mu w nadzwyczajny sposób. 

Pewna dama amerykańska pokochała Kościuszkę , mi- 
mo jego wiedzy, a dowiedziawszy się, iż napowrót wy- 
bierał się do ojczyzny, przybyła paradnym ekwipażem do 
jego mieszkania^ ubrana pięknie , z twarzą jednak zama- 
skowaną. Pnzyszedł^zy do niego, nie mówiąc ni słowa, 
położyła na stole woreczek z dukatami i bilet w teft spo- 
sób napisany, iż mu w nim wyznawała swe przywiąza.nie, 
chęć dopomożenia do powrotu do ojczyzny i bliższych 
stosunków z warunkiem jednak y aby nie żądał widzieć j^' 
twarzy i t. d. 

Kościuszko zddwiony tak niespodziewanemi odvf!e- 
dzinami, patrzał długo na przybyłą, na bilet i pieniądze, 
a z piękności figury, ręki i postaci całój wnosząc o za- 
krytśj twarzy, nie wahał się przyjąć warunków, sądząc, 
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^ nieznajoma przez wrodzoną wstydUwość chciafe mu 
ppzosta^ć nieznaną. 

jPóźnićj widywali .się coraz częćci6j) a za każdą rażą 
powtarzały się dary^, tak że. ofiarne nieznajomej na podróż 
dp trzech tysięcy czerisf (mych złotych wzrosła. Przy osta- 
tnich widioeniu się, zostawiła bilet, który był tak taje- 
n^^czo napisany, iż go. jenerał zrozumieć nie mógł. 
.. Wiedziony podrażniQĘą.eiekaw.o^cią, Hostanowił choć 
w ostatku prosić nieznajomćj^, aby ma twarz swą odkryła, 
i tak długo nalegał i prosił, aż wreszcie zniecderpliwiona 
jego żądaniem, zawołała: Będ^iiesź &wej ciekawości żało- 
wał. To mówiąc zerwała z gniewem mai^ę z twarzy 
i Kościuszko przeraził sięjój wydokieut; Była okropną, 
bez policzjców, z zębami i dziąsłami szkaradnie obnażo- 
nęmi, oka jednego brakło. Z n&rzekaniem i przekleństwy 
odeszła, zataiwszy swe nazwisko; a Kościuszko nieprzy- 
tomny odszedł prawie na chwilę od zmysłów. : 

Całą tę powieść maib z ust własnydi Kościuszki, 
który będąc i^ poufałćj zażyłości ze utną, sam mi ją opo- 
wiadał. 

/ Kpściuszko od tćj chwili powziął, jak mi powiadał, 
iWielki wstręt. do kobiet, przecież ^ę na tę i^eć piękną 
gniewać nie umiał zapamiętale. Ten wypadek posłużył 
mu dając niespodzianie fundusz napo wrót do Polski, do- 
kąd 2a wyjednanym sobie czasowym od Stanów Amerykań- 
skich pdiszportem , puścił się w podróż i szczęśliwie sta- 
nął na ojczystśj ziemi. Sława jiiż przybycie jego poprze- 
dziła, przyjęty był w Warszawie z powszechnym wszy- 
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stkich szaounkiem i uwidbieniem. Księstwo Czartoryscy 
czuli niewymowną radość z powodzenia swego wychlowańl- 
ca ; król umiał go tćż ująć nie szczędząc słodkich słów, 
rangą jenerała majora i orderem Św. Stanisława na pier- 
wszym wstępie go ozdobił. Pojediał Koścłaszko na Po^ 
dole dewodzić , usposabiać i nauczać oddany sobie oddział 
wojska polskiego. Tam ja miałem to szczęście pominąć gd 
osobiście i zaprzyjaźnić się z tym szanownym mężem, któr^ 
przejeżdżając często sMiędzyboża i Konstantynowa do Ka- 
mieńca Podolskiego, gdzie był komendantem jenerał Or- 
łowski dawny jego przyjaciel i towarzysz, do mnie do 
Smotryczówki wstępował. Po kilkakroó ci dwaj pi^zyja- 
ciele zaszczycali mnie swoją bytnością w domu mym , zjeż- 
dżając się raasem. Czynny Kościuszko dywiżyą oddaną so- 
bie w komenidę w krótkim czasie w najlepszy sposób we 
wszelkich wojskowych obrotach zupełnie wydoskonalił, a 
gdy razem zebrały się wojska na rewią pod Bracławiem, 
ks. Józef Poniatowski \ komendant najwyższy, zazdrościć 
musiał Kościuszce, iż lepiój znali jego podkomendni woj- 
skowe manewry. Gdy przyszło, do ćwiczeń żołnierskich, 
dy wizya Kościuszki przez niego komenderowana , zawsze 
brała górę i zyskiwała pochwały. Ztąd podobno powzi^ 
niechęć osobistą- ku niemu książę Józef* 

Gdy stanął związek targowicki i Moskwa wkroczyła 
do kraju , książę Józef przez stryja swego za najwyższego 
wybrany dowódzcę, miał sekretne rozkazy, ażeby unikać 
bitwy z Rossyanami i zwolna się rejterować ku stolicy. 
Była to najlepsza pora do zepsucia sławy Kościuszki , któ- 
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remu oddano dowództwo aryergardy, gdzie często wypa- 
dało dawać odpór nacierającemu nieprzyjacielowi. Ale to 
tylko zwiększyło jego sławę, gdy pod Dubienką Kościu- 
szko rejterujących się pobił Moskali, gdzie pułkownik 
Palembach zginął i cały regiment moskiewski ekateryno- 
sła^ski wydęty został. Kościuszko pod Dubienką z ma- 
łym oddziałem miał do czynienia przeciwko dwudziestu 
tysiącom Moskali , ale zupełniąjsze zwycięztwo książę Jó- 
zef wydarł mu, jak mówią , z rąk, zwiiast przysłania po- 
siłków żądanych dając Kościuszce wyraźny rozkaz rejte- 
rowania się. Pomimo to czynność Kościuszki pod Dubien- 
ką przez samych nieprzyjaciół admirowana, wielką mu 
u narodu sławę zjednała. Fo sejmie Grodzieńskim widząc 
upadek i rozbiór kraju Kościuszko chciał już smutny do 
drugiej swojśj powracać ojczyzny, gdzie swoboda republi- 
kancka zakwitała; zwłaszcza nie zaszczycony obywatel- 
stwem w Stanach zjednoczonych, wyjechał był ztamtąd 
tylko za urlaupem. Książę Czartoryski jednak dla pe- 
wnych widoków zatrzymał go w kraju; ostrożność tylko 
radziła, aby się na czas prześladowania Igelstroma odda- 
lił do' Saksonii. Bawił podówczas w Lipsku kilka miesięcy, 
wyjechawszy ze Lwowa pomimowolnie z rozkazu policyi 
austryackiśj. Zaczęto w rozpaczy myśleć o ostatecznych 
już sposobach ratowania reszty PolskL W całym kraju 
jeden Kościuszko słynął ze cnoty i męztwa. Wszyscy mo- 
żnowładzcy utracili zupełnie zaufanie w narodzie, trzeba 
' było szukać człowieka zaszczyconego miłQścią powszechną, 
którego głosu usłuchaćby chciał kraj cały. Zrobiono tedy 
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układy w Dubnie w Styczniu 1 794. do przyszłśj insurrek* 
cyi. Partya moskiewska zaczęła już tych robót dociekać, 
zatem ażeby resztę do nich sposobności odebrać Polakom 
uradzono wojsko zwinąć, rozpuścić, amunicyć i arsenały 
pozabierać. W Maju miała insuirekcya wybuchnąć , Itcz 
gdy IgelstrOm przynaglał , aby Polaków dezarmować , cno^ 
tliwy brigady^r Madaliński ze swoją brygadą najpierwszy 
dał opór. Za j^o przykładem poszli Zajączek i Dąbro^ 
wskL Kościuszko sgechawszy do Krakowa dnia 2Ł Marca 
1794. r. akt powstania krakowskiego uczynił i najwyż- 
szym naczelnikiem siły zbrojnój narodowój przez obywa- 
teli na zjeździe krakowskim obrany został. Naród polski 
w rozpaczy, ogłosił go obrońcą swych swobód. Akt tego 
powstania krakowskiego na sposób republikancM był uło- 
żony, naśladujący ówczesną Prancyą , która równość i wol- 
ność głosiła. Górale i chłopy krakowskie z ochotą zbie- 
gali się około Kościuszki, który w niedostatku broni 
w kosy krakowiaków uzbroił, i nazwał kosynierami. Naj- 
pierwszą bitwę z jenerałem rossyjskim Denysowem szczę- 
śliwie wygrał pod Racławicami, gdzie kosynierowie ba- 
teryą, o pięciu sztukach armat sami nieprzyjacielowi ode- 
brali Za to jednego chłopa dowódcę zaraz zrobił chorą- 
żym; sam Kościuszko, wielu innych, prawie wszyscy 
ubraliśmy cię w sukmany i pasy krakowskie ćwieczkami 
białemi lub żółtemi nabijane. 

Po zrobionym akcie insurrekcyi napisał do mnie Ko- 
ściuszko list bardzo ostrożny, na fundamencie zaszłój 
wprzód między nami umowy, ażeby obywateli wojewódz- 
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twa podolskiego, jui naówczaa po sejmie Grodzieńskim 
yr r. 1794. oddanego w poddaństwo Rossyi, do podobnego 
przygotowywać powstania. 

Odsyłam ciekawego C2iyteilnika do moich własnych 
dzienników, które tę okoliczność szezegófowó opisują, jak 
te^ list w Kamieńcu prisez komendanta Złotnickiego na 
poczcie był przejęty, jak go odesłał do Żytomierza do gu- 
bernatora Szeremetowa, jak się w Żytomierzti starawszy 
tłómaczyć z tego musiałem, odesłany potem byłem do 
Nieświeża, gdzie mieszkał jenerał gubernator Tutulmin 
i jak cudownie ztamtąd wydobyłem się z pomocą jene- 
rała Arseniewa księcia i młodego Tutulmina, syna guber- 
natora, jak powróciwszy z Nieświeża zastałem list po- 
wtórny od Kościuszki przez un^yślnego przysłajny, a ze- 
brawszy podpisy obywatelskie uciekałem do Kościuszki 
itd. 

Tego tu już powtarzać nie będę. 

Po wygranej bitwie pod Racławicami , sława Kościu- 
szki po całym rozniosła się kraju, wojską polskie kordo- 
nem rossyjskim zajęte zaczęły gwałtan przechodzić, do 
nipgo, jakoto: Kołyszko, Wyszkowski, Kochowski i inuL 
Resztę wpjska polskiego w kraju swym Rossya dezarmo- 
wała i toż samo Igelstrom minister i jenerał rossyjski 
około Warszawy chciał wykonać. Najpierwszy Madaliń- 
ski ze swoją brygadą ośmielił się oprzeć woli Igelstroma; 
za jego przykładem poszli pajączek i Dąbrowski. Chciał 
Igelstrom w Warszawie zabrać arsenał i dezarmować re- 
gimenta, ale rewolucya warszawska w dniu 19. Kwietnia 
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wybudmęła i w niwecż zamieniła zamysły Igelstrbma 
i wojsk rossyjskich. 

Eoędaszkę na instancyą niejakiego Macieja Roguskie- 
go , natenczas uczynionego instygatorem kdronnytti zapo- 
zwano jako buntownika ; ale nie było ćzasu^ przeciwko 
niemu robić pi^ocesn. Lud warszawski podniósłszy dię pod 
naczelnictwem szewca Kilińsldego (którego Kościuszko 
pułkownikiaoi uczynił) naśladując Paryłan rewolucyoni*^ 
stów Roguskiego instygatora, Massalskiego i Kossako-* 
wskiego biskupów, 01:arowskiego hetmana i Ankwicza ka-^ 
szt^lana, wziął do więzienia, pranie zmusiwszy sąd po-* 
stanowiony, aby ich jako zdrajców ojczyzny powiesić. Do 
tego się Kościuszko bynajmnićj nie przyłożył, owszem^ 
obchodziły go mocno te wypadki. Kościuszko gdy do Kra^ 
kowa zjechał, miał od ministra Austrii KoIoWrata list, 
w którym go imieniem swojego monarchy upewniał, że 
w razie potrzeby bezpieczne w Galicyi znajdzie schronie- 
nie. Potom się to wszystko odmieniło. 
. Kościuszko z zebranem do siedmiu tysięcy wojskiem 
zmierzał ku Wartzawie i aby oszczędzić krwi rozlewu,' 
Denysów jenerał po przegranój pod Racławicami unikał 
stoczenia bitwy, i tylko go w rejteradzie Polacy uszka- 
dzali. 

Wojsko Kościuszkowskie codziennie się powiększało/ 
w Warszawie waleczne regimenta, które Moskali pobiły, 
Działy ńskiego , Mirowski i gwardye koronne z zapałem 
czekały na jego przybycie. Mocno było przez naczelnego 
wodza poleconem rządowi rewolucyjnemu warszawskiemu, 
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ażeby szanował osobę króla i sam miał baczność ńa jego 
bezpieczeństwo. Municypalność trzymała straż na zamku, 
ale za miasto mu wyjeżdżać nie dopuszczano. Gały pozo- 
stały od ostatniego rozbioru kraj na imię Kościuszki 
;( największym powstawał zapałem i wszystko ofiarował. 
Na trakcie z Krakowa do Warszawy pod Chrzcięci- 
cami , przyjechał do obozu , jako deputowany z akcesem 
Podolanów (o czóm mowa także w moich dziennikach). 
Z pod Chrzcięcic ruszyliśmy na Jędrzejów pod Szczeko- 
ciny. Tam naczelnik Kościuszko u&y w swą waleczność 
i odwagę żołnierza swego nie unikał bitwy z Moskalami. 
Nieszczęściem nie wiedział, że król pruski, ów przechwa- 
lony na sejmie konstytucyjnym aliant Polaków, szedł 
także z wojskiem przeciwko in^urgentom. Bitwa pod 
Szczekocinami lubo z równą z obu stron była stratą, 
ale plac Polacy otrzymali. Gdy już zdawała się poty- 
czka na ukończeniu, w tćm z lasku, z boku niespodzia- 
nie na Polaków napadli Prusacy, przez co wielu naszych 
zginęło. Waleczny Kościuszko sam osobą swą był wszę- 
dzie; utraciliśmy tam dwóch jenerałów Wodzickiego i Ko- 
chowskiego i w najdoskonalszej rejteradzie co&ęliśmy się 
pod mury stolicy, dokąd nas nieśmiał ścigać niepr;;yjaciel 
W tym samym czasie pułkownik Jasiński na Litwie 
w Wilnie zrobił in^urrekcyą i Wilno Moskalom z mniej- 
szym krwi rozlewem odebrał. Jenerała Arseniewa i wielu 
oficerów wziąwszy w niewolę odesłał w areszcie do War- 
szawy. Ten to sam był jenerał Arseniew zięć Dutiilmina, 
który mnie w Nieśwież protegował; przez wdzięczność 
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osobistą, ocbińsłem mu w Warszawie do pałacu Erasiń" 
skich dane przez Kośdiiszkę dwieście czerwonych złotych. 

Jasiński w Wilnie oprzeć się ludowi poburzonemu nie 
mogły powieszono tam Kossakowskiego hetmana i Zabiełłę. 
Na Żmudzi zrobił insurrdcorą Giedroić; Kurlandya po- 
wstała takie. NałegałraiN na Kościuszkę aby wysłał jaki 
oddział wojska na Podole , przy którym bym mógł i tam 
zrobić insurrekcyą. Stało się wreszcie ie jenerał Zajączek 
w kilka tysię<7 z jenerałem Wedelstaedt^n wyprawiony 
został w te strony, ale pod Babienką mężnie potykając 
się Wedelstaedt nie mógł się oprzeć przemagającój sile je- 
nerała rossyjskiego Delferta. Zginął tam takie major Cho- 
mentowski. Insurrdscya lubelska z pospolitego ruszenia 
złożona, pierzchnęła. Zajączek nie mógł czy nie chciał 
sukursować awangardy pod DuUenką; nareszcie pod Gheł- 
nm^n nie mogąc powstrzymać przemagającój siły Moskali 
zrejterował się do Lublina a potom ku Warszawie, i tak 
spd:zła na nibzóm nasza na Podole wyprawa. 

Intrygi pod Warszawą wielkie się wiązać poczęły 
bo Kościuszko sam będąc uczciwym człowiekiem ufał ka- 
żdemu. Miał on jako wódz i jenerał zdolności wielkie, ale 
złym byt politykiem; zbywało mu na talentach które naj- 
wyższemu naczelnikowi narodu potrzebne były. Władza 
jego była nieograniczona , więcśj niż królem był w Polsce, 
wszakże ul^ał zbytnio, obawiając się komukolwiek na- 
razić. Dotąd wszakże szło jeszcze dobrze wszystko, póki 
nie przybyli Ignacy Potocki i ksiądz Kołłątaj, który chci- 
wym będąc władzy najwyższój pomnożył intryg i zabie^ 

Pamiętnik anegdotyczny. 9 
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g^i'{Kośfś1teM5kM>. mu. flięiz^eisał d^ Z jego to 

Kf^ie^ ^< ^iotiy pMadoiłió i psipiec}? > Isis^ife //ca i wielce za- 

v(jifii9^i^'j^m^^aM\; iśtebro/bti^owe ^i^gr&yłać, dawano 
Mfsiity M^ko oz^ tylke( :b jrtoipdArzelKi , jAb^mj&sń ; tego : ko- 
ji(liołóW;>lrabwku ^ ąQif)lap.feir9\yj)dh )płfcidędsjj i^^ na- 

Ti^el^jąiejr imi3^ obadę).zu{młną) i uire^ieiiie dd/jbanśsicźy*- 
zfty 'W c?ęśi3i;;.]li!ył./!p4fidi^ Kołatają /.rady, który ilaiał 
^([t^. ^yę ;iw4d(^ji pragoąo w daoymjćiiajsaieistaó się Ro- 
b^piąrem ip0]j$kim. < . :OdebT]ajiie r koknieaidy' -> chątUwemM . Ja- 
Si^^ięp^u W)Łit^le |a:oa:jegocimejsi^ iwy&macze Mokro- 
pq^$^ieg9 którego: od korpusiifpdćrwaiBa i )p0słi|no na l^i- 
t\^ę,;U^^Fi^oi^ Melłiarskićgói, lp^yjąm^AD'9ivdhy 2draj- 
)[]y,i]^ięc^;A9aiqita .JgoBińsk^ i;ilHiyd|| oą^b.nie^rayJA- 
!mj(iK^<^wm^(tt,i\śzl9-.t^)ąadiSńt^ ciodał 4o pod 
imieniem nacselnftja^jirobibnil iiNareszcie:piibUo23iy: rabu^ 
fiek depo^ytiSM^' wiklaś^orachi.zbaionyóli lprj(eżoby?ffsateli 
i pożyczka atu tysięcy ajferwonyćh iłotyckii^^ wiedzy 
Eośpiiiszki prz^ Kołłątaja zj;dbibDa, ddpęłniłyimiary błę* 
dów. Mpina śmiało powiodzJeć.ięlodpiJżyby^^i^ołłM^J^ 
j^p W#rs?ąwy! s^czjęście : nasze aię zmieniłoś Sierakowski 
p^ Br2^eścieni:Ute^skimi; na .biota rejten:^ się ^tracił 
(%cś^ nąjpi^króe^zego }WpJste;polskieg0v\Pr«^ Wiel- 
kopolski insurgeaci w części^ynagródziłi tę stratę. 
i )n I Pro9r.25. Augusta k&iążę Józef Pojiiatowskl pdjecba^ 
WWy\Ziobą«U:dQ WarsBaivy na imieniny sWśj meti^ęssy, zo- 
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stMnł pofit kwój niebintizbnyiD* PruBae;^ koi%yfitiV*l|Q 
z tego oddi^nm w^ążae: staiioiiiaska zwane Bateryami 
setD^dzkiemiy dnia 'tegd.Qpianówali i;ziŁgraża|i ztąd Watr; 
szawie. Kófieiu8zki9^dnia.'.9.6. Augusta saiń męiaiik^OAK^Otl 

IiaS: (kosztowało.'// j,/! '>;:.•-> ;-^ .•:;-I' ; . • ■.; ') : , 

. Badi^ićmy EoMiiszoealiy na wsftr konfederacyi bttf^ 

dóćj , po odstąpieliiił F^óisaków od Warśżaiey, ii94»|sk9xBar 

sże dochodząoe do czterdziesta pięohi tysięcy^ podzielił iMit 

^ijTwiżye i w różne jskrony kraju wyprkwił. Gnotli^ Kor: 

śoiuśzko prżjś^ pocz^^koiło zdrową radę, zwłaszcza f gdy 

większa; czę&6 wojew^ództwa lubelskiego i; ^ieddę chetsi^ 

ską z iniafitem Lablinem^ząjęli Amtryacy, którzy lubo sią 

zinami Wyraźnie nieii>ili), wszakdeiz>8ajętegakraj.(i,.ani 

furażu lani. li])dzi>]qe wypdozcząjąe , /wiacie nam iptrzeszka^ 

dzidi fEeifezydzicśei^iiześć .mil kraju były jaż.bardeo wy^ 

niszczoliey Wy^wjdfiEtośćinśzko z)jedńym<>ddziałemka^ 

waleiyą (z.\Madalińśkim a piechbtę pod komendą Dąbd^ow** 

ski^o w oMronę pruską. Dohrzejim £ią tara poszczęseiło; 

jnżi byłi Bydgoszcz ódefarali: Miał podobnitó jędćn. odf^ 

dział wyprawić ka;GaIioyi.4nigi ku Litwie i na Biś, JMz 

Warszawd; i K(Aąitaj lękający s|ę zemsty Mofikali', za 

rzeź ich w Ainryla j starali: się odwieść Kośotuszkę oA\Un 

go żiamiarul ^>GalicyJ8cy motliwi iObywa1iele^z {iatryotjfn 

cznym zapałem wyglądalilnaszyoUiofauei^zyy jako/aw/iob 

oswobodzieieti. Wojtka ińsiurrekcyjne^pb kraju rozwinięte^ 

eodzieńby było siły :swe ^^ksżałp, a'me[»^zyj4^ii8l nib 

byłby w stanie zgr^madifić swej pot^... aie,^ ni<fcst0kyi 

9* 
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gdy się to *wykonać< miało , odebt^ Kościuszko bezimienny 
bilet ostrzegający go iż Kołłątaj przygotowuje się do zro- 
bienia nowśj rewolucyiy którśj już był uieżynił małą pró- 
bkę pod imieniem Konopki, gdzie kilka osób bez sądu 
i winy było powieszonych. Z drugiój strony nadeszła wia- 
domość że okrutny Suworow ciągnie ku. Warszawie; król 

ddbrowolnie ze stolicy do obozu udać się nie chciał* 

Wszystkie te okoliczności zniewoliły Tadeusza Kościuszkę 
do zmiany swojego przedsięwzięcia. Kołłątaj aby znaleść 
pozór zarwania skarbu publicznego, stworzył projekt wy- 
siania do Kozaków*na Don , aby ich nakłcN(iić do podnie- 
sienia buntu przeciw Rossy! , ale to do skutku nie przy- 
szło ; a pieniądze na ten ceł przeznaczone zginęły. Tak 
tedy Warszawa sama była narodem ■ a naród żył War- 
szawą j kilka miesięcy stojąc obozem pod stolicą Kośdu- 
szko, dał czas nieprzyjaciołom do zgromadzenia sił. Au- 
stiTya w początkach nie: miała, żadnego. wsjskU w Galicyi, 
gdyby się Kośduszko był nie opierał na czczem piśmie 
Kolowrata, byłaby ta jprowincya powstała cała^ Bossya 
nie tak prędko mogłaby sprowadzić wojska, a król pru- 
ski z obawy rewolu(yi w kraju , odstąpi. 

Kościuszko więc, jakem powiedział, był dobry żoł- 
nierz, cnotliwy człowiek, wiemy i kochający ojczyznę 
obywatel , gorliwy republikanin , ale ida dobry polityk. 
Łatwowierny do zbytku, słal^ 'w swych przedsięwzię- 
ciach, nieumiał dobrój.od fA€j rozeznać . rady, co nas 
do tak prędki^ przywiodło upadku. Kościuszko zagro- 
żony bliskim w Warszawie wybuchem , układanśj przez 
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Kołłątaja rewolucji, dowiedziawszy i»ę o wkróczemu Sa*^ 
worowa do Litwy, odbierając smutne ze wszystkich sthm 
doniesienia, z rozpaczy prawie poszedł pod Maciejowice 
stoczyć bitwę z jenerałem Ferzenem. 

Wiedział ie Ferzen nie miał armat wiele ^ a uporoie 
wierzyć nie chdał: doniesieniom, ke Austryacy poddali 
mu dział i amunicyi z Józefowa. Wybrał czcdfo wojska, 
polskiego które wziął z sobą^pod Maciejowice, nad resztą 
pod Warsziawą zdał komendę ^nerałowi Zajączkowi, zaś 
księdu Adamowi PonińsMemu nad odwodowym korpusem 
do sześciu blizko tysięcy ludzi wynoszącym, przeznaczył 
dowództwo. T&a w Żelechowie, o półtorój mili od Mar 
dcgowic, stał nieczynny i wedle ordynansu Kościuszki, 
czekał tam na rejterujących się Moskali Dnia 28. Paż- 
dziermka Kościuszko ostatnią stoczył bitwę, w którćj 
mężnie się potykał, wiele stradwszy ludzi, sam ranny 
spadł z konia. Kozacy na to miejsce nadbiegli, byliby 
pewnie dobili Kościuszkę leżącego na ziemi, gdyby adju- 
tant jego Fiszer, przyjadel wiemy i przywiązany, nie 
odezwał się do nich, wołając że to jest Kościuszko. Ci 
lubo okrutni barbarzyńcy, wszakże na odgłos sławnego 
imienia Kościuszki, winnśm dla niągo tknięci uszanowa- 
niem, z przyzwoitą czcią wzięli go i zanieśli z pobojowi- 
ska do swego obozu. 

Kościnszko połajał na ten raz swego adjutanta, mówiąc : 

— Cóżem ja ci był winien, żeś mnie wydał? chda- 
łem umrzeć. 

Jenerał Ferzen z największćm uszanowaniem : obcho- 
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dfiHłtfflif '2 Eośoiosską. Ekwipaź.je^ lubo mały (gdył ten 
iczło^iek. wystawą, i: iwygodamizah/rsse ga£iMł)V sppowa- 
dzoiiQ:^z Wamąwyido oboaii rossyjskięga; KsiąięiPóniń- 
ski wiedząc o wzięciu* iK^śdośzki,. słysząc: w. bliskości tak 
straszny huk dział,. nie. wim dłaitnegó V |iomóc nie 
piizysaedł. /Wojsko dowiedziawszy: si^-rb wzięciu naczel- 
nego wodza ^ całe /zifozpaczyło^^^^ I rzućałzibroń. iirozchodzili 
%ią. Cały naród jslpaćił m^2[ieję , jaki gdybnp^^ czul , Je los 
Polski przywiąztey był (|p o osoby Kodemszkr/ wszędzie 
smutek i rozpacz tylko widadbyłbi 'Kołłątaj m Badzie 
wybrał naczeln^pem niejakiego Wąwrze^^ , inała -znar 
n^go narodowi, małp tói oswojonego ze służbą. wojskową 
Iniebiegłega w sztuce rycerskiój. Kościuszkę w niewolę 
naprowadzono do Petersburga,, gdzie obejócie się z nim 
xhyio dobre V osadzopy wśród miasta,- w pałacu suurmiiro- 
wym, lubo. mu wszystkiego dostarczano, choć się; wyle- 
czył z ran ćfa^> śmiertelnie się czuł ranionym na dtisey, 
widząc, ojczyznę swą rozszarpaną V w! niwecz ispełi^e sta- 
jania i nadzieje. Zostawał tu wjnieTifolridD śmierci Kata- 
rzyny II. Imper. K; która> nastąpiła idkniaM7i listopada 
1796. r. Paweł I. Ces. R. drugiego dnisi po wstąpieniu 
na tron, dla okazimia mu swego wysokiego szacunku, 
sam, z synami dwiema i jenerałami przyszedł do mieszka- 
nia Kościuszki, odwiedził go* i z włas&ych rąk) pałasz mu 
oddaA, mówiąc: Oddaję ci ten oręj^, wymagając fylko, 
abyś go nie. zwracał przeciwko mnie. 

Ofiarował mu swą przyjaźń i żądał wzajemności. Ko- 
ściuszko nie zaniedbał kwzystać z tego zręczności i pro- 
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rzjs2Ów "brónil 'Stad[0:'8łę-^v«ilq jego j;yszenik,.:PibW6ł I'. 

<}fiarowął imu^ jes0eża:!daiadę&i1^^^ robti i^^pedbó^, 

które Miwwięińi^tbzędiliTpadalipcoadę^^ 

iłiśwołii <Są\ii^>4^głiv.iwydhbe 8S$^dk3^ 

obrazach odwiedziny Pawła I. i Eościusiiki:ttyv($iiiieiite/ . 

Tadeusz Kościuszko wk^Siśji a M|tohi^[P<ildći^roz- 
Uoreb , ^ Jkh^ zietlanfiC^^^ M^ięnóniatkii^H ^iedsiijYirziął 
udać sięidó(ditĘgićjiiSfwftj>bjo2Jyn^ iPcSfceśrat- 

barga mdrz^^ do LonAfiiiKi Tu^^aleiH>rię@tariął/w>dai{r& 
nad Tainną^^lgó!^ lAnglicy oddali .ittni zam Halęifne bo^- 
nory wiojskowe ii aS d®/ luprzyknsenia naroiicali; isię^ ż ód^- 
wkdziiiaiai4..i. ■ » ^-•: ■:*>ii >;i i :;. 10x^1: . ' j :'• : " .';•«•''« . -i^; 

Zaę^ła pewna obolidiEiioćć cBą^którćj Kośeinszko pray^ 
spieszył odjazd swi6j do Ainęrykii stanął sfsczęśłi^i^ie w f^ 
ladelfii, igdzieigo Ainwykianie przyjęli zozsałamijnaj wi^- 
kszśj radością W podróży towarzyszył: mu; Julian Niemce- 
wiiea., istewdy; poeta ,oktdry.iw:>pfcwnijbiiwypadkii nadużył 
przyjaźni Kościuszki, ale mu Kościuszbaitegcimid^paial^ 
tał i połowę swśj pensyi odstąpił. 

W r. 1797. wezwany przez rząd konsularny francu- 
ski , przybywszy do Nantes^ l?**^y3Cty był z oznakami czci 
winnśj naczelnikowi niegdyś wolnego narodu. Talleyrand 
minister francuski szczególny dlań powziął szacunek i 0- 
kazywał mu przyjaźń. Niewiadomo mi dla czego był spro- 
wadzony do Paryża, gdzie tśż z honorami należnemi był 
przyjęty; lecz ten nieugięty republikanin dotąd się prze- 
konać nie chce o potrzebie zmiany formy rządu we Frań- 
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cyi, nie mogąc aledz wyobrażeniom przeciwnym, ani mó- 
wić niezgodnie ze swćm przekonaniem. Gdy śmiało ogła- 
szał swe zd&nie, w sprawie jenerała Moreau, nie pochwa- 
lał dożywotniego konsulatu , a tśm bąrdziśj cesarstwa we 
Francyi; inaezój począł być widzianym i (KMasęto mu oka- 
zywać Obojętność. 

Siedzi prywatnie w Paryżu. 

W r. 1806. na wojnę pruską nie jechał, gdyż do nićj 
należeli Moskale, przeciwko którym walczyć nie może. 
Spodziewali się go Polacy oglądać w księstwie warsza- 
wskiem, ale przez intrygi książę Józef Poniatowski został 
ministrem wojny mianowany, a Kościuszko ze Strasburga 
powrócił. Mąż ten filozof ani honoru ani majątku nie pra- 
gnie. W czaisie insurrekcyi był najpierwszym , ale go urząd 
nie nadymał, przystępnym był może do zbytku, w życiu 
skromnym i oszczędnym. Miał matkę, ciotkę i siostry 
w stanie miernym, a nie imiał im dopomagać. Resztę 
o nim, jego cnotach i talentach żostawują bieglejszemu 
pióru do opisania. 



nr<aą^pć:^-r^ 



u. 

Ks. Kołlątoj. 



Ksiądz Hugo Stumbei^ Eołłąt^ pochodzić miał ze 
stanu szlacheckiego, familia jego osiadła była w W. ks. 
Ktewskiem, liecz ani o jego ojcu am o przodkach nic mi 
się szczególnego nie trafiło czytać ani w dziejaiA narodó- 
^ch, ani słyszeć od współczesnych. Brat jego starszy 
był namiestnikiem w kawalerjd narodowśj , którego on po- 
tem promowówał w służbie cywilnój. Niemogłem się pe- 
^e dowiedzieć czy jaki w dobrach ziemskich posiadali 
Nłtek. Ten Kołłątaj o którym mowa obrał był sobie 
staD duchowny, znając iż w kraju naszym ludzie obdarzeni 
rozumem w stanie duchownym najprędzśj wynieść się mo- 
% Jakoż i on nie zawiódł się w swych nadziejach, albo- 
^em dawszy naprzód poznać swe tal^ta w akademii kra- 
Wskłśj, umysł rzadkiśj siły, wymowę łatwą i styl pię- 
W w pisaniu, nabył przez to wziętosć. W czasie sejmu 
1784. gdy była roztrząsana ważna sprawa biskupa krako- 
wskiego (o którym twierdzono że miał zmysłów pomiesza- 
ne a właścłwiśj szło o to aby biskup płocki, potom pry- 
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mas Poniatowski wziął w administracyą milionowe docho-j 
dy biskupstwa krakowskiego); ksiądz Kołłątaj chwycił| 
się strony niewdzięcznika księdza Olechowskiego. W roka| 
1786. na sejmie gdy sprawa fałszerki angielki DagromowJ 
księcia Adama Czartoryskiego i króla zajęła , grał także | 
niepospolitą rolę. Miał zręczność okazać cały swój talent 1 
do pióra i tym sposobem i;^erendarstwo litewskie pozy- 1 
skał , zostając razem człóniiem komissyi edukacyjnej, i 
Nadszedł sejm konsIj^wyJAyi^n^Atórym za protekcyą 
Ignacego Potockiego i Stanisława Małachowskiego mar- 
c?ał)ffti liciljif^\ą^.ur^^ljją^c2^ InąhyĄ yrJ^tepeiW5?i$łości. 
SJawijte jego.nr ki|}5if ![,oi»acli fb^^łp;, ,\łf4ftPftiPPflxtyt.utem 
M^t^W W^\ry9^J^^y(^A^v^)9^^^i^ ąd^e^waych, 

^aczęgólflą mu 5yediłąłp:^ąW;ę i p<xw^ĘhAą. ł^ęętfl; (S[Hnią. 
Postał ,Brofbqst^ i, opactwo* ,iiłtratflą Jio feonąt^u^yi 3. 
Miajft przyfełfidął ^icjwięje iiJwrojęktą/Sii^ęppAaJKftł w sej- 
ipie. pjpd rękę setiato]|6|y»:i.p<))sł;ó^^. Sppsób/flay^jjcwa ąwĄj 
;ufluął.paginąć dp,ppy(ązęchmejt^-opipii. 7)^^^ daaeło 

-PK^eci^y^plekfiył k?Al6.w, cq<,Bj(u,^pę:;y9jinąjQ ^ofihyfęij. 
;G<»ły iiąr)64:Ojkr2iyfkijął je^ wielki roz^ip.. ,2MN^ jedaąk 
.Yf.każdój paffl^y^ sąjjpp^^śj miftiscesQl}ię,aoąlęśc i być czyn- 
jcflgm gdy .pr,?yjjug2;(^ą^% 4ą ppgy.wji^j^V (.obywatelskich 
5|W;WWJski., ^;jpzególnyp byf^.Q^)Tfflą,€ft;^piż^^ych stanów 
i,raz )s|ę ł¥ jroyC^i^W* n^ępstiro^niei WfiWiłł? piP Wawrę p6ki 
j^e zobwgg^ r^i.(lhł;ęp( j(>ą,kąf Ji,u^^ 
. Oł^fi^ (^erpiął;:P^zą4lą|iawa^je.;ie* t^ 
-go dwa «ejmu l^ftastyt^cyjn^iO Jlary,. Mąłwhowski i Po- 
.tpfdki podir^ymy wiali V w&^iak^ nie mogła mu t^o szlachta 



tak pręiifco(Eap[W»jłi«q/i(}d3r-^s^ 

wiej pMyłąc«Xł fiię^ iJOriaalkartfiitó^w^^/ stirw»Wk6wj«^j»» 

koas](5^tw?y}i»cgo;: :D(k .O^^ snąjm^jużlBi* j*toLł(i»fe 

I ostrożnym i. łmkny ^ 'wszteĄi^ wypt(8d y ;upa]tKxw)ał ^t^ms 

praei/fa3s|ą«i^. ;Pąsąji»wgBQ*zie6$kim/Pt^^j§^ pj^ 

ro wWarSzawSeriO* to iiai»ówił'oiyvpr's^iip%.Qw#g«.rfflir 

\vnego W. Wwsz&>vie wBiś^te jeW^nego ppjft^^btBn fSitrc*^ 

tim kaźuifkifft^j,, m mu :polid&ł/.inałą:gaofcyiik)f^/iprfl*;p86]" 

bki Połakóflff ae wid«iimy*h:od: narofltt,.kt63^yiGl|>]^ai^ 

kożuszek sprzed . miesaktoieto Jgelstromai /gilotyn^waj. 

Wziąt m.to- plagi btódny-wai^afe/alejjjąjsurow^^ <łoie)ji»f 

dzeniaiinifiimogłjr .2i..n|ego wydclbyć, Mt^ mu. tę gilotynę 

j poddałj^le^sóbjti^tetarea^lt.do tegoto^^^^ ; ^'. 

j Kołłątaj /labo iardzo ;i>sti«)ż^Hiie/tO::i:obił , ? obawy jfr 

dnak ał^ się joiei w^yfiało:, spiesfznie :się ^ .Warszjłiwcy 

oddalił, oą gramqę Mioi Lipska ^^ a»;P€[tćm ^mz:? Igr^jjid^ 

Potockim , JWybidcim ,j.LiiiQwskMO,.: Niemc^ic^em . ioipi- 

nymi sŁe^ziałj W;Dreznie^ Ntleźał, ob także do ukjad^^w 

insurrekcyi Kościuśaki. Boóieważ nic jięgo oka bswyjnęgp 

ujśe Bte mogłó^ hię uszła tśż Gtekaw^^ch J!^o posjt;rżeŻ!^&, 

korrespoadeiicyśjks. Adamowej Ożartoryskięj^ z E.ośq|Uf 

szką. Z tego powodu. przypaszczoBo iKałMtJya, t^kteidp 

tych robót, alęostroŻBy nfe^przybył dOjWi«'sz<u^ 

póki się rzeczy gruiitowniej nie ustaliły. Akt josuri^feejli 

krakowskićrj dnia 24 Marca lZ94.r.,.naj[ńśaii0^.bylpt'^8^ 
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Kołłątaja wspólnie z -Ignacym Potockim. Ostatnich dni 
Maja przyjechał do Warszawy, a pospólstwo warszawski^ 
przygotowane przez jego emissaryaszów, dągnęło g(i 
w karecie, konie z niój wyprzągłszy sż przed dom pre^ 
zydenta miasta Warszawy, cnotitiwego Zakrzewskiegoi 
Poty była tylko szczęśliwa i dobrze prowadzona insor- 
rekcya nasza, dopóki Kołłątaja nie było; skoro tai prze- 
biegły jenjttsz zjawił się w Warszawie zajął zaraz urzędo- 
wanie w najwyższćj władzy, w Radzie krajowćj i stał się 
w niśj najczynniejszym. Aby zniechęcić obywateli powziął 
projekt prześladowania tych którzy należeli do związku 
w Targowicy, miał bowiem do nich osobistą urazę, k 
go w Brześcia litewskim do siebie nie przypuścili. Sąd 
kryminalny warszawski pod prezydencyą kasztelana Za- 
krzewskiego, z jego natchnienia zapozwal edyktalnie pier- 
wsze osoby związku targowickiego , Szczęsnego Potockie- 
go, KsaweregoBranickiego, Seweryna Rzewuskiego, An- 
toniego Pułaskiego, Antoniego Złotnickiego i innych na 
których znany wydano dekret skazując na powieszenie 
i portrety ich na szubienicy wieszać kazanp. Czyn ten ro- 
zjątrzył wielu obywateli. Zaczął się im też uprzykrzać 
częstemi rekwizycjami o różne składki i ofiary nad mo- 
żność nakładane. Kościuszko łagodny i nieco słaby wolą 
jego we wszystkiem się powodował, a lubo to co Kołłątaj 
robił pod imieniem najwyższego naczelnika wychodziło, 
zdradzało się przecie samo.^ Wydawano groźne i absolu- 
tne po kraju rozkazy, naznaczono dobrowolną pożyczkę 
pod pozorem że potrzeba było sto tysięcy czerwonych zło- 
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t^ch na jakąś robotę za granicą , wszystko to były wyna^ 
lazki Kołłątaja który w tśm swoich upatrywał korzyści 
Wyprawił swego człowiejca na Don, jak powiadał ze zna- 
cznym kapitałem, aby tam zrobić rewolucyą kozaków 
dońskich. 

Poszły na to widkie sitmmy, ale skntku nie było za- 
dnio. Z pomysła ks. Kołłątaja zabierano po kościołach 
srebra i naczynia kościelne do ofiar Bogn przeznaczonOi 
z których bić miano pieniądze, zabierano dzwony nala- 
nie armat w ludwisami; wiele brylaatów z dobrowolnych 
ofiar płci ieńskićj zebranych ksiądz Kołłątaj wziął pod 
swój dozór, równie jak srebra kościelne, z których małą 
część na sześoiogroszówki i talarki kazał przerobić. Po- 
dobnież i dukatów kilka tysięcy nowo wybitych w bieg 
puszczono, ą gdy naród spoda^ewał się ulgi w opłacania 
sstawicznyeh podatków i sądził, że skarb publiczny te 
srebra kościelne zasilą, ksiądz Kołłątaj chcąc naród znie- 
chęcić ku cnotliwemu i tak kochanemu Kościuszce, dora- 
dził mu bez ostatecznśj potrzeby, użyć ostatecznego śro- 
dka, wprowadzenie pieniędzy papierowych. Za te papiery 
ksiądz Kołłątaj przez swych emissafyuszów sekretnie 
złoto wykupywał w Warszawie, pod pozorem ekspedycyi 
pieniędzy na facyendy zagraniczne. Nad to wszystko je- 
szcze gorzśj wziął się rząd, a raczśj Kołłątaj prawie do 
rabunku, gdy prywatnych obywateli depozyta złożone po 
klasztorach, gwałtownie zabrał i na wzięte obligacye kra- 
jowe wydać kazał. Wszędzie miał tę ostrożność, że swo- 



14ł ^t^kiśąif^m 'A«*«©o*TG^/>»t ^^ 

je^d 'nWiładłMhił^tó, łuM że t| 

Wteyśtfcfe^M(MytBia b5% j€g^^^^ ^' « 1 

-i;n\*W*zyytk<)'t»( wt^^ęłće-oSttiaiftfó^źdi^ł fi*^ Kd 

mnie zachwiać zaufanie ogółu w Kościuszce, któi^egó jui 
Kołłątaj był podbił zupełnie i nim i masą insurrekcyjną 
jii fehtóŚałiftitiwtj^k '>D'oa2fed|ftiii ^e^ygb^irdftni^ini^dzj 
l^b^^i ztófećh^ćftjąc %^jdtfa tó Seticfy-r^clśąoioftawy i niei 
U«tóS*i^^ći*6W{6W^k4^^^^ Ź'jeg0^'p0d4s8feżillld;i6w Konoi 
plfe^'*r6*łł'>V WarśźisWrie ^^WSrty gWałt i^WOluc^^^ 
^^«tóry*ftólfca'(fe61jf bfez sąd* i dowbdl6w liowimzonOi 
Mewtoe' te <y&&r^ ^^'dały* nikłą prÓW^ąiiie^ 
łiaiMai^w-lKółłątajli; wińWaji^^ k^i6TJ^^gię»'floJ)Ui^^^^ tegc 
r«2^Li(9iu ttS^ai sprawieślil^^j kaby ^tf jeg^ Ko-^ 

mpkw' za^lóń&Mą pr^d^/ęp^B,i9ieSlivt6M^ '^iiiinf^szynJ 
mamif liłafiiSił , .>iiii>yGShJ«*t€isSfeti tj^lll^ vdo «łuH 

8t)y:wojyiśo^ej^ *fcartók). -KfeM 6av%iidWafc4W vWtb lekka 
ilić^^^^^ddbtiłaf^ l^ję icfgi^iiić^, ^m jpoSpióMwo >^9»amza^\rski6 
sźćżegel^f ibhłul^iło siłf 'k><t^l^klei ,nild>nitr€^dm ^tak się 
powsźtećhttie zwał 4^m^tłb<*[ i 2graj»)j)iiblie2mai) księdza 
Kbłł^taja opieki , 'jott^j^e^iu^j^j^dyntó^kiassy je4^ za- 
ttfttni> i>*niłoś^ , ciasto dto siebie ludKiiijagoMałyeh, rewo- 
ińcioftistów >g<jły€h:przywolująj6 i pieniędanagicŁ.skarbo- 
\Wii«łi^zasiłają€, tf jedni^ądi'zarf^ugi u g«iiMi,i którego się 
fliładow^ł! protektorem. Robi! próbki i wcae^iłe przygo- 
tOiWjfWał lud osobie oddany d^ dal'SByiefa zamy^ł^w układa* 
jl|t; sobie uasład^waó r^wbkcyą franeuzką L zostać w Pol- 
sce drugim IU>bei&p](errem. Naxizelmk nasz Kościuszko idąc 
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prawie z rbi^Mtca^ im (Wąiirięsi^częśiiwąinuiórejowicl^ 
twę domyśla! <si^ tegb|;iw eąęćcii eba\^łiksi]ędza!Eołłą-i 
tają, który był gotów dla swego wyniesienialsięiiiidopnai) 
wadzenia dp sbnUm.płśutóWi^afaijeifzcn]^^ ,vzgł;adkići.i&wa- 
dzających rnn^BirybtówA pbfiohmf iisąmbga Kjoścmsakę^ 
Sam on )(dM9dił>4tap^ć Jianhziśkilinłddkiśg,; gol*4tseśj^r4JH^ 
czDiąjszśj Idiassyiiiarddtt] YeiVa6^'W^srelkieidkwriś związki. 
społeczne , s^i 'Szlachecki poświęcić rozhukanćj zena&iier 
gminu y zcieść poddaństwo ^ ogłosić ludowi i^olno^ó iż* tyiń 
tłumem wielkim bić się z Mośkalamii ^LekarstWo bj^łd 
gorsze od choroby: Wzięcie! Kościuszki; w^fiiewołąV/^od ktjón 
rego ksiądz Kołłątaj izmy ślil pismo jakoby na?na«zigąće 
Wawrzeckiego- > nao^etókłdm ; ii swym uastępćą ,. odki^yło 
^vięcej jeszcze jego pratttykiw' Wielu ^bom było wiadomd 
ie Kościuszko wycjiodijąć z Warszawy złożył był w>Ra4 
dzie pistno^iapiedzętowane; na przypadek swój śmierci na^ 
stępcą. mianując .'iaasjttionego i cnotliwego MadalińskiegOi 
Nagłe/ zbliżenie się >SuJWarowa przed Warszawą, i równie 
prędkie izcfobycie Fta^iprzez Moskali, pomieszały plany 
Kołłątaja ;-:żabźłkwszy brylantów i złota ile mógł uwieść, 
a część tych bogacitw udzieliwszy bratu swemu ^ uciekł 
z Warszawy. Jenerał Wyszkowski wysłany byt w pogoń 
za Kołłątajem z którym zjechawszj^ się pod Górą, niewia- 
domo jak się obszedł i dla czego pod Końskie dą obozu 
polski^#*iue przyprowadził go z sobą, a więcej że i sam 
już nie powrócił. 

Pt^kryjemy to milczenietnJ . . J . * ' ' - l f'' 

Przed wyjazdem z Warszawy Kołłątaj przygotowfeił 
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swych agentów rewolucyjnych na wygładzenie szlachty 
i znaczne im na to zostawi pieniądze, p czćm dalśj bę- 
dae wzmianka. 

Wjechawszy w kordon attstryacki , zaraz był areszto- 
wanym z powodu, iż przejęto jego ekspedycyą do Suwa- 
Fówa, w którśj radził Moskalom, aby pod poizorem po- 
goni za Polakami, wkroczyli w Galicyą i kraj ten zajęli; 
takie iż w odkrytym spisku w Węgrzech przez księdza 
Martiniego wpływy jego odkryto. Istotną zaś przyczyną 
bjrła chciwość Austryaków na wywiezione przez Kołłą- 
taja z Warszawy pieniądze, które zabrać chciano. Od- 
wieziono go do Ołomuńca i tam w klasztorze pojezuickim 
osadzono. Póżniój po odkryciu intryg Gorzkowskiego, 
który Kołłątaja wydał i powołał, przewieziono go do 
Brttnu i Spilbergu okutego w kajdany. Tu go lat kilka 
w ścisłem trzymano więzieniu. Po wstąpl^u na tron 
Pawła L, imperatora, młody książę Adam Czartoryski 
wyjednał u niego wstawienie się za Kołłątajem, i tak go 
na instancyą dworu petersburgskiego uwolniono. Gdy 
ksiądz Kołłątaj przyjechał z niewoli do Warszawy i sta- 
nął w domu Dmochowskiego swojego przyjaciela , pospól- 
stwo warszawskie (machinalnie) przez ludzi słusznych 
poburzone , okna w mieszkaniu tóm powybijało. 

Kołłątaj w Galicji nie mógł odzyskać swych pienię- 
dzy, wyjechawszy z Warszawy, osiadł prywi^^^w mo- 
skiewskim zaborze , spodziewając się pomies:^jjjenia w ja- 
kiśj akademii lub gimnazyum, ale pomimo jego wielkich 
zdatności, rząd się okazał dlań obojętnym, a między oby- 
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watelami nie miał ani szacunku, ani przyjaźni , i 
że ustawicznie pracuje nad jakowemś dziełem , kt6xc cny Da 
po jego śmierci będzie wydane. Z pozostałości rewolucyj- 
nych za ręce oddanych teraz się skromnie utrzymuje. 

W roku 1798. we wsi Cisie zwanśj na granicy blizko 
Warszawy, w cyrkule siedleckim, agent Kołłątaja Gorzko- 
wski, przezywający się Bitermanem, arendował lasy u 
dziedzica Zaleskiego , tam chłopów począł do wyrżnięcia 
szlachty namawiać i przekupywać, iliał stempel z napi- 
sem: Rasto morę (Piasta zwyczajem), ten na cedułkach 
chłopom przykładał i już był Uizko dwóchset takich mię- 
dzy nich rozdał cedułek. .Człek ten posiadał kilka język)&w 
i umysłu był ni^spolitego , przez co jeszcze niebezpie- 
czniejszym się mógł stać. Strażnik cesarski przypadkiem 
złapał jednego Wójta i znalazł u niego taką cedułkę ; chłop 
z obawy wyznał prawdę, schwytano zaraz Gorzkowskiego, 
który się na Kołłątaja odwołi^. Ogień tedy przed wybu^ 
chem ugaszono. Gorzkowski na lat dziesięć do więzienia 
osadzony został, spokojność przywrócona. 



rm^==is^^p^^^nr^ 
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J4zef hrabia Gozdzkit 



Stanisław Bernard hrabia Gozdzki, naprzód kach- 
mistrz koronny, potśm wojewoda t^odłaski, z małżeństwa 
z Teresą Humiecką, wojewodzianką Podolską ^ miał syna 
jedynaka Józefa Gabryela hrabię Gozdzkiego; a z powtór- 
nego małżeństwa, z Małaehowską z DaniłowiczÓwnój uro- 
dzoną, córkę Karolinę, która po rozwodzie z księciem Ja- 
nuszem Sanguszką, poszła za księcia Karola de Nassau- 
Siegen d'Orange, Adamur, Dilenburg, admirała rossyj- 
skiego, granda hiszpańskiego, dziewięciu orderów euro- 
pejskich kawalera i t. d. 

Józef hrabia Gozdzki , którego tu życie przedsięwzią- 
łem opisać, był jedynym i ostatnim z płci męzkiój, spad- 
kobiercą sławnśj niegdyś w Polsce rodziny GozdzMch, 
która z najpierwszemi domami w kraju była połączoną. 
Płynęła w nim blizko krew królów polskich: Michała 
Korybuta Wiśniowieckiego i Jana III. Stosowną swojeinu 
pochodzeniu i bogactwu odebrał edukacyą, natura tóż so- 
wicie go darami swemi uposażyła. Wzrost miał piękny, 
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figarę zręczną, diarakter energiczny, humor podpolidd 
wesoły; w obcowaniu ludzkim hył i towarzsyskim , czułym 
i litościwym przy sercu odważuśm. Z młodu pałał J€«iy-« 
nie chęcią dania dowodów swćj odwagi i męztwa, leo^ za 
panowania Augusta Ul. króla polskiego, Polska w mnie- 
manym spokoju była uśpioną twardym letargiem. Powró- 
ciwszy z zagranicy bawił młody Gkiżdzki przy ogeu. 

Razu jednego stary wojewoda powróciwszy dó swego ' 
pałacu, począł rozczulony przed synem opowiadać o bu- 
tnym z sobą zaszłym wypadku , jak go zuchwały minister 
i absolutny ów marszałek koronny Bieliński, zfukał gro- 
źno i w uaiesieniu krzyknął na niego, poważnego sena*- 
torą. 

— Milcz , bo sic' możesz we dwadzieścia cztery go- 
dziny ze świętą Trójcą zobaczyć. 

Powaga marszałka w Polsce była wielka i nieograni- 
czona prawie, zwła^soza w ręku tak absolutnego jak Bie- 
liński człowieka. Syn wysłuchawszy tych użaleń ojcow- 
skich , rozczulony a razem zapalony zemstą z młodćj na- 
miętności ogniem , wypadł nagle z gabinetu ojca i posta- 
nowił tegoż wieczora obelgi wyrządzonój , na wojewodzie 
się pomścić. 

Siadł tedy bez zastanowienia na koń w towarzystwie 
pokojowca i masztalerza, pospieszył ku pałacowi Bieliń- 
skiego i spotkał go wypadkiem jadącego karetą ulicą nie- 
daleko pałacu saskiego. 

Rozkazawszy pokojowcowi zatrzymać konie w kare- 
cie, sani skoczył z k4)nia^ oddał go masztalerzowi, przy- 

10* 
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biegł* do powozu j otworzył drzwiczki, naprzód nąjostrzej- 
szemi wypażami zelżył BielińBkiego marozsiłka, potem 
rozżarzony c6raz większym gniewem wycii^ł mu policzek, 
wołając: . . > 

rr- Naucz się sa^anioWać ludzi. : : 

Dót>ełiiiwszy tby/powrócił natydimiaśt do pałacu ojca 
i całą rz€ięz opowiidziaił >w J)rźytomQoicł wujdr^sw^o księ- 
cia Badmwiłta y koniusizego liti&wskiego. 

Oba) di panowie wielce zdarzeniem tśm zmieszani, 
znając zapalczywy d mściwy charakter Bielińskiego, naj- 
smutniejsze ztąd dla młodego Gozdzkiego przewidywali 
następstwa. Uradzili więc niezwłocznie.; tejże godziny 
wysłać go z Warszawy za granicę. Właśnie podów- 
czas rozpoczynała się owa sławna siedinioletnia wojna 
w Prusiech. Jenerał Małachowski , wuj Gozdzkiego , był 
w służbie pruskiej, ułożyli fedy aby go pod imieniem 
Sławińskiego wysłać do obozu pruskiego. Ojciec napisał 
list do je^rała Małachowskiego, w którym wszystkie 
zdarzenia opisał szczegóły. Tak młody GozdzM wzią- 
wszy w drogę dwa tysiące czerwonych =, złotych, konno, 
z jednym masztalerzem tejże n<w;y opuścił Warszawę. 
Młody i żywy kawaler tejże nocy ubiegł mil kilkanaście 
drogi, gdy za nadejściem dnia rozjuszony Biliński, przy- 
słał insŁygatora sądu marszałkowskiego z żołnierzami do 
pałacu Gozdzkiego, dla wzięcia do aresztu winowajcy. 

Po ścisłej rewizjij próżno wrócili nie znalazłszy go. 

ogniem ztmsty, ale nic zrobić nie mógł; 

^trafił mą uniewinnići Dzień cały zszedł 
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Ba pitnetn possuldwaiiiu młodego Oozdzkięgo^ aleiiii^śzy* 
stko było daremnem. Bieliński zelibny i uderzony ze- 
mścić się lue mjiał na kim. 

Józef łir. Gozdźki stanąwszy w obozie pruskim, za- 
meldował się pod imieniem Sławińskiego jako przysłany 
do służby pruskiśj, oddał listy jenerałowi Małacho^* 
skiemu , który udając nieświadomego , przyjął go sobie za 
adjutanta. Mniemany SławińsM przez niedziel cztery u- 
czył ^ię musztty żołnierskiśj i używailym był do kance- 
laryi, jako umiejący ^kiika języków. Ale młody kawaler 
czuł swe przeznaczeriie , pałił żądzą nabycia sławy, przy- 
krzył mu się ten spokojny życia sposób; poprosił więc je- 
fierata Małaehowski^o, aby mfu pozwolił pojechadchoć 
na patrol nocny. Zniewolony usilnem naleganiem, pozwo- 
lił ma nareszcie ruszyć z patrolem, ale w tę stronę obozu 
od której stała armia austiyacka, z którą właśnie zro* 
biono rozejin od dni kilku. 

Mniemany Sławiński nic o rozejmie nie wiedział, ani 
tóż jego podkomendni, między którymi ńajwięcój w regi- 
mencie Małachowskiego feyło Polaków. Tych Gozdzki u- 
darował naprzód, dając gemejnom po dukacie, a unterii- 
ficerom po trzy cżei^wone złote i do tego dobrze ich je- 
szcze pódpdlwsży, rozgrzał przemawiając 4o męztwa pol- 
skiego , namawiał aby z nim razem coś dzielriiego przed- 
sięwzięli. Uradzili tedy międJ&y sobą^ napaść na ik)cztę 
austryacką w jpoblizkićj karczmie stojącą i tak y IiczMe 
osmdziesięciu Ittdzi rzucili się na trzecfasetAusiryaków, 
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spokojnie rozgószozonydi: ńa mocj rożejnm. Oinie bro- 
niąc się^ nliwet zdali się im i w niewolę; 

Mniemany Sławiński z najżywszą radością z otrzy- 
manego tryumfu wrócił. do obązu i tr^ecb^et Ąu&tiyaków 
,^^, sob^ rozbrojonych p;-zy|lrow;ąd2ił; .Jeszcze: nie miał 
^asu zd9€ ; o. tern, rapojt^tu; jenerałowi ; Małachowskiemu, 
ądy w. tćm, przybył ;s obęzu austryackiego od feldmar- 
ą^sałka t^ąudona, oficer isrekwizycyą, iż przeciwko pra- 
wu narodów postąpili sobie Prusacy, gy(9icąc wiarę pu- 
.bliczuą, bp nieostrze^łszy o zerwaniu ro;¥ejmu, napadli 
tej nocy. na poczjtcauętryacką, i z niśj tirzechset Austrya- 
ków zabrali. 

Fryderyk II. król pruski ^ rozgniewany o to^ z powo- 
du iż zaledwie mógł sobie ten rozejm u Aastryaków wy- 
Jedi^ć , k:azał ściśle dochodssić sprawcy tej awantury, da- 
jąc radcaz aby dla śatysfaktsyi Austryakó w, oficer który 
mimo ordynansu odważył się napadaó na Austryaków, 

był wśród obozu powieszonym. 

. , , • /^ . 

Dekret ten doszedł w t$J chwili do wiadomości jene- 
rała Małachowskiego. Szanowny, ów i waleczny starzec 
przerażony nieszczęściem swojcjgo siostrzeńca, udał się do 
króla pruskiego , odkrył przed nim tajemnicę i prosił lito- 
ści jego nad swym krewnym a ostatnim znakomitćj rodziny 
j^otomkięm. 

. Natychmiaąt Fryderyk U. wziętego do areszta Sła- 
wińskiego kazał stawić przed sobą, a widząc młod^deńca 
pięknyth nadziei, postaw}' szlaehetnój , zaczął sain wyrzu- 
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cać mu jogo postępek >niero^sważ]iy, doda^': powiedz ^ 
co pasz ua swe U8prawiedłiwienłe> 

Gozdzki z odwagą i pr4FM)tiH0Ścią przysnął śię do 
pra\rdziwy<^b czyim t^o pobudek. : ,...-' 

-r- Nąjjaśni^zy panie, < rzdkł, aj^śka^ prywatki^ 
Bielińskiego.zęiD^y uciekłem do^pzci WKMości, eietaąe 
się że tu ławry 9ławy wcgeBo^i łatw m zdobywać przyj- 
dzie, pałałem żądzą wsłftf^ieuia.^^ę jakimś czynem. Jene^ 
rał Małaełtowski lyonił mi wszelki^o popisu. Gdy mi się 
nareszcie udało pójść z patrolem, chciałem do nićj pier- 
wsze wystąpienie jakimś czynem odznWzyć, rozumiałem 
że w ośindzieBiąt koni zabii^ąc trzechset Austryaków 
zasłużę sobie i rodakom moim i^ pochwałę, a to jak wi- 
dzę potrzeba będzie za to haniebną śmiercią przypłacić. 
Królowi i osoba, i 9erce i mowa podobały, się , spytał go 
więc; . 

— No powiedzie mi , cóżbyś pan uczynił gdybyś był 
na mojem miejscu ? 

— Kazałbym Najjaśniejszy Pftnie, dla zaspokojenia 
jenerała Laudona powiesić -portret Sławińskiego, ia Józef 
Gozdzki wdzięczen zą oc&lotte życie, wiernieby służył 
Waszćj Królewskiśj Mości. 

Król Fryderyk !!• uśmechńął się na to. Nieżleś osą* 
dijł^ rzekła i ja też :tąk uczynić postanowiłem. ..... 

Jak ^yJkOi wszedł w śłufcbę pod swem już własnem 
imi^iem Gozdzki do regimentu Małachowskiego , w śtp* 
pniu podoficera, trzeci^o ditia zdobył sztandar nieprzy^ 
jacielski , i w czasie samój bitwy wśród g^adu kul , z ler 
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wego na prawe skrzydło wiózł zdobyty sztandar aby go 
złożyć przed samym krótetn^ Za to zaraz na placu bitwy 
obstał kapitanem przei^ Fryderyka mianowany. 

Tym czasem umarł marszałek Bieliński / ojciec Goz- 
dzklego ustawicznie syna do powrotu Wzywała nareszcie 
osobny list do króla praskiego z prośbą o oddanie sobie 
qyna jedynaka napisał. Tak tedy Józef Gdżdzki cboć nie 
bardzo chętnie przymuszonym był do ojczyzny powrócić, 
gdzie w r^immcie bnławy wielkićj kóronnćj dano mu też 
stopień kai»tana. . ^ 

Wrócił właśnie podówczas gdy ojciec jego stary już 
z młodą żenił się panną ^ która na kilka dni przed ślubem 
poznawszy syna , wręcz ojcu odmawiać zaczęła. Natural- 
nie wojewoda wziął to synowi za złe, lubo on bynajmniój 
winnym nie był. Macocha zawsze nań miała dobre oko, 
ale Józef Gozdzki szanując ojca i prawa zupełnie się dla. 
niój okazywał obojętnym. Rozgniewana o to w końca 
zmieniła miłość swą na najzajadlejszą niechęć, i nieno^ 
wym sposobem aby się pomścić wzgardy, zmyśliła przed 
ojcem że syn namawiał ją do złamania mu przysięgi. Sta- 
rzec zbyt łatwo team uwi^z^ł a ąpotkawszy się z synem 
w pierwszym impecie gniewu , bo był z natury gorączka, 
porwał pistolet i chciał do niego strzelić.... szczęściem 
proch tylko spłonął na panewce. Gdy z pierwszego gnie- 
wu ochłonął, syn się przed nim począł uniewinniać, ale 
ojciec wiary mu dać nie chciał, mając przeciwko niemu 
podejrzenie, a dla żony ślepą miłość i wiarę. Zgryziony 
tćmnadzwyczaj syn że został posądzonym niewinni^, chcąc 
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ojca koniecznie wywieść z tego błędu prosił go o sekret 
do trzech dni, przyrzekając łe póiftóśj winowajca się wy^ 

kryje. '— ■ > -' . ^ ,r,\ ■, -. • 

Poszedł do pokoju macochy i począł ją przepraszaj 
najczulój, nie wspominając o tr^^gicznśj ow6j scenie, 
oświadczając się jćj z największemi grzścznoćciaini; ko^ 
bieta wrażliwa i prędka wróciła do pierwszych neroć dla 
niego, przyszło do tego ie naznaczyli sobie schadzkę ha 
godzinę dziewiątą wieczorną. Byłtt to pora w którój wo^ 
jewoda zwykł bywał gry wać W kartyi v 

Macocha pilnując naznacżoiiśj godziny, pierwsza tr^rże- 
dziła ją, do =^okoju młodfegó Gozdzkiego przyszła ^ i da 
przybycie jego ocz^l^ała. Wtedy syn przed ojcem wy- 
krył tajemnicę, mówiąc: mołesz ^ią teraz prisekonać kto 
z nas jest* w istocie winiai. Wojewoda pochwyciwszy świe- 
cę wprost poszedł do pokoju śyiia; maoodia poznaw&2fjr 
po chodzie, gdy nie mogła uciec, rozumiała, że najlępiój ńą 
okryje gdy w łóżko pasiefba pod pawilon wejdzie. Tu ją 
stary GozdzM znalazł i domyślać się łatwo-, jak ją po- 
witał. 

Odtąd Gozdzki stary, lubo zawsze słaby dla młodój 
zony, przekonał się o niewinności syna , ale macocha gide- 
wem strasznym prząęta popk^zysięgła nni zemstę nieubła- 
ganą. ^ . '. , 

Nazajutrz przysłano mu herbatę w której była w mie- 
szana trucizna. Pokojówka która mu ją przyniosła mając 
jakieś podejrzenie, ostrzegła go mówiąc : nie {uj pan dzi^ 
fiiaj herbaty. ^ 
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Jdlody Gozdzki cźęść j^* dał p^u, który w prędce 
zdechł i powiedział zaraz o tóm ojcu , który nadwornemu 
doktorowi kazał tę herbatę rozbierać, a gdy się okazała 
prawda , naty chtiiiast syna z domu <^ddaiił. ' Wyprawił go 
oa Podoła gdzie dwa wielkie starostwa oestorowskie i mu- 
karowsUe puścił mu w dzifnriiawę. 
' Józef Oozdzki pierwszy raz o?, wolność wypuQ;2czony, 
odebrawszy znaczi^f inają<;ek «2ukał stosunków z obywa- 
telami i przybywszy do |[an»ieóca pozni^ się z sąsiadami 
na sądy przybyłymi, którzy go^^ieziue w 4Qiutt jego od- 
wiedfsali^ 6^zdzki.pr2yjmQJąo:gOi§ci, samnięi tak zwyczaj- 
ny do trunku podpił sobie, w różowym tedy humorze do- 
lawszy swych pistoletów, rzucał oko^i pom^aócze i ku- 
dami i^ w powietrzu rozbijał. 

JWPan Kuczyński komendant; fortecy Kamieńca po- 
^Iskiego posłyszawszy to strzelanie, wysłał żołnierzy 
i: Gozdzldcigo jako kapitana w wojsku, > rozii:azał wziąść 
ipod areszt. Mu^fiał Gozdzki na odwachu nocować. Naza- 
jutrz kontendant sam żałowaJ: swój porywczości i polecił 
go uwolnić z aresztu. Gozdzki nie widząc się z komendan- 
jtesn odjechał* z aresztu do.domu,^;aJie za wyrządzony sobie 
watyd postanowił się. zemścić na komendame. 

. Trzeba wiedzieć naprzód że Gozdzki będąc w służbie 
pruskiśj kilka z honorem i szczęściem odbył pojedynków, 
eo go bardzo' ośmieliło. Wzrost je^ Wysoki, siła nadzwy^ 
cząina, umiejętność, lecbtowania, zręczność do pałaszii 
szczególna, a serce mężne zawsze mu prawie dawały wy< 
graną. Lubił nawet bawić się w towarzystwie z ludźmi 
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z którynń nai»i*t częsta się bi jat, kilku oprys2di6w Fębav 
czów z pod chorągwi* ojcfa jego bawili pnty nim w doma 
i kilku teł przy|ął dworzan z tego jodynie mającycU za)- 
letę, żie^ę dobrze pojiodynkować unsleli. Powróciwszy ^o 
Nasterowiec', na^^erws^rm jego krokiem byłio wyzwać 
Kuczyńskiego komendanta na pojedyndc. Ten stchórz jfl: 
i pod róteeipi pozoraau wymiwiająć się^ pa placu nązna*- 
czonym nie stanął. 

Plac 08(ndanQ. Pirzyjacide Gńozdddego osądzili: ie 
gdy kdntendant me^stJBŁnął do pojedynku , zatśm ndićłalo 
mu koniecznie dać batogi. 

Nie zważając na tb jakie krok t&k mógł za sobą po- 
dągnąć następstwa , Oozdzki za radą ^wych towarzyszów 
cały się zajął dofnrowadzeniem Bzczęśłiiwego pomysłu do 
skutku. Wysłał naprzjiid !sziachtę swą czynszową poprze- 
bierainą za chłopów, w siikibany, do ISamieńća z podwo^ 
darni, niby wiózącydi drwa i siano ^ innych. wyprawił tam 
pieszo^ W przeciągu dni kilku miał już szeóćdziesięcfai 
kilku młodych i dobranych ludzi, któirzy w przestronnym 
domu ojcowskim byli ukryci. Naostat^ on sam z towa- 
rzyszami i sługami pod wieczór, rozdzieliwszy ludzi, wje^ 
chał niewyja\!(riając nazwiska przez wszystkie trzy bramy 
do Kamień-. Gdy o godzinie naznaczono] w nocy wszy- 
scy się zebrali, zamknięto bramę domu i całą noc pojono 
ladzi> abytim dodać serca. Rano nazajutrz około godziny 
siódmej uzbrojeni wyszli na plac w liczbie ośmdziesięciu, 
uderzyli na garnizon ze trzechset ludzi, opanowali naprzód 
odwach główny, potem warty u bram. W czasie t^ za 
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meta i ha^aatt komendant znalazł sposobność ratowania 
się ncieozką do kośdfrfa XX. Karmelitów, gdzie w gro* 
bacU cdij ten atak przesiedział. Gozdadsi oficerów wszy- 
stkich lisstaoował 1 iMurdoiiowiał im ^; sąmegb tylko komen- 
danta pilnie po całym. roeka^zanrszy szitkać £a»ieńea.> Ale 
Kuczy j^ioniał o^oAnjdś^ pnzdbcać sięwiodziełchłdpską 
i w tym.stro(ja'pQmi^dąy liidisń ^joadzbtegoipimsttiiął się 
do klasztoru. Trwał ten alarm w fortecyjMidco trzech go- 
dzin ; nuresaiye Glosdaki » nie ;znałażłszy ^ komendanta , po- 
;^olił. swoim .ludziom mieszkanie (jego istrząść, gdzie na- 
turalnie wszystko co było spustoezoifco ; okiia i piece po- 
tłuczono,, rzeczy ILuc^ńskie^ obrócono iw niwecz, wy- 
rzucono przez okna w ulicę. Po tein nmieniian^i zwydę- 
żtwió, Go^dzki spokojme*, bez żadneigo oj^ru.z kapelą 
swoją , ze stnselaniem na wiwiett ! iwymaszerował z Kamień- 
ca podolskiego. Gały ten oddział mafiz^i|c na koniach 
i wozach najgrubszemi 4słówy łj:ył kiomeadanta głośno. .. . 
Z tój wyprawy powróciwszy do J^es^rowiec, na nic nie 
zwa&ał Gozdzki i . cieszył się. . 

Komendant w kilka godzin dopiero po wyjściu jego 
o^^elii się opuścić swe schronienie, i; natychmiast wy- 
prawił Jedne sztafetę do ojca pana wojewody podlaskiego, 
dragą do. hettttana wielkiego koronnego , uskarżając się 
przód nimi na młodego Gozdzkłego. .Macocha pod nieby- 
toość męia odebrawszy ten list, oparła na nim; dawny 
plan nakłonienia męża aby syna wydziedziczył, Dogadza- 
ło to jój zemście i służyło interesowi, gdyż zbogacało 
4ji^ jój Karolinę (która później była za ks^ de Nassau, 
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jak wyżej mówiono). Stary Gozdzki mający już podów* 
czas do lat^icdmdziesi^iu:, ^snaezaie zdaiedniał, kodią-^ 
jąc żonę i małą córeczkę y dał się niegodziwym uj^ u«aH>^ 
wom źoiiy^ i jedjBaka i syna, ' urzędowme i^ryfeieibiczył, 
poświęciwszy go gidewowi i.ehciwóśd macodiy.' Pirzy^ 
wiodła go 0Ba«p6źflii(śj dotegpy źe^obra swespraedał^a 
gotowe kapitołyałoko>Y^akw 'banku Ba^jmie córki- na aibarok 
^stwa zaś' wyrobił w)ŁT6\&Jmcommwiic(itivum na żcwoę* -4^ 
Tak tedy macocha wyziria* pasierba z całego majątku oj-^ 
cowskiego; pozosta}: mu t^lko posag matki ^ ale ten był 
pod dożywociem ojcb. Oo się ty^zy sprawy z komendant- 
tera, ojciec pddżegany. sam instygował przeciwko. synowi 
i napisał do hetńian& aby go sądzono wedle prawa bez ża-; 
dnego względu. Nie można istotnie o tę nieczułość i za- 
ciętość ojca obwiniać , gdyż on był tylko posłusznym wy^t 
konawcą woli swej żony. Starzec straciwszy przytomność 
umysłu, sam nie wiedział co czynił, podpisywał co mu 
podano. Złośliwa idewiasia korzystała z tćj jego niedo- 
łężności , obiecując sobie , że gdy młody Gozdzki wedl^ 
rygom prawa śmiercią będzie ukarany, wtedy i m^jątelc 
po matce jego dostanie się jćj córce. Hetman wyznaczyj 
sąd wpjskowy na rosjpoznanie Uj sprawy. Gozdzkiegio 
pod aresztem do Kamieńca Podolskiego przyprow:adzono, 
Smutne było jego pidożemet tćm bardzićj, że nie mógł 
się łudzić, aby ktokolifiek chciał mu dopomodz. Maco* 
cha nąlgorzćj o nim całą uprzedziła familią^ ojciec. sam 
zdawał się przeciw synowi instygować. 

Sędziowie wszakże wyrozumiali i łagodni, nie dali się 
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mc26m uprzedzić; śd^ i sromieiime eałą rózt^ząsnęli 
sprawę, zgwałcenie prawa w napadł na forteeę, śmierć 
kidzi kił^nasta z tęgo powoda , naraiene osobiste ko- 
mendanta bezpieczeństwo; były dostateeineiii pobiidkami 
do osądzenia Gozdzkią^ na śmierć; taki tći wyddno de^ 
]B*et Ale sędziowie odsyłając go Jietnftanpwi do zatwier- 
dzenia^ dołączyli zarazem tiwagi^ przedstawnjąc mu oko* 
liczności łagodzące , ie mlodziemec. był li^ielkidi nadziei, 
ią odebranie życia walecznemu młodzieńcowi w czasie 
gdy żołnierzy i obrońców tak bardzo potrzebowała ojczy- 
zna, byłoby nienagrodzoną dla niśj sti^ą. Poznali w nim 
rycerskie serce i prawdziwy wojowniczy talent, z odwagi, 
przebiegłości i zręczności z jaką tego właśnie czynu do- 
pełnił. W tćj sprawie bowiem sam dowodził, sam prawie 
jeden walczył przeciwko całemu garnizonowi fortecy, co 
więłki^o zaprawdę dowodziło talentu. Z tego powodu 
sędziowie sami prosili bętmana o litość nad ndodym Goz- 
dzkim. Pismo to ' trafiło dó serca szłacbetnega hetmana 
Branickiego, który ze krwi hetmana Czarnieckiego był 
jego powinowatym, osobiście znał i oceniał charakter 
młodego człowieka, wiedział o jego czynach walecznych 
w wojsku pruskiśm, szanował go jako ostatniego potom- 
ka znakomitój w Polsce rodziny, wreszcie przypisywał 
^zyh jego skutkom porywczości młodzieńczój i postano- 
wi! ocalić mu życie na pożytek ojczyźnie, zmieniając ka- 
rę śmierci na dwuletnie więzienie* Tak tedy już nad gro- 
bem stojący Gozdzki, usłyszał wyrok przedłużający mu 
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tycie. Osadzono go w więzieniu uczciwćm w kamienicy 
ormianiiia Czajkowskiego , w łańcuszkach oficerskich. ^ 

Macodia, itajglówniejsza jego niei»*zyjació}ka, za- 
drżała odebrawszy o tćm wiadomo^, ojciec lubo ^dżieci^ 
niały i poddany żonie okazał wszakj^e nkont^towanie, 
i odezwiBkł się : t>zięki mech będą Bogn , ke będę jesżcae 
m^ł kiedyś oglądać fiyna mojegO; i 

Z powodu inli^yg łony oznaczył mn Mrszakłe pensyą 
bardzo szczupłą, któraby mu była na potrzeby &ycia nie 
wystarczała, gdyby koihendant Kuczyński heroicznym 
sercem odpuściwszy urazę, szanująe w nim waleczność, 
nie powziął doń szczególnego przywiązania i politowania 
nad losem jego. Słudzy tći Gozdzkiego rzadkićj wierno- 
ści dali dowód, nie odstępując go i służąc mu bezpłatnie. 
Obyr^ateie Podolscy pi^ez wzgląd na pamięć Humie- 
ckiego, wojewody Podolskiego, dziada młodego Gozdzkie- 
go, znaczne dlań robili składki, z których był w stanie 
siebie i swoje sługi utrzymywać. 

Gozdzki aby nudy tego więziema osłodzić , poozął 
grywać na skrzypcach, a przez ustawiczne ćwiczenie się 
na tym instrumencie doszedł do wielkiój białości. Dwóch 
tylko naówczas znanych było i sławnych z pięknćj gry nit 
skrzypcach, on i Wielohórski. Tego talentu i w później'- 
szem życiu nie zaniedbał, trzymał muzykę nadwoniąs, 
sam z nią grywał i cefował grą piękną. 

Drugą jego namiętnością było polowanie, któróm się 
<)o śmierci zajmować lubił; ale w czasie więzienia nie 
J^ogąc go używać, zabawkę sobie zrobił rysując przynaj^ 
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m(tt^ 8C«ny myśliwskie, taje żq z nioh .iloskonałe mieć 
moż^a było wzory łowów jak. one odprawiać się powinny. 
W niektórych domach lysunki te zachowują się dotąd 
troskliwie dla swój doskonałości. Jak gdy Gosdzld sie- 
dząc w niewoli wyzwalał się. z ni^ . spracą,, a wyższym 
9ad nią istarał być duchem^Mue poddając się rozpaczy, 
poczęto mu podszeptywać i sposoby dawać do ratowania 
sięucie^^^ką* Tych rad wszakże nie. przjgął, mając to za 
igmic hononu, 

-T^ Niewola moja jest skutkiem nieuważnśj porywczo- 
ści młodego wieku, mówił, zbytniego we własnój odw^e 
zaufania i fałszy wój sławy pragnienia. Że ja w ośmdzie- 
siat ludzi na trzechset garnizonu ośmieliłem się uderzyć, 
nikt mnie pewnie w t^ naśladować nie będzie , ale wielu 
się zdziwi odwadze; młodość i żywość uniewinni mnie 
{Ntzed światem. Ucieczka wiodłaby za sobą srom i hańbę. 
Mogłem był po dopiełnionem wykroczeniu szukać bezpie- 
cznego schronienia, honor imienia mnie zatrzymał, posta- 
nowiłem oczyścić się przez/ dekcet lub. winną przyjąć karę. 

Gk)zdzki tak się patom oswoił ze sw;^n więzieniem, iż 
odzyskał humor spokojny i zabawiiJ: się w niem wesoło. 
Wymowy miłój na podziw, w towarzystwie zawsze dobrćj 
myśli , grą swą na skrzypcach zachwycający wszystkich, 
każdego przybywając^o doń umiał zająć i zabawić, by- 
tność jego w Kamieńcu i dla drugich miłą i dla niego nie 
była przykrą. Tyle zyskiwał przyjaciół ile osób i^tykał, 
liiewolnLk panował nad sercami obywateli. Cnota nawet 
w łańcuchach blasku swojego nie traci. 
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Pani Kossakowska kasztelanowa Kamińska dla inte^e^ 
sów prawnych qecliawszy do Kamieńca, na pierwszym 
wstępie dowiędziaiła się tu o nieszczęśdu Gozdzkiego, 
o którym się wszyscy z uniesieniem przed nią odzy wali^ 
Zdjęta ciekawością niezwłocznie się go widzieć starała 
i od pierwszego widzenia się powzięła dlań szczególni 
przyjaźń i życzliwość; postanowiła więc koniecznie oswo- 
bodzić go z więzienia. 

Jako dama w kraju mająca wielkie znaczenie i stosun- 
ki rozległe; iywą będąc i czynną wysłała natychmiast 
do Białego Stoku do hetmana Branickiego sztafetę z u- 
silną prośbą o uwolnienie Gozdzkiego; kładąc za waru- 
nek że jeśli on zostanie oswobodzony ona w widkićj wagi 
sprawie pozwoli na zgodę. 

Hetman bardzo, sobie tego pojednania życzył, zatóm 
natychmiast przysłał na ręce kasztelanowej Kossakowskiej 
dekret uwalniający Gozdzkiego. ' 

Pani Kossakowska sama pojechała do kamieipcy Czaj- 
kowskiego wioząc tę nowinę Gozdzkiemu, który jśj za nią 
najczulśj dziękował. 

Wszyscy mieszkańcy Kamieńca pokochawszy Gozdz- 
kiego, sami nie wiedzeli co czynić, czy cieszyć się z uwol- 
nienia kochanko więźnia, czy smucić że się z nim rozłą- 
czyć będą musieli. Do hetmana napisał Gozdzki list na- 
stępujący, którego kopią sam mi dał ze swoich papierów. 
»Znosić cierpliwie nieszczęścia piętnasto miesięczna 
nauczyła niewola ; mianować zaś uszczęśliwieniem dzisiej- 
szą stanu mojego zmianę jeszczem się nie nauczył. Od 

raraicmik nne^dotyczny. 11 
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lałedości róźnydi doznając przygód, oswoiłem się z niemi 
zapehiie i dźwięk kotłów, kule armat, szczęk broni i bli- 
zny ciała nie są dla mnie obcemi, wojskowość jest moim 
Jiywicrfem, nie chciałbym zostawać bezczynnym. Ojczyzna 
moja zażywa teraz spokojności , Ludwik XV. idzie w ślady 
bobatersN swego poprzednika, niech się usposobię nad Se- 
kwaną, abym się stał zdolnym służyć w potrzebie ojczy- 
źnie mojój. JWielmożny wodzu ! ocaliłeś mi wprzód życie, 
zdjąłeś przedwcześnie więzy, uwolnij mnie jeszcze od słu- 
żby we właisnym. regimencie; będę się ^arał zatrzeć ślady 
mojego wykroczenia. Serce zawsze wolne zdoła władać 
uwolnioną ręką, którą zapisuję nieskończone dziękczynie- 
nie i wdzięczność i t. d.« 

Odebrawszy przez kurjera odpis z abszytem majora, 
miał myśl udać się zapewne dalej Gozdzki, ale w domu 
pani Kossakowskiej znalazł najmilsze przyjęcie i był tam 
tak dobrze widzianym , że na czas jakiś pozostał. Kossa- 
kowska starała się go powstrzymać od spełnienia przed- 
sięwzięcia. 

Przyjechawszy do Stanisławowa, napisał do ojca 
w ten sposób , iż mógł go ojciec wydziedziczyć z majątku, 
mógł go znienawidzieć , może mu wzbronić najmilszych 
chwil w którychby go oglądał, ale nie potrafi mu wyrwać 
z serca przywiązania , które samo prawo natury na wieki 
w. niem wyryło etc. 
. Ttómaczył się w liście ze swój awantury, prosił o prze- 
lie, obiecywał popraWę, a kończył dopraszając się 
iwieństwo przed wyjazdem do Francyi na służbę 
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wojskową i o list rekomendacyjny do Stanisława Leszczyn* 
skiego króla polskiego (krewnego Gozdzkich) mieszkają- 
cego w Lunewillti etc. 

Zawzięta macocha list ten przed ojcem zakryła, na 
list zaś kasztelanowej Kamińskićj do Gozdzkiego obojętnie 
odpisano w jego imienia i postanowiono tylko pensyi pięć 
set czerwonych złotych, które miały być z dóbr podolskich 
opłacane. > . 

Gozdzki oprócz tego wiele z dobroczynności kasztela* 
nowej EossakoVskiój korzystając, przez wdzięczność dla 
oićj nie śmiejąc się więcój narażać , zaniechał wyjazdu do 
Francyi, czego w dalszem życiu nieraz żałował. 

Macocha jeszcze późnićj nakłoniła ojca że do syna list 
groźny napisał, zakazujący mu na zawsze widzenia się 
z sobą, a pochwalający zamysł udania się na służbę do 
wojska francuzkiego. Ta kobieta zgubić go nie mogąc 
przez dekret ułożyła sobie zgubę jego za granicą. Znając 
zuchwalstwo jego i odwagę rokpwała z nich dla niego pe- 
wną zgubę , jeśli nie na wojnie to w pojedynku , lub z cho- 
roby jakićj na którąby się łatwo naraził. 

Opatrzność jednak zawsze nad nim czuwała. Syn 
z czułością przyjął ów zakaz ojcowski; wiedział on że 
choćby największe ozynił starania dla pojednania ojca, 
macocha mu nigdy nie odpuści ; już się więc był ważył na 
iryjazd do Francyi znowu , gdy pewien przypadek zmusił 
go, prędzćj niżeli chciał dom Kossakowskich opuścić. Ba- 
za jednego jadąc z pp. Kossakowskiemi w karecie, gdy 

mu coś niegrzecznego ów Kossakowski Karzeł powiedziaił, 

11* 
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zniecierpliwiony schwyciwszy za głowę z jego własnśj wy- 
rzucił go karety. 

Potśm naturalnie rad nie rad musiał się z tęgo domu 
oddalić, gdy nowa zaszła okoliczność. 

Pani kasztelanowa krakowska z ksiąłąt Czartoryskich 
Poniatowska, później matka króla Stanisława Poniatow- 
skiego , rozgniewana za libliienie sobie w tańcu na Tarłę, 
wojewodę sandomirskiego , rozkazała najstarszemu cynowi 
Kazimierzowi Poniatowskiemu potom po^omorzemu ko- 
ronnemu aby Tarłę wyzwał na pojedynek. Ten wyzwanym 
będąc Józefa hr. Gozdzkiego krewnego swego prosił na 
sekundanta. Gozdzki nie mógł odmówić mu posługi ; gdy 
potom Tarło przez zdradę zabity został z boku od sekun- 
danta P* Korfa pułkownika gwardyi, Gozdzki ujął się za 
śmierć jego i Poniatowskiego wyzwał, aby się nad nim 
pomścić tej zdrady. Poniatowski stanąć odmówił, Korf 
miał przecie tyle serca że się stawił Gozdzkiemu którego 
się powszechnie obawiano. Tym sposobem cały dom ksią- 
żąt Czartoryskich i Poniatowskich naraził sobie. Niema- 
jąc funduszów dla utrzymania się, wszedł w układ z pa- 
nem Sobolewskim, odstępując mu trzykroć sto tysięcy zło- 
tydk polskich posagowój summy swśj matki za ośm tysięcy 
czerwonych złotych salw jurę admtalitio ojca. Był to 
nowy powód do gniewu wojewody na syna. Gozdzki na 
tój cesyi więcej połowy utracił, a gdy ojciec w rok poteno 
umarł, nie płacąc mu już za ten rok pensyi. Sobolewski 
ZB$ od macochy dobrowolnie odebrał cały kapićał, — pora- 
dzono mu żeby tranzakcye ojcowskie prawom natury prze 



z CZASÓW STANISŁ. AUGUSTA. 165 

ciwne burzył i z macochą proces rozpoczął, Gozdzki je^ 
dnak poszanowaił mniemaną wolę ojca swego, i święcie 
chciał dopełnić jego dyspozycji , przeto sprawy przeciwko 
macosze nie podniósł. Ta jednak dla ubezpieczenia córce 
majątku, w dobrowolny z pasierbem weszła układ i sto 
tysięcy złotych polskich mu wypłaciła. Małe to było dla 
niego wsparcie bo Gozdzki nawykł był żyć i utrzymywać 
się stosownie do swego urodzenia i stopnia w społeczeń- 
stwie. Nie obszedł się bez dworzaa, kapeli , psiarni, koni, 
czy w Warszawie czy we Lwowie mieszkał, choć żadnego 
majątku nie miał. Prawdę rzekłszy utrzymywał się naj- 
więcej z pensyi które mu różne panie wypłacały, bo był 
u wielu w łaskach, jako młody, urodziwy, zabawny i w to- 
warzystwie miły. Miał przy tóm kredyt wielki zwłaszcza 
po śmierci wujów swoich. 

Tu mi słowo wypada powiedzieć ó familii Humieckich. 
Dziad Gozdzkiego wojewoda Humiecki , mi^ dwóch synów, 
stolnika koronnego żonatego z Pociejowną; miecznika ko- 
ronnie za którym była Rzewuska i trzy córki. Naj- 
starsza z nich była matką jedynaka Józefa Gozdzkiego, 
druga była za Małachowskim kanclerzem koronnym, trzo- 
da za hrabią £[rasi6skim starostą nowomiejskim tym sa- 
mym który ten wielki , sławny pałac Krasińskich w War- 
szawie wystawił. Humieccy stolnik i miecznik bracia, 
anarłi bezdzietni, lecz żony ich przez lat kilkanaście cały 
ten majątek trzymały pod dożywociem. Z tego ogromnego 
majątku trzecia część prawem spadku przypadała^ na Jó- 
zefa Gozdzkiego. Po śmierci swych wujów Gozdzki wszedł 
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W okład z Małachowskim trzymającym w posagu klucz 
Gzemiernicki w województwie lubelskiśm. Małachowski 
widząc krewnego w potrzebie , nabył od niego czę^ć spa- 
dku dając sto ośmdziesiąt tysięcy złotych polskich za od- 
stąpienie prawa do klucza czemiemickiego. Zyskał w ten 
sposób na Gt)zdzkim blisko ośmiukroć sto tysięcy złotych, 
tak w nieszczęściu każdy się korzystać stara. 

Gozdzki z tych pieniędzy do sukcessyonalnśj summy 
po Ogińskich 100 tysięcy złt. u Radziwiłłów będącśj , do- 
łożył 80 tysięcy złtp. i pierwsze sobie kupił dziedzictwo, 
miasto Jaryczew z przyległościami pode Lwowem. Tak 
gdy został dziedzicem , przy pomocy Małachowskich z wo- 
jewództwa Ruskiego na sejm 1768. r. został posłem wy- 
brany. Na tymto sejmie Katarzyna H., imperatorowa 
rossyjska, wyrabiała sobie u Polski pozwolenie noszenia 
tytułu imperatorowój wszech Rossyi, a że była wielka 
część Rusi pod panowaniem Polski, łacno było przewidy- 
wać iż kiedyś ten tytuł będzie riiógł być użyty za powód 
i służyć niejako za prawo do upominania' się ziem ru- 
skich, jak się tóż późniój stało. Na sejmie była część 
znaczna gorliwych obywateli, ale ci przerażeni świeżym 
wypadkiem, gwałtownego biskupów i hetmanów porwa- 
nia z sejmu do Moskwy w niewolę , ulękli się podobnegoż 
losu. Użyto zatóm śmiałego i nieustraszonego Gozdzkie- 
go jako narzędzie do stawienia oporu , ten ze szlachetną 
Polaka i republikanina odwagą, śmiało się na tym sejmie 
opierał, a gdy większością głosów projekt rośsyjski się 
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utrzymał, jeden Go^odzki konstytucyi nie podpisał, publi- 
czoią przeciwko przemocy zaiM)8ząc protestacyą. ' 

Król Stanisław ulegający Katarzynie, chciał przeła- 
mać opór Gk)zdzkiego , czyniono mu różne obietnice , ofia^- 
rowano krzesło w stiiacie. Ale ten republikanin niezło- 
mnój cnoty, gorliwy o byt i całość ojciyzny, wzgardził 
wszelkiemi ofiarand. 

Z tój to przyczyny król' poznawszy jegp charakter , ii 
go ani pieHiędzmi ująć, ani groźbą zastraszyć, ani bla- 
skiem honorów omamić nie było podobna, nie dopuszczał 
odtąd aby kiedykolwiek został posłem. Tóm bardziój się 
obawiano wpuścić go do senatu i dać mu zasiąść miejsce 
przodków, których był nieodrodnym potomkiem. Wziął 
tylko kuchmistrzostwo koronne po ojcu i tytularne sta- 
rostwo. Proponowano mu ażeby sobie kupił urząd koronny 
i order, ale na to odpowiedział : W rządzie republikanckim, 
honory te daw^e być powinny za zasługę, pokrzywdził- 
bym rząd i siebie , wstydby mi było za pieniądze urząd 
pabywać. Będę więc szlachcicem bez oprawy. Narobił 
król wiele szlachty, ci mu jeszcze i za urzędy płacić mogą. 

W początkach panowania Stanisława Augusta prze- 
szedł na stronę familii Potockidi, z którymi do konfede- 
racyi w Założcach zawiązanśj należał. W Podhajcadi 
gdy na nich napadli Moskale , Gozdzki zć swemi ludźmi 
w kilka osób pozostał , mając sobie za hańbę uciekać. Sam 
się w pałacu bronił, gdy pod nim konia ubito, jeszcze pie- 
szo dotrzymywał placu, aż dwa razy cięty w głowę na- 
reszcie ranny o pardon musiał prosić przemagającej siły. 
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Oficer ro^syjski z nsranowaidem odprowadzS go do Lwo- 
wa i poświadczył w tych słowach o jego mę^twie^ Gdyby 
sto ludzi było takich jak Goz^ki, nmsielibyśmy duio żoł- 
nierza stracić. 

Gozdzki przywieziony jako więzić , za instaacyą pani 
z Ł«dochow8kich Stecki^ podkomorzyny krzeime&ieckićj, 
jenerała Ereczetnikowa kochanki i wielu dam lwowskich 
od których był dobrze widzianym, ;B0stał uwolniony, da- 
w^ży na siebie rewers, H więc6j nie pójdzie do konfede- 
racyi. Ludzi swoich wraz z sobą uwolnić się starał. 

Ekwipaże jego wszystkie poszły na zdobycz Moskalom, 
ale przyjaciele doBtarczyłi mu piraiędzy na oporządzenie. 
Wiernie potśm dotrzymał zobowiązania wydanego fla sie- 
bie^ mówiąc: J5^^ hosti servanda fides. Siedząc we Lwowie 
poprzyjainił się z Moskalami, a Ereczetnikowa został po- 
ufałym, domowym ; wielu konfederatów majątki od rabun* 
ku obronił, wielu ich z niewoli oswobodzy:, ocalał jak 
mógł od prześladowania współbrad, tym też sposobem 
starając się im być uiytecznfym. Z synowcem j^erała 
Wejmam'a sławny odprawił był pojedynek; ujął się bo- 
wiem za honor konfederatów któryth młody Wejmam w to- 
warzystwie słowami brzydkiemi lżył. W pojedynku tym 
ż Oózdzkim rękę za to utracił. Towarzysze oficera prisez 
zemstę zamierzyli napaść w nocy na mieszkanie Gozdz- 
kiego i w tumulcie go skrzywdzić. Dama pewna ostrze- 
fła go o tym zamiarze i radziła by dę gcbsie schronił. Ale 
••uciekać nie umiał, nie jego to rzecz był«i, owszem 
Eazawszy więc mieszkanie jak najrzęsi* 
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ścićj oświecić , ale aby z ulicy ilłuminacyi t6j widać nie 
było , blejtramami okna przysłoniono. Ludzi swoich czte- 
rech okrył za firankami, a sam jeden na wpół rozebrany, 
paląc tytoń niecierpliwie oczekiwał zapowiedzianego przy- 
bycia, wojd^owydi. Po goddnie jedenasta usłyszał szelest 
około swego mieszkania i wlazł pod^pawilón udając ie się 
spać połoiył; domu zaś na dole poty nie kazał zamykać 
dopókiby oficerowie nie weszli. Wsunęło Się naprzód 
dwóc^ znajomych Gozdzkiemu i prosto się udali do jego 
mieszkania. Jeden niby z poufałości przystąpiwszy do łó- 
żka począł budzić; on udawał pijalnego i rozespan^o aby 
sądzili że go tśm łatwłśj wezmą. Nadbi^ł^rychło drugi 
oficer, aby stojących na dole sześciu jeszcze wpuścić do 
mieszkania. Gdy już wszy^fcy byli zgromadzeni i na migi 
poczęli się rozmawiać^ Gozdzki zawołał na służącego 
w przedpokoju ukrytego : 

— Zamknij drzwi dobrze ! ^ . 

To powiedziawszy zerwał się szybko z łóżka z doby- 
tym w ręku pałaszem mówiąc do oficerów: a no panowie, 
róbcie tp pocoście przyśli. 

DwSch z nich dobyło pałasze , ale za pierwszem cię- 
ciem jednemu pałasz uciął, drugiemu go z ręki wytrącił 
i począł płazować.... Reszta porwali się do krzeseł i sto*- 
lików, wtćm Gozdzki krzyknął na ukrytych ludzi : dzieci, 
bijcie co wlózie! Gdy d się z za firanek pokazali , Mo% 
skale prosili o pardon, minio to Gozdzki przykazał lu- 
dziom tylko id:azować, i dobrze ich wybiwszy, broń jaką 



170 PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZNY 

mieli poodbierał, a potćm ich ze wschodów kazał po- 
strącać. - 

Nazajutrz jeszcze Kreczetnikow ich' wsadził do are- 
sztu za gwałt popełniony. Gozdzki każdemu z nich z oso- 
bna ofiarował pojedynek, ale ci poznawszy męztwo i zrę- 
czność jego wyjść na rękę nie chcieli. 

We dwa dni potćm wyszedł jenerał Kreczetnikow ze 
Lwowa ku Krakowowi i zażądał od Gozdzkiego aby go 
przeprowadził do Przemyśla ; ten chętnie to uczynił dla 
przyjaciela. 

Gdy do Lwowa powrócił , Zielonka zaczął nłu przy- 
maWiać , przebąkując że został Moskalem. Wyzwał go za 
to na pojedynek. Zielonka miał serce ale zręczności do 
pałasza mu brakło, stanęło więc na tóm że się strzelać 
mieli. Zielonka w pierwszym impecie skrzywdzonym był 
bardzo przez Gozdzkiego i do tego wyzwanym, miał więc 
pierwszy prawo strzelać. Wystrzelił raz i chybił. Gozdzki 
nieustraszony wcale , powiada : 

— To za pysk , kwita , strzelaj drugi raz bo cię mam, 
jeszcze za kpa. 

Strzelił Zielonka raz drugi , ale znowu ze strachu chy- 
bił. Zatem Gozdzki wystrzeliwszy na stronę, zal^ołał: 

— Szanuję życie WPana potrzebne dla obrony oj- 
czyzny. . 

Pogodzili się pptćm na placu i ci dwaj ludzie odwaini, 
odtąd w ścisłój żyli przyjaźni do śmierci. 

Łoś starosta, później wojewoda pomorski, świeżo z za- 
granicy przybyły^ był sekundantem Zielonki, zaczął so- 
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bie brawować ućny w to ie się dobrze fechtows^. Niespo- 
dziewał się pewnie żeby Gozdzki, który po polsku się no- 
sił, dobrze mógł fechtować. Gozdzki zawsze prędki umyśl- 
nie przymówił Łosiowi, ten też żywy, odpowiedział grubo 
dodając : gotówem, ale na szpady. 

Tejże chwili Gozdzki posyła po szpadę do sklepu. Po 
zrobionśj pozyturze i pierwszym układzie, pomiarkował 
co się święci , rzucił szpadę i Gozdzkiego oicałował. 

Odtąd się go powszechnie obawiano. 

Między Gozdzkim a starostą kaniowskim Potockim 
była wrodzona nienawiść; pono z tćj. miary, że jak to 
mówią, równy równego cierpieć nie może. 

Potocki, o którym niżój jppwlemy, był z liczby tych 
co ufali w siłę dobranych ludzi; Gozdzki zaś osobiście 
był waleczny. Dla tfej różnicy Potocki się go lękając nie 
cierpiał, unikali nawzajem spotykania się z sobą. Goz- 
dzki miał Potockiego za pijaka i burdę, Potocki tamtego 
nazywał Junakiem. 

Potocki ożeniwszy się nareszcie z panną z szlache- 
ckiego urodzenia Dąbrowską, córką swojego ekonoma; 
potom nią pogardzał i żle traktował, nie tak jak żonę 
ale jak niewolnicę z Seraju. Bić ją kazał rózgami i pod 
wartę do kordegardy kozackiśj oddawał. Dowiedziawszy 
się o tem Gozdzki, lubo osobiście nie znał tój nieszczęśli- 
wśj ofiary, wszakże litując się nad biednym j6j stanem, 
naganiał surowo nieuczciwe z nią Potockiego obchodze- 
nie się. 
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Ten przestróg nie przyjmnjąo, wręcz odpowiedział 
Gożdzkiemn : 

— Kto ci to dał prawo napominać mnie? Na to Goz- 
dzki odparł : 

— Prawo mam Bo&kie i natury, ktdre nakazuje mi- 
łość bliźniego. Ono mnie 'upoważnia abym tę nieszczęśli- 
wą damę ratował. 

Rozmojra tą odbywała się we Lwowie, a Grozdzki po 
niśj, wiemy raz wyrzeczonemu słowu, w dni kilka z na- 
dworną milicyą swoją z ośmdziesięciu ludzi odważnych 
i bitnych złożoną, -niespodziewanie wpośród dnia napadł 
na dom Potockiego w Zbarażu. Potocki nieprzewidzia- 
nym przerażony napadem, niewielki mu broniąc się opór 
stawił, cały jego garnizon, nie wyłączając dowodzcy — 
pana, poszedł w rozsypkę. Ułatwiło to spokojne wzięcie 
c^y, która o nićzóm w świecie nie wiedząc, przestra- 
szona gwałtownym napadem, padła do nóg Gozdzkiego 
prosząc aby jój życia nie odbierał. Smutna postać pięknej 
nieszczęśliwśj kobiety, tóm mocniój zobowiązała Gozdzkie- 
go do ofiarowania jój pomocy. 

Opowiedział jej więc swój zamiar i łatwo ją namówił 
ie się oddała na wspaniałomyślność szlachetnego człowie- 
ka, mówiąc: 

— Posłuszną się staję twoim rozkazom, panie, ale 
ponuąj że honor mój i życie składam w ręce twoje. 

Jakoż z największym szacunkiem i delikatnością Goz- 
dzki się z nią obchodził. 

A że konno do Zbaraża przyjechał, przymuszony był 
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wziąć pojazd i brykę Potockiemu dla przewiezieHia żony 
jego 4o Lwowa ; te mu natychmiast odesłał. Panią Po- 
tockę umieściwszy w klasztorze panien Benedyktynek 
lwowskich, w imieniu jśj wydał pozwy do rozwodu. Po- 
tocki sądząc że Dąbrowski d^onom ojciec żony musiał 
w to wejść i uprosić Gozdzkiego , aby córce jego przy* 
szedł w pomoc y pierwszy gniewu zapał na niego wywarł. 
Zabrał niewinnym rodzicom cały majątek, a ojca z dóbr 
precz wygnał. 

Gwałtu którego '^doznał i upokorzenia nie mogąc 
znieść cierpliwie , pan starosta Kaniowski , w kilka tygo- 
dni upatrzywszy porę gdy się Gozdzki ze Lwowa odda- 
lił; z ludźmi swemi napadł na klasztor panien Benedy- 
ktynek i żonę od nich odebrał. 

Gozdzki był w Jaryczowie , rychło go o tśm uwiado- 
miono, chwili- nie tracąc ruszył ze swoją milicyą w pogoń 
za Potockim , którego o mil cztery w karczmie na popa- 
sie dopędził. Tu znowu przyszło do bitwy, i odebrał mu 
żonę, ratując nieszczęśliwą, którą w domu niechybnie 
srogie czekały kary. W tśj rozpraeWie z obu stron kilku- 
nastu ludzi zginęło, Gozdzki choć w lewe ramię dostał 
postrzał, ale przy nim zisyycięztwo się utrzymało. Z try- 
umfem tedy odprowadził panią Potockę do Lwowa, ale 
tu w żadnym już klasztorze przyjąć ją mniszki nie chciały, 
obawiając się gniewu i zemsty Potockiego. Przymuszony 
był tedy zatrzymać ją we własnym domu. 

Napróżno usiłował Potocki podwakroć odebrać swą 
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Żonę z Jaryczewa, dokąd z armatkami ciągnął do ataku; 
zawsze był dzielnie odparty. , 

Posłał tedy do Gozdzkiego potśm z groźbą, że jeśli 
mu dobrowolnie żony nie odda, to mu całe miasteczko 
Jaryczew spaU. Na to Gozdzki odpowiedział : Żony nie 
oddam, boś jej nie wart, a to tśm bardziśj że groźby się 
nie boję i ulegać jej nie zwykłem. Jeżeli mi on jeden spali 
Jaryczew, mam się na czem odwetować, ja mu pięć jego 
miasteczek spalę. 

Potocki widząc gotowość do tego Gozdzkiego , odstą- 
pił od ataku. Nie obeszło się znowu bez straty ludzi 
z obu stron , a owe dwie armatki , Gozdzki poszedłszy za 
nim w pogoń, odebrał Potockiemu. Spór ten zajadły po- 
między nimi ciągnął się więcśj dwóch lat ; nareszcie je- 
dnego razu zjechali się z sobą niespodzianie w Glinianach. 

Potocki był tam naprzód zajechał, Gozdzki staną- 
wszy dowiedział się zaraz o nim , nie dając mu czasu do 
namysłu , rozporządził ludzi do ataku , część ich wysłał 
na zasadzkę, z resztą natychmiast uderzył na dom w któ- 
rym stanął starosta. Ten się też mężnie bronił, ale ich 
ludzie Gozdzkiego na około obskoczyli i dom objęli. Na 
drugi dom w którym również pijani ludzie Potockiego 
znajdowali się , zrobili tylko małą obserwacyą. Gdy lu- 
dzie Gozdzkiego wrota wyparli, Potocki przerażony wziął 
się do ucieczki i sam wpadł w ręce ludzi Gozdzkiego . . . 
przezornie w fossie na tyłach zasadzonych. 

Takim tedy wypadkiem został pan starosta Kaniow- 
ski w areszt wzięty, więźniem Gozdzkiego i musiał przy- 
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jąć warunki jakie mu zwycięzca podyktował. Te były na- 
stępujące: 

1. Zezwolenie na rozwód z :żoną. 

2. Wynagrodzenie niezwłoczne ojca żony Dąbrowskie- 
go niesprawiedliwie pokrzywdzonego także. Za zabrany 
majątek obowiązał się dać Potocki tysiąc czerwonych zło- 
tych i folwark pewien w dzierżawę dożywotnią natych- 
miast wypuścić. 

3. Warunki te wszystkie miały być dopełnione 
w przeciągu czterech niedziel najdalój, inaczćj rzecz, się 
miała rozstrzygać osobistym pojedynkiem między nimi itd. 

Przyjął te warunki Potocki , ale ze swojśj strony 
dodał następujące Gozdzkiemu , z których się pbtóm chlu- 
bił, że przymusił go, aby 1. po dopełnionym rozwodzie 

■ 

ożenił się ź byłą żoną Potockiego ; 2. aby jśj przed ślu- 
bem sto tysięcy złotych na dobrach prostych długiem za- 
pisał ; 3. aby zabrane armatki i wszelką broń przy pier* 
wszych atakach wziętą, PotocMemu powrócił; 4. i aby 
odtąd wieczna między nimi trwała przyjaźń i zgoda. 
Przyrzekli sobie nawzajem swe portrety. Obie strony za- 
warty z sobą ów traktat pokoju, podpisany w Glinianach, 
najświęciój dotrzymały. 

Gozdzki panią Potockę odmózł do klas:rf;oru pp. Be- 
nedyktynek do Lwowa; proces rozwodowy poszedł zwię- 
kszą łatwością ; koszta jego były ze stron obu. Potocki, 
jako zawsze zasobny w gotowe pieniądze, zaraz 160 ty- 
sięcy złotych we Lwowie Gozdzkiemu wyliczył , a ten ewi- 
kcyą summy na swoim zapisał majątku. Wyrobił sobie 
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starosta Kaniowski jeszcze pozwolenie widzenia s^ z żo- 
ną w Jaryczewie, którśj po stracie mocno żałując, 
upadłszy jśj do nóg o odpuszczenie uraz błagał. Ofiaro- 
wał j6j piękne klejnoty, perły i tysiąc dukatów na pier- 
wsze potrzeby ; Dąbrowskiemu też co był przyr^sekł do- 
trzymał. 

Gozdzki po ukończonjTń rozwodzie ożenił się póżnićj 
z tą damą , która była dobrą , cnotliwą i wielce od ni^o 
ukochaną żoną. Piękność jój, rozum naturalne i osobiste 
^zymioty za posag starczyły. , 

W ciągu tego zajścia z Potockim , i wśród walki z nim, 
nie zbywało na innych pomniejszych awanturach. Kie będę 
tu wszystkich ich wyszczególniał , ani wyliczał pojedyn- 
ków których w ciągu życia odprawił więcój trzydriestu ; 
wszystkie one mogły mu z tego chlubę przynieść że 
w nich śladu nie było obłudy, zdrady, łakomstwa. Szla- 
chetność jego charakter panowała nad narndętnościami. 
Zbytnie rozzuchwalenie i^vielka pewność siebie , czasem go 
z skarbów przyzwoitości wyrzucały; ale nie plami to ży- 
cia gdyż w ogóle czynami jego zawsze rycerska jakaś 
szlachetność i odwaga kierowała. Muszę jeszcze abym zu- 
pełniejszy dał rys charakteru człowieka, dwie następu- 
jące przytoczyć przygody. 

Gozdzkiemu podobała się była piękna żona pana Jan. . 
pisarza magistratowego, obywatela lwowskiego, ^zbyte- 
cznie też do niej uczęszczał. Mąż aby się pozbyć tego ry- 
wala, postanowił go skrzywdzić i przybrawszy sobie czte- 
rech towarzyszów Ormian zaczaił się , czatując na przyj- 
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ścle Gozdzkiego do swego dornn^ któfj leial.wAryńim 
miasta. Gdy Gozdzki swoim zwyezajeni w czasie se»yi 
przyszedł do pani Jiaa. . . . . Seloretąrz poSpifeszjtł z towa^ 
Tzyszami i m ;«;schodAch zrobił zasadzkę oczkując aa; po-; 
wracając^o. Tu go ukarać mieiŁ Uwiadomioloa o tćm go:^ 
spodyni przez służącą^ ostrjDegłaśGoedzkiegOyimd^ząć mu 
diaumkńiteia wypadku aby bocsjućmi uchodził. wgęhodąmi 
Ale nasz rycerz któiy s^ę lubił ńa niebezpieczeu8t¥fa »»'; 
rażać, sam szukając awautui^, poczytywał 8o3)i0 za hańbę 
w ucieczce szukać ochrony. Posłyszawszy o t6m od ku- 
charki, lubo był sam jfedeii, ufny w siłę i dobry: pałasis 
wyszedł zaraz do sieni naprzeciw "spiskowym, .ła^cgłor^ 
śno i męża i jego towarzyszów i żartując że z domu nie 
wyjdzie. Ci z razu milczeli,, ale poty im gadał przykrości 
i najobrailiwsze wyrazy aż ich do niecierpliwości i osta- 
tnićj złości pobudził, (jdy zaczęli iść w górę po wscho- 
dach ku niemu, on się cofiiął dó przyległej izby obśzemiśj 
jedne tylko drzwi wolne mającśj , a drugie zatarasowane. 
Schronił się tu dla tego aby miał przestronne miejsce do 
robienia pałaszem , i aby ich prędzej źa sobą wprowa- 
dził. Spiskowi rozumiejąc ze Gozdzki ucieka, przyspie- 
szyli kroku po wschodach, z uajwięszym zap^em wpajdają 
za nim do izby z dobytemi pałaszami^ Ten się niby: i^a 
drzwi ochronił, a gdy. nieuiwa^We m środdi: i?Jt)y włec*pii,j 
zręcznie nogą drzwi popchnąwszy; aby się przywarły, w-r. 
stąpił im drogę by nie mieli którędy utóefcać. Dopiero! 
mężnie qa nich Uderzył a ci zamiast go atakować, ;tm«szęsA ; 
byli bronić się pałaszami. Na|)rzód sam^Bii gospodąirzo^i^. 

Pamiętmk anegdotyczny. 12 
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p^u Jaa.;.. nos pałaszem obciął, potómz kolei każdego 
t nich mniśj łub więc6j poraniwszy, przymusił do tego 
¥^j9ystkich , iż broń przed nim rzuciwszy pokornie go o 
pardon prosili. Zabrawszy tedy GozdzM pięć gołych pa- 
łaszy na znak tryumfu odniesionego, wyszedł sobie spo- 
kojnie z kamienicy^ groźno nakazawszy mężowi aby się 
nie waiył żonie najmniejszej krzywdy wyrządżad.*^ Ten 
pan Jan — do śmierci nosił pamiątkę niedorzecznego 
SWegd śińiałkostwa, Gozdzkiego wizyty w domu swym 
cia*pieć musiał, a naostatku już go tylko pokornie prosił, 
żeby odwiedzin poprzestał, i ten dawszy mu słowo , że nie 
będzie miał z żoną stosunków, dotrzymał go. 

Druga w tymże rodzaju sprawa była jeszcze zuchwal- 
sza. Polubił znowu żonę jednego obywatela, urzędnika 
który niiał dobra o mil dwie ode Lwowa, i zaczął do je- 
go domu uczęszczać. Mąż chcąc ^ię tego utrapionego do 
żony pozbyć gościa, we liwowie umyślnie począł się od- 
grażać przed przyjacielem Gozdzkiego , iż postanowił mu 
dać sto batogów, jeżeli się jeszcze raz odważy u niego 
w domu pokazać. 

Dowiedziawszy się o t6j obietnicy męża , pomimo prze- 
stróg przyjadda w tejże diwili, konno, wziąwszy x sobą 
tylko dwóch ludlzi, jak najsfńeszmćj popędził do domu 
owego obywatela. Stanął w miejscu już około godziny 
dziesiątej w nocy, gdy gospodarstwo tylko co się byli za- 
brali do łóżka. Wchodzi Gozdzki zuchwałe dó sypialnego 
iek pokoju z dobytym w ręku* pałaszem a zastawszy mał- 
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żeóstwo w jśclnśm- łóżku , odzywa się do żony która le- 
żała z brzegu : 

— Dowiedziałem się, pani dobrodziejko, dziś przed 
wieczorem we Lwowie, że mąż jój , obiecał mi dać sto ba- 
togów, umyślnie więc w tym interesie musiałfem tu przybyć. 

Żona poczęła męża. uniewinniać, ten przestraszony 
przybyciem Gozdzkiego udawał śpiącego. Zuchwały G02* 
dzki aby go ukarać, złożywszy przy łóżku na stole swój 
ogromny pałasz którym dla wielkiój jego wagi, rzadko 
kto inny mógł władać; sam rozkazał się pokojowój roze- 
brać i położywszy się w jednem łóżku z małżeństwem , po 
drugiój stronie żony, spał smaczno do białego dnia. Mąż 
tak był przerażony, że przededniem wstał i z domu uciekł, 
unikając gotowój awantury. Przebudziwszy się Gozdzki 
niewidząc go, spytał żony o męża, ta opowiedziała jego 
obawę i ucieczkę z domu. 

Postanowił tedy czekać jego powrotu Gozdzki i po 
obiedzie dojńero smacznyn^., swobodnie zabawiwszy się 
z panią powrócił nie rychło do Lwowa. Tegoż samego 
dnia obywatel nadesłał list bardzo grzeczny, przeprasza- 
jący i proszący o odpuszczenie mu winy. . 

Opuszczam więcój podobnych powieści; z przytoczo- 
nych można mieć wyobrażenie odwagi Gozdzkiego , który 
nieustannie był czynnym. W wiadomój sprawie hr. Ko*- 
morowskiegp krewnego swego (żony Pawłowskiśj kaszte- 
lanki z Gozdzkich ciotki jego urodzonój) o zamordowanie 
córki przez ludzi wojewody kijowskiego, gdy wojewódz- 
twa ruskie i bracła;wskie wpadły w kordon austryacki, 

12* 
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jeddźtf Gozdzki do Wiednia i u Maryi Teresy (którój 
wpadł w oczy) najpomyślniejszy wyrobił dekret lia stronę 
Komorowskiego. Wspomniałem o tśm na jloczątku mó- 
wiąe o Franciszku Salezym Potockim. 

' Lubo Gozdzki szczupły miał w ręku majątek, ale wie- 
dziano że go znaczna czekała fortuna; kredytu więc nie 
brakło , dftigi zaciągał ; rzetelnie bpłacając je *a kontra- 
ktach lwowskich. W ten sposób powSzechnią miał wiarę 
i zaufanie. Kupcy, rzemieślnicy, \^iniarze i kapitaliści, 
gotowi byli ńa zawołanie, trochę tei dla tego że się go 
obawiali. 

I tak naprzykład, majętny Ormianin Wartanowicz 
handlujący winem ^ razu jednego po północy, odmówił 
Gozdzkiemu przysłać do domu wina. Nazajutrz przyszedł- 
szy z ludźmi do jego kamienicy, kazał im wziąć gwałtem 
, Wartanowicza i zaprowadzić do jego lochu. Ormianin się 
nastraszył, tłómaczył się, przepraszał, rozumiejąc że go 
. jaka wielka i straszna spotka kara. Widząc go już płaczą- 
cego, Gozdzki odezwał się : nie płacz, nie lękaj się, nic 
strasznego ci nie zrobię, ale bezkarnie to ujść nie może. 

Za beczkę wina zaraz zapładwszy, kazał Gozdzki lu- 
dziom wynieść ją z lochu i wylać całą w kadź stojącą 
pod rynną, do którój zwykle woda deszczowa spływała. 
Wartanowiczowi zaś nakazał pod groźbą 'najsroższój kary, 
aby siedział przy tem winie w kadzi i aby kto tylko bę- 
dzie przechodził przez ulicę , każdego sam winem często- 
wał. Podając półkwartową do wypicia szklankę, przymu- 
szony był następujące powtarzać słowa: 
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— Głupi Wartaoowicz hę iialówał wina dla hr. Goz- 
dzkiego. 

Px)8tawiony na warcie służący pilnował śpe&aienia 
wyroku; a Wartanowicz więcej pół idnia mnsiał pokuto- 
wać przy onćm winie w kadti^ póki wszystkiego do kro- 
pli nie wyszynkował. ; 

Powrócdwazy Go^dśki z Wiednia, dokończył proces 
rozwodowy i ożenił sięzr(£swiedzioną panią Potocką; dla 
którśj życie rozpocz^ spokojniejsze, zajęty żoną, będąc 
dla niej wiemymf , gtzecżnyni, uprzedzającym , najlepszym 
małżonkiBm. Oboje' byli z sobą szczęśliwi i z siebie radzi. 
Pani Gozdzka ^tóra była dosyć słusznego wzi^ostu i w mia- 
rę też otyła, w tańcu na wznak nieszczęśliwie upadła. 
Z tego małego na pozór wypadku po kUkomiesięCznój sła- 
bóści mimd najusilniejszych starań wszystkich Iwowsldcb 
lekarzy wprędce jakoś umarła. Mąż niezmiernie żałował 
jej straty, postanowiwszy więcśj się nie żenić, czego też 
dotrzymał. Po śmierci ukochanćj żony pozostał na zawsze 
smutnym, zamyślonym, mało mownym^ unikał rozrywek 
i wpadł w melancholią. Przyjaciele i doktorowie szukali 
dla niego zabaw i rozrywek napróżno. Między innemi 
Antoni Potocki, wojewodzie wołyński, staros(;a Błoński, 
człek znany z marnotrawstwa, rozpusty i pijaństwa, naj- 
większe zyskał u Gozdzkiego zau&nie i przystęp. Ten ^ta- 
wszy się' nieustannym gościem w jego ; domu , wciągnt^ 
Gozdzkiego do zbytniego używania trunków. Co póżniśj 
stało się nienawykłemu 4o tego przyczyną słabości i kale- 
ctwa. . Zabawy ich nic w sobie szczególnego nie miały. 
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Przecież starosta Błoński po(]yął się cesarzowi pułk for- 
mować i rozerwała się jakoś ta kompanija, od którśj 
Gozdzki będąc oswobodzonym , przystojniejsze znowa za- 
czął prowadzić życie* 

Gdy rząd austryacki ściślejszy w krajn wprowadził jk)- 
rządek i policyą, nakazano panom porozpuszczać milieye 
nadworne, musiał i on, choć z łałem, to uczynić. Wysłu- 
żonych tylko ludzi kilku zostało na łaskawych względach. 
Brygida O gubernator znał się jeszcze w Wiedniu z Gozdz- 
kim, który kilką mówił językami, i lubił się z nim zaba- 
wiać, był też dobrze widziainym i u dworu wiedeńskiego. 

Razu jednego hrabia Guiciardi ({ióźnićj po Strasoldzie 
dyrektor policyi) począł na pokojach u gubernatora przy- 
mawiać Gozdzkiemu, mówiąc doń po niemiecku: a co? 
pan' graf Gozdzki teraz cicho we Lwowie siedzisz, jak mi- 
licyi nie stało , i pałasza dobywać zakażano. 

Gozdzki niecierpliwy odparł : jak na waszeci i bez pa- 
łasza dosyćby by łQ ręki. 

Hemiec mu pogroził arósztem, na to ten uniesiony 

gniewem dodał: milczże, głupi i porwawszy go jedną 

ręką za kark pchnął z takim impetem, że niemiec lecąc sobą 
w drugim pokoju drzwi otworzywszy, wypadł aż za próg, 
4ługo tam leżąc z przestrachu i bólu. Gubernator zaraz 
w początku sprzeczki, znając żywość Gozdzkiego, umyśl- 
nie oddalił się z tego pokoju, przewidując wypadek ; spo- 
litykował i poszło to płazem. 

Gozdzki zaraz w początku panowania austryackiego, 

>) Nazwisko wątpliwe, w rękopiśmie jednak tak napisane. P. W. 
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kazał sobie jedeftipałasz zanitować,. mówilK): Przjezoitiość 
radzi być teraz spok(4ni6« .. " 

^Przyczyniało sóętdo te^ ie i stan jego» iutei^esów bjy^J^ 
jak najgorszy. WierzyGiełe jakby się prawie Yf^tymyi^tofy^ 
wili poczęli go pozywać, on unikając. przykrząjazyeh nar 
stępstw procesii, dobrą Jaryczewskie na lat s;seść wypu- 
ścił w dzierżawę i ^wżięttini z góry pieniędzmi natrętru^yr 
szych uspokoił; iam zaś osła^; we ŁWowie' i iyi; sloior 
mniej i umisurkowaaiemi . Dis) tęgoi mu pomogła panna ^ 
fia Nowotarska. Służyła ona za garderobianę przy ionie 
jego i dawała swćj przychylubśoi ^ pani dowody, piiiwir 
jąc jej troskttwie W słabości; ioaa umierając poleciła ją 
wżględdm i pamięci męża. 

Ta tedy paima, flie tyle jfiworyty' jak raczśg przyjar 
ciółki w jego doinu zdpiował^ miejsce. Gdy pozostałe q<1 
opłaty ^u^w pieniądza wystły, klejnoty i s^^fcbra' zasta- 
wić musiał; cale się tedy uspoaobiJ! do prowadzeniu, żyaiii 
umiarkowanego prMz lat blizko cztery. 

Opatrzność wydarzyła mu sukciessyą z gł6wy kaią^tf 
Wiśmowieckieb^ zajsit^ą zgodził się z [Radziwiłłami za 
pięćkroć sto tysięcy złotych polskich. Pieniądze. te.,«)- 
stały obrócone na wypłatę reszty długów, wykmńenie 
sreber i klejnotów i zwrócenie^ftiŁkęessorom żony 150 ty- 
sięcy danych przez Potockiego. Od /Stu tysięcy pra^ siee 
bie jej zapis&nych do lat dziesięciu obowiązal się ich (Ur 
spokąjać prooentami. Dzierżawca nie chciał; mu odstpić 
Jaryczewa, feiedzieó więc musiał we Lwowie i czi^sto się 
po towarżyatwadi i zebraniach kłócił z Kieiącami. Gdy 
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hrabia Gniciardi po ucieczce Stra6olSa;2»stał dyrektorem 
policyi, pamiętał Gozdzkiem.u daw^ą urazę. Kilkunastu 
bi^miaszków obrażonych szukali między sobą człotdeka, 
któryby był zdolnym pokrzywdzić Gazdzki^o. Jeden 
nazwiskiem Testmejer który wprzód smużył w wojsku 
attstryackłem oficerm wysadzony -był do tego; przy- 
s^łsży w czasie teatru do loiy Gozdzkiego, z powodu 
grm^j sztuki w ktiórćy {irzedstawiony był jakiś ^ieszny 
juiiak, głośno odezwał się por6wnywając go do Gozdzkiego. 

^^' widząc po uniformie żołnierza, odezwał się do 
niego z żywością sobie wrodzoną: 
ii -^Jesteś WPan lub byłeś żołnierzem, ro:;umi^n 
żeś się powinien był nauczyć szanować tę suknią którą 
nosisz, zatćm na honor wojskowy WPana zaklinam, abyś 
nd jiitro dat satysfakcyą. Za te gadano głupstwa nie mo- 
gę sobie inaczćj wynagrodzić jak sposobem rycerskim, 
muisisz wyjść na pojedynek. 

Nikczemny Testtngerz zimną krwią uśmiechając się, 
tonem szyderskim odpowiedział : 

' — Czy to pan nie wiesz, że pojedynki są prawem 
zakasane? 

Gozdżki porwawsj^ się w gniewie zawołałc 

— Ale takidi błaznów kijem bić nie wzbroniono. 
I wypdmąwszy go z loży, na korytarzu ^trzciną trzy razy 
^ plecach przeciągnął. Niemiec krzyknął na . drugich 
w. pogotowiu już będących, a ci się raz^ wszyscy na 
Gozdzkiego rzucili Bronił się im trzciną która mu się 
1f rękach potrzaskała, resztę ^'^ Niemiec podlazfezy od 
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spodu wyrwał nareszcie. Działa się to błisko wschodów, 
właśnie pod koniec przedątawienia; Oozdzki zostawszy 
całkiem bezbronnym , uiył calćj swśj nadzwycząjnśj siły. 
Jednego po drugim z napastników, porywając pod pachy 
rzucał na dół ze wschodów* Czterech ich z potłuczonemi 
rękami i nogami: leżeli na dole , krzycząc przeraźliwie 
gwałtn ; reszta nmi^. pokaleczona sprowadziła wartę z o& ' 
waćhn. -Tumult się.zrobił wielki. 

Gozdzki słusznego wzrostu, siły będąc niepospoUtćj^ 
przytomności nie utracił. Niemcy zewsząd woląti poka- 
zigąe tylka: z daleka iiar niego : Oto ten, otoriDzbójmki 
bierzcie go! biewde! 

Ale warta przez* iłok ludzi dostać się doń nie mogła^ 
bo ją Polaćf wychodzący z teatru , niby ściskiem mimo* 

wolnym wstrzylnywali na ulicy Tymczasem Gozdzki 

^ewem coraz mocnićj rozpalony, pochwyciwszy jednego 
niewieUdego niemiasżka, miotał nim na około siebie, na 
wszystkie strony, nogami jego do ^ góry podniósłszy, bił 
drugich Niemców po głowach. Tym sposobem miejsce so** 
Me otworzył wolne i ułatwił przejście. Warta nawet na- 
trzćć przez to nie mogła na niego. 

Gdy się dostał na ulicę porzucił na i ziemię zmęezo* 
neigo^ wpół żywego niemczynęi skoczywszy w impecie 
za jadącą ź teatru karetę,, wydarł lokajowi pochodnię go* 
rejącą, nią się obraniając. Warta nie śmiałą nacierać, a 
gdy wjechali w bramę Halicką , już za nim dalój nie go- 
niono. 

Gozdzki znając już niechęć. ku sobie dyrek^iora poli- 
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cyi , dla tmiknienia nieprzyjemności wyniknąć żtąd mogą- 
eyfch, wyjechał tejże nocy zc Lwowa z panną Nowotar- 
ską i dwoma służącemi , zostawnjąc resztę dworu i cały 
ekwipaż w domu. Dojechawszy do najpierwszśj za Lwo- 
wem poczty, wziął konie i ruszył aż do granicy polskiej 
nie śpoczyM(ają& Dwór zaś jego za odebranym rozkazem, 
w kilka, dni potom pospieszył za nim do domu JW. Oli- 
zara, u którego aż do czasu kontraktów bawił przez kil- 
ka miesięcy. ' 

Nakajutez po jego wyjeździe dyrektor policyi przysłał 
mu mandat, aby się do policyi stawił Gossdzki. Marsza- 
łek dworu poszedł do dyrektora i oznajmił , że pan j^o 
dnia wczDrajs£}ego, powróciwszy z komedyi,. spieszno wy- 
jechał do Jaryczewa. Dyrektor odgrażał się, że pośle 
żołhierzy po niego którzy go gwałtem z Jaryczewa przy- 
prowadzą, ale to ja^oś się przetarło i minęło. Niemcy 
jednak długo tę hisitoi^ą pamiętali i odtąd Polaków oba- 
wiali się ziadzepiać. Tak się z jego wyjazdem ze Lwowa 
oała awantura skończyła. Wszakże przez łat kilka potem 
Gozdzki nie chciał do Gąlićyi powracać, znowu dobra 
Jaryczowskie oddawszy widzierzawę^^ Sam na Wołyniu, 
w Polsce, Drohobuż trzymał, postanowiwszy nie mie- 
szkać już pod rządem austryackim. Ale się to zmieniło 
i musiał do śmierci tii żyć, tu umierać, i być pbchow;a- 
njm Vi Galicyi. 

Gozdzki ZG zbytniego w młodości dokazywania, polo- 
wania i iuijych iirzyczyn fizycznych, począł później cier- 
na pedujjrtj, ta gdy mu coraz bardziej dtóuczała. 
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musiał jecbać do kąpiel za granieę ; był w AlMaseer, 
Karlsbad i innych miejscach. Blizkd półtora roku trwał4 
ta knracya, doktorowie i wody rótoe. Poradzono mu 
wprawdzie na bóle pedogryczne , ale potom wprędce do- 
stał jakiegoś stwardnienia w strach, co się z Ibtami je- 
szcze powieszało. Z podatku choć z ciężkością opiera-^ 
jąc się na lasce chodził, potom niusi^ał na kulach, a na 
lat dziesięć przed śmiercią, już go tylko w krześle no-*- 
szono. Heroicznie jednak znosił to swoje kalectwo i wo^ 
sołego humoru nigdy nie zmienił, powtarzał tylko zawsze : 

— Trzeba cierpieć , deHcta jui)entuH8 ^ grzechy mło^ 
dości , winy stare. 

Po kilkoletnim pobycie we Wołyniu , zebrawszy re^ 
szty swojego kapitału óśmdziesiąt tysięcy żłDtych, dał 
Potockiemu 9 staroście Dymitrskiemu^ na wieś Daszkowćó 
na Podola. Mieszkanie swoje przeniósł bliżój dóbr starśj 
i słabśj wi^eidd swój Stolnikowej Humieckiój, dożywo^ 
tniczki, po której majątek spodziewał się odebrać. Pani 
ta już od lat trzydziestu, spadek mu należny pod doży- 
wociem swóm trzymała, Oożdzki tymczasem na jediiój 
wsi Daszkowćach (gdyż dobra Jaryczewskie ciągle pu-- 
szczali dmet*ząwą) z dworem licznym, kapelą i psiarnią 
z trudnością się mógł utrzymać. Żył wszakże zawsze po* 
rządnie, jak był nawykł, gośd z wrodzoną sobie uprzej^ 
mością w domu przyjmując; który dla sąsiadów i przyja- 
ciół stił otworem. Szanowali go i kochali Podołanie, cbę* 
tnie w potrzebach pieniężnych zasilając. Nadeszfo wre- 
szcie, oddawna pono oczd^iwana godzina śmierci wujenki, 
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a dla Gozdzki^o: chwila która miała stan jego polepszyć. 

Powtarzał odebrawszy; suhstąflcyą tę : 

j ,, ^ Teraz dopierom dostał chleba, gdym. ^ębów po- 

2;był. 

Przeniósł się Gogduki m mąeszkaniedo TjrmióJ ; miał 
tera? stp pięćdziesiąt tysięcy złtp.. roczn^ Siiitraty i był 
w stanie więcój mi kiedy dobrze czynić. Majątek go 
nie zmienił, nie przydał ambicyi, pozDstał zawsze ludz- 
kim, ^zecz^ym, ale iył wspanialej iwystawniój. Panna 
Nowotarska, zakochała się ir jfeg^ plenij)Otencie Necewiezu, 
który posłany do dóbr Jaryczewskich i aa zajęcie mająt- 
ków w Galicyi spadłych na Gozdzkiego po śmieci stolni- 
kowćj Humieckiej umiał korzystać ze zręczności i odtąd 
więcój się z Gozdzkim nie widział. Panna Nowotarska też 
kilkakroć została matką , co nie było winą pajaa; zaczy- 
nała myśltóo sobie i przyszłości. Znał to dobrze Gozdz- 
ki ale kilkonastoletnie przywykniehie do niój^ która juł 
w domu rolę pani grała, n[e dozwalało się z nią rozstać. 
Po śmierci Gozdzkiego panna Nowotiarska przejrzała szka- 
tułki, a umiała się imiewinnić przed księciem de Nassau 
snkcessorem majątku. Necewibz przez wdzięczność ie po- 
czątki swe winien był jćj i w nadziei znacznych pieniędzy, 
których się u niśj spodziewał, ożenił się z Nowotarską; 
kupili dobra i dobrze się dosyć teraz mają. Onist była ro- 
dem z miasteczka Nowego targu, dla tego zwano ją No- 
tąrską; a dano jćj , pewnie ód częstowania, tytuł panny 
Csjeśnikownój. 

Gozdzki przyległe do swoich dobra Morozów, Moro- 
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zówkię, Rześzotyóce, Jansonowkę, Majdan i Hfttę I^oro- 
zowską dokupił u mego oj<Si. Lasy dębowe w tych do- 
brach znaczne, a na Pddolu rzadkie, wielce stan dóbi* 
bezleśnych Grozdzkiegó polepszyły. 

Tynóa aaś w kt^rśj był kościół piękny, z iudownyiń: 
obrazem Matki Boskiej, sławniejszą się stała, gdy w ni^ 
Gozdzki zamiefezkah Żadnega dnia w roku nie było, żeby 
na gościach w domu zbywało; zaprasiJAł ich , zatfzyufy*^ 
wał, przez Indzkość swą, hójhość, zabawy i wygody źa-i 
chęcając do siebie. 

Sprawił wspaniałe Wesele krewnej swśj JMP. Kor-^ 
duli , hrabiance- Komorowskiej , kitsztelatfee Sanockiej 
z JMP. Teodorem Potockim, p6źni6| wojewodą Bełzkim. 
Swaty te uszczęśMwiły jego ku^ynę. On lubo często cier- 
piał boleści, lecz by gości od domu nie odstręczać, cier-^ 
pliwie je znosił; Codziennie bywał ubrany; w żupan i kon- 
tusz, a lubo nie młody, ale twarz i figurę miał piękną 
i podobającą się , oko błękitne i duie pełne było wyrazu,' 
i pociągające ku sobie. Wiele miał przymilenia i powabu; 
Nadewszystko się tśm dom odznaczał, że w nim wszelkie! 
znajdował gość wygody i zupełną miał wolność. Sam on 
już mało pijał, ale lubił widzieć drugich okioło siebie 
ochoczych i wesołych- Muzyka dodawała dbbrćj myśli, 
wina nie szczędzono , każdy sobie rozkazywał co życzył; 
a służba tiatychmiast doststrcżała. Jako pan z panów u* 
miał żyć wedle stanu swego ; będąc beizdzietnyni i osta^ 
tnim z familii, nie potrzebował się zbytnio oszczędzać, 
pewien będąc że mu na jego życie wystarczy. ' 
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W czasac}i najsławniejszój dla narodu polskiego epoki 
sejmu czteroletniego konstytucyjnego, żałował iż dla wie- 
Ipi I kalectwa nie mógł służyć ojczyźnie. Radością prze- 
jęte było jego serce, gdy doszła wiadomość na Podole 
o zrzuceniu gwarancyi rossyjsklśj , skasowaniu rady nie- 
ustającąj i postanowieniu stu tysięcy, wojska polskiego. 
Kie zważając na słabość swoją, 6t)zdzki kazał się prawie 
nieść w krześle do Kamieńca Podolskiego , gdzie z tego 
powodu wielki bal , trzy dni trwający dla obywatelstwa 
i garnizonu wydał. Chętną czyniąc ofiarę' ojczyźnie, da- 
ręwał pięć sztuk działek spiżowych familijnych, wielkie 
cztery moździerze i na ludzi sześćdziesięciu uzbrojenie , ze 
skarbu sztandar tfana III. dotąd starannie zachowywany. 
Będąc . rotmistrzem , oficerom i towarzystwu wiele koni 
i broni rózdarował; dla trębaczów kazał porobić srebrne 
trąby; Nadto jeszcze sześć , tysięcy dukatów odesłał do 
Warsizawy, na ręce siostrzeńca swego Stanisława Mała- 
chowskiego, marszałka sejmowego, do którego list pisząc 
wyraził się: » Przyszła godzina oswobodzenia naszego, 
cpotliwi Polacy skruszyli kajdany rossyjskie, w któye nas 
od r. 1768. kuć poczęto. Proszę przypomnieć sobie moje 
naówczas przestrogi, protestacya ówć:cesna była wieszczbą 
dla Polski.' O ! gdyby tj^lko nie ostygł zapał narodu! Ża- 
łuję że nie mogę pochwycić za oręż aby się pomścić 
krzywd naszych ; proszę więc tę małą moją przyjąć dla 
ojczyzny ofiarę i t, d.« , 

W czacie ogłoszenia konstytucyi dnia trzeciego Maja, 
nowej radpści dawał oznaki, obchodził .tę uroczystość 
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W kościele yr Tyntiój z największą okazałością i chętną na 
utrzymanie jej złożył przysięgę. Powtarzał w. ciągłej rar 
dości : Dwadzieścia lat mi przybyło życia z odrodziłem 
ojczyzny, spokojniej umierać będę, widząc że ojczyzna 
ożyła. 

Gdy późnić] konfedjeracya targowieka to szczęście na- 
rodu zmieszała, wojska moskiewdde wkroczyły wigranicę 
Polski a minister Btiłhaków djddaracyą wojny wydal, 
uczuł modno dos ten Gozdzki smutek osiadł w jego sercu, 
lżył naczelników konfederacyi. Żądała komisya do robót 
około fortecy w Kamieńcu poddanych od obywateli. 0- 
świadczył aby z dóbr jego dano na potrzebę tę ludzi ile 
ich tylko jest. Zachęcał wszystkich do wytrwałości. Lecz 
gdy Złotnicki , marszałek konfederacyi targowickiój , mia- 
nujący się podolskim , przyszedł do Dunajowiec i napisał 
list do niego z ostrzeżeniem aby mówiąc o konfederatach 
targowickich w słowach był pstrożniejszym i powstrzy- 
mywał się od obelżywych wyrażeń, radząc mu jako. da- 
wny znajomy i przyjaciel by zrobił akces i przysięgę złO' 
żył, grożąc sekwestrem dóbr i t p. Gozdzki tak od- 
pisał Złotnickiemu: (Wprzódy jednak spiesznie się wy- 
brał i wyjechał z Tynnój do Usiatyna w granicę Galicyi, 
kopije listu swego rozsypawszy po całśm Podolu.) 

»Mości panie Złotnicki marszałku konfederacyi podol- 
skiej ale w Tulczynie lub Petersburgu obrai\y; gdyitu 
nie słyszałem aby gdzip był zjazd jakowy do ;^wiązki| 
i wyboru marsaałka obwieszczony. 

Pytam się tedy jego marszałkowskiój Moi^, kto cię 
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upoważnił abyś sżlachcioowł w ^folnym żyjącemu narodzie 
mówić zabraniał? Targowica pod liasłem mniemanśj za- 
wiązana wolności, zapewnia narodowi całość, a Moskal 
zuchwały obok was do Polski wchodząc, niesie na Icraj 
ukute kajdany. Targowica wyciąga abyśmy ją uwielbiali 
a nie zasługuje na to. Każesz mi przystępy wać do swego 
związku i przysięgać jeszcze, grożąc sekwestracye mają- 
tku^, możnaż ten przymus nazywać wolnością? 

Niemasz iiadnśj na świecie władzy któraby mogła 
zmienić moje przekonanie. Na konfederaeyą targowicką 
ja nietylko przysięgać nie będę , ale jśj nawet za prawy 
nie uznaję związek. Widzę otchłań przygotowaną nazga- 
bę narodu. Rzucam kraj złemi czynami hańbiony ; pozo- 
staje mój majątek wystawiony na łup łakomstwa lub na- 
grodę zbrodni. Przfekładam raczśj żyć między cnotliwyim 
Austryi poddanjoni, niżeli patrzeć na zdrajców ojczyzny. 
Kiedy JWPan list mój czytać będziesz, ja* już bezpie- 
cznym będę na ziemi Galicy i, zasłonión^j dwóch głbwego 
oi^ła opieką; przyswojonej sobie pi^emocy i władzy wa- 
s»6j obawiać się nie będę. O! gdybym śmiercią własną 
drogie ojczyzny mojśj mógł okupić życie! poszedłbym 
chętnie na stos przygotowany. Ale niestety, ta już w rę- 
ku waszych skona. Ja w stanie moim ratować jej od zgu- 
by nie mogę; gotuję się tylko z cnotliwymi synami blizki 
zgon jśj opłakiwać , przeklinając wyrodne jej dzieci. Ża- 
łujesz zapewne żeś się Wdał ze mną w korrespondencyą, 
' odbierając w responcie nieprzyjemne prawdy wyrazy, któ- 
lych nie utaisz przed światem; albowiem kopie tego listu 
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rozesłane po kraju poświadczać będą, mój sposó]t> myśle- 
nia, a postępki Targowiczanów póżnśj podadzą przyto- 
mności. Życzę upamiętania, lecz może w niewczesnym ża- 
lu. Jestem i t. d.« 

Pismo to na tysiąc prawie egzemplarzy zostało prze- 
pisane ; charakteryzuje ono cnotliwego obywatela przykła- 
dną odwagę za którą był od konfederacyi prześladowanym 
Gozdzki. Zapozwano go równie z innymi wielu przed sąd 
jeneralnej konfederacyi do Brześcia litewskiego , lecz nikt 
się tam nie stawił , wiedziano bowiem że ta władza przy- 
swojona nie długo będzie trwała. Gozdzki był pokrzyw- 
dzonym na. dobrach a raczśj w dochodach z dóbr podol- 
skich, które zasekwestrowano , zasoby zbożowe roztrwo- 
niono i t. p. Wszystko nakształt nagłój burzy przeszło, 
spełzła konfederacya po której sejm grodzieński w r. 1793. 
nastąpił , a tóm zatwierdził powtórny rozbiór Polski. Gdy 
Podole przypadło pod panowanie Rossyi i dobra jego też 
zajęte zostały Krasnorossyą , Gozdzki już do nich niepo- 
wrócił z Galicyi. Upływał termin do złożenia homagium; 
Ereczetnikow ów dawny od Lwowa Gozdzkiego przyjaciel, 
gubernatorem w kraju zabranym zostawszy, przez szcze- 
gólną pamięć dlań, przyjaźń i szacunek, pisał list do hra- 
biego Gozdzkiego , wzywając go i radząc ażeby z Galicyi 
wracał do kraju, ostrzegając po przyjacielsku że jeżeli 
w czasie homagium nie złoży dobra swe utraci. Cnotliwy 
obywatel tak mu odpisał: 

«Monarchini WPana zgwałciwszy prawa narodów, 
stargała święte swych przyrzeczeń obowiązki , niechże za- 
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borem prywatnego mojego majątku , nasyci nieograniczone 
wielkości swej żądze. Będąc odwiecznym tego mocarstwa 
nieprzyjacielem , nie mógłbym być wiernym jego podda- 
nym. Nic mnie znaglić nie zdoła , abym się odprzysiągł 
raojej ojczyzny, Polakiem urodziłem się i Polakiem umie- 
rać pragnę. Kto ojczyznę zabił niechaj ją grzebie; ręce 
moje nieskażone przed Bogiem i narodem zostaną, niepod- 
pisywałem ustępstw tytułu dozwolonego wszech Rossyi, 
a jakom pisał naówczas zostawiłam ślad gwałtu w podanśj 
protestacyi ; ani teraz dla bojażni utraty majątku czołem 
bić tam nie będę, zkąd źródło nieszczęść naszych wy- 
pływa. 

Żałuję tylko ie dawnego łaskawcę i przyjaciela wi- 
dzieć nie będę, dla którego prawdziwy szacunek zacho- 
wuję nieodmiennie. Jestem i t. d. 

I tego listu kopije z uwielbieniem zachowują Podoła- 
nie, który uwiecznia pamięć tego wiernego obywatela 
i prawdziwego republikanina. Lubo Gozdzki nie powra- 
cał na Podole i zamieszkał w dobrach swych galicyjskich, 
do śmierci swśj karmił się nadzieją powrotu do ojczyzny. 
Mawiał często: Nie umrę póki nie będziemy Polakami. 
Polska jest kością rzuconą pomiędzy monarchów Europy, 
nie strawią jćj między sobą. 

Szeremetów do śmierci swój bronił Gozdzkiego dobra od 
sekwestrów, lecz za gubernatorstwa następcy jego Tutul- 
mina, dobra Gozdzkiego zasekwestrowano. Gdy w r. 1794. 
zrobiono insurrekcyą krakowską, Gozdzki płakał iż dla 
swojego wieku i kalectwa nie mógł- stanąć w szeregach 
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obrońców ojczyzny, nie szczędził znacznych wydatków na 
wyprawianie młodzieży galicyjskiej do insnrrekcyi , konie, 
broń , mundury im dawał i pieniądze hojnie rozsypywał. 
Ja sam ogiera arabskiego wartości sto sześćdziesiąt duka* 
tów dostałem od niego w prezencie ; przez ręce moje po- 
słał sześć tysięcy dukatów do naczelnika Kościuszki, do 
którego list następujący (którego sobie kopiją zachowałem) 
napisał: 

♦Waleczny ojczyzny naszój mścicielu! obyś uiścił na- 
dzieje narodu,. obyś rozszarpane obszernego królestwa po- 
łączył członki; sześćdziesiąt letni kaleka zasyła gorące 
do nieba modły. Przyjm proszę tę szczupłą ofiarę na jaką 
tym czasem i pogotowiu , z reszty dóbr swoich zdobyć się 
mogłem. A gdy się najwyższy naczelniku, przedrzesz 
i dostaniesz w ten kraj ziemskim rajem będący Podole, 
który teraz wrogi nasze zajęły, odbierzesz tam dobra moje 
przez Moskali zabrane. Tych się zupełnie zrzekam dla oj- 
czyzny, władaj niemi jako własnością publiczną: będę naj- 
szczęśliwszym gdy cały inój majątek, wraz z resztą dni 
życia mojego poświęcę na usługi ojczyzny. Polacy w roz- 
paczy ostatniój powołali cię do tak wielkiego czynu, wrę- 
czyli ci losy całego narodu, oby waleczne dzieła twoje od- 
powiadały temu zaufaniu. Bądź ufnym w Bogu który 
w tak dobrój sprawie błogosławić będzie orężowi waszemu. 
Lecz stojąc pod Warszawą miej się na baczności , tam jest 
stek wyrodków i zdrajców ojczyzny. Jeden tylko stan szla- 
checki dochowa ci wierności, jemu jedynie ufaj. Mało je- 
szcze Warszawa wywieszała zdrajców, uważać ich można 

13* 
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od głowy (?) pod mitrą ł w fijol etach czarne znajdziesz 
dusze; strzeż się podejścia i zastawionych sideł, zdrad; 
albowiem świat dzisiejszy polityką je zowie. Naśladujmy 
Francuzów, a dojdziemy do zamierzonego celu ; Warszawa 
nie jest narodem ; podzielone po kraju oddziały wszędzie 
się zwiększając zrobią utrudnienie nieprzyjacielowi , któ- 
rego małemi podjazdami osłabiać i utrudzać będziecie. Źle 
radzi kto ci każe czekać w punkcie jednym ściągnienia siły 
nieprzyjaciół. Uprzątnąwszy z Warszawy zawady, miasta 
nieprzyjaciel nie będzie pożądać. Pomnij także iż Galicya 
wydarta z wnętrzności jednejże matki , że w przechrzco- 
nych Galicyanach polska krew jeszcze płynie; wyglądają 
swego oswobodzenia, a uwolniona z więzów despotyzmu 
ręka jeszcze staropolskim mężnie władać potrafi bułatem. 
Bądź więcej u nas niż był Czarniecki za Jana Kazimierza, 
jesteś wystawiony na czoło narodu; Europa zwrócone ma 
na ciebie oczy, Amerykanie ciekawi są słyszeć o swoim 
współziomku, Frapcya pochwala wasz zapał, naród caiy 
wygląda swego wybawienia, a potomność dzieła twe sła- 
wić będzie. Ale kończę to pismo z prośbą abyś pobłażył 
nałogowi długiego nudzenia, przywiązanemu do wieku mo- 
jego. Jestem i t d.* . 

I ofiarę i radę przyjął wdzięcznjie Kościuszko .od sza- 
nownego męża, odpis był stosowny ^ okoliczności , żałuję 
że go nie mam pod ręką aby tu mógł być umieszczony. 

Ekspensował Gozdzki i^Tełe na posłańców i regularne 
miewał ^ obozu doniesienia , dzielił współ z nami radość I 
w pomyślności, czuł zmartwienia w przeciwnym razie. 
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Rząd austryacki źle uważał Gozdzkiego teraz , gubernator 
graf Eulenburg będąc umyślnie w Jaryczewie ostrzegł go 
przez przyjaźń , że był doniesionym przez policyą krajową 
iż jest stronnikiem insurrekcyi krakowskiej. Gozdzki na 
to swym zwyczajem odpowiedział : 

— Krzywdziłbyś mnie pan , gdybyś mógł inaczój są- 
dzić, Rząd ma słuszne o mnie podejrzenie; ale będąc u- 
czciwym kraju obywatelem , na mojem miejscu takbyś pan 
jak ja życzył swemu krajowi. 

Rząd jednak okazałby się słabym, gdyby się miał je- 
dnego sześćdziesiątletniego starca obawiać i kaleki. 

Gdy mu doszła wiadomość o wzięciu Kościuszki w nie- 
wolę pod Maciejowicami, długo temu nie chciał wierzjt:, 
nareszcie dowodami przekonany, zawołał: Zginęła Pol- 
ska! Tak mocno go to zmartwiło, iż przez dni kilka pła- 
kał i pokarmu przyjmować nie chciał, nareszcie wpadł 
w słabość z której ledwie nie umarł. 

Portret i sylwetkę Kościuszki z pokoju jego wynieść 
i schować musiano, gdyż za każdćm na nie spojrzeniem 
smutek jego się wznawiał, wzdychał, płakał i wpadał 
w melancholią, co znacznie osłabiło zdrowie jego. Od tej 
prawie pory stracił wrodzoną sobie wesołość i ten dobry 
statecznie humor, który obcowanie z nim osładzał. Po 
insurrekcyi dla tych wszystkich którzy w niej byli , oka- 
zywał szczególne względy. Ja blizko roku z kilku ludźmi 
i końmi sześciu uprzejmie przyjęty, bawiłem w jego do- 
mu, gdym zachorował, ojcowską około zdrowia mego 
okazywał pieczołowitość. Doktorów i aptekę kazał za- 
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płacić, uprzedzał swojemi grzecznościami, ale nie za- 
wiódł się na mojej dla siebie wdzięczności, przez którą 
chcę uczcić szanowne jego popioły. Oprócz mnie którego 
z nim łączyły bliższe związki przyjaźni i współobywatel- 
stwa, dla innych mało albo nic mu prawie nieznanych, 
z tego tylko tytułu że byli ojczyzny obrońcami , przystę- 
pny był i dobroczynny. Wielu biednycji po insurrekcyi 
przez Austrya^ów na granicy nielitościwie odartych, 
w domu jego swobodny znaleźli przytułek; oporządzał 
ich, wspierał, jednych w służbie swój nad potrzebę u- 
mieścił, innych swatał i do ożeniła pomagał, lub przy- 
jaciołom i krewnym swym polecał, byle tylko byli dobrśj 
konduity, a wąsy i strój polski nosili. Albowiem do stroju 
i narodu niemieckiego wstręt miał wrodzony. — Dobra 
Gozdzkiego na Podolu i Krasno Rusi, 150 tysięcy złtp. 
najlżój rachując czyniące intraty, Moskale trzymali pod 
sekwestrem o które on prawie już nie 4bał, kontent ze 
swojćj stałości, że ani tam jechał, ani homagium nie 
składał. Książę Karol de Nassan-Siegen d'Orange, Ada- 
mur, Dilenburg, admirał flotty rossyjskiój, będąc prawie 
bez funduszu, przyjechał do Jaryczewa, przywożąc Gozdz- 
kiemu w podarku kosztowne futro z czarnych lisów (za- 
pewne zabytek jakiś i prezent imperatorowej) jprzy tśm 
kilka sztuk strzelby z Hiszpanii prz3rwiezij^ych i inne 
drobne prezenciki. Ten za pośrednictwen^jlaojóm uprosił 
sobie u Gozdzkiego , aby dla żony jego księżnćj Karoliny 
z Gozdzkich de Nassau, dobra te na Podolu zasekwestro- 
wane darował, jako dla siostry. Tak się tói stało. Ksią- 
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żę przez wzgląd na zasługi swe w Rossyi zyskał od im- 
peratorowśj uwolnienie ich z pod sekwestru i dobra Po- 
dolskie zal^rał w posiadanie* 

Dał książę de Nassau imieniem iony swojćj zape* 
wnienie Gozdzkiemu, 1. że remanenta, stado (którego 
było dwieście siedmdziesiąt sztuk) mobilia i skarbiec ode- 
śle do Galicyi, 2. że corocznie trzecią część intraty, trzy 
tysiące dukatów, będzie Gozdzkiemu do śmierci wypłacał, 
3. że dóbr tych odprzedanych, a raczśj darowanych im, ani 
zadłużać, ani odprzedawać nie będą oboje, ale mają je od- 
dać dalszym swym sukcessorom. 

Ale książęta ani jednego z tych warunków nie dopeł- 
nili. Hrabia Gozdzki wspaniałe mając serce , przebaczył 
im to wszystko. Lubo macocha wiele mu krzywd w życiu 
wyrządziła, majątek ojcowski cały na córkę przerobiła, 
wszakże Gozdzki siostrze urazy nie pamiętał, i był dla niój 
zawsze dobroczynnym. Nawet spadek cały po mieczniku 
koronnym Humieckhwwóju swoim , pod dożywociem żony 
zostający, książętom de Nassau zapisał. Prawda, że Hu- 
miecka przeżyła była Gozdzkiego , lecz gdyby był praw 
swoich siostrze nie odstąpił, znaleźliby się inni liczni spa- 
dkobierca do majątku. Miał Gozdzki i do siostry prywa- 
tne osobiste urazy, ale cnotliwy mąż odpuścił je i obdaro- 
wał ją, rzadki zostawując przykład do naśladowania. 
W roku 1796. gdy się w kraju uspokoiło z trzech głów 
rozrodzeni spadkobiercy do fortuny Humieckiego stolnika 
koronnego zebrali się i upraszali Gozdzkiego, ażeby on 
jako sam jeden z najstarszśj córki wojewodzianki Humie- 
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ckiej idący, działy pomiędzy niemi porobił. Zjechali się 
tedy do Lwowa na czas naznaczony, ale Gozdzki słaby 
w Potockich dobrach do klucza Byszeckiego należącycli 
wstrzymany, sam zjechać na zrobienie działu tego nie 
mógł. Mnie plenipotencyą do podjęcia w swojem imieniu 
trudu tego upoważnił. Familie Małachowskich , Czackich, 
Grabińskich , królewiczowa Karolewa księlaia kurlandzka 
z domu Krasińska ,^ Wodziccy, Swidzińscy, Opalińscy, 
Karczewscy do tego spadku z dwóch głów, z Małachow- 
skiśj i z Krasińskiej należeli. Z całego tego majątku część 
trzecia przypadała na samego Gozdzkiego , który w domu 
działy gotowe porobił; jam je we Lwowie urzędownie pod- 
pisał. Tak zaś były sprawiedliwie wymiarkowane , iż wszy- 
scy je chętnie przyjęli. 

Przez wspaniałomyślność i wielką skrupulatność sto 
tysięcy intraty (będąc bezdzietnym) dobrowolnie dla suk- 
cesorów odstąpił ; zostawiwszy sobie w Galicyi klucz je- 
den byszewski z tój calśj sukcessyi. Dowiódł i tóm że ni- 
gdy o majątek interesowanym nie był. Lubo zmniejszony 
starczył mu on do końca na życie wygodne i na świadcze- 
nie dobrodziejstw. Sześćdziesiąt tysięcy intraty pozostało 
mu do śmierci. Dobre jego uczynki w znacznej c|ęści ta- 
jemnicą były pokryte , dopiero po śmierci jego wdzięczni 
ludzie, którzy od niego pensye pobierali , z żalem głosili 
o tóm. Pannie No wotarskićj darował sto tysię^, sukce- 
sorom Dąbrowskiej żony swój sto tysięcy wypłacił; dłu- 
gów nie zostawił oprócz sto pięćdziesięciu tysięcy które 
kuzynowi swemu Franciszkowi hr. Komorowskiemu pro- 
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stym obligiem zapisał. Dwór liczny, stajnią i psiarnią wiel- 
ką utrzymując; kilka tysięcy dukatów gotowych miał za- 
wsze leżących od przypadku. Pereł urjaóskich blizko 
kwarta po nim zostało , klejnotów nie wiele bo te rozda- 
rowywał , srebra wielkie starożytnśj roboty, których prze- 
rabiać nie dozwalał mówiąc : Rozumianoby żem je za fa- 
cyendy lub sprzedaż ojczyzny dostał, a tak poznają że to 
pozostałość po starój mojćj rodzinie. 

Miał wiele ambicyi ale szlachetnój i nieszkodliwśj ni-» 
komu , owszóm pobudzająco) go do czynienia dobrego. Je- 
ździł na spacer lub z wizytą, także do Lwowa i z dóbr do 
dóbr swoich, nizkim na resorach wózeczkiem jednokon- 
nym, do którego ludzie z łatwością mogli go wsadzić; 
do karety bowiem niepodobieństwo go było włożyć i wy- 
jąć- Koń był piękny i dobry w tym wózku , lecz , dwóch 
kozaków go poprzedzało , z tyłu miiał krzesło rozkładane 
do noszenia. Służący jeden zawsze przy nim jechał , także 
stary pałasz ulubiony, para dwurumych pistoletów i dwie 
fuzje. Lubo słaby na nogi zawsze był do pojedynku go- 
towym, ale go każdy szanował i nikt mu się nie śmiał tak 
dalece narażać , aby aż do tój ostateczności przyjść miało. 
Jeździć luljjił zawsze dworno; przyjaciele, panna Nowotar- 
ska , kapelan i doktór nadworny jechali za nim w kare- 
tach i powozach pięknych ; kredensa i bryki szły także. 
Wjazd jego do każdego miasta zwracał oczy, gdyż ludzi 
i koni najmnićj czterdzieści z nim ciągnęło. Na polowania 
gubernatorowie i inni ludzie znaczni przyjeżdżali do Goz- 
dzkiego; do myślistwa miał ludzi kilkunastu, konie oso- 
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bne i bryki na których ogromne sieci wieziono. Psiarnie 
jego różnego psów rodzaju , do półtorasta , mniej więcej 
liczyły. Gdy na polowanie jechał kuchnia i kredens ze 
wszystkiemi potrzebami i wygodami szły za nim ; ale przez 
grzeczność poty nikt nie strzelał , póki on pierwszego nie 
dał wystrzału. Rzadko się bardzo trafiło żeby strzał j^o 
był chybny, był bowiem łowiec doskonały, gniewał się 
i wstydził gdy czegokolwiek nie ubił , choćby zająca lub 
ptaka i w ówczas na wszystkich był markotny, przeciwnie, 
gdy się polowanie udało , był w homerze jak najlepszym. 
Miał do polowania umyślnie zrobione krzesło , na którem 
się z łatwością mógł na wszystkie strony obracać. W koń- 
cu lata bawił się strzelaniem w lot kaczek dzikich, siadał 
na grobli wielkiego stawu jaryczewskiego , a z nim wszy- 
scy kto {ylko był w jego kompanii. Panowie i słudzy mieli 
rozdaną broń i przelatujące pod wieczói* kaczki strzelano. 
Za każdym razem padało ich po kilkadziesiąt, strzelcy po 
wystrzelaniu jednych podawali każdemu nowe fiizje nabite, 
gdyż broni do polowania był zapas bardo wielki. Czasami 
zabawiał się grą w marjasza na dytki , ale rzadko kiedy 
co wygrał. Gazety wszelkie utrzymywał, lubił czytanie 
i poezye któremi się zabawiał chętnie. 

Książki ciekawsze, francuzkie i włoskie dzieła tea- 
tralne lubił czytać, a chociaż niemiecki język posiadał 
doskonale, ani czytać, ani mówić nim nie lubił, chyba 
z koniecznćj potrzeby. W ogóle narodu niemieckiego 
przyjacielem nie był, jednak gubernatorowie i wyżsi u- 
rz(jdnicy bywali u niego i szanowali go , którym on zna- 
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czne czynił ofiary, dokupując się swojśj spokojności. Sta- 
rostowie i komissarze wydziałowi cyrkułów Lwowskiego 
i Brzeżańskiego (w których dobra jego były położone) 
byli przez niego pensyonowani , aby mu nie wyrządzali 
przykrości, lecz że ich traktował z góry i pogardliwie 
rzadko u niego bywali. Gdy się zdarzyło że komornik 
foraJny zjechał do niego raz na komissyą, zapytał się 
Gozdzki jak się nazywał, ten odpowiedział, że się zwie 
Sahajdakowski. Gozdzki otwartego charakteru, nie lubią- 
cy najmniejszego przymusu , czem się szczególniśj w sta- 
rości często ludziom narażał zawsze mówiąc co myślał, 
odparł' zaraz Sahajdakowskiemu : Mości panie, nie czy- 
tałem twojego szlachectwa ani w herbarzu ani w kalen- 
darzu galicyjskim (gdyż szlachtę nową kreowaną galicyj- 
ską zwykł był nazywać szlachtą z kalendarza galicjgskie- 
go), możesz tedy WPan iść sobie jeść u ptołu mego mar- 
szałkowskiego. 

Tak zaś szanował starą szlachtę polską i tak dobrze 
wszystkie familie i ich stosunki pamiętał, iż najbiedniej- 
szego szlachetkę karmazyna inaczój nie zwał tylko panie 
bracie i do stołu z sobą sadzał, innych, których zwał 
mieszańce, do marszałka stołu odprawiał. 

Dzień sobotni był u niego postem ścisłym z sucho* 
tanu obchodzony, ale tego dnia najwyborniejsze dawa^^ 
na stół przysmaki. W inne dni stół był regularny , po- 
traw wiele, ale nigdy zbyt wymyślnych. Wina codzień 
podawano obficie , które dobrze i przy stole marszałkow- 
skim spijano każdego dnia. Na rok co najmnićj wycho* 
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dziło czterdzieści beczek. Dworskich tylko w stroju pol- 
skim i koniecznie wąsatych trzymał; niewiele oni byli 
płatni, gdyż mało który brał nad trzysta złotych, ale 
konie na stajni wypasali i handlowali niemi. Także dwor- 
ski każdy corocznie odbierał od pana w darowiźnie żupan 
materyalny, kontusz sukienny i pas złotem lub srebrem 
przerabiany. 

Sam Gozdzki garderobę miał wielką, corocznie lubił 
sobie suknie sprawiać, codzień bowiem, gdy tylko był 
zdrów, ubierał się jak na wizytę, boty na nogach zawsze 
miał ze srebmemi ostrogami, ale jedne mu na lat kilka 
służyły, nie zdarł ich bowiem, bo nie chodził. Dworacy 
próżniacze u niego pędzili życie , albowiem raz tylko na 
dzień o godzinie dziesiątej z rana wszyscy się byli po- 
winni panu przedstawiać ubrani porządnie; byli przypu- 
szczeni do śniadania i wódki z panem , który codzień raz 
sporą lampkę gorzałki wychylał. Potśm już się więcśj 
dworscy nie pokazywali , chyba którego po co do siebie 
zawołać kazał. Dwór składał się z ludzi więcćj sześć- 
dziesięciu, koni zimą i latem na stajni było sto dwadzie- 
ścia — ludzi dosyć ale wpośród nich porządku i ładu ża- 
dnego. Liberya nosiła barwy Gozdzkich, to jest zielone 
z szarem ; ale razem regularnie wszystkim sukni nie da- 
wano , tylko każdemu z osobna wedle czasu objęcia słu- 
żby przez niego, zatśm w świeżości wielkie były różnice. 
Marszałek, koniuszy, łowczy nad myśliwcami przełożony, 
nie miał prawa ukarać człowieka do jego wydziału nale- 
żącego bez wiadomości pana, działy się więc nadużycia 
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bezkarne , pijaństwa i burdy ustawiczne. Oficyaliści eko- 
nomiczni bardzo byli dobrze płatni i ordynaryą wielką 
opatrzeni. Gozdzki powiadał zawsze: Nie będzie mnie 
ekonom okradał , gdy jest dobrze zapłacony, w przypad- 
ku żałowałby utraty dobrśj służby. 

Pomimo to umieli sobie ludzie radzić. Zakazano było 
oficyalistom, aby nigdy o cyrkularzach i rozporządze- 
niach rządowych nic przed nim nie mówili, żeby mu to 
do zmartwienia okazyi nie dawało. Eomissye cyrkularne 
odbywały się w miasteczku, a Niemcom się nie podobało 
że się z panem widzieć nie mogli,, lubo im wszelkie wygo- 
dy dawano. Komissarz cyrkułu lwowskiego, nazwiskiem 
Haan, przyjechawszy do Jaryczewa, wprost przed mie- 
szkaniem Gozdzkiego kazał woźnicy stanąć i rzeczy swe 
wnieść absolutnie do sali. 

Gozdzki drzwji od swojego pokoju kazawszy zamknąć, 
ludziom pole^aby komissarza nie wpuszczali do niego. 
Rozgniewany o to komissarz zaczął w przedpokoju wyga- 
dywać niegrżeczności i szlafinycę włożywszy na głowę, 
fajkę sobie zapalił. Gozdzki zadysponował ażeby Kpzacy, 
furmani , myśliwcy i dwornia pobrawszy szlafmyce także, 
poszli wszyscy do tśj samśj sali z fajkami dla towarzy- 
stwa niegrzecznemu komisarzowi. Ci nic nie mówiąc jak 
zaczęli w blizko trzydziestu fajld palić, komissarz ze zło- 
ścią i gniewem wyszedł z pokoju. Ci z fajkami za nim 
w ślad, gdzie się tylko obrócił, Niemiec wziął to sobie za 
wzgardę , ale się obawiał tę gromadę szlafmycową zacze- 
piać, łajał tylko i klął; oni klątwy i wyrazy powtarzając 
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za nim śmieli się na całe gardło. Wreszcie wyszedł komi- 
sarz na dziedziniec, a ta do niego furman przychodzi ze 
skargą że koni mu do stajni nie pozwolono wprowadzić 
ale za wrota na ulicę wyprowadzono jego , pojazd i konie. 
Gdy furman wnosi zażalenia , assystencya powtarza jego 
słowa i śmieje się. 

Naostatek komissarz zmieszany szlafmycę zdjął i faj- 
kę porzucił, co natychmiast przez ludzi naśladowane zo- 
stało i ci się rozeszli zostawując go samego. Dopiero 
Niemiec ze strachu ochłonął, ale jeszcze sobie radzić nie 
umiał. Poszedł do miasteczka do Jfiemca Ferlegera na 
radę, ztamtąd przysłał po rzeczy swoje do dworu, które 
sługa jego z sali pozabierał. Wydał razem mandat same- 
mu Gozdzkiemu , ażeby się do mieszkania Ferlegera do 
komissyi stawił natychmiast, osobiście pod karą 25 du- 
katów za każdą godzinę zwłoki. 

Gozdzki siedział w oknie, zobaczywszy że człowiek 
idzie z papierem w ręku !, przez ciekawość kazał sobie go 
podać, a przeczytawszy po niemiecku napisany rozkaz, 
w taką wpadł pasyą, że omal apopl^ksyi nie dostał. 
W pierwszśj chwili krzyknął rozkazując, aby tysiąc ba- 
tów Wyliczyć komissarzowi , ledwie żeśmy mu to potra- 
fili, nie bez wielkiój trudności, wyperswadować. Upły- 
nęła godzina, głujM Haan przysyła mandat z podwojoną 
karą., pięćdziesięciu czerwonych złotych za pierwszą go- 
dzinę. Odesłancrmu 25 jak w pierwszej było naznaczone, 
po upływie drugiśj posłano znowu 50, ale Gozdzki ustnie 
kazał mu powiedzieć żeby sobie precz jechaŁJbo go kijmi 
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zabić każe. Komissarz zapisał to do protokułu, ale oba- 
wiał się już więcej rozkazów posyłać Gozdzkiemu. 

Obligował mnie Gozdzki ażebym z listem i notą od 
niego jechał do gubernii, a sto dukatów posłał do guber- 
natora, dla Milbachera 50 i assygnacyą na drzewa siągo- 
wego fiir 100, i owsa korcy sto. Chętnie spełniłem roz- 
kaz jego, starosta Milbacher zawołany do gubernatora, 
sam przyjechał do Jaryczewa. Stancya komissarza była 
otoczona ludźmi , którzy pilnowali Haana ażeby za drzwi 
nie wyszedł, najzelŻ3/Vszemi łając go wyrazami, aby 
zniecierpliwić i zmusić do bicia, coby było wywołało kije 
z ich strony zapewne. Tym nie pozwolono przez dzień 
cały jeść dawać Niemcowi, ani ludzi jego ani nikogo doń 
warta nie popuszczała, nie wiedział nawet komissarz, że 
starosta cyrkułowy już był do Jaryczewa zjechał i że na- 
zajutrz na niego samego być miała komissya. 

Żyd jeden namówiony umyślnie, poszedł potajemnie 
niby ostrzedz go, aby swe życie ratował ucieczką, gdyż 
dowiedział się od dworskich, że wydano rozkaz, aby 
z północy komissarza zabrać i uwiązawszy kamień do 
szyi jak psa w studni za browarem utopić. Studnię zaś, 
wedle powieści , miano kamieniami zaraz zawalić i zasy- 
pać , aby najmniejszy ślad nie został. Żyd sprawny umiał 
dobrze odegrać rolę przestraszonego ; komissarz wywdzię- 
czając mu się, dawał pieniądze wzięte od Gozdzkiego 
i przelękły, uwierzywszy wszystkiemu, prosił aby do 
niego jakim sposobem służącego sprowadził. Żyd na to 
odpowiedział ,.*i:e konie i ludzie komissarza już są dawno 
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niewiadomo dokąd wysłani. Powiększyło to przestrach 
Niemca, który już tylko prosił o pomoc do ucieczki i ra- 
towania zagrożonego życia. 

Żyd naprzód długo się drożył, wahał, wzdragał, na- 
reszcie ośmielił się pomódz mu i zapowiedział , że pójdzie 
do żony, odniesie pieniądze a później powróci go ratować, 
dodając obawę , aby tymczasem do tej nieszczęsnój studni 
go nie wrzucono. 

Poszedł tedy żyd zapytać Gozdzkiego , który sam se- 
kretnie namówił go na odegranie tej sceny, co ma czynić 
i otrzymał obietnicę 35 dukatów, jeśli dobrze do końca 
spełni swoją rolę. Zawołano koniuszego któremu pole- 
cono wziąść najzręczniejszych czterech kozaków i pójść 
z nimi za groblą od gościńca lwowskiego , aby w krza- 
kach zrobić zasadzkę , na drożynie małćj wiodącśj do pa- 
sieki. Żyd miał rozkaz od pana, aby wyprowadziwszy^ 
nocą komissarza z pod straży, którą umyślnie ściągnięto 
na tę chwilę od domu, szedł z nim ścieszkami f)łotnistemi 
i smrodliwemi między domostwy. 

Tak się stało , przestraszony Niemiec padł kilka razy 
i zawalał się w żydowskich smrodach; a gdy nareszcie 
wyszli z miasteczka, żyd prowadząc go przez rzekę, któ- 
ra od młypą płynie umyślnie go aż po szyję w niśj prawie 
zanurzył, dobrawszy gdzie było najgłębiśj. Obadwa ob- 
mokli szli drożyną ku pasiece, koniuszy niby czatował 
na uciekających, łapią ich, żyd ucieka, komissarza ko- 
zacy chwytają, a widząc człeka obmoczonego, zwalanego 
wzięli za hultaja lub zbójcę nocaego (to jest udawali iż 
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go mieli za takiego.) Naprzód tedy położywszy na ziemi, 
ostrożnie aby twarzy i rąk nieuszkodzić, plagi cienkiemi 
batożkami srogie mu dali , które wytrzymać wolał niżeli 
się przyznać kim był w istocie. Potśm zaczepiwszy mu 
postronek na szyję i tece wtył związawszy, po błocie wiel- 
kiem pośród miasta piechotą, między końmi do aresztu 
miejskiego zaprowadzili. Tn od północy siedział utajony 
do dnia; żyd zaś miał rozkaz aby się nie pokazywał w Ja- 
ryczewie aż po trzech tygodniach. Nazajutrz Justycyaryusz 
posłał policyantów p godzinie ósmśj , aby z więzienia przy- 
prowadzili osadzonego tam włóczęgę , którego ludzie pod- 
kradającego się pod pasiekę i zamierzającego kraść pszczo- 
ły, schwycili. 

Policyanci jakby nieznali komissarza, przyszli do niego 
i na pół żywego , środkiem miasteczka przeprowadzili do 
domu Justycyaryusza. 

Tu nastąpiło zdziwienie, poznanie! każą się stawić ko- 
niuszemu który komissarza schwytał, aby się ze swojego 
postępku wytłómaczył. Koniuszy przybywa i opowiada jak 
się rzecz miała. Eomissarz nie miał na usprawiedliwienie 
swe żadnych dowodów. Protokuł Justycyaryusz ułożył jak 
było potrzeba, a komissarza wolno puszczono nazad do 
kwatery Ferlegera, gdzie znalazł już mandat aby się sta- 
wił na kommissyą przed starostę do dworu. i 

Naprzód wzięte niesłusznie na dniu wczorajszym od 
hrabi Gozdzkiego kary pieniężne siedmdziesiąt pięć duka- 
tów złożyć mu kazano , tych nie miał już , bo je był Ży- 
dowi oddał. Pierwszy kłopot, nadszedł Justycyaryusz 

Painlętaik antfrdotyczny. 14 
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Z protokułem dowodzącym że komissarza w nocy schwy- 
tano prz^^padkiem z temi pieniędzmi uchodzącego. 

Na swoją obronę opowiadał Haan całą awanturę 
z Żydem , ale ani nazwiska Żyda , który się nie wiedzieć 
jak nazywał , wymienić nie mógł , ani podobnego w całym 
Jaryczewie odszukać nie było można. Nie było więc 
świadka , padało podejrzenie że komissarz z pochwyconemi 
uciekał pieniędzmi. Starosta gi'oził mu kryminałem , ale 
Gozdzki już miał dosyć z niego zemsty za poczynione głup- 
stwa, kontentował się tśm, że zuchwalec miejsce swe 
stracił. 

Od tego wypadku wszyscy oficyaliści nauczyli się sza- 
nować Gozdzkiego , a każdy za swą pokorę jak najlepićj 
bywał wynagrodzony. Podatków skarbowych nigdy nie 
opłacano z dóbr jego dobrowolnie , takie było rozporzą- 
dzenie jego, ale dopiero gdy eksekucyą został zmuszony. 
Kazał tóż chować kwity eksekucyjne, jak mówił, aby się 
miał w czasie czóm usprawiedliwić, że z dobrój woli ni- 
gdy nie płacił i stanu rzeczy nie akceptował , ciesząc się 
zawsze nadzieją spodziewanej zmiany. 

Gozdzki, jak wielu innych, nadzieję tę na pomocy 
narodu francuzkiego zakładał. Ale gdy w r. 1797. dnia 
17. Października traktat pokoju w Gampo Formio za- 
warty między Austryą z jśj przymierzeócami a Francyą, 
żadnśj o Polsce nie zrobił wzmianki, od tego czasu za- 
czął Gozdzki rozpaczać o wskrzeszeniu Polski. Odtąd 
był zawsze smutnym i nic go rozerwać, pocieszyć nie 
zdołało; polubił samotność, prędkim, gniewliwym, podej- 
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rzliwym się stał , nawet skąpym. W tym stanie umysłu 
zbliżał się do kresu życia swego, zachorowawszy na żołą- 
dek, nie chciał żadnych lekarstw przyjmować, leczył się 
sam na dysenteryą surową kapustą. Leżał w Byszkach, 
w miejscu odludnem i bez żadnego testamentu (tegoż r. 
1797.) umarł, żałowany powszechnie. Pochowany bez 
wystawy w kościele parafialnym we wsi Buszczu. Książę 
de Nassau przez pannę Nowotarską uwiadomiony o jego 
śmierci, przybiegł co najspieszniój z Bossyi, aby zagar- 
nąć cały majątek, który już w części rozszarpano przed 
jego przybyciem. Zapomniał potśm książę szanownemu 
mężowi nawet przyzwoity sprawić pogrzeb, a jako osta- 
tniemu potomkowi rodziny i imienia, wystawić pomnik 
należny. 

Spełniając obowiązek, zostawiam tę małą o godnym 
a losów osobliwszych i fortuny odmian, mężu pamiątkę, 
na jaką mnie st^o, bo wiele mu tóż byłem winien 
wdzięczności. 

Czas qadfy strawi kolos, co go pycha święci, 
Cnota i dobroczynnoóć w ludski^ trwa pamięci. 



nr^^^k^^^^^^nr^ 
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XL 

Karolina z Gozdzkich i Karol ks. de Nassan. 



Karolina , Stanisława Bernarda hrabi Gozdzkiego , wo- 
jewody Podlaskiego w powtómem małżeństwie, z Mała- 
chowskiej , starościanki smotryckićj córka , po śmierci ojca 
swojego wydana była przez matkę za księcia Janusza San- 
guszkę. Ten widząc, że panna była bogata, dla jćj imie- 
nia bez miłości się z nią ożenił. W istocie majętną była 
bardzo , gdyż przez podejście i intrygę matki (zawziętśj 
na pasierba, Gozdzkiego Józefa, o którym mówiliśmy) 
cały Gozdzkich majątek sprzedany i obrócony w kapitały 
posiadła, jako jedynaczka. Liczono jśj posag z wnioskiem 
macierzystym, z dorobkowym majątkiem, z wartością 
dóbr Gozdzkiego sprzedanych , w wekslach na imię matki , 
na bankach do siedmdzięsiąt pięć tysięcy dukatów prócz 
sreber, klejnotów i t. p. 

Księżna młoda, wiedząc o swym majątku, lekce wa- 
żyła sobie męża;. oboje byli dla siebie zimni, lubo Sangu- 
szko dla majątku jój ulegał. Księżna bardzo pragnęła 
i wzdychała do podróży ; on lubił się cicho zabawiać na | 

i 
I 



PAMIĘTNIK ANEQDOT. Z CZASÓW STAN. AUG. 213 

uboczu i W domu siedzieć, lub najczęściój w Warszawie. 
Księżna znudzona, aby się uwolnić od tego nieznośnego 
jej związku, poczęła większą dawać baczność na męża 
i jego skłonności. Dostrzegła , że mu się sławna z awan- 
tur i piękności pani z Ledochowskicb Stecka, podkomo- 
rzyna krzemieniecka , bardzo podobała. Korzystając z tśj 
fimtazyi , zaprzyjaźniła się z panią Stecką , wprowadziła 
ją do swego domu i zbliżyła do i^ża, podając mu zrę- 
czność zakochania się w nićj. Odkryła nawet myśl swą 
pani Steckićj , iż pragnęła rozwodu z mężem i radaby mu 
ją poswatać! Stecka, przeżywszy część wieku z rozmaitą 
sławą, uważała sobie za szczęście skończyć karyerę ta- 
kiem małżeństwem; wszelkich tedy zażyła sposobów dla 
przypodobania się księciu Januszowi, zwłaszcza gdy jój 
ku temu sama żona pomagała, strojąc ją w swoje suknie, 
pożyczając brylantów i odjeżdżając na całe dnie z pałacu 
umyślnie, aby mąż swobodnie zabawiał się z panią Stecką 
Książę w dobrśj wierze, był pewien, że zdradza i oszu- 
kuje żonę , która sama całą intrygę uknuła i prowadziła, 
udając jeszcze przed nim kobietę gwałtowną, pasyonatkę, 
grymaśnicę , aby go ostatecznie zrazić od siebie. Tymcza- 
sem pani Stecka najczulszą, łagodną, niewinną, słodką 
kochanki czułój grała rolę, a książę coraz się do niej wię- 
cej przywięzywał. Naostatek dwie przyjaciółki , tak oso- 
bliwszym interesem związane , uradziły raz skończyć już 
tę długo trwającą komedyą. 

Wystąpiła księżna z wymówkami, z dziwactwy, wy- 
raźnie Już żądając rozwodu , dodając , że nie cierpi żadnego 



214 PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZNY 

Polaka, że pojedzie na wojaż, że chce prowadzić życie 
swobodne. Na dobitkę powiedziała jeszcze, iż od lat czte- 
rech oczekuje pociechy z dziecięcia. . . i już się z nim mieć 
jśj nie spodziewa. Książę, któremu ostro dopiekła, o- 
świadczył , że się na wszystko zgadza. 

Wt6m pani Stecka , już od dwóch miesięcy mieszka- 
jąca w pałacu księstwa, nadchodzi na rozmowę; jakby o 
niczem nie wiedziała , wypytuje się oboje o przyczynę ży- 
wego sporu . . . stara się ich pojednać. Książę chciał wszy- 
stko pokryć milczeniem przed nią, ale księżna otwarcie 
wyznała powód kłótni. Stecka zachęca do zgody ; ale to 
zaraz oburza księżnę , która woła do niej : . 

— Mościa pani , ja od dawna widzę i poznaję skłon- 
ność męża mojego dla niej ; nie ukryło się też przedemną 
i to , że Wpani mu jesteś wzajemną . . . aiłożyłam projekt 
zemsty... abym ją ukarała za przeniewierstwo , radabym 
widzieć Wpanią żoną jego , żoną nieszczęśliwą tego czło- 
wieka po rozwodzie. . . i życzę j6j tyle zgryzot z nim, ile 
ja ich doświadczyłam. 

Słysłąc to książę Janusz , uniesiony gniewem porywa 
papier i podpisuje blankiet, oddając go żonie. Oto masz 
Wpani rozwód . . . napisz , co chcesz , bylebym raz od tego 
jarzma był uwolniony. 

Tego tylko księżnie było potrzeba, pochwyciła papier 
i schowała, wołając: 

— Dodaj książę, abyś się mógł potom ze Stecką o- 
żenić. ... 

Na to przytomna pani Stecka , udając gniew i żal , po- 
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częła przysięgać, iż nie odważyłaby się nigdy zostać żoną 
księcia. 

Role między siebie rozebrane grały dwie damy tak do- 
skonale , iż książę całą scenę wziął za istną prawdę ; upo- 
korzony w duszy, że nim pogardzają obiedwie , zniżył ton, 
a gdy za skinieniem księżny wyszła pani Stecka z pokoju, 
z uniżonością prosił żony, aby, gdy sama już z nim żyć 
nie chce, raczyła przynajnmićj skłonić Steckę, aby poszła 
za niego. Księżna mogła mu to śmiało przyrzec , bo sama 
wszystko uknuła. 

Księstwo oboje wspólnie poforsowali o rozwód , który 
wkrótce nastąpił. Zaraz po rozwodzie książę naglił o po- 
wtórne ożenienie ; księżna dla Steckiój odstąpiła część swśj 
garderoby, bielizny, pościeli i wiele klejnotów nawet, któ- 
rych miała do zbytku. (Czasem na bale kładła trzewiki 
obszywane brylantami.) W pałacu księżnśj i j6j kosztem 
odprawiło się to wesele, odstąpiła nawet nowożeńcom sy- 
pialnego pokoju i łóżka. Ezadki to był przykład i pewnie 
nie prędko drugi się trafi podobny. 

Pani Stecka, za staraniem pierwszój żony księcia Ja- 
nusza zostawszy księżną, przybrała postać poważnój damy, 
została tćż z czasem istotnie godną żoną, matką i rządną 
gospodynią. Majątek księcia, zniszczony zbytkiem i nieła- 
dem , na którym długów było blisko półtora miliona , księ- 
żna wzięła w zairząd sama , wprowadziła porządek , ukró- 
ciła wydatki niepotrzebne i przez dobrą ekonomikę w lat 
kilka długi wszystkie spłaciła. Dzieci wychowała przy-* 
stojnie , księciu oznaczoną pensyą na jego utraty wypłacać 
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obowiązała' się i starła zupełnie ślady życia swego pier- 
wszego , dając na sobie przykład takiśj poprawy obycza- 
jów, jaki prawie widzianym nie był. Pani ta została wzo- 
rem najlepszśj żony, zyskała powszechny u świata szacu- 
nek, uszczęśliwiła męża i dzieci, a wszyscy, co ją teraz 
znają , zdumiewają się jej przymiotom i cnocie. 

Druga księżna, rozwódka, po skończonej owśj intry- 
dze, wolna od małżeńskiego jarzma, postanowiła wyjechać 
za granicę i nowe romanse przedsiębrać, mając za sobą 
piękność, talenta, ród, imię, majątek, a nadewszystko 
młodość jeszcze. 

Opatrzona obficie w weksle bankierów i gotowy pie- 
niądz , okazałym aż do zbytku ekwipażem wyruszyła he- 
roina romansowa na wojaż. Będąc we Włoszech w Li- 
vomo u kąpieli, czy w Pizie, zjechała się z młodym Gu- 
stawem ni., królem szwedzkim, który, ujęty powabami 
młodśj księżny polskiśj, pokochał ją, w przekonaniu, że 
potrafi korzystać z łatwowierności i słabości młodśj ko- 
biety, mamiąc ją blaskiem swego majestatu i nadzieją ko- 
ronowanego kochanka. 

Omylił się wszakże, księżna uczciwa a pełna ambicyi 
przytem, sądziła iż godna jest urodzeniem, pięknością, 
talentami dzielić łoże królewskie i usiąść na tronie Wa- 
zów* Spieszno z Florencyi wyprawiła gońca do Polski, 
aby jśj jak najrychlśj zrobiono i przysłano genealogią 
domu. W samój rzeczy księżna wielkiego i z głowy ojca 
była rodu i z matki, którą rodziła Daniłowiczówna, wy- 
próbowała się więc w próstój linii z pokrewieństwa z trze- 
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ma królami polskiemi : Michałem Korybutem Wiśniowie- 
ckim, Janem III. Sobeckim, i Stanisławem I. Leszczyń- 
skim, a teściem Ludwika XV., króla Francyi. Dosko- 
nali i biegli w wyszukiwaniu i podrabianiu zbutwiałych 
dyplomów polscy uczeni, wynagrodzeni sowicie , potrafili 
wypracować pozorne dowody, jakoby dom hrabiów Gozdz- 
Mch od królów Gotskich (Gotów) brał początek , a tego 
tytułu do dziś dnia szwedzka familia panująca używa. 

Dopóki jśj tedy wspomnione genealogie z Polski nie 
nadeszły, starała się obietnicami dwuznacznemi uwodzić 
rozkochanego młodego króla Gustawa. Tak romansowa 
para kochanków kilka tygodni fałszywemi z obu stron 
żyła nadziejami. Księżna poprzedzając o kilka dni przy- 
bycie do Rzymu króla, wspaniały dom na mieszkanie na- 
jęła. Gustaw in. dla miłości mtodśj Polki, odbył nie- 
spodziewaną wcale do stolicy świata pielgrzymkę. W tóm 
też na czas genealogie żądane przywieziono, księżna ura- 
dowana sądziła się już u szczytu szczęścia i napisała bilet 
zapraszając króla do siebie. Gustaw spodziewając się 
także ziszczenia najgorętszych pragnień, pospieszył na 
naznaczoną godzinę. Zastał swą ulubioną starannie przy- 
braną, siedzącą przed stołem założonym staremi parga- 
minami i dokumentami. W układnśj bardzo mowie księ- 
żna poczęła się rozwodzić nad dawnością swego rodu, 
pochodzeniem, koUigacyami , czóm króla JMci aż znu- 
dziła. Naostatek dała poznać rozkochanemu, czego po 
nim wymagała w jak najprędszym terminie , który ozna- 
czyła — król nadzwyczaj pomieszany i zdumiony razem. 
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nie inyśląc wcale, aby go płochy romans miał tak dale- 
ko zaprowadzić, grzecznie i delikatnie zerwał stosunki. 
Przyobiecał odpowiedź stanowczą nazajutrz, a lękając 
się, aby miłość nad obowiązkami królewskiemi nie wzięła 
góry, natychmiast wyjechał z Rz^u, krótkim żegnając 
biletem, w którym się wyraził, iż gdyby go obowiązki 
królewskie i ścisłe praw szwedzkich przepisy wolnym 
czyniły w wyborze towarzyszki życia, chętnieby jćj idąc 
za serca skłonnością, rękę ofiarował. 

Oboje tedy kochankowie musieli z boleścią wyrzec się 
wszelkiej nadziei na przyszłość i rozstali się na zawsze. 
Księżna w duszy upokorzoną była, obawiając się, aby 
przez ten stosunek nie straciła na sławie i opinii , smu- 
tna przyspieszyła nad zamiar prędko wyjazd z Rzymu do 
Paryża. Tam tśż jój dobrze posłużyły i przydały się owe 
genealogie, które wcale w innój myśli miała przysłane, 
wypróbowała się pwez Leszczyńskich blizką krewną Bur- 
bonów, przez co zyskała taboret na pokąjadi królowej 
i została damą honorową na dworze wersalskim. 

Żyła w Paryżu z okazałością aż zbytnią; powszechnie 
miana za najbogatszą panią, dawano jój tytuł Altesse Se- 
renissime w prywatnych posiedzeniach, co jśj dumie do- 
gadzało. Ęozumiano, że wielkie wydatki czyniła z docho- 
dów, gdy ona trwoniła kapitały stanowiące jśj. majątek, 
a lubo on przechodał pierwiastkowe 70 tysięcy dukatów, 
zmniejszył się bardzo przez to marnotrawstwo. Wina 
węgierskie najstarsze zakupywała w Polsce po cztery du- 
katy za butelkę, a udawała w Paryżu, iż pochodzą 
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Z wielkich piwnic wziętych wraz z dobrami w spadku. 
Z tego wina pierwszym we Francyi osobom robiła pre- 
zenta, dając po kilkadziesiąt razem butelek. Z taką roz- 
rzutnością żyjąc, łatwo największy strwonić majątek, co 
tći się i z nią stało , ustawicznie mieniając weksle u ban-; 
kierów^ bez żadnćj rachuby żyjąc, ani się spostrzegła 
jak fundusze znacznie się zmniejszyły. Bankierowie pru- 
scy dostarczający na zawołanie jćj każde pieniędzy, dzi- 
wowali się sami wydatkom. Ci panowie w końcu zatrwo- 
żj^wszy się o bezpieczeństwo sum awansowanych, posta- 
rali się z Polski zasięgnąć wiadomości o stanie interesów 
księżno] ; nakoniec przynaglili ją do całkowitego z sobą 
obrachunku, a ona na usilne ich domagania przystać 
musika. Dopiero z niego przerażona dowiedziała się 
księżna, że z całego kapits^ pozostało j6j tylko 15,000 
dukatów, pałac w Warszawie i kilka starostw. Dziedzi- 
cznych w Polsce posiadłości nie miała, nadzieja zna- 
czniejszych spadków była daleka; wszystko to razem 
wzięte skłoniło ją do zmiany pierwsz^o postanowienia, 
aby żyć zawsze wolną i nie ponawiać małżeńskich ślu- 
bów. Tu musimy kilka słów powiedzieć o przyszłym 
księżnćj małżonku księciu de Nassau. 

Karol książę de Nassaa Siegen d'Oraiige, Adamour, ^^^_^ 
Dilenburg etc., najstarszy syn udzielnie panującego w Rze- ^« 
szy niemieckićj księcia de Nassau , bawiąc jako podróżu- • 

jacy kawaler na dworze Ludwika króla francuzkiego, przez 
wzgląd na ród swój przypuszczony był do towarzystwa 
i zabaw familii Burbonów. Razu jednego będąc na polo- 



220 PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZNY 

waniu w Fontainebleau z książętami francuzkimi , gdy nie- 
zmiemćj wielkości, rozdrażniony i lekkim raniony postrza- 
łem dzik rzucił się na księcia d'Artois i konia pod nim 
w udo ranił, przez co i księcia życiu zagroził; przytomny 
i odważny książę de Nassau , niepomny na własne niebez- 
pieczeństwo , ratując go , ubił dzikie zwierzę od razu. Ten 
sławny czyn poświęcenia i odwagi niepospolitej, jak ró- 
wnie przytomności umysłu kópersztychy w Paryżu ro- 
bione i po całśj Europie rozpowszechnione', uwieczniły 
i podały pamięci. Familia królewska ujęta tym czynem, 
podwoiła dla księcia szacunek i poważanie , przez wdzię- 
czność oprócz tego, że mu dano order św. Ludwika, za- 
częto się tśż zajmować jego losem. Wiedziano u dworu, 
iż po śmierci ojca , lubo najstarszy, nie może wszelako być 
pewnym odziedziczenia księstwa , nie chcąc mu tego dać 
uczuć przez grzeczność postanowiono wszakże zająć się 
jego losem i zabezpieczyć mu przyszłość świetnóm ożenie- 
niem. Miano tam księżnę z Gozdzkich Sanguszkowę na- 
ówczas za najbogatszą partyą, zaczęły się tedy swachy. 
Gdy się sobie oboje podobali, i^ysłano kuryera do ojca 
księcia de Nassau , przyłączając owe genealogie na dowód, 
iż syn żeniąc sią z nią , mezaliansu nie popełni , jako z oso- 
bą spokrewnioną z trzema rodzinami królów polskich , a 
nadto pochodzącą od panujących Gotów, na co choć pod- 
rabiane , służyły jakieś dowody. 

Księżna oceniając i osobiste przymioty swatanego jśj 
który się nowym blaskiem okrył heroicznym czynem, 
i wiedząc już o złym stanie finansów swych, nie stawiła 
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Żadnego oporu. Wspaniale tedy na dworze wersalskim 
odprawiło się wesele; stary książę de Nassau przysłał 
swojego pełnomocnika i cały obrząd odbył się z etykietą 
dworską i przepychem. Ale oboje małżonkowie wzajemnie 
się na swym wyborze oszukali , książę spodziewał się ogro* 
mny z żoną pozyskać majątek, o czśm go francuzki dwór 
upewniał , księżna sądziła że idzie za następcę tronu u- 
dzielnego księstwa. Żyli tedy oboje z okazałością stoso- 
wną do stanu swego, zastosowując się do wyobrażeń, ja- 
kie wzajem mieli o swóm położeniu , a że się dobrali oboje 
ludzie marnotrawni, nie myślący wcale o przyszłości, 
w pół roku zmarnowali wszystko , co żona jeszcze miała 
w gotowiznie. Ojciec księcia mający potomstwo z drugiego 
małżeństwa, będąc uprzedzonym o bogatóm syna ożenie- 
niu, odmówił mu nawet szczupłój pensyi jaką dawniśj po- 
bierał. Gdy bankierowie paryzcy już mu kredytować nie 
chcieli , unikając wstydu spłaciwszy długi postanowili księ- 
stwo Nassau powrócić do Polski , zwłaszcza , że żoną ca- 
łej mu prawdy nie mówiła; naglił więc o powrót do dóbr, 
o których miał wielkie wyobrażenie. Przybywszy do War- 
szawy, stanęli w pałacu żony, który przez jśj pełnomo- 
cnika był w dzierżawę puszczony, tak, że dopóki się 
z dzierżawą nie ułożyli, przez dni kilka w oficynach stać 
musieli. Pan N N... (teraz znaczny urzędnik) lubo rok 
jeden i miesięcy ośm dzierżawy wytrzymał, umiał z po- 
łożenia księżnój korzystać i za odstąpienie od kontraktu 
zażądał zwrotu całćj sumy trzechletniój dzierżawy^ za po^ 
zostałe szesnaście miesięcy. A że nie było gotowych pie- 
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mędzy ustąpili księstwo prawo do starostwa pewnego nad 
Wisłą, z rezygnacyą lenności i odstąpieniem jśj , tudzież 
drugiego starostwa życzyńskiego zupełnóm prawem zrzec 
się musieli na rzecz tego jegomości i plraipotenta. Ów 
kasztelan później i komisarz dobrze na nich zarobili Sta- 
rostwa na Podolu mukarowskłe i nesterowskie itd. od lat 
kilku wydzierżawili i pewne z Józdem Starzyńskim poro- 
bili układy. Książę dostał oba ordery polskie od króla. 
Zebrawszy po odtrąceniu długów resztek dwadzieścia ty- 
sięcy dukatów powrócili do Paryża , gdzie znowii zwykłym 
sobie sposobem żyć zaczęli. Ale to im i na rok jeden nie 
wystarczyło. 

W tym czasie zmarł ojciec księcia de Nassau. Wia- 
domość o tśm odebraną w Paryżu księżna przyjęła z naj- 
większą radością , sądziła że ją to podniesie i uszczęśliwi. 
Spieszno wyruszył książę z Paryża na objęcie księstwa 
swego , ale brat jego młodszy dowiódłszy na sejmie ra- 
tysbońskim, iż Earól ks. de Nassau lubo był starszym, 
wszakże wedle ustaw Ezeszy niemieckiej pochodził z mor- 
ganatycznego nieuznanego małżeństwa dla nierówności sta- 
nu, które się skończyło rozwodem, od następstwa go usu- 
nął. W istocie ojciec ks. de Nassau w tóm małżeństwie 
miał za sobą hrabiankę, w drugiem zaś księżniczkę brnn- 
świcką i aktem ślubnym przyznał był następstwo po so- 
bie potomstwu z drugiego małżeństwa. Z t^o względu 
przysądzono dziedzictwo młodszemu brata. Gdy dekret 
•ten doszedł do wiadomości księżnćj, Btai mą dla niój cio- 
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sem okrutnym , bo ufając w dziedzictwo cały swój mają- 
tek zmamotrawiała. 

Tak z krzywdą brata pochwycony nie poszedł na ko- 
rzyść i krótko się nim cieszyła księżna, a Gozdzki, któ-' 
remu go wydarto do śmierci został panem, siostrze je- 
szcze i j6j mężowi świadcząc i zostawując po sobie zna- 
czne dobra. 

Oboje księstwo dla wstydu, jaki ich spotkał, me ma- 
jąc po co powracać do Polski, osiedli w Paryżu, ale pa- 
miętni dawnśj stopy życia, nie zmienili jej wcale; poszły 
na to klejnoty znaczne i srebra familijne. Gdy i tych 
wreszcie zabrakło, kredyt w Paryżu także upadł, a rui- 
na była niezmierną i tak nagłą, że ubogo się musieli 
utrzymywać z łaski jednśj komedyantki, która dawnićj 
była księcia metresą, i miała córkę przez niego przy- 
znaną. Zwała się ona Zofia de Siegen. Oboje tedy oszu- 
kawszy się na sobie, późno poznanego błędu naprawić 
już nie mo^li. Księżna, nienawykła:dó niedostatku, nie 
umiała znosić lekko nędzy, nudziła księcia ustawicznemi 
narzekaniami, obwiniając go, że był sprawcą wszystkich 
j6j nieszczęść. 

Nie mogąc dłużćj upokarzającego położenia swego 
i wyrzutów codziennych znosić od żony, książę naostatek 
porzuciwszy ją w Paryżu bez żadnego funduszu, prawie 
z rozpaczy wszedł w służbę wojskową podczas wojny 
amerykańskićj , w którój Francya i Hiszpania były prze- 
ciwko Anglii. Tu jako mąż serca odważnego i wielkiego 
geniuszu wynalazł sławną bateryą pływającą i pod Gi- 
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braltarem z nią dokazywał , jak wiadomo dobrze z histo- 
ryi. Od obu monarchów wspaniale był za to wynagrodzo- 
nym ; król hiszpański zrobił go grandem , ozdobił orderem 
i pensyę dożywotnią mu wyznaczył (tę on niezwłocznie 
sprzedał w Madrycie za dwadziećcia pięć tysięcy duka- 
tów), aby swojśm zwyczajem , mieć gotowe pieniądze do 
stracenia. Od króla francuzkiego dostał poważny order ś. 
Ducha z pensyą także , oraz darowano mu jeden regiment, 
w którym on kilku Polaków, Ożarowskiego , Mokronow- 
skiego, Wolickiego zrobił oficerami, umieściwszy w wojsku 
francuzkićm. 

Zaczęli tedy znowu jakby na nowo odrodzeni księstwo 
de Nassau szumieć w Paryżu; aJe marnotrawstwo długo 
trwać nie może. Przyszło do tego, że zadłużywszy się 
w Paryżu książę, przymuszonym był sprzedać podobnie 
swą pensyą od dworu, francuzkiego pobieraną i regiment 
darowany. Temi pieniędzmi spłacił wierzycieli, reszta 
służyła na podróż do Polski , gdyż wstyd mu było po t6j 
sprzedaży przymusowśj dłużój we Francyi siedzieć. Przy- 
lt)yli tedy do Warszawy, gdzie im ostatni i jedyny pałac 
pozostał. Sława księcia de Nassau głośną była w Polsce, 
przybył w czasie sejmu , gdzie mu stany sejmujące nadały 
indigenat polski. Książę podał piękne plany towarzystwa 
handlu morskiego, które się bardzo podobały, ale nikt się 
nie odważył założyć go i składkę zebrać na zaprowadze- 
. nie tego tak zyskownego na papierze handlu. Książę tedy 
sam kupił okręt, porobił układy z kompanią marsylską, 
podjął się uczynić Dniestr spławnym, nie obrachowawszy, 
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ile kosztować może wysadzenie kilku progów kamiennych 
niedopuszczających żeglugi. Polacy pochwalali projekta, 
ale nie dowierzali, aby je książę doprowadził do skutku; 
żywy jego temperament i ton absolutny, imponujący nie 
pozyskiwał mu serc współobywateli. Niepoparty, stracił 
na okręcie i na wszystkich facyendach , a handel morski 
spełzł na niczóm. Postanowili siedzieć na Podolu w sta- 
rostwie nesterowskióm i ciche prowadzić życie z konie- 
czności, bo na podróże nie starczyło majątku. Jadąc 
z Warszawy, wyrobił książę de Nassau , choć z wielką tru- 
dnością, dla brata żcmy swćj hr. Józefa Gozdzkiego order 
Św. Stanisława. Eról osobistą mający do niego urazę, 
długo się wzbraniał dać mu order, powtarzając księciu : 
dam na twe żądanie dziesięć orderów z łatwością większą 
innym osobom , niż jeden dla waszego brata. Ale skoń- 
czyło się na tóm , że dał order. 

Księstwo przywiezieniem tego orderu bratu, tak go 
sobie ujęli (bo go żądał oddawna, ale oń prosić króla nad- 
to był dumny), że im odstąpił praw swych do dziedzictwa 
po Ogińskich na Denhofie. 

* Księstwo ten dar, jak wiele innych zmarnotrawili, 
gdyż zgodnie ułożyli się z Parysami za półtorakroć sto 
tysięcy złotych , na czśm ze czterykroć stracili. Jak tylko 
dostali do rąk gotowe pieniądze, zaraz się obudziła chęć 
wyruszenia na wędrówkę po świecie. Nie bawiąc tedy 
wybrali się księstwo do Petersburga , gdzie książę de Nas- 
sau , jako wsławiony marynarz , dobrze ód imperatorowśj 
był przyjęty. Wszedł tu do służby rossyjskićj i został ad- 

Panoiętnik ancgdotyezny. 15 



226 PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZNY 

mirałem floty. Katarzyna II. wielkie w nim pokładała 
nadzieje i obsypała go darami. Książę przyozdobiony or- 
derami rossyjskiemi , wyszedł z flotą przeciwko Gustawo- 
wi III., królowi szwedzkiemu. Księżna tymczasem zamie- 
szkała w stolicy, z należytemi względy przyjmowana przez 
carową. Udało się księciu korzystając z burzy morskiej, 
która sześć okrętów szwedzkich oddzieliła od floty, ob- 
skoczyć Gustawa III. i blokować go na morzu. Posłał tady 
do żony, donosząc jśj o tem wypadku. Księżna niezmiernie 
uradowana , że Gustaw III., który ręką jśj przed laty kilku 
w Kzymie pogardził, przez jśj męża będzie upokorzony, 
nie mogąc utaić i zachować przy sobie radośnśj nowiny, 
udała się z nią do cesarzowśj do Carskiego Sioła. Impe- 
ratorowa przeczytawszy bilet księcia de Nassau , wysta- 
wiła, sobie , że król szwedzki już jest wzięty ; uszczęśli- 
wiona wypadkiem, natychmiast zrobiła księciu dar dwóch 
tysięcy dusz w Mało Rossyi , jój samej przysłała brylan- 
towy order św. Anny, nakoniec pałac marmurowy prze- 
znaczyła i wyporządzić kazała na mieszkanie dla mniema- 
nego owego więźnia. Gdy tryumfy głoszono i przygoto- 
wania czyniono w Petersburgu , tymczasem król szwedzki 
za nadejściem ciemnćj nocy, jeden z okrętów kazał opró- 
żnić i naładowawszy materyałem palnym podpalić, puścił 
go z wiatrem samopas , a z pięciu pozostałemi zdała udał 
się za niiQ. 

Rossyjska flota była zmuszoną przepuścić ten pożar, 
ustępując z linii blokady, a król za nim z resztą okrętów 
przesunął się i trafem spotkawszy resztę swśj floty, połą- 
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czył się z księciem Sudermanii. Tak Gustaw III. wyzwo- 
lił się z rąk księcia de Nassau , a przygotowania dla ko-^ 
ronowanego więźnia były próżne. Rada wojenna wszakże 
nie obwiniła księcia za wypuszczenie króla i floty, a on 
chcąc zgładzić tę niepomyślność z największą natarczywo- 
ścią napadł potśm na Szwedów i choć Rossya znaczną po- 
niosła stratę w s^ćj marynarce , wszakże książę de Nas- 
sau otrzymał zwycięztwo i do zawarcia pokoju Gustawa 
ni. przynaglił. Wróciwszy do Petersburga, doznał od 
Rossyan zarzutów i wymówek, mówili bowiem, że gdyby 
książę przez rok jeden dowodził flotą rossyjską , przez swe 
zbytnie zuchwalstwo i żywość więcejby od nieprzyjaciela 
szkody uczynił. Ale to były pokątne , złośliwe pogadanki 
ludzi małych zazdroszczących księciu jego sławy i wzię- 
tości. Książę sprzykrzywszy sobie wprędce uleganie, do 
którego od dzieciństwa nie był przywykł, podziękował 
imperatorowśj za służbę. Cesarzowa jednak mając wzgląd 
na zasługi , nie chciała go zupełnie uwolnić i dała mu tylko 
urlop bez zakreślenia czasu z wolnością bawienia lub wy- 
jazdu, dokąd mu się podobać będzie; zachował książę 
pensyą dożywotnią admirała dając słowo carowój, że na 
wypadek wojny morskiśj na zawołanie jej gotów każdego 
czasu do służby powrócić. 

Książę, przywiązanym będąc do domu Burbonów, 
znalazłszy w Petersburgu księcia d'Artois, dopomagał 
mu o ile mógł, litując się nad nieszczęściem rodziny kró- 
lewskiśj. Był zaś rewolucyi francuzkiśj najgłówniejszym 

nieprzyjacielem. W interesach francuzkich wyjechał z Pe- 
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ter$burga do Wiednia i Berlina, księżnie zostawując ple- 
nipotencyą do sprzedania dóbr na Białćj Rusi , darowa- 
nych przez cesarzową. Za te wzięła ona tylko sto ty- 
sięcy rubli srebrnych. Działo się to właśnie w r. 1792., 
gdy cesarzowa protegując Targowiczanów wojska swe 
pp zrobionym z Turkiem pokoju wprowadziła do Polski 
i przez Bułhakowa wojnę Polakom wypowiedziała. Księ- 
żna de Nassau, dowiedziawszy się a tśm (wprzódy sprze- 
dała już dobra nadane), oświadczyła śmiało Katarzynie: 
Ponieważ Wasza Cesarska Mość jesteś teraz w wojnie 
z narodem moim, ja, jako prawdziwa Polka, nie mogę 
zostawać dłużśj w kraju nieprzyjacielskim i proszę o po- 
zwolenie wyjechania. Na to cesarzowa miała jej odpowie- 
dzieć: Jedź sobie na zawsze i nie powracaj więcój do Pe- 
tersburga, mąż twój wszakże pozostanie w mojój służbie. 
Jakoż księżna de Nassau wyjechała wkrótce i w sta- 
rostwie Nesterowskiśm siedziała, oczekując dalszych woj- 
ny w Polsce wypadków. Widząc, iż Targowica wzięła 
przewagę, nie spodziewając się ztąd szczęścia dla kraju, 
zrobiła o starostwa facyendę z p. Józefem Starzyńskim 
za dwanaście tysięcy dukatów, odstępując ich na zawsze, 
sama chcąc żyć gdzieś w kraju wolnym. Widząc, że 
w Polsce niepowrotnie wolność upadła, postanowiła 
w r^czypospolitśj weneckiśj dokończyć wieku; w tym 
celu kupiła sobie posiadłość pod Padwą, av którćj aż do 
cisasu przyjścia Francuzów spokojnie przebywała, stosu- 
jąc swe życie do dochodów. 
, , Sam zaś książę de Nassau został agentem nieszczęćli- 
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wyeh ksiąiąt fraficuzkich u dworów europejskich. W cza- 
sie insuiTekcyi był w obozie praskim pod Warszawą; 
Z tego powodu J. U. Niemcewicz w jednym wierszu 
swym żartował z niego, pisząc, jakoby królowi pruskie- 
mu radził książę de Nassau przekopanie Wisły i odwró-- 
cenie nurtu jśj od Warszawy dla odjęcia wody wojsku 
polskiemu. Było to szyderstwo ze śmiałych a czasem 
niepraktycznych projektów księcia de Nassau. To pewna, 
że on odradzał królowi pruskiemu prowadzenie wojny 
z Polakami, namawiając go, aby raczśj całą swą potęgę 
obrócił przeciwko Francyi. Nie mogąc tego na nim wy- 
robić, rozgniewany pisał potom list do Kościuszki, ofia- 
rując się jako szlachcic polski służyć ojczyźnie. Naczelny 
wódz , nie ufając mu , wcale nawet nie odpisał. W roku 
1795. we Lwowie książę na mocy plenipotencyi od żony 
wydanśj w Wenecyi zrobił kompromis z Teodorem Po- 
tockim, wojewodą Bełzkim, o spadek po babce żony swo- 
jej Eonstancyi z Daniłowiczów, primo yoto Małachow- 
skiej, secundo Potockiój, która w Bereźnie spaliła się 
z pałacem. 

Do tego kompromisu za arbitra uprosił książę hra- 
biego Józefa Grozdzkiego ; ale ten , obu stron będąc bli- 
skim krewnym, nie chciał się żadnój narazić stronie i na 
miejscu swśm mnie do tego wyznaczył. Nie przyszło je- 
dnak do sądzenia tego kompromisu; albowiem Potocki, 
znając charakter księcia, ofiarował mu zgodnym sposo- 
bem natychmiast wypłacić piętnaście tysięcy dukatów. 
Ten , nie wiedząc stanu dóbr i ich wartości ani szacunku 
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sukcessyi całśj, przystał na warunki i stracił na tśm 
więcśj dwudziestu tysięcy dukatów. Ale dla księstwa de 
Nassau wychodziło to na jedno , gdyż i w dwójnasób ma- 
jąc więcśj, wszystkoby stracili; Potocki zaś, mając syna, 
majątek babki zachowa dla wnuka. 

W tym samym czasie Józef hrabia Gozdzki uczynił 
cesyą spadku po mieczniku Humieckim na osobę siostry 
swej , księżny Karoliny z hrabiów Gozdzkich de Nassau. 
Ta po śmierci pani dożywotniój Humieckiśj, mieczniko- 
wej koronnśj, w lat kilka odebrawszy ten spadek, je- 
szcze przed robieniem działów przedała go ryczałtem za 
czterdzieści tysięcy dukatów, to jest o pół taniój niż był 
wart. 

W tymże roku książę de Nassau, wynagradzając mi, 
żem się skutecznie przyłożył u Gozdzkiego do ustąpienia 
wyżej wymienionego spadku, obronił mnie od prześlado- 
wania moskiewskiego. Gubernator rossyjski rekwirował 
do gubernium lwowskiego o wydanie mnie z kraju, a 
książę u grafa de Kalenberg, gubernatora; wijTobił dla 
mnie paszport. Relacya była uczyniona dla Rossyi, że 
mnie w Galicyi nie masz; książę zaś wywiózł mnie ztąd 
pod przybranem imieniem za granicę. W ciągu podróży 
doświadczyłem jego względów, a późniśj dobroczynności, 
gdy napowrót wrócił ofiarował mi pięćset dukatów. 
W drodze z nim jadąc, pozyskałem jego zaufanie; 
w szczerości wielkiej opowiadał mi wiele życia swego 
szczegółów^, obowiązując, abym to wszystko kiedyś opi- 
sał i podał potomności. Dodał: Proszę cię, abyś mi nie 
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pochlebiał, gdyż prawda iść powinna przedewszystkiśm, 
a przyszłość uwierzy prędzśj opowiadaniu, w którśm 
czuć będzie cechy prawdziwości. 

Księżna de Nassau, siedząc pod Padwą, korespondo- 
wała z mężem , pisując do Petersburga , i z ciotką swą, 
panią Duninowa, starościną w Zatorzu. A że ciotka ta 
była w wieku podeszłym i bezdzietną, księżna tćm ży- 
wszą, że trochę interesowaną utrzymymała z nią kores- 
pondencyą, a miała sposób pisania wielce ujmujący i grze- 
czny. Gdy się to dzieje, odbiera od doktora wiadomość, 
iż pani Duninowśj słabość grozi niebezpieczeństwem. Pi- 
sząc razem do ciotki Duninowej i do męża do Petersbur- 
ga o jśj chorobie, wyraziła się do księcia o ciotce w spo- 
sób dosyć nieprzyjemny dla niśj i włożyła te słowa : » Aza- 
liż Pan Bóg zlituje się nad nami i ciotunię przecie zabie- 
rze do swój chwały? bo przy swym podeszłym wieku cię- 
żarem jest na ziemi , a dla nas zawadą* itp. Gorsze po- 
dobno jeszcze w liście były wyrazy, a w drugim do pani 
Duninowój czułości i serdeczności bez miary, wyrazy 
przywiązania, ubolewanie nad słabością, życzenia pole- 
pszenia zdrowia itd. Listy ekspedyując omyliła się roz- 
targniona i pisany do męża wysłała pod adresem ciotki, 
a ciotczj^n do księcia. Starościna Duninowa, odebrawszy 
wypadkiem owo pismo siostrzenicy, doczytała się w nim 
wyżój przywiedzionych wyrażeń , które naturahiie naj- 
straszniejszy gniew w niśj wzbudziły. Mąż, domyśliwszy 
się omyłki, list napisany do ciotki z dołączeniem prze- 
proszeń za omyłkę przesłał z Petersburga pani Dunino- 
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dzy Hiszpanią a Francyą pokój podpisali ks. Alkadyi (?) 
i Lucyan Bonaparte. Hiszpania uznawszy francuzką rzecz- 
pospolitą, nie mogła jtó Ludwika XVni. przyznawać kró- 
lem Francyi , ani mu być pomoeną , oprócz że mu Burboni 
jako krewni pensyą zapewnili. 

Książę powróciwszy z Madrytu do Werony, wkrótce 
potom udał się do Galicyi do Jaryczewa w dom hr. Goz- 
dzkiego. Przywiózł mu kosztowną szubę z lisów czarnych, 
którą był dostał w darze od cesarzowśj Katarzyny H. ; 
darował kilka sztuk strzelb hiszpańskich , tytuniu hiszpań- 
skiego i tabaki pakę, oprócz innych rzeczy pomniejszych. 
Zabawił tu kilkanaście dni i umiał się podo^b^ć Gozdzkie- 
mu, od którego za pośrednictwem mojem uzyskał dona- 
cyą na imię żony dóbr na Podolu będących , przez rząd 
rossyjski Gozdzkiemu zasekwestrowanych , z których Goz- 
dzki więcej dwóch lat nie miał już żadnego dochodu. Ja 
spisałem imędzy nimi tranzakcyą , mocą którśj księżna 
stawała się dziedziczką Tyimój z przyległościami. Książę 
zaś z mocy plenipotencyi , imieniem żony wydał następną 
asekuracyą. 1) Że po odebraniu dóbr tych w posiadanie 
mieli corocznie wypłacać Goziizkiemu trzecią część intra- 
ty, to jest trzy tysiące dukatów. 

2) Stadninę, sztuk 270, skarbiec i różne ruchomości 
mieli z Podola do Galicyi odesłać. 

3) Zapewniali jak najmocniój , że tych dóbr nie będą 
ani zadłużać, ani odprzedawać i w stanie dobrym je utrzy- 
mają, dożywotniemi ich uważając się posiadaczami , po- 
mimo uczynionśj sobie wieczystój donacyi* Było to za- 
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strzeżone w cełu , aby spadkobiercy Humieckich lub br. 
Komorowskich do dóbr tych kiedyś przyszli. 

Brat dobry hr. Gozdzki czasem potćm o to gadał, 
prosił, ale nie nalegał, a w końcu życia, całego pozosta- 
łego majątku siostrę uczynił dziedziczką. 

Książę de Naśsau tegoż jeszcze roku , niewypocząwszy 
po tak wielkiej podróży, pojechał do Petersburga, gdzie 
dla swych zasług i względów u imperatorowój, uzyskał 
przywrócenie sobie tych dóbr, które Gozdzki z patryoty- 
zmu przez upór był utracił. Za powrotem z Rossyi , książę 
dobra z sekwestru zaraz odebrał i do Lwowa na kontra- 
kty przyjechał. 

Gazeta Warszawska następną uwagę o księciu umie- 
ściła, w tych słowach: » Godna pamięci i zastanowienia 
rzecz, że książę Karol de Nassau, admirał rossyjski, 
w sześćdziesiątym roku wieku swego , w ciągu niedawno 
zeszłego lata, następujące odbył podróże; to jest: od 10 
Czerwca do 29. Grudnia. Był dwa razy w Petersburgu, 
tyleż razy w Weronie, raz w Berlinie i Dreźnie , dwa razy 
w Galicyi, raz w Warszawie, cztśry razy w Wiedniu, a 
do tego jeszcze podróż morską do Madrytu i napowrót 
odbył. Nareszcie przez Lwów i Kijów pojechał do Peters-^ 
burga i na dzień 29. Grudnia stanął do Lwowa na kon- 
trakty.* Poty słowa gazeciarza; w istocie warto było za- 
pisać to w gazecie, dodając, że ani razu nie chorował i 
wszędzie najmniśj po dni kilka bawił. Ujechał tedy lądem 
nul tysiąc kilkaset. 

Książę był nadzwyczaj czynny i pracowity, odważny 
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we wszelkich wypadkach, cierpliwy na wszelkie niedogo- 
dności, zawsze w najlepszym humorze, wytrzymały w po- 
dróży. Słodki, zabawny, uprzejmy, opowiadał rzeczy cie- 
kawe których był świadkiem w sposób zajmujący; do- 
świadczyłem tego sam towarzysząc mu w podróży, jako 
wyżśj wspomniał^n. Lubił żyć w drodze jak najwygo- 
dniój; nie szczędząc ńa to wydatków; innój monety przj^ 
sobie nie był zwykł nosić oprócz złota. Najmniejszą przy- 
sługę uczynioną sobie wynagradzał. Nawet jałmużnę zło- 
tem dawał, ale przytóm niezmiernie był z natury prędkie 
niecierpliwy i gdy co rozkazał, musiało być spełnionem, 
żadnego tłómaczenia nie przyjmował. Był to zwykły cha- 
rakter ludzi wysokiego urodzenia, żywego umysłu i gorą- 
cego temperamentu. Gdy Francuzi zajęli Wenecyą, Lu- 
dwik XVIIL dla zabezpieczenia się wyjecluJr z Werony 
do Warszawy; także i księżna de Nassau przymuszoną 
została rzucić ulubione swe pod Padwą ustronie. Sprze- 
dała posiadłość swoją ze wszystkiend ruchomośdanii, 
sprzętami i zagospodarowaniem całćm, zwyczajnie jak 
w takim pośi»ecfau, za taką cenę, jaką kapujący raczył 
sam postanowić. Udała się ztąd na mieszkanie do Wie- 
dnia, a późniśj do Tynnśj, dóbr swych na Podolu zje- 
chała. Tam wygodnie mieszkając i żyjąc, wybudować so- 
bie kazała kilka małych domków, w których pięknie przy- 
branych osobno zamieszkiwali. Każde z nich swój dworek 
starało się jak najpiękniój utrzymać i ozdobić. Markizo- 
wie d' Aragon mieli tam także swój domek, a oprócz tego 
pod nazwiskami niektórych zacniejszych emigrantów fran- 
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cozkich były mieszkania osobne. Założyli byli w Tynnćj 
jakby szlachecką kolonią, otoczeni zawsze licznymi eini^ 
grantami najpierwszych francnzkich rodzin , dobrze sobie 
dawniś] znanych , dziś rozbitków armii rojalistów Eonde- 
usza. W domu ich ci Uedni przez rewoiucyą z majątków 
wyznd, znajdowali schronienie, przytułek i w potrzebach 
wsparcie. Nie mogli księstwo ł^iej używać majątku, jak 
udzielając się nieszczęśliwym, ale nie długo cieszyli się 
tóm i kosztowali miłój sercom szlachetnym słodyczy wspie* 
rama biednych wygnańców; albowiem Paweł I., impera- 
tor, poprzyjaźniwszy się z Francyą i polubiwszy Napoleo- 
na Bonaparte, pierwszego konsula rzcczypospolitśj fran- 
cnzkiój, przybrawszy sobie zarazem tytuł wielkiego mi- 
strza maltańskiego , wydał surowy rozkaz , ażeby wszyscy 
z armii Kondeusza i emigranci francuscy z granic impe- 
rium rossyjskiego niezwłocznie ustąpili. Uozuli ci nieszczę- 
śliwi Francuzi na tśm równie jak szlachetni gospodarstwo, 
którzy ich przyjmowali. Żal był obustronny i wielki. 

Książę de Nassau przywykły do życia czynnego i nie- 
ustannych podróży, pojechał do Petersbui^ga, chcąc uzyr 
skać protekcyonalne listy za sobą od imperatora do pier- 
wszego konsula. 

Ale tu ze śmiercią Katarzyny, znatezł wszystko zmłe- 
nionem ; dawnych przyjaciół już nie było , inni okazywali 
mu zupełną obojętność i doświadczywszy zawodu, zale- 
dwie potrafił uzyskać paszport do Paryża i suche bardzo 
polecenie osoby swej ministrowi Marków sprawującemu 
ambasadę w Paryżu. Wszakże mimo to książę udał się 
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do pierwszego konsula, szukając u niego protekcyi dla 
siebie, w celu odzyskania księstwa nassauskiego , niesłu- 
sznie sobie przez młodszego brata wydartego. Napoleon 
Bonaparte na 6w czas jeszcze pierwszy konsul, niś chciał 
czy tśż może nie mógł mu w tśm dopomódz. Zabawiwszy 
kilka miesięcy we Francyi książę de Nassau powrócił 
zmartwiony, że mu się nieudało. Smutek ten przerwała 
wiadomość o śmierci brata księżnój Józefa hr. Gozdzkiego 
yf Byszkach zmarłego. Niezwłocznie tedy pospieszył do 
Galicyi do Byszek i tam, zapomniawszy że ten brat był 
jego dobroczyńcą; cały się zajął zagarnięciem po nim 
spadku. 

Panna Nowotarska umiała z roztargnienia i zaprzątnie- 
nia księcia korzystać, ona mu pierwsza pospieszyła prze- 
słać wiadomość o śmierci pana swojego, ona do ostatniej 
chwili życia będąc najbliższą Gozdzkiego, znała wszy- 
stkie interesa , wiedziała o wszystkióm , sprowadziła ko- 
mornika do obsygilacyi , przed którym jednak najważniej- 
szy przedmiot, szkatułę jedne zataiła... wzięła z* niej 
tyle, ile się jej podobało, a gdy książę przybył, udając 
płacz i narzekanie, że jćj obiecane spełzły na niczóm na- 
dzieje , upadłszy przed księciem na kolana , pokornie go 
błagała o odpuszczenie winy, sama się obwiniając, iż 
szkatułę tę (którą otwartą postawiła przed księciem) uta- 
iła przed komornikiem, wyznała wszakże, iż to uczyniła 
dla tego , że Gozdzki umierając ustnie jćj ją darował ze 
wszystkiśm co się w niój znajdowało. 

— Weź oto, zawołała, książę, jeźli chcesz, ten cały 
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dla mnie pozostały do życia fundusz, tych dwa tysięce 
czerwonych złotych, które się w szkatule znajdowały.... 

Książę ujęty tą teatralną sceną i płaczem kobiety, nie 
wchodząc w ściślejsze rzeczy dośledzanie, a biorąc i tak 
wielki majątek , ze zwykłą sobie wspaniałomyślnością ową 
szkatułę i pieniądze jej darował, zastrzegając sobie tylko 
zwrot będących w niśj papierów. Tak tedy Nowotarska 
spokojnie sobie wyjechała ze szkatułą , książę zaś z rado- 
ścią zagarnąwszy dobra, dwa klucze: Byszecki i Jary- 
czewski , srebra ogromne stołowe, nieco brylantów i wiele 
innych mobiliów, zapomniał potom dopełnić obchodu po- 
grzebowego dobroczynnemu żony swśj bratu, któremu 
jako ostatniemu potomkowi domu Gozdzkich, należało 
wspaniały wznieść pomnik i okazały sprawić pogrzeb. . . . 
Gozdzki przez sługi swe prywatnie w Buszczu pochowany 
jako człowiek śmiertehiy, nic już żądać dla siebie nie 
mógł, ale ludzie się dziwili nieczułości i niewdzięczności 
siostry, która tak wielkiemi przez brata obdarzona do- 
brodziejstwy, miliony mając z jego łaski, pożałowała nie- 
znacznego wydatku dla zachowania pamięci brata; 

W rok potom księstwo odprzedali klucz Byszecki p. 
Józefowi Szeptyckiemu,' który te piękne dobra za czwartą 
część ich wartości nabył , dawszy za nie księciu ledwie 
dziesięć tysięcy dukatów. Księżna potśm sprzykrzywszy 
sobie mieszkanie w Tynnśj , przeniosła się do Galicyi do 
Jaryczewa, gdzie dla bliskości Lwowa wygodniejsze mo- 
gła prowadzić życie. Dla zabawy swój dom Jaryczewski 
nieustannie przerabiała, nic w nim nie pozostawiwszy 



240 'PAMIETKIK ANEGDOTYCZNY 

Z dawn^o składu, ale w mczćm go tći nie polepszy- 
wszy. Wielkie w różnym guście pozakładała tu ogrody, 
na dziedzińca klomby, które corocznie zmieniano i prze- 
sadzano. Było to skutkiem tęsknoty i nudy jój życia, 
którą wielce czuła. Uprzykrzył się w końcu i ów miły 
z razu księżnie Jaryczew^ powróciła znowu do Tynnój na 
mieszkanie. Tu poczęła unikać towarzystwa , bez którego 
w młodości obejść się i żyć nie mo^a, polubiła samo- 
tność i wielką część dnia trawiła na nabożeństwie, jak 
zwykli ©synić ludzie^ którzy koniec swój przeczuwają, 
a azczególniśj osoby wielkiego świata.} 

Książę lubo od żony starszy wiekiem , poznał że się 
ona zbliża do grobu , aby więc sobie i córce swój natural- 
nśj markizowój zapewnić majątek, nakłonił żonę, aby 
wzajemny z sobą zrobili opis , w Polsce zwyczajny bez- 
dzietnym małżeństwom, na przeżycie- Książę zapisywał 
i darowywał tranzakcyą żonie to, czego nie miał, żo- 
na zaś jemu cały po swój śmierci zapewniała majątek.* 
Księżna uszczęśliwiła tóm' męża, ale będąc znacznie od 
niego młodszą, spodziewała się jeszcze przeżyć jego 
i brata dziedzica księstwa nasśauskiego , wielkie sobie na 
przyszłośó twbrząc plany, gdy w istocie codzien bliżej 
była grobu i końca. 

. Nares2;eie w r. 1800. w Tynnśj skończyła burzliwe 
życie.; mąż sprawił jej pogrzeb na sposób cudzoziemski, 
ktfoy daleko jest mniój kosztowny, hii zwykłe obrzędy 
tego rod^jtt w kraju naszym. 

Z mocy wspomnionągo zapisu^ ncźynionego na prze- 
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ijfiiery imątą został dziećizicąm dóbr po żonie (na Podolu 
{^zostaiyih y byłby rozciągnął pyawa swe i do Ja;ryczewa, 
ale mu rząd austryacki odmówił tytuł«i:4zię4zicjtwąw Z t^ 
przyczyny, widząc zachodzące trudności i konieczność pro- 
cesu , zrzekł się Jaryczewa , darowując go plenipotentom 
swoim Kruczkowskiemu i pzierzkowskieinu , którzy dai*- 
mo biorąc dobra, obowiązali się tylko intabulowane na 
Jaryczewie pozałatwiać długi i procesa. Alę ci przebiegli 
prawnicy dotąd się wzbraniają zapłacić 150 tysięcy złtp. 
z zaległemi procentami Franciszkowi hr. JJ^omorowskiemu, 
chociaż mil tę siimmę wuj Józef Gozdzki darował i prostym 
długiem na Jaryczewie zapisał , równych szukając, wy bie- 
gów aby przewlec zadośćuczynienie temu najdawniejsze- 
mu długowi. 

Esią^ę po śmierci żony więcej się jeszcze w Tynnćj 
nudził niż kiedykolwiek. Obywatele podolscy niechcieli 
z nim żyć.M etykiecie, jakiój wymagał, on żaś do^zby- 
tniój z. nimi poufałości nie życzył sobie dochodzić. Sam 
tiedy z zięcieiń prftWie. pędsdł: żydk = 

Chciał się książę.ienić w Dttnajówcach z pamią Kra- 
sińską z domu hr. Czacką , ale ta postanowiwszy pozostaić 
w stania wdo:włmy..odrj?ucil:a jego ątaranią. .Po śmierci 
Szczęsnego ^Potockiego ^jiowt^Tją żoną jego , sławną ową 
ze swój piękności Witowa, ^owu zamyślał wstąpić 
w związek mąłż^skiibyło niejakie do tego podobieństwo, 
ale ta wiintęresie n^ajątku, który po $zcz^i)ym Potockim 
wzięła, odjechała do Petersbui^a, a, książę zachorowa- 
wszy, podobuq pierwBzy rą^ w< Łymii z t^ s^ab^ści i^mąrł. 

Pamiętnik anegdotyczny. 16 
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'>^^l*ktament księcia Karola de Nassan dla św4$ osobłi- 
wtódgódzienjest także wspomnienia', choć w ireści i nie- 
kłótych sź(Jzeg6łiach.= 

'Rozkazał się pochować^ w Tynnćj na polu, gdzie roz- 
porządził, ażeby na ten cel cztery morgi gruntu wydzie- 
łono, okopano plac w kwadrat i zasadzono. topolami^ ka- 
sztanami, lipami, wierzbami płaczącemi. W środku tego 
ogrodu miał być wystawiony grobowiec, ną. około różnemi 
wonnemi kwiatami ozdobnie zasadzony. Na to zapisał 
trzy tysiące rubli , od których procent piąty miał być wie- 
czyście wypłacany czterem wiejskim dziewczętom , z cnoty 
i urody wybranym do pilnego dozoru i pielęgnowania 
kwiatów przy grobowcu. Jeźliby która z nich wyszła za 
mąż, natychmiajst inna miała jój miejsce zastąpić, tak, 
aby to trwało zawsze. 

- D;;iesięć tysięcy ;cłotych zapisał,,. , od ktjófyeb procent 
po siędmrod sto nąiał być płacony tawm, kjtoby siępodjąl 
utrzymywać z przyzwoitą wygodą pozopjbałą sukę legawą, 
feiworyłię księcia, Prqc^iit miał byc^ flpjac»ny, 4QPÓkiby 
:.waiyła. . . . .;, 

Rozporządził' także , aby wi^k wiecżhiie i^ocznica dnia 
iśmierci jego w Tynnśj obchodzoną bya wydawaniem uczty 
dla gromad włościańskich klucza tyneński^o. .Włościanie 
W dniu tym do austeryi zgromadziBni, cały dzień jeść, pić 
i tańczyć mieli, na có: tyśiąć złotych rocznie dochodów 
przeznaczono .Zabezpieczył, ażeby dochód ten trwał nie- 
prziftrwanie, chociażby dobra przeszły w obce posiadanie ; 



z CZA^W STAljrS*.; AU<H?STA. 243 

i aiieby tp się awąłało za cięj»r i dług gruntowy wieh 
kiu9t7, ą słi;ą^owape być Bie pioglo. 

W> c[^JĘ(?ń j jśw. . ĘAróla^, jąka i^o^ałątkę obcho4u mieiiki 
obpjgą kBię§tw9. Kstah i Kąr^lwy £{ (lOzdfddch de Naą* 
sau, corpceołS w Tjno^ lub w.przykgł^' do klucta Ty- 
neópkiego.w^, koc^ctemdw^^i^kimimialią być wystać 
jedna chata dla włościanina i oddana mu w posiadanie. 
Chajbii poifiopł byi^ być pprządna, z całćm gospodar- 
$kiŚD[) zabf24ow9Ai^m, do którego w dniu osad^nia kmie* 
cia dodać mw^o pąjrę. wołów> koju parę, krowę, zasiew 
ozimy i jary ze dworu, z uwolnieniem na rok od wszelr 
kich €ię j^i;^w. 

Nftde^zwłaini izby. w ipdzwierku mi?ił być wyryty 
napii^: . ^Karól i Karolina z Gozdzkich ks|ężęta de. Nas* 
sąu (fobroc^ynnii^. , 

Na to z dóbr corocznie wyznaejsył fundttS2^u złotych 
dwa tysiące ą postą^ioicrił , ąby to trwało zawsze, . i 

Ją^o|;ą);ą^c;wie . ząpjsąj: zjotycb. tysiąc, na ; kwRt .wyn 
sztychowania blach do odł)yąq|a ..Icop^rsztf cb6w yZHjyriz«? 
rjifk^i , i^cjfi , 1 Jfsię^śja ikt^rSrmiąły być: . rp«d.ąvane 
na pain^ątkę włpśd^nppi ^o węs^ystkich wioskach w c^a?: 
sie sław^ięgo % Tynniciiqtopąt%,,kt<jry przypadał córo* 
cznie j^ia 8^ Wrzę^n^, w dniu Narod;senia Najświętsza 
Maryi Pafuf^. Miano zgrospiad^pi^yin ną.odpust ludzion^ 
rozdawać tych wizerunl^ów po dwieście bezpłatnie. 

Na ^gościńcu publicznym. ^^ Kamieńca Podolskiegp. 

prowadzącym polecił . wystąw.ić obelisk i na nim osad;si|!; 

popiersie swe z bronzu pdł^ne. .Ną czterech ścianach pod- 

16* 
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stówy ^miały byd wypisane wierszej w językach polskim, 
ruskim, łacińskim i francazkim, zawierające rys życia 
kśięda de Nassau. Poeiaie za doskonałe ułożenie tego 
epigrafii, 'który koniecżiiie ze dwóch tylko wierszy miał 
się składać I zawietai^ myśl jaką książę zanotowaną zo- 
stawił, prifeznAtezone były sto czerwonych złotych w biu- 
rziB jeg<^ złiożone. ' • '» • • 

-Pewnej (nazwiska nieponmę) osobie rbdem Amery- 
kance, która była^przez oboje księstwo wypielięghowaną 
i we Franeyl wydaną za mął^ zapisał, sześć tysięcy du- 
katów. 

Córce swój Zofii de Siegen, żonie markizfa de Arra- 
gon, zeznał dziedzictwo dóbr i całego jej majątku swo- 
jego odstąpił z obowiązkiem, aby tó Wszystko co testa- 
mentem spełnionśm mieć chciał, najświęciśj/ wykonała, 
pod utratą praw swoich. 

Dyspozycyi względem ludzi księcia zasłużonych i in- 
nych drobniejszych, testamentu rozporządzeń nie wy- 
si66zeg&lmBiQ , j^o pospolitych. 

Egzekutorem i opiekunem testamentu tego uczynił 
księcia Benewentu, sławnego Talleyranda, ministra fran- 
cuzki^go, do którego przed śmiercią list własna ręką na- 
pisał, ofiarując mu na pamiątkę następujące kosztowne 
dary: namiot swój admiralski, na bogatćj tureckićj Ina- 
teryi złotem i srebrem wspaniale szyty, który od dam 
piskich najpierwszych , przez Branicką, z książąt Ponia- 
towskich kasztelanową krakowską, hetmanową wielką ko- 
ro1rriią'miał «obie darowany ;*' szpadę Ińrylantami sadzoną 
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od c^ar^w^ś Ęiitarzyny U. sobie daną: i szubę wielką 
aksamitmą , całą sobolami sybirskieuu podszytą. Wszy^ 
stko tp po wm^fi jegq wra^^z listem do księcia Odwie* 
zioue \^i(x do Paryża; kapelan na drogę ;tę miał «azna* 
czone tysiąc dukatów.. 

Charakter ksjięcia pokazał się i przy zgonię, do kiór 
rego myślą spokojną się, gotował, nie dając zwyciężyć 
śmiercią, a usiłując pamięć swoją aa świecie utrwalić. . 

Książę był katolikiem , ale niębardzo skrupulatnym. 

Oboje małżonkowie żyli z sobą grzecznie, pr;grzwoi- 
eie i jak najlepsi przyjacij^e^ żądnej jdla siebie nie tipając 
tajemnicy. Całe ich życie cpisane tu dowodzi, że do, zbio- 
rów majątku ni^; przy wiązy wali wielkićj wagi^ szc^ęścieo^ 
że im on z różnych stron i źródeł płynął, lubo go weałe 
nieoszczędzali. > . . 

W ciągu życia swoji^o w gotowych kapitałach stra- 
dli 259,0QC dukatów. Dobrowolnie na różnych sprzeda^ 
ża^^h i facyendach odstąpili albo raczśj zmarnowali, naj- 
mniój 95,000 dukatów. Pensyi różnych, nie licząc w to 
jego młodości, tylko czas od ożenienia, przez lat tdizko 
dwadzieścia sześć ^ cid dworów hiszpańskiego, franoTizkier 
go i rossyjskiego,:,(da)«[njiój mu dwór wiedeński, neąpoli- 
tański, londyński i bei^^: również ję pładł, gdyibył 
agentem czynnym gabinetów europejskich) , podług wła- 
snych zeznań księcia, gdyby na rok po 4500 dukatów 
rachować, wypadłoby 117,00 czerwonych złotych. 

Długów na dobrach pozostało po nim 27,350 duka- 
tów. Z dóbr podolskich przez lat dwanaście podług in- 
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mmiMzu^ y([ r.- 1795. zrobioulego było pólitorafcroć sto ty- 
sięcy złtp. Po odtrąceniti poditkólf i grtnrtowycli cięża- 
p6iw, ktaidę na rok czystego doch(idu ŚOOÓ^ukatów, to, 
nie rachując dóbr* galicyjskich daje kapitał '72,000 czer- 
wonych złotych. Sreber i klejnotó^f *kśięźńśj w Patryiu 
tttriccmyih szacUńktt nie wiem, przeto ich nie zapisuję. 
Za pal*o w Warsiżawie ża tządii pruskiejgó zlicytowany 
wzięli pięć tysięcy dukatów. Z tego wypada summa ogól- 
naimajątkU przez' życie ich przemarnowariegb,- 575,350 
dukatów.: .'•''■•-•-"••• • •-' - :-i •-•/=' « ■• 

/ Pra^wdę powiedziawszy, tyle zmarnowawszy pienię- 
dzy, nikogo istottiie niemi nfe uszczęśliwili; ^ Barjr ks: Be- 
nerentu zrobione szacoW&ne ńa 1 5, OW dukatów, przyjął 
on bardzo obojętnie. ' • . 

Oboje księstwo podobnych byli i dobrzie dobhmydi 
hutooi^ów ; lubili '■ zafówno podróże , rówMe byli ' hojni 
i t*ozrzutni, ale szczególniój dla dumj^ 1 ambicyi, pri- 
wdziwój w Iśm miłości bliźniego ^ pożaił siij Boże -^ 
nie było. Wszystkie ich dobrodzięJStWa jltóżnólić rodziła. 

Księżna miała w Polsce wielu krewnych w potrzebie 
i niedostatku, ale wstjrdząc'dię ich me wspomagała. 'Ksią- 
żę przynajmniój cćrc^ s^ójioizepewnił;' Księżna zmarła 
mając lat 56, książę w 71. roku życia i^ego. 
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Mikota) JBastyli Potdcld i Btsa»Bi» k&iiioWiSki , {nyn wo; 
jewody bełzkiego) lutio w swćm iyciu żadnym aięwiel* 
kim i atpakomitym czynem ni^ odznae^yit, da:v^<Hl7ącym 
wielkiego rozumn i serca, wsławił sią jednak w PolMe 
i. roKgłojśne imię pozyskał przels swe różne awantury, 
które tu, dogadzając powszechnćj ciekawości, o ile uwu 
mych doBzły, zapisać postanowiłem. 

Potocki opróez wielkiego dzledziczn/ego majątku po 
przodkach miał rozleje najd Jtoiej^em starostwo kamow* 
skie, które mu wielkie pri;;ynosiło intraty. Z tych to 
stron: nąjwięeój; znt^hwałych śmiałków ukraińskidi zacią-* 
gał do swojój miUcyf nadwornój. Trzymał niewielkim 
kosztem upijeszego Żołni^za półfaorasta ludzi, a kozaków 
trzysta. Na to tół jedno l^lko, można powiedzieć, 
ekspensował; . . i .; . ; i; . 

Dworu bowiem zwyczajnego panom polskim nie obo- 
wał, ekwipażów wytwornych nie.używał, domu na stopie 
pańskiśj dągłego nie miał, do .intieresów w Polsce publi- 
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cznych się nie mieszał, strojów i parady nie używsi. Był 
jakiś czas rotnustrzem chorągwi pancemćj wojska koron- 
nego, ale ustąpił i tćj godności Teodorowi Potockiemu, 
staroście olsztyńskiemu. 

Życie jego było proste , kozackie , jadł u stołu pospo- 
litego, gorzałki i miodu tylko za napój używał. Nie miał 
tedy okazyi i potrzeby szafowania wielkich z dóbr docho- 
dów i dla tegA '^Mabzne 'ZdlłrKł k^ttafy. Utrzymywanie 
milicyi nadwornój nie byłtl tśż iiazbyt kosztownem, albo- 
wiem kozacy służyli z gruntu na swoich koniach, w swo- 
jśj"od:d0ży ; a wyży witenle ich w kraju tak żyznym, obfi- 
tym i tanitnf.;' -Wiele nie znaczyło. Jedną tylko pan staro- 
sta miał z^^czność większego wydatkofwania, gdy szla- 
chtę Iźagadzał, płacąc tym , których obić kazał* 

Wielu ^ę na td spodlę mni nastręczali , aby i go potćm 
ł]ibedrziśćv •.'■^•■'•^' ' ''-) i ? -a. '.•• •./. ^ - <; 

Sam z natury był on dość bojażłiwym^ i ani jednego 
w żydu ni* miał. pojedybku, ale z ludźmi swymi burdy 
i awantury wyrabiał V ^ iehod^wagę i zuchwalstwo ufając. 
Zwykł tćż ich byl albo za. nieposłuszeństwo karać okru^ 
tnie, lub tśżża pilne spełniane rozkazów h.ojQie wynagra- 
dzać. ŁuMł zaważę praw^ mówić po rusdiu, do czego się 
być musiał przyzwyczaić dla tego, że ustawicznie z ko- 
zakami jeździł , bawił i obcował.'. 

Na usilne nalegania familii Potockich , dał się raz wy* 
brać na trybunat deputatem ; ale tu panowie koledzy wię- 
cój go się obawiali* niż szanowali, 

Będąc na tym trybunale w Lublinie w czasie sol wo- 
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wania sessyi poszedł iiaprzecii?ko gmachu trybunals^ego 
do piwnicjza szynkarką, aby aję swoim zwyczajem, mio- 
du do woli w l<]rchu napió. Drzwi od piwmcy wychodziły 
wprost na ratusz , gdzie stała w^rta oddająca honory na* 
leźne deputatom i straż trzymająca przdd izbą sądową. 

Oficer od wsirty zauważał wcgście deputata Potockiego 
do owego lochu, z którego gdy się napowrót chciał wy^ 
chylić Potocki, oficer żart z niego czyniąc, iż w tak po- 
spolitym szynka się znalazł, za ukazaniem się głowy pana 
deputata zawołi^ żodtni^zy — . do broni . . * Potocki wsty- 
dził się, żeby ^o żołiuerze wychodzącego ^z szynku imełi 
tak honorowiBi^ć publicznie, usłyszawszy zakomendero^ują- 
cego oficera, cofiiął się w tył, pragnąc incognito wyjść z te* 
go miejsca/ Ałe ofi^c^' umyślnie podwoił bsu^znośó i ile razy 
Potocki głow^ wy4^hylił ż" Ibobu, Bieomieszkał wołać do 
broni. Nareszcie zniecierpliwiony Potocki poisłi^ pi^e 
szynkarka kiHcanańcie dukatów oficerowi od straży^ z )^(h 
Sbą aby mu dozwolił cicho' wyjść z piwnicy. Ofi^r obda^ 
rzonytaky d<)^im<'zadosyć uczynił je^Q' żądaniu. : » > 

Prz€^'WFbdzoną'dumę PotoeM nie rad %ł tćg równo- 
ści z jaką sobie z nim inni deputaci postępowali, w^dte 
obyczhjów >krąju irepubUkanckieg^ó.^ Gdy się raz w towa- 
rzystwie odeewał do ni^o któryś, mówiąc: panie kolego: 
gniewnie mu ni to ódpiarł: >" 

— Blól^efistwo i powaga nmsza ' 

JPotJrwa; tylko do świftęgp Tomasea ...,,, . . . : ^,j 

(to jest do czasu limity trybunału.) Ja się zostanę Pojtbi- 
ckim, jakem był, & waćpan, panem skarbnildem. 
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: iliAito seduf^hclc^ oiezmięBzaojr: 
.— Tak jest, ja 3ię apodliewatti. być zawsze tir; 
tfi»»i Gzyimyia w kr^«,oł)Qri¥atdlęni, a WPaa zostaniesz 
t«kim:Pptockiajftki,prwdtóra^ , |. 

..|ia»ie» i«ii st4^(QAta Jkaąi^ 
, irfr >Me 9ię WMQdó:]{>ęiizie$z musiał bać nłnie i sza- 
wwató»i'M'-. 'M '^ i. ; ' •'. - •• ' ,/ . . ■.: 
. , Beputati zwwu:. o-.:.: 

, , — : Eod osłoną prawft i <^r4iią sprai»iedfiw>ści bać się 
WPana: m^rbędę ^łG0[.6ięityczy g«aiBrt«kuVtego nie odma- 
}^m , gdy.aaifW opitóipow^acefetoej- ia^łj^żysz; 
-! U8łyszaw:szy to P/otockij odteedłiod m^o i wi^j 
rezHio^y z jolm już nie wszcjzynałt. 

.. W bzi^ t^. deimtaojd ftbjy ^iciCtii^ odróinić od to- 
]warz}^8zów, kazał s<ybie .zrobić: dtirał:ki^raki z prostego 
sitaka ; je^nt .bia2y obazyity dokDła i jimbiUajBi topra^emi 
w ałotoy guziki miałz karwa^i^jk^w, a po b^ach Im^^' 
mteseu johszywany-ibjtł szliifpwammi kofalwii^ idnigi czar- 
ny oblamotip^y byi 4<> k9**'^3Wrti»..d*iyqhipęi^ urjai- 
akiob)^: n% kolnierzui iniUł:)bi7lratoWę;fO i podobnd 

/ Widząc go w tćm oJ^ratiiii jedieii z dr^i^tatów, i^dezwd 
się głośno;: .^ołaibjSw snkituudę nad tego pana co ją nosi 
Potocki widząc, ie panowie: i^jrbunaJbwj amsięgo 
lękali, ani zbytnio sząnowaUp Jekko ^bie traktując i luu- 
kając nawet obiadów u niego ^ z obawy aJ!e%y jakiego gm- 
byafistva nie pepcSnil:.^; :zDiidzitt sięi i. niedoczekawszy li- 
mity trybunaki- wćześmćj nijr> inni odjtehał.z Łnblina^ 
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Wszyscy depotlaci ż wielką rkdością się o tern dowle^- 
dzieli. "' ■ "■ ''^^ ■ '*'^''' 

Gdy iśFJeżdłał do jakiego ińiasteczka, ż^^'feię riie-^ 
zmiernie go lęklali , zknaykaóo co najprędzej przed łiite 
domy zajezdne , iółcide iydWki chowały iśę ludekaiy ńii 
odgłos jego przyliycia. Toż saińó się działo* po toraktacti 
i po karcżińai# ifckiąd kóMety co rjNMłf wlódźił^ pra^ 
nim, obawiając się kozacki^ -swawoli. Z tego poife/Ati "pd^ 
tern jeździł sam prżódeiił przetf k6ziaŚ:amł' swymi i impSl 
godzinjr ż jednym TnaśTitrierzfem dWórświjwyprzefiealdó 
karczmy. Było to przytzytii| nastę^ującegcyżmmwypadktil 

Riiztf jfedftegd ijad^ z I*rżtemyśłin przyjećhsfl: mkii^ 
rem do karczmy pniatyóskiój w lesić^, igdzie go nie ziiano] 
Na szynku^iedżial człoMek , któf^ ' ftalł^Mł > do szajki- zło- 
czyńców ktyjąicych kię^ 4^ leśłfe:- Gdy Potocki wszedł 'flcł 
izby, szyńkferi iśpóStrzfe^łsźy.il nifegb s^iiik^'iyJysztó4ćą 
pod szyją , ^łerśćifeń . nA jlałcu i pias złocisty, ^ posta&ó^ił 
go zabić dla odarcia^ tycłi rzeczy. Wyszedł tedy ż kat^ 
czmy, 91 «rywołlaW8zy córkę ^ wypt^^Wi* j4 ^ałeby pószłtt 
w las zwołało towarzyszów. ■ W^ czasie gdy się namawiali 
masztalerz' Polóckięga. posłyszał romóWę, chciał 'Isaif*^ 
pana ostrzedż oniebeżpieczeństwicf, ale JPotocki źasiadS^ 
szy za stół nie chciał ^o ani słuchab, ani wyjSć do niśgtf: 
Masztalerz tedy porzuciwszy pana w fcarcznfie, sain do- 
siadł konia i spieszno pobiegł, dAjąc ziićlć kdzakóm o nł«^ 
bezpieczeństwie^ grożącein Potockiemu. Że w't4j ciwói 
ciemnieć poczynało, w stajni był mrok i jgospodarz nife 
zważając na masztalerza/ pozamykał na zamki wrota an^ 
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stęryi. W Um przez tylne drzwi od komory przybyto 
córka ze cztśrema silnymi i barczystymi zbójami. Ci gdj 
razem do izby weszli, Potocki się przestraszył, czując 
s^ą zgubę, ale, na fantazyą kazał dać gorzałki i począć 
pić z niiai. Zbójcę widząe mężczyznę dużego i silnego lubo 
bezbronnego, ułożyli się społć go dla łatwiejszego pokoi 
naaia ; aje starosta pr^jyzwyczajony do gorzaljd mógł jej pić 
wiele bez upojenia. Widząc zbóje, że wódka nie skutkuje, 
poczęli się brać do mego , traktując go coraz bardzićj gru- 
bijańsko i wywołując kłótnią. Naprzód okiennice i drzwi 
pozamykali, poczśm jeden z nich rozpytywać go począł: 
Zkąd ty jesteś? kto taki? oddaj nam dobrotwohiie pienią- 
dze jakie masz , lub zginiiesz. ... 

Potocki, przerażony z bojażni o życie, nie imiał się 
przyznać kto był, oddał zbójom pieniądze jakie m^ przy 
sojbie, ałę tych nie wiele było. Ci widząc led^ kilkana- 
ście złotych^ nalegali aby daiwał więcśj ; starosta pie ma- 
jąc nic , wymą\v'iał się. I^rzys^łp tędy fio , oględzin , zaczęli 
go zbójcę roĘLbięora^ i ^^araz się j|2^elić zdartym ^ niego łu- 
pąm, iUąreszcie gdy już. i b^ty mu nawet ^ściągnęli, zwią- 
ącącegofppczęli wlec do jkompr^, aby mąi tąm topprm gło- 
wę uciąć. W tóm żona szynkarza, zpba^zywszy na nim 
cicąikąkosizulię, prosiła aby ją;,zdjęto z ni/ego, bo żało- 
wała bielizny. Zbóje zgojizili się na to, a gdy mu ręce 
rp^wiązali d^a zdąjmawaiuą ko^^i , Potocki widząc nad- 
chodzący kres ostatni , użył €|Lłśj swój. siły, a miał niepo- 
^politą^ i wyrwawszy, się ,z ich rąk , pochwycił nagle sie- 
lÓ^ęj liią się tak silnię broniąc i kri^czącna masztale- 
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rza do sieni, że na chwilę walkę przeciągnął. Masztale- 
rza w sieni nie było , bo mii lepszy niż swoje dwie ręce 
prowadził rattmek; ^ . 

Naostatek Potocki 1\r ostateczności ośmielił się prrf- 
znać kiM byt , owym strasznym starostą kaniowskim, aliś 
to choć zmieszało* zbójców, znaigliło ich póteto dó gwałto^ 
wniejszego natarcia. Pochwyciwszy długi stół przycisnęli 
go nim do ściany, Wołając : zabić go ! zabić .. . będzie licho ! 

On rękę w g&fę podniósłszy,. lubo byłprzydskaby sto^ 
łem , silnie machając siekierą', bronił im do siebie przy- 
stępu; nareszcie 'dobrali tego środka, że rzucili na niego 
prześcieradło i splątali- mu nim rękę , w którój siekerę 
trzymał. Skoczyli tedy zbóje, aby mu ją wydrzeć, zębami 
go po ręce kąsali, ale nie dał jćj sobie wyrwać i tak się 
pasował, gdy w sam czas nadbiegli kozacy. Obskóczyt^szy 
karczmę dokoła, wrzasnęli przeraźliwie: widdajtenam 
naszoho batka ! (oddajcie nam[ ojca naszego!) 

Przy cżćm wystrzelili kilka razy, nie mogąc feię do 
zamkniętćj bramy dostać. ■" ' : - 

Zbójcy tśm przetażfenij porzuciwszy Potockiego, pa-t 
dającym stołem mocno niu tylko nogi potłukli i przez ko- 
morę chcieli swą drogą uciekać , ale tam już stali kozacy 
w zasadzce; a drudzy okna z okiennicami wydarłszy, saia- 
leżli pana okrutnie zmordowanego z potłuczonemi nogatoł 
leżącego na ziemi w jednćj koszuli. Zbójców tedy We 
drzwiach uciekających połapali wszystkich i suknie Poto- 
ckiego odebrano , w które się zaraz przyodział. ' 

Starosta kazał ich powiązanych przynieść do izby, 
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s^znjąc na śmi^ć ^az.ze wszystk^oi , ;co w karczmie 
l^yli- j€}d^ą. tylko ;^ynkarkę ijcięm idai^ow^, która uda- 
wsJ:a, ie dla tego prosiła o koszulę , aby^mi^ dała sposo- 
l^^ dp pl^rctny . ^ąkkpliyiek to ; ^^ćiifc^zeme s\ą było 
kt^U^e^ ona jedaą uśmierci uszł^; ress;^ zbójców wraz 
z karfizn^ąj ^Bąlić na^^y cluniaąt ro^k^ał y i zaraz tćż dopeł- 
pippo wyroku, , 

:.,., $am j^ó^ićj pi*zez kilka tygodni qłu)rp?Krął, i od tego 
csasu, j^i postanowił ipęcćj się. od swego dworu nie od- 
dalać. Wszakże go tą historya nie poprawiła, broił wiele 
po iniastęczkacłL, robiąc brewerye j/ię bardzo chwalebne. 
Gdy go arcybiskup lwowski mocno strofował o rozwio- 
^pi^c obyczajów, ^ozmyśUwszy się jakoś, postanowił się 
Tągreszcię ożei4ć. 

,, Poiip))?ił b3'ł sobie córkę ekonoica swegp Dąbrowskie- 
gp, panienkę szlącbeckiegp urod^e^, i^^^y cnotliwą 
i rozsądną — z tą się tćż i ożenił. Alę po ślubie zaczął 
p^ę z nią po grubiańsk|i obcbodsić^ tak.żejO tśm wieści 
doszły do Józefa hr. Gozdzkiego, który, nie znając wcale 
pająi Potockićj , powo^owajciy tylkp litością jąad jej stanem 
a.flięchęcią ku starością^ wziął j^ o][)ronc zia siebie. 

fiąłą tę. historya opisałejin clostatecznie w życjlił Gozdz- 
kjfc^o. Potocki był zipu^zppy jprzj rozwodzie zapłacić żo- 
^ę 150,000 złtpj, a ojci); ^agrpdzłćkra^ywdę wyrządzoną 
^abrąni^m całego majątku* Z tęco wyi^adku okazało się, 
ią Potocki c^w^ą i char^teren^ ni,e nąógj^, dorównać 
Gozdzkiemu ; kilkunastu , ludzi z tego powodu utraciło 
^|:cie, a Cojbocki^^zajwsze tphójrzył.i nie chciał się nigdy 
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pojedynkować. Odsyłam czytelnika do pojirzedmego opi* 
su, nie dicąc dwai^a^jf jedn€go póWtarzA^: 

Opowiadwio tlakże otmtiźyi totóśj pana starosty, że 
raz po pijanemu, zapłacił iydWi i^iSobrachwojewć^^ 
kijowddego Potofckiegi^ « i ' fcaźał ma) i '^iazte^fy na Jdrżewfe 
adawać kokawkę. Żf^żb i^aeiiu^ jakim gtoćmy ^ ka-^ 
mowski nabawiała musiał być posłusznymyMazł^na drźei 
wo i kuk^, ;a starosta żartem sti^f^Iiwszy do owej kilka- 
wki, doprawdy ją zabił. ■ 

Z tego powodu gdy aai^ły skargi, wojewoda kijowski 
napisał o to łist z wymówkami do pana starosty, na co 
on nie odpisując, nakazał w miasteczku 6Wó}4m Buc2^ 
czu pochwy taó irydów trzydziestu , naładować nimi wiel* 
ką brykę i niby na satysfakcyą za iżabitego odesłał ick 
wojewodzie d0 Kryśtynopola. Biedtiych żydów na dzie- 
dzińcu pałacowym W' Krystynop^olu ka^ał przed gankiem 
wywrócić. Za ten żarcik też nie uzyskał poehiwały^bd 
wojewody, który jak. wszystkie postępki starosty tak 
i ten naganiał surowo. ■■> ^ ' ^ 

Siedząc we Lwowie , nie szanował Potocki pi^aw for^ 
tecy; komendant . garnizonu KorytowsM ulegiał mu^ nie 
chcąc się z nim zadkimrać. ÓśmiiBilońy tą jego powolnością 
jeździł Potocki po mieście z kozakami / strzelał, bił^ 
gwałty i hafetsy i*obił. Trafiło si^ę^ żi świeżo przysłany 
oficer wszedł w słńżbl^ garnizonową, al był wprzódy 
w wojsku pruskiemjznał dobrze prfewaJ artykuły woj^ 
skowe, a nie słyszał jeszcze a awantui*ach i Absolu<^()śći 
starosty kaniowskiego. Ten swoim' żwycząjesn przyszedł 
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-fi M 14*^ I Kto wie, i jst i Wt^an, dziś jeszcze moiemy siej 
zóbitózyćjse świętą Trójcą. i. . ' 

u iTa odpowiedź stastraszyła iPotoćkiego, stał się w je- 
dnśj chwili pokornym barankiem. Oficer posłał do domu 
po książkę, którą gdy przyniesiono!, odczytał mu z niej 
artykuły wdjskoWe stosowne do popełnionej przez niego 
burdy i wskazał, jak ostre są prawa na gwałcicieli fortec, 
którym Potocki podlega. Nareszcie dodał: 
- :.— Jd mój obowiązek spełnię, a jeźKbyś mnie za to 
WP$ii chdał kiedy pokrzywdzić , mam trzech braci w woj- 
sku, jeden z nas niezawodnie się na nim pomści , bezkarnie 
to' nie ttjizie. 

Potocki w istocie wprędce się wytrzeźwił, z odczyta- 
nych artykułów poznał, że oficer wszystko czyiiił na mocy 
prawa i miał po sobie słuszność. Został więc spokojnie 
na hauptwachu do dnia następującego, jadł z oficerem 
wieczerzę i szczególny dla niego powziął szacunek, wi- 
dząc , iż śmiało pełnił swoją powinność. 

Nazajutrz uwolniony z aresztu poszedł do komendantii 
i wręcz mu powiedział: 

« i — Mości panie, cały twój garnizon głupi, że mi wj^-j 
baczył, ten jeden oficer miał rozum, na kupienie dla nieg«{ 
kapitański^ rangi ofiaruję ośm tysięcy. j 

Oprócz tego dał mu dożywocie na małój jednój wiose^ 
czce pod Buczaczem; ale oficer ten krótko z mego korzy 
stał , bo w pojedynku od drugi^o oficera zginął. 1 

Starosta odebrawszy tę naukę , od tego czasu już w 
Lwowie spokojniśj się zaehowywrf; wszakże zupełnie si 
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swoich obyczajów nie wyrzekł; iył ze zgorszeniem piibli- 
cznćm, rozwiezie, zniewai;ając prawa.Boskie i kośdełne.. 

Księdza jedńei^o Bemai*dytia,^kt6ry go napomniał, ba- 
togami wybić kazał. Innych zdrożńości i ekcesów wypisy- 
wać nie chcę; 

Arcybiskup lwowski Sierakówdii , przykładny i gor- 
liwy pasterz , napisał dó niego list pasterski napominalny, 
ale gdy i to go nie naprawiło, ostatecznego przymuszony 
był użyć sposobu, naówczas jeszcze praktykowanego. 
Rzucił klątwę na Potockiego , który unikając rygoru i wy- 
łamując się z po4 ostrości kościoła łacińskiego, przyjął 
grecki uniacki obrządek. Była mu tóż do tego powodem 
i policya rządu austryackiego , nakazująca panom rozpur 
ścić nadworne milicye- 

Zostawszy Rusinem Potocki, zaczął być cłirześciani- 
nem przykładniejszym , udając pokutującego za grzechy. 
Dobra swe wszystkie za życia rozdał familii Potockich, 
osobom szczególnjćj , które przez różne wypadki majątek 
miały uszczuplony. Każdy z tych krewnych dostał blizko 
milion w dobrach dziedzicznych, z niektóremi obowiązkar 
mi wypłacenia zapfeów i legatów. 

Dał tedy Potocki prawdziwy miłości swojego imienia 
dowód i podupadłych krewnych dźwignął tym sposobem. 
Do starostwa kaniowskiego odstąpił prawa Janowi Poto- 
ckiemu, nulicyą rozpuścił, a sobie na mieszkanie zosta- 
wił tylko wieś Srebrną pod Ppczajowem, którą póżniój 

tamtejszym Bazylianom zapisał. 

17* 
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Uczynił to zrzeczenie się dóbr około szeććdziesiątego 
roku życia swego , zostawując sobie znaczne gotowe kapi- 
tały do użycia i rozporządzenia a postanawiając zupełnie 
odosobnić się od świata. 

Gdy raz przy nim rozpowiadano , że starosta &iiatyD- 
ski (który był cały prawie stracił majątek) naśladować 
zaczynał starostę kaniowskiego, odpowiedział na to Po- 
tocki : 

— I do duroty rozumu treba, (I na szaleństwo po- 
trzeba rozumu.) 

Po rozpuszczeniu już milicyi swych kozackicli , razu 
jednego jechał starosta przez miasteczko, gdy szlachcic 
zobaczywszy go nadciągającego do karczmy, ułożj^szy 
sobie skorzystać z jego gwałtowności , stanął we wrotach 
gospody i zaczął wołać, iż nie dopuści mu do niój zaje- 
chać i będzie się bronić. 

Potocki mając kilku ludzi przy sobie, był w stanie 
skarcić zuchwalstwo szlachcica , ale na ten raz znalazł się 
z nadzwyczajnem umiarkowaniem. Posłyszawszy hałasu* 
jącego jegomościa wysiadł z karety, poszedł ku niemu, 
i powitał wprzódy niż on zdejmując przed nim czapkę, a 
potom się łagodnie odezwał: 

— Wybaczte , nema broszy, ne budu byty. 
(Wybaczcie , nie mam pieniędzy, nie będę bić.) 
Szlachcic zawstydzony odstąpił od przedsięwzięcia 

i wolnego do gospody dopuścił mu zajazdu. Potocki za- 
prosił go potem z sobą do obiadu i łagodnie się z nim ro- 
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zmówił. Opowiadał mu swoje dawniejszeawantury, wszedł 
w dłuższą rozmowę i wymiarkowawszy, że był biedaczy- 
sko w wielkiej pQtrzd[>ie, rzekł do niego gdy od stołu 
wstali: 

— Mospanie, omyliły Waszfed ułożone projekta, ro- 
zumiałeś pewnie, iż podług dawnćj taksy dostaniesz za 
skórę i pobicie tysiąc talarów. Nadstawiłeś skóry. Teraz 
gdy cię jedno i drugie minęło, wiele masz do myślenia, 
zkądby wyciągnąć fundusik na załatanie dziury. Ot, 
przyrzecz mi Waszeć, że więcój w życiu tak podłych nie 
będziesz szukał zarobków, a ja ci zgodnym sposobem po- 
łowę tej sumy dać postanowiłem. Natychmiast mu cztóry 
tysiące wypłacić kazał 

Stał się potćm starosta dobroczynnym jałmuźnikiem. 
W Poczajowie cerkiew wspaniałą i monaster Bazylianów 
założył swym kosztem, znaczne im kapitały do dwukroć 
sto tysięcy darowując. Do wszystkich innych w Polsce 
monasterów bazyliańskich po 30 tysięcy złtp. wyliczyć 
kazał. Rozsypując tak skarby swoje czynił to poczęści dla 
pokazania duchowieństwu łacińskiemu ile ono straciło 
przez zmianę obrządku Potockiego. Ale Bazylianie za to 
wiele jego dziwactw znosić musieli. Mieszkając w Pocza- 
jowie przywłaszczył sobie szczególne zwierzchnictwo ja- 
kieś nad księżmi Bazylianami ^ którzy wszelkie jego roz- 
porządzenia, jakiebykolwiek one były, spełniać musieli. 

Od rana do południa siadywał w cerkwi na nabożeń- 
stwie , posty wedle obrządku ruskiego ściśle zachowywał 
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i i przestrzegał, aby ^ Bażyłianie w nibzćin nie opitsz- 

czalł. ■• • ;' ' 

i Tah^ tedy blizko siedm lat iyfąc na pokucie, umarł, 

wszystko co po nim pozostfiJ:o zapisując Bazylianom: 

, . . , . i.;2;yl;ile, wnąił dc^a, da/wszy ppsjkład.iB siebie, 
Jak jnożna, świata użyć, a przecie być w niebie. 
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Katarzyna s Potoekicli Eossakowsika, 

SLa8SBtelaxxoTva,lEaziiii3dka. i 



Opis kym.y cnót i talentów tój pani, tak w Polsce 
oaszćj wsławionej z rozuma i dobroczynności, a razem 
z dowcipnych lubo niekiedy bardzo uszczypliwych słó- 
wek; pozostawić muszę godniejsz^niu pióru, nie byłem 
bowiem jój blizkim, anim miał sposobności w^^wiedśenia 
się o wszystkich jśj łycia szczegółach. Postanowiłem 
wszakże pozostawić tu jój przypomnienie, jako kobiety 
czyniącej zaszczyt płci swojśj w Polsce, i spisać co ó ni4j 
za mojego czasu powszechnie rozpowiadano. 

Katarzyna z Potockidi Kossakowska, kasztelanowa 
kamiśtskjOi, w k!wiecie młodości swój, powodując się woli 
rodziców, zapewne bez iadhśj serca skłonnością' wydana 
została za mąż za Kosbakbwśkiego,: kasztelana kamiń^ 
skiegb, człowieka bardzo bogatego, ostatniego ż linii 
swej, ale powierzchowności ódrażająćój. Był bowiem 
wzrostu bardzo małego , nie więcój nad półtora łokcia 
(ztąd pospolicie karłem zwany), ogromnój głowy, dioro^ 
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wity i niedołęga, a że nosił się po polsku, nie mogło mu 
to być do twarzy. Taki człowiek podobać się nie mógł. 
Idąc za niego, spełniła córka pierwszą cnotę posłuszeń- 
stwa dla starszych, i okazałą wielką charakteru stałość, 
kilkanaście łat do śmierci jego przeżywszy z tym narzu- 
conym sobie mężem , statecznie i przyzwoicie. Zostawszy 
po śmierci jego młodą jeszcze, urodziwą, bezdzietną i bo- 
gatą wdową, nie naśladowiała zwykłych płci swśj obycza- 
jów, szukając powtórnego zamężda, ale w stanie wdowim 
późnego dożyła wieku. Wszystkie życia jej czynności, 
rozum i charakter, wyższe były nad pospolitych kobiet, 
i dia tego przyznając jśj męzkie zalety, zwano ją pospo- 
licie w Polsce: Hic mtilier (ten niewiastd). Miała tóż ro- 
zum prawdziwie męzki. 

Za czasów polskich inięszała się do interesów krajo- 
wych, na sejmach, w trybunale! utrzymywała je i popie- 
rała, zręcznie umiejąc niemi kierować. Poświadczają to 
jój listy, które zawsze sama dyktowała. Niektóre z nich 
doszły wiadomości publicznej i godne są druku. Sejmy, 
trybunały, zjazdy znały jój wpływy i czynne roboty. Lu- 
bo urodzona była za mężczyznę , miała wszakże czułe 
i litościwe serce. W opisie życia Józefa hr. Gozdzkiego, 
wojewody podlaskiego , za dekretem hetmana wielkiego 
koronnego, w Kamieńcu Podolskim w areszcie osadzone- 
go, dkazałan jak ta pani zdjęta litością nad Gozdzkim, 
usilnie starała się. wyjednać u hetmana uwolnienie dla 
niego, jak mi» wiele wyświadczyła dobrego. Jest to tam 
opisane obszernie; ale I w widu innychi wypadkach równie 
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się okazała dobroczynną. Gdy tylko dosjęła jśj wiado- 
mość o nieszczęściu, pospieszyła ze wsparciem i poniocą: 
Miłość ojczyzny była w niej uozuciem najgorętszym; 
w najsmutniejszych dla kraju okolicznościach, gdy szło 
o j^o obronę i podźwignieme, nieostudzoby nigdy zapał 
okazywała. TC) ją ku scłiyłkowi żyda do znacznego u^ 
szczupl^ia dochodów przywiodło. W r. 1794. w''0zasib 
insurrekeyi' Kościuszki, pieniędzmi i zabiegami dopoma^^ 
gała Polakom, siedząc w Gaiicyi. Nie usłuchała nakazów 
Katarzyny II4, imperatorowćj rpssyjskiśj, nie chcąc ani 
homagium j6j złożyć, ani powracać do zabranych prowlń- 
cyi, przez eo z dóbir w nich pózostełych, utraciła dcbho- 
dy. A że majątki' ti były tylko pod jćj dożywociem , za* 
tćm JMPan Komar, naturalny po Kossakowskim spadko^ 
Merca, ocalając .^łashość sijiroją^ ażeby nie przepadła, za 
protekcyą faworyta Katarzyny II. Zubowa, dobra doży* 
wodu Kossakowskiej podległe, za jśj żywota odebrał na 
siebie. 

Za słabego jeszcze k Polsce pauowama króla Augu- 
sta in., należała stirośdua do owych familijnych ukła- 
dów imienia Potockich', gdzie Frandszefc Salezy Potocki, 
wojewoda kijowski, zabierał się if. Piotrkowie na tki^ 
sumpcyi trybuniłu;' zrobić fcónfederacyą przeciw Augu- 
stowi III., iadettiemizowić go ; sam zaś obietnjcami dworu 
rossyjskiego łudzony, pochlebne sobie czynił nadzieje, 
osiąść na tronie Pł^ÓWi Lecz śmierć Augusta III, 
w Dreźnie, dnia 6. Października 1763; roku zaszła,' po- 
łożyła konitec tym machinacyom. W r. 1764. za protek- 
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ey4 Katarzyny i przemocą wojsk rossyjskich, Stanisław 
Poniatowski, stolnik litewski, faworyt Katarzyny II., na- 
Tiskcony był Polsce za króla. Dom Potockich uczuwszy 
mocno na zdradzie wyrzi^dzonój wojewodzie kyowskiemu, 
tpckkorżonym był w swćj dumie, i zrobił w.Załoicach 
związek przeciw królowi i. Moskwie, aby Poniatowskiego 
detronizować. -Do tej konfederacyi Kossakowska wpły- 
wała; a gdy w samych początkach została przez Moska* 
lów w Podhajcach zniszczoną, wojewoda kijowski ulega- 
jąc przemocy, musiał się Moskalom rewersować i powró- 
cił do dbmu. Podcizaszy litewski ż drugimi Potockimi 
ujechał w Tureczczyznę, Kossakowska zaś pozostawszy 
w kraju, burzyła Polaków przeciw królowi i Rossyi, do 
konfederacyi po&budza. — Dla Michała Krasińskiego, 
podkomorzego różańskiego, brata biskupa kamienieckie- 
go , marszałka konfederacyi barskiój , na ręce ojca moje- 
go posłała trzykroć sto tysięcy złtp., dla zrobienia kCHofe- 
deracyi w Barze. 

Śmiało i bezwzględnie przei stronnikami nawet kró- 
lewskimi, mówiła przeciw nieprawój, elekcyi króla, za co 
w r. 1767. przez Moskałów w areszcie politycznym do 
Warszawy była przyprowadzona. Król zobaczywszy się 
z nią, udawał jakoby: o niczóm nie wiedmt i zapytywał 
o przyczynę jój przybycia do Warszawy. Kossakowska 
mu na to odpowiedziała : 

— Wai:szawa monstrum ma jakieś porodzić, a nmie 
tu Moskale sprowadzili do babienia. .. 

Przez cały czas konfederacyi barskiśj , bacznie była 
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przez Moskali postrzeganą; a będąc ciotką i opiekunką 
małoletnich synów Potockiego , jenerała artylerył litewr 
skiśj, dla ich interesi(>w bez opowiedzenia się ministrowi 
rossyjsjtriemu Saldicrnpwi , lub Bikóńowi, nie ntogłanawet 
do Kadzynia z yfi^^zmj się oddalić^ :,' . 

Dobra jśj , lubo były przez Moskali uciskane , mimo 
to, mówiła bęz ogródki prawdę wszystkim., z powodu po- 
stępowania z sobą , zarzucała imperątorowśj słabość i bo- 
jażliwość. Jed»ej kobiety polskiój widzę się Moskale oba- 
wiają,., króla nazywała zawsze *król od północy* i wiele 
rzeczy na niego wygadywała,; 

W W;arsj?awift S;zaaowano Kossakowską , ale się jśj ra- 
zem obawiano , w pismach bowiem swyich i opowiadaniach, 
była satyryczną, co ^ię. z następującój okaże anegdoty. 
W Piątek w porę ' obiadową, pr^była raz w odwiedziny 
do JM. ks. Andrzeja Młodziejowskiego, biskupa poznań- 
skiego , kanclerza wielkiego koronnego , u którego zastała 
obiad podany, a był mimO Piątku , mięsny. 

Ksiądz Młodziąjowski zaczął ją na* obiad zapraszać, 
na co mu naprzód odpowiedziała: 

— Jestem prawdziwa Polka, posty zachowuję. 

— Jako biskup miejscowy, mam władzę dyspensowa- 
nia i grzech ten biorę na moje sumienie. 

Kossakowska korzystając z niebaczn^o wyrażenia się, 
odpowiedziała mu żywo : 

— Odważyłabym się na zgwałcenie postu, ale się o- 
bawiam aby po śmierci księdza biskupa nie hyl^potioritas 
na j^o sumieniu i żebym z tablicy nie spadła. 
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Zamilkł aa to ksiądz biskup, a Kossakowska wyszła 
z pokoju, zostawując całe towarzystwo w zdumieniu. 

KsiąS^ę Hidiał Czartoryski, kanclerz wielki litewski, 
zażądał dobra jedne Kossakowskiej, przyległe Wołczy- 
nowi zadzierżawić i prosił o wypuszczenie , na to mu od- 
po^edziała: 

— Boj^ się,:M. książę, wszyscy Polacy biją się oto, 
ażeby mogli Polskę wydobyć z rąk jego siostrzeńca, którą 
w r. 1764. przemocą i bezprawnie zatradowaliście, a cóż- 
by się stał^o z dobrami, gdyby do waszych rąk przeszły! 

Książę na to odpowiedział tylko : i- 

— Jedńśj WPani zawsze używasz broni. Ale odstą- 
pił od żądan^' dzierżawy* 

W jednśm towarzystwie prymas Podoski w potocznej 
mamę , użył mimowolnie tego wyrażenia .* 

— Różne nieszczęścia z ojczyzną się naszą pożeniły. 
Koissakowska która była przytomną, natychmiast^ iło- 
wate prymasa pocbwyciła i dodała : 

• -^ Co? co? pożeniły? - WMość, księże ^ydiasie 
wiesz pono o tern najlepiśj, boś intercyzę ślubną podpi- 
sywał. :;.'•'. 

Na tp Podofeki gniewnie odparł! 

— A familia Potockich grób kopie dla ojczyzny. 
Ka tó Kossakowska żywo odpowiedziała : 

— Ręczę że nie będziesz WMość celebrował na tym 
pogi^zebie. '^ . > » 

Po pierwszym Polski rozbiorze, wielka część dóbr 
Kossakowskiój wpadła w kordon austryacki, pojechała 
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tedy do Wiednia. Cesarzowa szczególne dla niój okazy* 
wała względy. — Kossakowska lubo żadnego cudzoziem«- 
skiego nie posiadała języka ^ ale większy nad wielu ucjso- 
uych rozum miała i dowcipi wrodzony. 

Józef II. rozmawiał z nią z czeska i rzekł: Zwałuję, że 
się z panią nie mogę po niemiecku rozmówić. 

Kossako^fska odpowiedziała na to : 

— Najjaśniejszy panie, nasz król jest Polakiem, do- 
tąd wszakże myśmy jego, anion nąsr, zrozumieć nie Kiógł. 

Od r. 1774, nie by wała. w Warszawie, obrała sobie 
mieszkanie w Galicyi w Stanisławowie, Niemcy, osobliwie 
komissarze cyrkułowi < uprzykrzali jśj się , tych w Wie- 
dniu k/i&owała, ale to ją wiele kosztowało. 

Jed<ąn nieokrzesany Niemiec umyślnie sobie nieoŁy- 
czajnłe postąpił u niej, przysz^łs^y w Stanisławowie do 
jśj pokojów/ nie zdj^ kapejusira, ążipr^y stąpiwszy do niśj 
siedzącej na kanapie., KasztelanoMfa nie .mogła mu tego 
grubijaństwa wybaczyć* i powiedziała staroście Potockie- 
mu, aby owemu oficyaliście nagaftił jego nieobyczajnciść- 
Niemiec rozundąjąay po polsku ^ : pdjpi^wied^iał j^ : 

— Palli Kossakowska ! i . ł*ka ję^ poddapka cesarską 
jak i ja! 

A ta mu żywo odpowiedzą: 

~ Ęłimims WPan, wielka .nachodzi międ?y nami 
różnica, bo ja jestem podd^jjto ęi^gł^j ^ <^y^» pieszy. . 

BofiKkazała potom Kossafcowaka : u«iyślnie w pokoju 
bawialnym zawiesić 'dwa |)!órtirety Mwryi Teresy aesar;co- 
wśj i Józefa II., dawszy sekretny rozkaz jedn^i^u Ijajdu- 
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kowi, przeznaczonemu na to umyślntó, aby pilnował iżby 
każdy wchodzący do tego pokoju, uczcił portrety monar- 
chów. Była to samołówka na Niemców, albowiem gdy je- 
den z urzędników cesarskich wszedł do pokoju z kapelu- 
szem na głowie, hajduk nauczony powiedział mu, ażeby 
znał uszanowanie dla miejsca tego. 

— Zdejm kapelusz, rzekł do Niemca, kiedyś tu 
wszedł. 

Niemiec lekceważąc przestrogę, pozostał w kapelu- 
szu, a hajduk mu silny wyciął policzek, mówiąc: 

— Naucz się szanować nawet wizerunki monarchów. 
I z głowy kapelusz mu zrzucił na ziemię. 

Tym sposobem Kossakowska nauczyła Niemców grze- 
czności, a urzędnik nie śmiał się skarżyć nawet o policzek. 

Będąc powtórnie w Wiedniu Kossakowska, gdy się 
Marya Teresa spytała, jak się teraz Wiedeń j^ wydaje, 
czy znajduje w nim jakie odmiany, miała odpowiedzieć: 

— Tak jest , od ostatniój mojśj bytności , Wiedeń się 
upięknił, uważam że od cziasu zajęcia Galicyi, mieszkańcy 
kraty z okien drugiego piętra powyjmowali, bo tych któ- 
rych się tu wystrzegano , wysłano do naszego kraju. 

Na to cesarzowa rzekła: Nie godzi się, ogólnie o 
wszystkich sądzić , wszędzie są żli i dobrzy, a ludzie lu- 
dźmi. Z tego przedmiotu, wysnuła się dłtiższa pomiędzy 
cesarzową a Kossakowską rozmowa, w którśj kasztelano- 
wa ujmowała się za Polakami, dla czego ich nie biorą do 
urzędów. Cesarzowa płacąc jój za poprzedzający przyci* 
nek, rzekła: 
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— Polacy skłonili są do przekupstwa. 

Na poparcie tego, wyliczała Marya Teresa pierwsze 
osoby w Polsce , które od Rossyi przekupione były i dotąd 
pobierają pensye. 

Kasztelanowa upokorzona tą mową, nie mogąc oczy* 
wistości zaprzeczać, ani dla uniewinnienia zfych ludzi 
wyszukiwać pozorów, rzekła do cesarzowój : 

— Prawda, N. Pani , są i u nas źli Polacy, ale wielka 
to różnica, Niemca można przdmpić kilką retskiemi, na 
Polaka tysiąców potrzeba, więc już nie tak to łatwo o 
przekupstwo. 

Na to cesarzoi^a : Przestańmy o tóm mówić, gdyż wi* 
dzę , że cię to żyWo obchodzi , ale zgódź się na pierwsze, 
że wszędzie są żli i dobrzy ludzie. 

Zasłużywszy sobie na s;eczególBe względy u Maryi 
Teresy, lubo się jój urzędnicy cesarscy naprzykrzali w Sta- 
nisławowie, wszakże mając tam pałac wygodny i mia- 
steczko porządnie zamurowane, mnićj dbała o kłótnie 
z Niemcami, których często zmieniała, posyłając na to 
pieniędzy dp Wiednia. 

Dogadzało to jeszcze j6j ambicyi, że mogła panów sta- 
rostów kasować i że się jój potom obawiano. 

Józef ni., przejeżdżając przez Galicyą, w imieniu 
matki swojój oddawał wizytę kasztelanowśj. Uprzedzona 
wcześnie z Wiednia o zamierzonśj jego bytności w Stani- 
sławowie , starała się godnie przygotować na przyjęcie ta- 
kiego gościa. 

Apartament dla cesarza, wyporządzony był w jednym 
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Z pałacowych pawilonów, gdiie była sala oklejona obi- 
ciem sztucznem na płótnie wykląjanóm ze słomy w różne 
wzory, gabinet wyłożony boazeiyą ze l^szystkich drzew 
krajowych bardzo smakownie podobieranydi, a pOkój sy- 
pialny staropólskiemi ze skarbcó:^ dobyt^nł makatami 
złocistemi tureckiemi wyłożony i dywanami jedwabnami, 
złotem i srebriem tkanemi. Portrety /w nim gobelinowe 
zawieszone były i lisztwy aksamitne szyte bogato. Józef 
IL, przybywszy do Stanisławowa, odwiedził naprzód pa- 
nią^ Kossakowską i przez :czas* trs^y dniowego tu pobytu 
najwięcój u niej przesiadywał. Przygotowane dla siebie 
mieszkanie z pilnoiścią opatlrywał, smak w. przybraniu go 
poishwalił bardzo, dziwił aię starożytnymi pięknie docho- 
wanym zabytkom, ale nie przyj- -tój gpściny i wyszedł- 
szy fla miasto, blizko bramy Tyfimienicką zwanej, napa- 
trzył dom żydowski zajezdny, stary ze złyin dachem, ten 
sobie obierając na mieszkanie. . 

Odjel:dźając potem ze 'Stanisławowa, dał gospoda- 
rzowi domu dwa tysiące reńskich , na reparacyą jego do- 
mu, a Kossakowska darowała mu wszystek materyał 
z lasu do postawienia nowego i porządnego na tóm miej- 
scu. Żyd też wkrótce wzniósł domostwo okazałe i dał na 
froncie napis' świadczący o bytności cefearza Józefa U. 
w tem mieście. Kossakowska 'mówiłai wiole z cesarzem, 
a między innemi miała się wyrazić ^tzy zdarzonej oko- 
liczności: * ' ^ 

v: Wasaa Cesarska Mość miijęmąs^ pewąię, że w kra- 
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ju Dflszym jest wiele papierni, gdy nam tv ż Niemiec tfh 
nasyłasz gałganów. 

Na to cesarz miał odpowiedzieć: Ludzie ubodzy 
zwyklcf 'Szttkąją sposobu do żyda, majętni, nie chcą się 
oddalić od rnsgątku i pracować. Wszakże pamiętał cesarz 
tę tozmowę i w kilka tygodni potśm, posyłając do Łwoi- 
wa hraUego Didaricbsteiiia na konsyliarza, na ręce jego 
dał list do paAi Eossakowsktój , w którym między indwcni 
wyraził się: Rozumiem że hrabia do papierni paoi kwa- 
lifikować się nki będzie. 

Kossakowska z uniźonośdą i podziękowaniem odjM- 
sała cesarzowi Józefowi , dziękując za lepszą powziętą^ o 
kraju opinią i prosząc o więcćj urzędników podobnych, 
szczęśliwsze wróżących czasy; a razem przypominając 
krajowców. Bazu jednego w Stanisławowie, łołiderz za 
wykroczenie, osądzony był na powieszenie, komendant re- 
kwirował od starościny o wydanie assygnacyi na drziewo 
dla postawienia szubienicy. Kossakowska na podańój sor 
bie nocie, odpisała: 

— Kocham i szakiuję stan żołnierski , nie mam drzewa 
na szubienicę dla żołnierza, gdyby wszakże dla którego 
z urzędników cywilnych zapotrzebowano ją stawić , całego 
lasu nie pożałtgę; 

I drzewa me dała. ' , 

Stalp będąc przywiązaną do imienia Potodcich , Kos^ 
Sakowska uczyniła dobrodziejatwo Protowi Potockictmu 
(który był założył bank w. Polsce) aby miał tóż i w Ga- 
licyi wypożyczkę dla hsjokn dweigo, odstępując ma. dół^ 

Pamiętnik anegdotyczny. Ib 
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Stanisławowskich bez pieiiiędzy, z warunkiem aby j^ do- 
ży wotnój pensyi wypłacał sto tysięcy złotych. Na to Prot 
Potocki osobną jćj dałasseknracyą, a Kossakowska for- 
malną mu dóbr zeznała donacyą, nie włączając już w nią 
tego warunku. Prot posłał natychiajast dooącyą do tabuli, 
Kossakowska zaś. w dobrćj wierze, swojego zapewnienia 
dp niśj nie wniosła. Uchytół potćm Prot Potocki, woje- 
woda kijowski, i wdzięczności i sprawiedliwości, gdy o- 
gła^ając upadłość banku swojego (z przyczyn c^óinój wi- 
ny kraju) nie ostrzegł o tśm wprzódy Kossakowskiśj ażeby 
tę.assekuracyądo akt wniosła4 Liczni wierzyciele w Ga- 
licyi będący, długi swe na Stanisławowie wprzódy inta- 
bnlcwali, a Kossakowska ze swoim odpadła i darowany 
ficrbie: dożywotni fundusz, sto tysięcy ztotyćh rocznie, stra- 
ciła:. Sprawę może nieprawną ale sprawiedliwą w komis- 
syi bankowśj przegrała póżniój. Wszakże ją ten wypadek 
w jój przywiązaniu dla familii Potockich nie zachwiał. 
Świadczyła im zawsze wedle możności, swatała, żeniła, 
wyprawiała wesela. W Dubnie, w czasie kontraktów, zwa- 
no pospolicie Kossakowską p*ac2^^ tVmma PoioeJdchy że 
idi z długów i brudów oczyszczała, dawniśj dopóki je- 
szcze całkowite z dóbr miała dochody. 

Oddawszy Stanisławów Protowi , osiadła we Lwowie, 
zamieszkując u St. Jura, w pałacu biskupów ruskich , na 
pięknój górze, w wesołem miejsca^ oddalonóm od miasta, 
zdrowóm powietrzu i wygodnym gmachu. Tam ją szanu- 
jąc wysoce, cała publiczność odwiedzała tłumnie , oddając 
zasłużoną cześć zacności tój pani i wielkim przymiotom. 
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W dnie postne obiady rybne wydawała publicznie dla 
wszystkich kto chciał przyjść , mówiąc , iż to czyniła dla 
dogodności pobożnych Polaków, gdyż Niemcy- psując sta- 
ropolskie obyczaje, umyślnie po traktierach mięso w po- 
sty gotowali, aby zmusić Polaków do odstąpienia swoich 
zwyczajów i zaniechania ścisłój obserwacyi dni postnych. 
Młodzież lwowska cisnąc się na smaczne owe postne obia*- 
dki, często zjadłszy obiad, nie pokłoniwszy się nawet, 
nie zachowując najmniejszej etykiety dla grzecznśj gospo- 
dyni, wychodziła jak z traktyjeru, co ją w końcu obra- 
ziło. Póżniój więc już tylko proszone w Piątek przyjmo- 
wdAsi osoby na obiadach. ' 

Gdy jeden poufały przyjaciel jój , zapytał się Kossa- 
kowskićj , dla czego tak dalekie od miasta obrała mieszka- 
nie, odpowiedziała: 

-^ Abym prawdziwych wypróbowała przyjaciół, któ- 
rzy trudu dla odwiedzenia mnie tu nie pożałują, w tych 
rzędzie liczę i WPana dobrodzieja. 

Ktoś mny litował się. nad utratą słuchu, gdyż pó- 
żniśj znacznie przygłuchła. . . , na to mu rzekła : 

— Nie mam przyczyny żałować utraty słuchu , nic- 
bym już podobno dobrego nie posłyszała o mojśj ojczy- 
źnie , póki król Poniatowski i Katarzyna II. żyć będą. 

Gdy w r. 1791. sejm konstytucyjny napełniał kraj od- 
głosem zewsząd się rodzących szczęśliwych nadziei i pa- 
tryotyzmu mnożyły się oznaki , Kossakowska wraz z Kra- 
sińskim Adamem , biskupem kamienieckim , przybyła do 

Warszawy, a że i król naówczas odegrywać musiał rolę 

18* 
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patryoty; Kossakowska ąjechawszy się z nim w domu 
Branickiój , kasztelanowej krakowskiśj , na pierwszym 
wstępie odezwała się do niego : 

— Pierwszy raz witam m^o króla i Polaka razem. 
Król jój odpowiedział uprzejmie : 

— Miło dla serca mego usłyszeć^ ieś mnie pani na- 
zwała Polakiem y więc już teraz wszyscy sobie jesteśmy 
przyjaciółmi 

Gdy w dzień ś. Stanisława czyniono w ogrodzie Kra- 
sińskich , wielkie przygotowania do obchodu imienin Sta- 
nisława Małachowskiego > marszałka sejmow^o, i gdy po- 
śród balu, spełniano toasty: 

— : Wiwat naród z królem , król z narodem ! 

Kossakowska powątpiewając zawsze q stałości króla, 
dodawała mówiąc: Wiwat król z narodem! póki z naro- 
dem ! póki z narodem I 

Słowa te jój, zachowane w pamięci; wielu oJ[>ywateli 
nieuprzedzonych stały się wyrocjsnią przyszłości , gdy król 
zdradziwszy zaufanie sejmu później, uczynił akcess do 
konfederacyi targowickiśj. • 

Często naó wczas słyszano ją powtarzającą te słowa: 
Póki z narodem! 

Gdy konstytucya 3. Maja ogłoszoną została, a córkę 
elektora saskiego, infantką polską w nićj deklarowano, 
Kossakowska pisała list do elektora saskiego, znany, bo 
był wydrukowany u Jana Potockiego , i gratis go przy 
gazetach rozdawano. Elektor saski odpisał jój na list sto- 
sownie , a responsu tego przyłączam tu kopiją : 
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Mościa pani Eossakowskdr, kasztelanowa kamiń^ka! 

List pełen wyrazów u^zejmych, które wielki umysł 
jśj dyktował, odelbraliśmy z przyjemnością. Wskrzeszona 
poprzedników naszych pamięć w narodzie polskim , prze- 
świadczą o charakterze jego szlachetnym; piismo Jój o ży* 
czliwcśd dla nas i wysokich zdolnościach, o których za- 
wsze mieliśmy opipią na jaką zasługiwały. Wybór krwi 
naszój) chlubną jest r^ojmią przywiązania ku nam naro* 
du, którą wysoko cenimy. Gdyby to tylko od nas samych 
zawisło, nie wahalibyśmy się priyjąć tak miłych warun- 
ków. Wdzięczni jesteśmy pani za oświadczone życzenia^ 
i prawdziwy dla nićj zau^owamy szacunek. Życ;;:ąc wszel- 
kiego od Boga błogosławieństwa i t. d. 

Eoasakowskę osobiście zadowolniła ta grzeczna choć 
obojętna odpowiedź, ale z niój wnosząc, utraciła zaraz 
nadzieję , aby dwór drezdeński wybór ten przyjął, i przed 
powrotem księcia Adama Czartoryskiego z Saksonii , juł 
źle zawczasu wróżyła. ' 

Szi^ęsnego Potockiego zrazu szanowała bardzo , lecz 
rozrzucone na ni^o w czasie sejmu wiersze, gdy się do 
rąk jój dostały, mocno na t^ uczuła. Starała się aby 
w obrome jego rozi^zuoono odpowiedź , ale ta pomyślnego 
wrażenia wywrzeć me była zdolną na publiczność już źle 
o Szczęsnym uprzedzoną. Gierpiała wiele z tóf^ przyczyny, 
nareszcie mówiła do swego siostrzana: 

— Naprawi Ignsicy sławę Szczęsneinu , wszak to oba- 
dwa Potoccy. 

Ody nadeszła smutna wiadomość o związku konfede- 
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racyi targowickićj , tak mocno ją uczuła, ii natyełmiiast 
z Warszawy wyjechała , mówiąc : 

— Kossakowskich wywieszano; Potocki zarobił na 
szubienicę , wstyd mi już i nazwiska które noszę 1 familii 
z którój pochodzę. 

Stanąwszy we Lwowie, napisała Ust do Szczęsnego 
Potockiego, który się rozszedł po kraju, (kopią jego sta* 
rannie zachowują) data w nim dowód głębokiego rozsądku 
i wielkiój znajomoćci polityki; jenjusz jój podniósł się 
w nim wysoko. Na samym wstępie wspomniała synowi 
jak wojewoda ojciec jego w r. 1764, był od Moskali zdra- 
dzonym , jak on powinie być pamiętnym na to , nie nani* 
żać się na los podobny i t d. List ten wiele sławie Szczę- 
snego zaszkodził. Juii odtąd potom tak jćj miłego czło- 
wieka wsponmieć nie było można, nie wywołując oburze- 
nia.- Drugiego roku po Targowicy, przybywszy do Lwowa 
Dyzma Bończa Tomaszewski , sekretarz konfederacyi tar- 
gowickiśj , człowiek światły i pełen talentów, niepotrze- 
bną oddał kasztelanowćj wizytę u S. Jura. Ta przypo- 
mniawszy sobie jego imię z uniwersałów tai^owickich , na 
pierwszśm przywitaniu rzekła : 

— Mości panie , to jest góra św. Jerzego , cnotliwych 
schronienie, omyliłeś się pan, przychodząc tu, rozumiałeś 
łe to góra Awentynu. Nie, nie, cesarz rzymdri nie myśli 
tu nowśj stolicy zakładać. 

Tomaszewski przymuszony zmilczeć^ wkrótce się ztąd 
wyniósł i więcśj nie postał. 

Jadąc razu jednego na spacer w jednśj z gubernato- 
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rem Iwow^im karecie, spóstrz^łana ułky dwódi rasem 
iebrakiów Polaka i Niemca, ziwołi^ kamerdjnehi i roz^^ 
kazała mu, ahy iPolakowi dalijatmttiny złoty, a Niemeo** 
m dukata. 

PosłysMKWSzy to gubernator, spytał o pnyczynę ta- 
kiej Vf jałmuinie róinioy, z czego mu się starościna wy- 
tłómaczyia. . .^ . . 

— Polak dó ćnńerci prżezńacssony jest na nędzę, 
trzeba mu będzie często po złotóiirce dawać, a' Niemcy się 
u nas prędko żbogadąją, drugi raz juiby mołe me wziął 
jałmuiny, a jak wkrótce konsyliarzem zostanie , to mi to 
będzie pamiętał. 

GEberńatdl' pożałował pewnie swćj niewczesnej cie- 
kawości. 

Gdy się dowiiedziała o śmierci Mniszka, chorążego na- 
dwwnego, który zmarł nagle, odezwała się : 

~ Po śmierci gdy eksenterowasno Mniszka, znalezio- 
no około serca małego niemczyka/ który go życia po- 
zbawił. 

Z siostrą swoją rodzoną, kasztdanową lwowską, gdy 
się zgędiały, Kossakowska ujrzawszy ją ociemniałą, za- 
wołała: Mój Boi&\ dwie. nas tylko sióstr^ pozostały nk 
świecie , ja ciebie nie słyszę ^ a ty mnie; nici widzisz. ... 

Gdy "we Lwowie, dla rozwodu ż Inężep bawiąci W^.^^^^ 
głośna z piękności i. płoch6ści> kobieta;^: przybyła w odwie-^ 
dżiny do Eostokowskićj i przedstawiła^ jój z dziwną iad9,* / 

łośdą dwóch- chłopaczków, mówiąc : Tó są pana. S%c7JLi^t^ \ 
naturalni synowie. Kossakowska oburzona, nie mogąc lUu^ 



2.80 TABilĘTJSIK A»BGDaTY<:;aCllY 

znieść rinmój krwi z ja^ «ię do tego przyznawała, 
preerwałaływo^ iia^V A wiidei to tam pani dziatek 
zostawiłaś w Stambule? Potśm dodałk p uniesieniem: 
Nieszczęsny Szczęsny ! . , i i : 

Zahniąłjuż po Bzj3ę,iclu:eałę utopio' w mesławieL 

Nie mogła dłngo prs^eimeszkąć we Lwowie^ ,g^ji J4. 
Austryacy prześladowali, za korrespondencye i Kościu- 
szką , posyłaaię młiodsieiy do insurekeyi i dawanie jej pie- 
niędzy. Dobra jćj Komar zabrał, lubo więc coraz zmniej* 
szały się jćj dochody, wszakłe dawiiiejs^ofa w swych. do** 
braeh dzierżawców lue podwyifs^ająe snmm {i^rendownych, 
utrzymywała; a gdy raz jakiś jegomość ofiiarował jśj wi^ 
kszy za dzierżawę, kapitał, aby starego podkupić dzierża- 
wcę , odrzuciła to , mówiąc : 

— Gdy mi WPan drożój zapłacisz , będaiesz uciskiem 
na poddanych poszukiwał swego wydatku,- ja wolę staryeh 
nioich: przyjaciół, którzy choć po śiiiierol mnie wspomną, 
że 3ią za mcgego życia > czegoś dorobili. 

Dla ugryzienia kasztelanowśj , raz za mały dłużek ja- 
kiś przyszedł ją we Lwowie komornik tradować , ta mu 
kazała srebrne naczynie npcne (niewypróżnione) podać, 
dysponując, aby je otaksowano, sprzedano j dług opłacono 
i resztę szacunku jój zwrócono: 

Na kilka Ikt przed śmiercią, zadzierżawiła sobie przez 
licytacyą , w Kamerze miasto Krystynopoł , z pięknym pa** 
łaoon, Mory wyporządzić kabała, i tam do »amój pra- 
wie śmierci mieszkała, jaka w sławnśj niegdyś wojewody 
kijowskiego rezydencyi. Lubo się usunęła nieco od łudzi, 
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wyjeżdżając ze Lwowa, ate i tu ćłioć ńauBtroniu, ilkrji;2| 
pozostać nie niogła. Prawdziwi^ przyjaciele i śzactmek p^-^ 
wszechny to^arźyszyKjćjf '^tóędzie, bareszde przywykła 
do życia towsirżyskies^^; nie mogła się jui nk star6M przeń. 
mienii:' Eryetynopol po utracie i^c^ ^psliiów dziedzic 
cznych, gdy przyszedł na dobra kameralne, został jui 
prawie zapomniany, ale po zamieszkania go przez kaszte- 
lanową, odzyskał dawną swą świetność i nowego nabrał 
blasku. Obywatele bełzcy najmilsze tu dni w domu j6j 
spędzali na zabawach, Potoccy przesiadywali przy niśj 
kolejno, najpierwsze w kraju osoby opierały się nieustan- 
nie o Krystynopol. Żeniła i tu jeszcze , swatała, podtrzy- 
mywała Potockich. Nie było jednego dnia w roku, żeby 
któryś z nich przy niój nie bawił. Pod koniec może j6j 
tam nieraz czegoś niedostawało do wygód życia, z przy- 
czyny odpadłych intrat, ale ona to znosiła umysłem ró- 
wnym, a gościom umiała wynagrodzić serdecznością przy- 
jęcia. 

Wiadomość o zgorzeniu pałacu w Warszawie , który 
od Szczęsnego po Mniszku była kupiła za 245,000 złtp., 
sprawa przegrana z Protem Potockim, utrata intrat 150 
tysięcy, z dóbr w kraju zabranym, dla kogo innego było- 
by to największóm nieszczęściem i do skarg powodem, 
Kossakowska zniosła to wszystko z krwią zimną i rezy- 
gnacyą. Zbliżała się powoli do końca swego , pochylona 
wiekiem i zmarła w podeszłój starości w Krystynopolu, 
z żalem powszechnym wszystkich, którzy ją znali. Po 
śmierci jój , resztę pozostałych rudiomości i sprzętów, dla 
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mił^j pamiątki po drogiej osobie <y na licytfu^yi przepłacali 
objuratetei Parnie tój pani, w długie pnsetrwat.Męki, bo 
i cnotą i rozumem była. ozdobą tjąh czs^Wy w których 
jeiOi rozum nie był rzadkim, onota -prawie niewidzianą 
sięstsiła , a obojgti ra^m nie wielfi| było przykłjidów* 
. ' ' ■ •■'■'/' ■.•' ' . i / 
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Xlv. 

Ksicia Benoni w Warszawie^). 



Zgromadzenie to początkowo pochodzi od zftkbnu za* 
łożoBego praez 4w. Ignacego >de Lójola, to jest od Jezni-" 
t6w (Societas J^su). Z^ożfcieł przybrał dla t6j gałęzi 
zakonu nazwisko: A Redemptione Christi. 

Przez dwa wieki (?) Polacy zgromadzenia tego nie 
znali. Ksiądz Jan Lancelotti , nimeyusz Urbana ym/ pa*" 
pieża, przy dworze warsssawskmi przebywający, wyrobił 
w r. 1623. u Zy^unta III;, króla polskiego, pozwolenia 
wprowadzenia tego zak4>nu księiy z Nieni^ec do Polski, 
i wyjednał u niogo nadanie im pkea, na wystawienie ka^ 
plicy w Wars;sawie, dla wygody katolików. niemieckioli) 
w stdicy zamieszkujących. Oi przybywszy w tymżęroku 
1623. z kwesty żebranój,^ wystawili naprzód drewnianą' 
kapMeę, pbd tytmłem św. Benona, od którój lud zaczął 
ich nazywać Benonami i pod<tćm< nazwiskiem saianipó^ 
żniśj byli w Warszawie.^ Sami obi zwali nią a BedemptioiDe 

^) Znaną jest koliekcj^onistom karykatura sztychowana, wystawigąca 
wypęcbBcnie Beftondwz Warszawy. W- 'ćwiartce a. f. ' P. W, ' 
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czyli redemptoryści. Nosili suknie czarne, tym samym 
krojem co Jezuici , Polaków do zgromadzenia swojego nie 
przyjmowali i kazania u nich tylko w języku niemieckim 
mawiano. Pierwszy ich założyciel warował to sobie po- 
czątkowo , aby ludzi innego narodu nie przyjmowano, 
i wiernie tego dochowali. 

W r. 1629. ksiądz Maci^ |iUbieński , biskup poznań- 
ski, do którego dyecezyi riależa1'a Warszawa (gdyż dopiero 
za panowBaiia Stimisława Augusta , biskupstwo warszaw- 
skie erygowano i pierwszy ksiądz Młodziejowski , biskup 
poz»3^M, feył/<)ira;J warszawskim) w kaplicy zwanej pod- 
ówczas ni^ecką , aada} pOizwoleiuis usta&owieoia bractwa 
oiyU koT^ratemu tueni^eokiój ; z władzą proboszcza dla 
nich. , , 

i W rokft 1639* ^dy liczba Niemców, zamieszkałych 
wWtaPszawie, zwiększyła się > Władjsła* IVv, królpol- 
*Jd,. nadał t^j koBfrateraii przywilej aowy, dozwalający 
skkit^iiB^mą grii^tów i pciStaWieiUa browaru [piwnego , a na- 
stanie wolnego wyszynku pSwa> bez opłaly. 2a to oni na 
siebieitwzięU obowiązdk ntruymywania szpitalu dla; Niem- 
ców,: w którym, sieroty, pojirzutki wychowy wali, dopóki 
flihwny stissionąrz ksv Boduain , za pa|[)oWama Augusto II. 
*me 22d:oż|ył w Warszawie wirikięgo. szpitalu pod imieniem 
D^zkeit^ka \Jezm^ , gdzie się wszystkie sieroty hojnie opa- 
trzone dotąd wychowują. ; Księża Benoni, uchylili się pó- 
imky P&. przyjętego na sieł^ie obowiązku. 

W r. 1640. tenże Władysław IV., darował kss. Beno- 
nom materyał na wymurowanie nowego kościółka. Mula- 
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rze Niemcy, sprowadzeni z Westifalii, flła |>rzerołńe0ia 
w Warszawie zamku królewskiego, przez miłość ka swytq 
rodakom, bezpłati^ w chwilach wolnych od roboty list- 
brycznśj i w czasie nocy jasnych a pogodnych, szpieszno 
wznieśli ten kościółek. • :.'.:".:.• / 

W r. 1652. za Jana Kazimierza , uzyskali kss. Baióni 
zatwierdzenie dawnych przywilejów, oraz pozwolenie ki%« 
pienia dwóch kamienic W' Warszawie , na Erzywem Kotej 
na co pieniądze częścią z oszczędności byli zebraH,' resztę 
z jalmużn i ofiar kupców i rzemieślników Niemców^ im 
przyszło. Kupnem tem , znacznie dochody swe powięksży^^ 
li i poczęli uczyć założywszy szkołę , ale tylko dla dzieci 
Niemców Wi Warszawie. W zaciszu i ukryciu pracując, 
żyli prawie nieznani; przywilejów od Władysława IV. so^ 
bie udżidonych , na robienie i szynkowanie piwa, we*wła*< 
snych domach używali swobodnie do roku 1797., w kf ót^ 
rym gdy król pruski nastał, odebrali im Vrm$cy p»y^ 
wilej i zabronili nietyjfco ^szynku ^ ale wyrobu piw?, m 
browarze. ^ 

Księża Benoni , przestawszy robić piwo , pod pozbr^ii 
nabożeństwa , w ogródku cwoim postawili kapliczkę pana^ 
Jezusa Nazareńskiego u słupa, do której lud poboSmy co^ 
dziennie uczęszczał dla modlitwy. Ale do ogrodu, w któ^ 
rym była statua, trzeba było przechodrić praez i2*ę 
szynkową, zatśm każdy odprawujący pielgrzymkę do. >0r 
gródka, musiał nim tam^wszed,)', wypić kwartę piwa, lub 
za nią zapłacić, ixkacz6} szynkarz go do ogrodu uie wpnćeiłC' 
Znaleźny to kss. Benonom robiło dochód , a piwo brali tań- 
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szą deną od pobożnych piwowarów, unikając zwykłój o- 
piaty czopowego. Doszedł tego wszakże baczny na wszy- 
stko.rząd pruski , i zmusił księży do z^płac^ia kary trzy- 
sta talarów. 

W r. 1794. w czasie insurrekcyi polakiśj, gdy Ko- 
ściuszko stanął pod Warszawą' i tu cały teatr wojny 
sprowadził , . lud i miasto było w obawie codziennej. Kss. 
BenoDi znaleźli: tę por^ najdogodniejszą do wsławienia się 
W: Warszawie, otworzyli naówczas swój kościół na No- 
wiom Mieście blizko Sakramentek stojący, około sławnego 
naówczas mieszkania i pałacu Zakrzewskiego , prezydenta 
miasta Warszawy. 
;» Tu codziennie odprawiało się u mcb nabożeństwo 
z wystawieniem Praienajświętszego Sakramentu/ Lud gdy 
nad nim wisi groza i nieszczęście, zwykł się naówczas 
najgorąciój cisnąć do Boga, więc Ui tłułnytu szły zano- 
sząc modły) do Pana zastępów. Żony i dzieci mieszczan 
idący na okopy walczyć z nieprzyjacielem, po całych 
dniach siedzieli i łzy wylewali w kościele , prosząc Boga, 
aJ»y ich qjców i mężów ocalił. Kss. Benoni dawali naów- 
czas szczególną benedykcyą prawowiernym idącym do 
boju, kartki i krzyżyki poświęcane i pod kielichem 
w czasie mszy świętćj kładzione. Brali je idący na bitwę 
i zapewnieni byli, że tych którzy karteczki mieć będą 
przy sobie, kule ominą. 

Znaczną za to brano jałmużnę. Zwierzchność i rząd 
ówczesny poUażał temu, obojętnym był, gdyż ludzie 
ufiłi w te talizmany śmielćj walczyli z nieprzyjacielem. 
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Gdy zaś niektórzy z tych co karttó te mieli, osobliwie 
dnia 26. Sierimia, gdy Wizko trzech tysięcy ich rozprza 
dano — póginęli, a żony i krewni wymawiać to zaczęli 
kss. Benonom, odpowiadano im i, źed zabici zostali któ-" 
rzy bez spowiedzi i febsoliicyi w grzechu śmiertelnytn 
byli, Więc im żadne błogosławieństwo pomddz nie megłoi 
Lud łatwó Wtórny biegJ natłokiem do kościoła św. Beno^ 
na; vr czaisie btaku brano od Benonów absołucye general- 
ne i błogosławieństwa, za coraz większą opłatą^ Cały 
ciąg insurrekcyi był najobfitszym żniwem dla księży. — 
W r. 1799. po upadku powstania, niincyusz paplezki 
ostatni w Warszawie, wracając do Rzymu, na prośbę 
(lub, jak mówiono, za pieniądze dane na podróż) zar 
twierdził władzą swą, nadał przywilój i dozwolił kss. 
Benonom odprawiać podobne jafe wprzódy najbożeństwai 
Lud już przywykły do tego miejsca, codziennie się zgro^j 
madzał do wspomnionego kościoła, w którym od wśćho^ 
du słońca do póżnśj nocy było ciągłe wystawienie Naj^ 
świętszego Sakramentu i kazań codzień cztery, dwa po 
niemiecku a dwa' po polsku. 

Kss. Benoni postśrali się o cudowny obrazek na pa- 
pierze sztychowany św. Peregrinusa, i oi^rócz tego. we 
trzech ołtarzach obrazy ogłosili za cudowne. Władza du-< 
chowna ściślej chciała w te wejrzeć 1 zabronić kss. Beno^ 
nom ustawiczncigo wystawiania Najświętszego Sakramen- 
tu, a razem tfrzędownie sprawdzić cudowność tylu razem 
obrazów w jednym kościele, ale rejencya pruska, wedle 
systemu swego tolerująca wszystko , wzbroniła zwierz- 



ohności duchownćij: śledzenia tego, z powi>da szczególnej 
dla Niemców przychylności. Tak tedy kss« Benoni wsparci 
pretdccyą r;{ądową, zupełną' wypowiedzieli podJiegłość ja- 
ryzdykqyi dacłiow&ćj^ i tak potrafili. umocnić u ludu 
przski^ianie o swćj świątoł^iwoćoi , ; że jgam fanatycznie 
^biarat sią szc^gólniój ido icli kościpła o^ucitąiuuę^ Nie- 
wiasty,, gospodynię pcur^iioały oIk) wiązki .^wQJe w domach, 
a całe dni^ spędzały na ^fchw^iu nauk i odprawianiu 
nahoże^t^^Yą u k3& Bęn^n^w. Ci z ustaiK^lo^ych jałmużn 
ciągi)(^i: wielkie korzyści, kilkanfiścię daip, b^gatorcl^ były 
poddane ich kierunkowi ^ całeiSwe:doc)iody ze szkodą £a- 
mlUiobraicająe.na ksQ« Bęi^on^w. .I^iTąo^^^ę^ /stoli się oni 
niebezpificzcemi prawie dla; sarnio, jcządu.^ gdyż najli* 
czniej32ą k;lasą, gminem, jak cły^ięU władali. Owa awan- 
tura w n 1805, w dzień Bożego ciała w Ware^awie z ży- 
dami, jak się potćm odki^ło, z natchnienia kss. Benonów 
ayrołaoną była. Oni z całego duchowieństwa warszawskie- 
go byli jiajbogatsl Po znuanie rządu pruskiego, gdy 
ustanowiono nowe władze, pclsddje, kss. Benoni przewidu- 
jąc przyszłość, znaczne kapitały wywieźli za granicę. 

W r. 1808. nagle i niewidzianie cesarz francuzów, 
Napoleony dał do policyi wars^a>\rskiej rozkaz z Paryża, 
ażeby kss. Benonów w jednej godzinie pQc}iwycono i wy- 
gnano. Gdy się pospólstwo rozeszło z.wi^czorpego nabo- 
żęństwia, przyszedł.urzędnik policyjny o godzinie jedena- 
sta w nocy do.ksSf Benoitów, ; dioos^pno; cały kJiąsątór żoł- 
nierzami i wyrok cesarski wygnania ich, nietylko z War- 
szawy, ale z kraju za granicę przeczytawszy im, jak nąj- 
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ściślćj go wykonano. Esięłom w liczbie czternastu po- 
zwolono zabrać rzeczy swoje i co który miał przy sobie. 
Skarbiec ich opieczętowano. Powody rzeczywiste dla któ- 
rych kss. Benonów skasowano, nie są dostatecznie wiado- 
me, była to tajenmica gabinetu St. Cloud ; korresponden- 
cye angielskie i agentów angielskich w domach ich prze- 
chowujących się odkryto. To pewna że jednego dnia, 
o jednćj prawie godzinie kśsy Benonów, albo raczój zgro- 
madzenie ksi^ ft J{,edeitfpfti>iie flhmtii.ąietylko z War- 
szawy, ale z Westfalii i Hanoweru^/ na rozkaz cesarza 
wygnano. 

Tak tedy kss. Benom w Wai^zawie lat 185 mies^ikali, 
w początku będąc ipatym strumykiem , który sobie pot^ 
szerokie wyrobił łożysko. / ./ 

Pospółsjtii^o pobożne ssszędłszy się ipązajutrz : raiio 4o 
koćdęła, wydziwić się nie mogło tak nągłój zmianie. 
W skarbcu. znaleziono więcśj czterecłikroć sto tysięcy go- 
towych kapitałów, oprócz róż^yclł drogllęJi spr?ę0w,;^ti4r 
re, jąk tam n^ówióno naówcząs,, miflyJkjŁ od złoczyńców 
tytuł^n restytucyi popdł)ięraiie , ą cię każdego z nich pa- 
na wyszi|kać było można. Ale tiego za prawdę nie podaję, 
relata r^erę. .;,. ' -. /. .;•;. .?;.,:, '...;• • ,-^ 

•"'•'" "I '' * ■ - ' • • • •' 
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Isiążę Kapel Radziwiłła 



Karol książę Radziwiłł , syh wielkiego hetmana litew- 
'ftfeiego z pieifwszego mał2:eńst'v^a z księżniczką Korybutó- 
wną Wiśniowiecką , bardzo młodym był, gdy go ojciec 
odamarł. N&przód mianowany miecznikiem litewskim, po- 
t*m wójewodli wileńskim ża Augusta III., dó iśmierćinim 
pozostał. Mąż ten ii osobistych przymiotów^ ^erfta i z gło- 
śnio imienia rodSkiny i^ż iiaj^iękśźego: W Wll^e majątku 
był^Słftwr^yk' śf\^g6'cźaOT^^ Pokl^włeńśt-^a jego sięgały 
tróiliij gdyż kre\^ łączyła gó 2 Mfibhatek Korybtitem i Ja- 
nem nii^' Sobieskim, ^ A dairiMś| jeszcze' ź^ Jagiellonami, 
przez ożenienie Zygmunta Augusta z Radziwiłłówną. 

Dom brandenburski królów pruskich, miał także 
związki z domem Radziwiłłów, książąt wielu rzeszy nie- 
mieckiój skoUigaconych mieli także, elektor bawarski 
ostatni był ich kuzynem przez Sobieskiego ; słowem , stali 
najbliżej tronu i rodzin panujących, od najdawniejszych 
czasów mając wielką w Litwie i Polsce przewagę. 
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. Po8taiiowiłem;0 ktiędu Ra4ziwilłe dla tego ta spisaó^ 
co o mm za mmch czasów rożpowiadaBO^ iż ze ^^szystkich 
tych pobudek, ćiomi ładnym witikim ezynęm się mie 
odzaacz)^]., asIŚmowEł jednak dokamść powsuaeohpą i ^** 
kteryjld o ilim luUiHid powtąraać. Łęń sięgnąć miszę 
młodoiici iijtifflnRrszydi łpt jęgoiiyda^ Teii isr wieku wcze^ 
snyiD zoatftWMy )9^ołi swćj\pa2iem^. otoczony Iftamem po* 
cblebców i młodzsieły, ktćora do Moiie^ i /bogitego pana 
jak iD«chjF to: lep lecjja^a^ ma isKał: wielki^ ochoty do 
nauk się przykładać. D^ie nauczył się tći żadnego obcęgi 
języka, czego zapewne pi^ićj iaiowal j będąo zmuszonym 
przez Jat kilka, po obc^^eh tułać, się krbjacb; ale 'rozum 
naturalny jttiał bystry i,tr*6iy. .Najwi^szą poczciwości 
charakteru jego cechą byłoj, ie jęcaery [i otwarty nie cier- 
piał żadnśj w życiu obłudy i zdrady; usta jego były 
zwierciadłem serca i umysłu. Przez całe jego. życie mowa 
zawsze aię z o^yuan^ zgadzała. Lubo go za nd:odU) nie 
najłepsi łjłdzie Wciągnąć starali się^ do sposobu żyda nier 
godnego, takiego palna 9; wdrażając go. dd rozpusty apijań- 
stwa, wszelako nie udało się. im zepsiić; szląchetn^o cha^ 
raktem,. kińt^ w eaJSćaii: życiu-: pozostał niezachwiadym. 
Będąc jeszcze miecznikiem litewskim , pozwalał sobie: czar. 
sem naduźo^ó ;. trunku j! I iprnez: m. nabijBrał pc^dliWości 
i skoryta si4Jtawai;dp|ąwiteituri dobicia., Za to potom 
kilkaJkirotiue dobrze. się /inusiał szlachcie. opłacać^ a Wgr^ 
trzeżwłw^y się , ; żjałowaił. tego /;cp pa pijanemu dokazy^: 
wał. Miałwszakże tyle rozsądku i.mocy, nad sobą, iż po- 

znawszy >niebezi»ieezeóstwo> nałogu, prz^kaizał oficerom 

19* 
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nwdhJrpriiĄj nrilicyi), aby ^ , gdy) się upije i chimei^ować 
zkćznie^ bez iaidnego Wzglądu brali pod aresżt i trzymali 
pod wartą V dopóki się nie wytrzeźwi. '> Nakaz teń^ wiele 
HMi> kłopotów osfi(czędził i isławy. ocaliła którą dziwactwa 
szałooie >M4weręłyćiby Jinogły. » lOi^nil feię był naprzód 
z osobąiy litórśj nażwiska/ńie^yrzypomiowi 8dł{ie,iide z tą 
ńą ! rozwióffl: ; pawlómie : istó . z .Teresą Rwwttfik^ ; córką 
WfaetawaiRasewiiskiego, hetmana^ polnego koronnego; Z tą 
takżei idla^ ^usiznych przyczyn pójiić ii»iisial dd i^ozwo- 
du^ dawszy pj^ ńautrzyrpaDie* Białykasiieć ^przyległo- 
ścipofi. Ta pfini dotąd jesżoze żyje; posyła; była za szła*- 
cboica Chobrzyźiskiego^ nanli^tńika kawaleryi^iarddowój, 
ezłowieka młodego i przystojnego , który ubogim będąc, 
pi^łakomił Się na ^jój majtek i niesssdzęśliwem pożyciem 
to przypłacił. » 

Książę Radziwiłł, X)dfcupiwszy się od żony, lubo bez- 
dzietny i przystojny mężczyzna , mógł się. był je^ze oże- 
nić ,> ale powziąws2y w^ręi do stanu tiiałżeńskiego i przez 
przywiązanie tćż do młodsj^o dwego brttta z powtórnego 
małżeństwa, którego więcćj jak własnego syna kochał, 
wychowywał i za gromcąZ' lidzieiną księżniczką rzeszy 
ożenił, pozostał nadal bezżennym; 

• Zostawszy wojewodą wileńskim, zmi^ł tryb i spo- 
sób życia na poważniejszy. Strjj jego , książę EUeronim 
Radziwiłł, chorąży litewski, jako kuzyn domu braade- 
bicrskiego , podczas wojny siedmioletniój w r. 1 758. da- 
wał Fryderykowi II.', królowi pruskiemu , w subsydyach 
700 awojój nadwornój milieyi. Praecież to było oznaką 
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wieUsiego us^wozaśiw Betebe nk9:adkŁ, gdy^ król praśM 
z Atgusten) III.^ l^óleni polskim i elektorem saskim, 
prowadźiik 1nx)gfic^t!a je^ oby^trateł przeciwko IśwojiBiut 
monarsze: ośmiiilal 'Się nijsprzyjalciela jego poiiłkawać. 

Wr, 1762; poiśibierci Elżbiety cairowejrossjjski^j 
dwdif beriiDSJki ksi(^m Karokk Radziwiłła , kuzyna 9w!ego, 
dla pewnych. w^dOk6w Mmówit ńa: wykradzenie x Peters- 
burga! księźniezki iTarąkanoW; nainralnśj córki: Elżbiety 
carowej,! kt.ói'4;o(ną miaJfa! zh&^orytem swdta Razu^ 
morskim. i, • ^ . . ' 

Kaiąiię Radjzi^^itty.w czasie^ ręwolucyi petersburskiifei 
gdy Katarzyna IL, Kotrówi III. tron i życie wydarła, 
wywieść się postarał tajemnie tę nieszczęśliwą później 
księżniczkę Tarakanow, opiekował się nią , pod ukrytym 
imieniem przez lat kilka ją w Rzymie znacznym koszta 
atrzymywał , okładał Widkie plany, do których mu miał 
dopomód;^ dwór berliński. Chciał z nią ożenić brata, młód- 
iszego, księeia Hieronima; gdy Kataryna Iwiana III., osta^ 
tniego Piotra Wielkieigo prawego krwi potomka, w więr 
zieniu okrutnie zamordować kazała, a Rossya prawego 
następcy tronu była. pozbawioną, Radziwiłł układał sobie 
sttaoić Kataxaynęi,/nieprawą^|ffzywłasiczycielkę tronu j a 
księżniczkę (Tarakanów -na stolicyPiotra l^ielkiego z bra-^ 
tem .swym ŃDsadaić. . -Wj".? - •■• • '; ' '■•.',•-4 :>:-• .:•; 

Katarzyna tronu uzurpatorka, lękała się na niiń wszy-^ 
stkieg(>,:cl>ją/.2:dt^wlać mogło:; przez. us^^^ starania do- 
szła, że księżniczkę Td,rakanpw Radziwiłł wziął pod imą 
opiekę i usiłowała zrazu różnemi. sposcfby, próbami, obie** 
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tnicami wymódz, aby ją wydano^ Gdy to wsaystko oka^ 
2bIo się beBskatecznem, Mpsfcwa poczęln prześladować 
Radziwiłła haimająitkaydotiiu jego tirabo^ała i ^liśzczyla, 
ale ani g>Fb^y, a^i prośby^ aui Pf^^Adówania nie za- 
chwiały ch^urakteru i cńot^ księcia; paitoy Tapakanow 
wydać tm nie chciał.: Pośmifem^Augttgta II. w r: 1764. 
z namowy obywateli księstwa litewskiego, gdzie (iobra 
kBiąi:ęcepmwieiC2Wiai1;%ozęśó)kraja 29^^ podał się 

Radziwiłł za pretendenta da koszony polski^ , gdy Bossya 
Poniatowskiego na tron osadziła i utrzymała. Radziwiłł 
^zyłącaył się do strony fcrćiowi przeciwnej >' naprzód do 
konfederaoyi radomskiój \ • potćm dó bah;ki6j. Mówią y że 
Moskwa czyniła mu oMetnice detrdni^owania króla, by- 
leby Wydałdo rąk imperatorówćj księżnicakę Tarakanow, 
ale stały charakter księcia nie dał się tćm pokonać.' Za- 
śekwestrowąła Rossya ^ dobra Radziwiłłowi , i gdyby był 
spieszno za gramcę nie wyjechał^bjyliby go Moskale wzięli 
do aresztu. iPóżniśj w t. 1771.i Grzegorz Orłów przez 
jednego Włocha, wyśledziwszy schrónietfie i mieszkanie 
księżniczki Tarakanow w Rzymie, nieszczęśliwą tę pod- 
szedł, popełnił zdradę^ Mszyw^ z nią ł^ub wzfął i z> Łi- 
Yomo odwiózł do Petersburga) gdisie wtrącona do więzie- 
nia, nędznie iycfie.ntraciłai Cal^ t^ smntnćj historyi o- 
pisanie podi^em w drugim rękopiśmieinoimiycia Kata- 
rzyny IL 

! Wracam do ksi^ Radaiwiłiai który w całćj tój tra- 
gedyi, nie skaził duszy swój zdradą, wiernie dochowywał 
ze strony swój tajemnicy^ a dowiedziawszy się wkrótce 



Z.CMSÓW STANI8Ł. AUOUBTA. 285 

O podąji^ia <tą|ii¥eiWierBi^. l(się2iMi»^ , oblewaMzami j4j 
dolę , niewin^jie yfyrĘncaLjąc spbie , ii s|ę stał ^prAweą j^ 

urojoine jegOrpUmyi wg^: d<y .ifkĄtku iwayjśe Jue mogły, 
albowiem dworm berłiós^ego pK^tyka, od daw&a sii^ 
na wicloku; rośsbi^r Polski dla 8fębie korzystny, wszyi^kp 
dian byłą gotową ppświęać , 4og9^ąiąc diuaie Katar^yoy 
IL, z którą ści3ły ;?robjouo traktat w r. 1772, 

E^ę Ę^dziwiłł ncłlOidząc' z Polski, uwiózł z^ sobą 
szczęśliwie . sswc^zną ^i$ęóć^ skarbów BWycb ^za graoicę^ . Te 
lubo ocalił od rabiiokn MKHskąli ^ ale gdy mu: gotowych za- 
brakło pi^ędzy^ta ^ dóbr zajętycb pr^z Moskali iutraty 
go dochodzidnie mogły, przyi9US2onym został jedynie się 
utrzymywat z tego ^ ca wywiózł z sobą. 

Owe sławne, ze złota lane dwanaście apostołów, po- 
szły jedne w Węgrzedi , drugie w Niemczech do meonicy 
na utrzymanie własne z licznym dwioorem i wsparcie bie^ 
dnych wielu konfederatów. 

Esiąi^ę nie cierpiał i nie[ nawykł był oszczędności, 
wszędziB tak iyć chciat i musiał, jak po nim urodzenie 
i stan jego Wy ciągał,, zatem cotaz to więcój ze skarbów 
ubywało. Gdy poznał książę Radziwiłł , że dwór wiedeń- 
ski, pomńno sityych zaręczyn dla koufed^acyi, obłudnie 
się z nimi obcŁodził,sgj^ Wielhorski i Mokrouoski, de- 
putowani: do kitóltH i^ancuzki^go :, dla, ąizyskania: : ppsUków 
pieniężnych; bezskutecznie z Paryża powrócili i dwór 
wiedeński obwiniali o poczyDione tam intrygi przeciwne 
interesom konfedc^acyi , przewidział Radziwiłł, że się 
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Barftlm nie może* utirżymiić/ Zaćśm potziielk miessikanie 
u Karola na Węgrzech i Udał si$ d0 kozynia swego, dłe- 
która bawarskiego do MónacMtim. Jadąc przez Wiedeń 
i rzeszę niemiecką, wszędzie dla iMieotia po^tekiegóina- 
giiata stosownie się przedstawiał. Cudzoźiettlćy szanowali 
go i wydziwić się niift mogli hdjnoiścii jego. Ci, którzy ofófe- 
czali księcia i • bjf li świ^d^ińai j^Ó WytSat^ó^ł', 'sami solili 
wyobrazić nie "liiogli, dla czego czą^to jeden dźien go do 
dziesięciu tysięcy złotych polskich kósżtciwiał. Skarby, 
które zmuszony był utracić za granicą się tułając, szaco- 
wano do pięciu milionów złotych polsMdi. Przyjazd jego 
do Bawaryi poprzedził wcześnie odgłos o zbliżaniu się 
k&ięcia, był jeszcze o mil kilkanaście, gdy już o przybyciu 
wiedziano. Książę elektor kuzyna Swego z głowy SoMe- 
skich księżnej de Boullion, przyjmował w Munich z'ety- 
kietą, jaką 'się udzielnych książąt zwykło przyjmować. 
Na trakcie polecono wszędzie księciu oddawać wojskowe 
honory. Gdzie tylko była jaka wojska konsystencya lub 
gami!zon, wszędzie warty honorowe księciu dawano, a on 
oficerowi każdemu zegarek złoty w wartości ułożonój 20 
Czerwonych złotych i każdemu gemeine po 'dukacie wydać 
rozkazał: • Z takieińi względami , wszędzie spotykano go 
do Monacłiium; tu także elekt(xr bawarski ze szczególnemi 
grzecznościami go przyjmował. Tu zapeime książę dopiero 
uczuć musiał szczery żal, źe się w młodości do obcych 
języków nie chciał przykładać, boby mu się była ich zna- 
jomość bardzo przydała. Zatśm przez tłumacza, jiakby 
przez kanclerza swego rozmawiać się z nim ciągle musiał. 



Wzrost k^eia i figtnra okkaal^' pifiijfcipn&lly sii^' do ohiii 
dzenia dlań uszanowaiiia. Slekt^k- bafwarski iniał p!^z5^'śoŁ> 

bie marczałkiem dworir elektdrowśj przystojnego i' w ję*- 
zyka.ch obcych liówąie jak; w^^połskjMNłrie^^ PóMa Su^ 
czjńddego,' kafazteląifta czerskiego yt^ ibjHM: vr rozmoi 
wach obu ksiąiąt z sobą Wzajen&ym ichs tłdiinjczenL M-f 
znawszy fgrit»t«dii82y i/chairaikł^ikd^ćia tójle^s2y('^' ele- 
ktor pbwziął /dł4 iue^d)S2czeg61hy. szaciimk^i przywiązać 
nie. Fetowili się itedy wzajeatm«j elektor i oddaje mu?ho^ 
nory, książę wspańiald btarajfąc je^^wynagradssaó.' W B^ 
waryi z jego bogactwa^ sąd2ą€,'wmoszóńo, że lUdzi 
jest księciem udzielnym di paoem Wikoięstwa Litewskiego, 
a opinia ^ posłużyła mu ;' i;e ^4ta* swego młodszego pb^ 
swatał i ożenił z udzielną (?) księżnicżkąiii^mieckąiTuriL 
et Ta^s^ blizką krewną domu^aastrymkiego i pruskiego^ 
a przez dom książęey wirt^nftergski spokrevtrniólrą teł 
z żoną Pawła L, cesarza rossyjskiego. Wedle ustaw rze*- 
szy meiAiecki^ wypróbował siiadno Radziwiłł stv^ójego 
domu rodowitość, a rezolucya. sejmu ratyzbońskiego , u^ 
znała równość urodzenia Radziwiłła jako księcia imperyi 
z ks. Tum etTaris. WeseJe to odprawiło się z jak naji 
większą wspan^ością; dwór młodego księcia aż- do zb^^ 
tku był wystawny, przMosiny w Mumch przy licznym 
zgromadzeniu kbiążąt, Wojewoda wielkim. kosztem wypra^ 
wił. Miasto Munich, wiele zarobiło na bytności tam księ- 
cia Radziwiłła , którego odjazdu mpcno żałowano. 

W r. 1774; gdy już konfederacya Barska i^tała^ na^ 
stąpił rozbiór Polski na sejmie pod laską Ponińskiege. 
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Bo$8yfl/ dla Biy^ycb.familijbycb 6tófiui&6w z dołnem Ra- 
dziwiłłów przpmsziOBk byłia. powrocie zabrane im dobra, 
a))csią&ę Karol z braitem i brdtową ptetaaowlł powrócić 
do Poteki^ i . ze:^tza^ : śivif;ą. pfcsiybył do WiedniiEU Ta 
przofl wzgląd ak ispowio^wboaiie :siię. z domem aiistrya- 
ekim dawaao im ziiówfi /warty lioiobrowe. ' < 

: Wr* 1778. z WiśAicza:dótoriswoicb przyjechał książę 
do: Lwowa, gdzie go Polacy z radością pćiwiŁaJi. Garde- 
robę księcia całą. wieziond: na mułach i wielbłądach, co 
dU; Lwowa niezwyczajny przedstawiało widok i wielki 
tłum widzów, ciekawego pois|h6łstwa^ g^ośb^ uczymł to 
przybycie. Tłumy przez całe n^asto lic2»lie zgromadzone 
odprowadzały go ai^ do jegSo jiałacu; co wyobraisało Jakby 
wjazd tryumfalny do stolicy galicyjskiój. Warty iustrya- 
olfie zaciągnięto ^zed mieszkdnie, oficerowie czynili to 
Z ukontentowaniem 9 spodziewając się zdgdrków^ a żołnie- 
rze dukatów. , ! 
. ; Przest iniedżi^l dwie ba^rienia tmn ksij^d&j Lwów się 
zaludnił, gdyż aż. do Łftwy obywatele, najizniiczniąjsi zbie- 
jgali się dla uczcz^a i. poiwitania księcia. Dom jego zwy- 
^e. bywał ot^w^&rty dla. wszystkich, .cddziennie dawano 
obiady a wieczoreni były aslsalnble i.taśce. Austriacy 
admirowąli. jego sposób życia. (Ze Lwowa udał się książę 
dQŻ(Ukwi,.rezydeAcyiniegdy4 Żółkii^skich, potćm Ja- 
na m^ Sobieskiego, z pałttceon ws|)aniałym i galeryą przy- 
ozdobioną posągami przodków kri^la Jana III. i statuą 
królewską, co witaża w. psłrżących.uszanoliranie dla prze- 
szłości 1 żal nid. upadkiem; wielkiego narodu: Na przy- 



jazd kfrięeia kolegiata/ Żółkiewska jaśfiisrła meH wsp^"^ 
niale oświ^oną z to^maitemi stósownemi do okplieznoV 
śd bkpisami ; joimźksA&f <tćft prza^ pamięć oipi^£e8złye& 
swyd^' panaeh^ ośWi^łli »»^t(> i Wissystfoo iwiaBtowa];6irai- 
dodł. ' E^iąic tylfcii. Hcżuł wielkie zmaitwiemie^dawiedriat 
wszy się z żalem, że niejaki Józefowicz k(imte3as*2^d pleiąi^ 
poteiit 9^isiwiłti5w, ^A^iiżył władzj^ i ^aufiiiiia; fi ie tak 
wielkie i pb}kne^ dobra Żółkiew^ Kuli^^, Jarfczow, Sn^ 
sow, Zborówj Złoc2owj 'Pobomiijri itd; d^osi^ imiast 
i umójstwbiwśt domioli przyległych;. w ezasiewiebj^ 
księcia oddał j[)od6«ę^e pod rozbiór: wierzycieli , i t^ 
ogromny majątdk po Jaoie IIL Sobieskim przemocą i in^- 
trygą w doi0 RadMwil^l4w zi^amięty, zmarno^trawił, i zat 
przepaścił. Frtwdząitóę słowa Pisma ^świętego: demiaU 
acqumiis 10^^118 haierea nófi^^pt^i^^^; albowiem' per im^ 
dzonym bracie Jana Sobieskiego był- sukcesor pr$wy^, 
lecz hetman' Radziwiłł w ^but^ałe/prz^nócą usunął go 
od tego spadku^ ar. podobno po|)rzysiągł nawet, że nie 
było już' w kraju tókógo >z imiehia Sobieskich,, wyprawi^ 
wsay wprzód owego Sobiwklego za granicę. Prze;^ to de* 
kretem trybunalskioi uznanym został za jectynegoispadko- 
bierce fortiiny Sobieskich; a to jest najpewniejszą przyf 
czyną odpadnienia póżttiój Radziwiłłów od tegp majątkal 
Godnóm tsdcże wspomnienia y że książęi Eftpol Radziwiłł 
wziął był do siebie jednego Sobiieskiega imieniem Jóż^efa 
w opiekę, zrobił go pułkownikiem w swojój miliQri, pó*- 
źniój wypuścił mu dobira Strachó^^kCj >B(»rki: i Osękę 
w ziemi ŁiwsMćj i więcój dwóchkroć sto tysi^y złtp.^ ma 



darował; Zdąjfe u^^^ żeicnotliW^ księcia i charaikter /powo- 
dował gb do uczynienia takiej ofiary jednemu z potom- 
k^^^rodaipy Jana III. Teń Jńzef Sofefeski w r.;1788. 
legitymował Bią.m sarnie: i.pi^mi dowody .geneaiogiji wy^ 
puabowar &wqją rodowitość, ia do; 4aiterciiŁ»łcftia;dobt2ie 
był u tiiego widda»ym. -. ' . \ x 

y t Zj^cz^tku ^ą ki^lą^ odJcs«y^ał, iie nnłti.pdzyskać 
utiTiu^one dobta Żół^urskie, iedc!^^:Ai^y Kie cbciał po- 
znać, bliisśj fiwoidi łntiBireaów.i i«cbodw4 w:>położenie 3wcje; 
cała taispraWaszaŁegłA tak żąźycSd. księcia/ jakoi i. brata 
j^oi ktiśafegai 0nr pirsseńył. Syn Jed^^afciDomilUk żpstał 
małoletnim^ a maitka pos^ódłs^ 2a mątza sweg;o pleni- 
potenta, a po śmierci Jiego za. łu^abię Mikołaj Ostroroga 
(o^co fitmilia była mocno, zagniewa&ą^^ep^ełjiiła ipeza- 
liamsy idąc za prostego szlachcica) 9 opdszczoi^ą została od 
wszystkich, nie mojgła sobie iradzió kcH, ni^edostatku pra- 
wie p6źniój żyła^ ^yn jeji małoletM /Wielu miał .opioku- 
n6ww Radzi^iriłł wojewo^ umiał korzystać ż majątku ma- 
łoletniego pupilla^lmonarchoHYie. |iiebaflrdżo..$ię, tto^zczyli 
o iubezpiec29enie 'majętności kuzyna sw^o. Bot^m książę 
Adlun Gzartotyski.wziął małegO: księcia Doniinika w o- 
piekę i szczerze się zatrudnił jego wychowąjuem. Teraz 
ten iksiążę odebrał, na siebie n^ątek i .uiywjai, ludzi go- 
dnych do rady! K.^ząd£^nia« Głośno gadają iż kiedyś 
mają być zrwj^ócone dbtnelwi Radziwiłłów dobra Żół- 
kiewskie. ' . ^ . . 

Ale powracam do księcia £&r^la^.. który, w Żółkwi 
krótko zabawiwszy, wyjechał do dóbr swych litewskich. 
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Tam wszędzie .zajeiidłali drogę kśiędn przyishyłni Łi-^ 
twini i tak dalece po\ri^3Żyła dę łicbba btacaająej^cbgo/ 
iz na trakcie, ki^óf^dy ciij^ęli, wsie i- miasteczka poo- 
gladzdli.;;. :*/'.. - :.•) "^ ••■•i 'li '•>].[ .s- ;:" ■ i. . •. ,7 

Przyby^s^y db iSKeśmeiiaa kei^^na' b£fl4;o^^ 
dzoziemka, nie mogła się wydziwić okazalo&^óni jakie {ją 
tu spotkały. Wteędzie po idfodse książę w dołu*^di'iwo* 
idi odpoczywał i Mka sdiesięćy czaan upłynętoni^dii&tf 
Nieświeża dqjechał. .Na m^śscu codziennie bałe i kompani 
nie zebranych obywateli , nietylko z Litwy ale i z Koro- 
ny, których opi^ ni^odbbna, a^i złiczyć jakicli wyda- 
tków były przyczyną. .Książę igir tym n^sitłoku gości prze- 
pędzał życie całe. 

Zebrano dla niego psiarnię wgzdkiego rodzaju, zwie- 
rzyńce prze^Mot^aJi wyniszczone napełniono^ przyjęta 
nową trupę dó teatru nadwórn^oy powiększono kapelę 
dworską i lubo żyjąc z- tym przepydiem książęcym ni© 
obeszło śię bezJ nadweiiężiMiia majątku, lecz ten tak był 
ogromny, że ul^aci^ go było niepodobieństwem* 

Księcia nic bardziój nie gniewało, jak gdy. mu się kto^ 
to ośmielił powiedzieć ai jego oficyalistów, że pieniędzy 
zabrakło wakacie; naówczas z żywością odpowiadał : 

— Ja tego nie rosiubiiem, co to jest żeby u Radzi* 
wiłła zabrakło pieniędzy. I poty się gniewał,, fukał i dąr 
sał, póki mu nie^oiiiesiono} żeguż^ą znowu pieniądze.- , 

Później bral codziemłe do kieszeni; tylko po dwadzie^. 
ścia czerwonych złotych I pokazując je ubolewał : 

— Uważajcie, proszę, jak to ja teraz na małśm 
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pTźedtalwdć muszę. Więećj niiałem na dzień peneyi, kie- 
dym jeszcze był chłopcem , niż teraz gdy mnie przymu- 
szMfe do tego mfenaiu. Esiąię był trudnym i powolaym 
w załatwianiu wszelkich interesów, czasem kilka i kilka- 
naście iiai potrzeba byłelczidsMy^ihlSmi ISst j^ 
]qenŁ'pódpilał.'.: . •/ «•' "-ij '•••' 

« Pato . BćcDatowicż , sekreticrz jega; cztek godny, wielo 
S(ibi6 pmcy ządąwae musiał nim k&iiącia skłonił dO pod* 
ptSjLL^ i gdy go czekała ta robota, był wi nąjgorsżyin hu^ 
moorzd. \Raz: nawet zawołał oiskając piórelm o stół : 

^^ Bbg4.aj ten z piekła hie wylazła, kto mnie pisać 
nauczył, nie umiejąc,! przynajmnłśj bjrłbym wolnjrm od tej 
pracy i subjekcyi. . ', 

- ; Gdy ńa:Sejm pierwszy raz wt. 1780,. zjiachaŁ di^ War- 
saa^y, . tjak mu iłielki dwór w ipodróły towarzyszył i taka 
ęii^ba ludzi z nim^ jechała, ;ie połowę traktti z Nieświeia 
dó. Grodna zajęły j^^^ .przyjaciół i sług.kh ekwipażeu 
Statacjwnioy; ptodróżni przymusowym )b}^li. robić iłiwerunki 
na stronie z gośeiócjii dla dostaitzćnia potrzebnyd^ w dro- 
d)Ze dla księcia wiktuałów, r 

/ , Podlróż ta blizko dl^óołiipiesięely: zabrała czasu ^ a 
wjazd: do Warszawy tej kisiwsdkaty trwał przez dtó pięć. 
Wiielkł w /Warszawie pałac :Bftdziwiłfowski nie mógł 
wszystkich pomieścić, kilka domów i klasztorów do: niego 
przy»ąJięto-i Gdy książę w Wairsża^ieiz pałacu a^ttiojego 
jechtó m aęsyą ąejmową,: asyslcató Jego, Litwa >Dliżeli 
wsiadł do karety, już w braiaę zamku królewskiego 
wjeżdżalL 
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Ksiąię stiby sejmuj^', nie wyłączaj^' ńikbgó, raz na 
zawsze zaprosił do siebie na obiad. Codziennie dawano 
dwsL obiady, jedeH' przed ^sesyąiiakBztałt śnijidanfa na 
osób trzysta , drugi nakrywano zaraz po sesyi takił obiad 
i podobnie wieczerzę. Oprócz »]^o«l6w kto łjylktf się- inógł 
docisoąćy wóJiiyi miał ptzystęt^ do ksi^ia itniejsce Pi^zy 
obiedzie, 'i •'. '•■' -^ ■ ''•' "• ••■''• • 

Prży^ tdkim codziennym natłoku nie można było wyi 
magać, aby wszyscy goszczący dobrze przyjęci i usłużeni 
być mogli. Przychodziło wielu bezczelnie na obiady te^ 
których książę nie znał, ci aiii gb witali, ani żegnali, 
zjadłszy obiad odchodzili. W czasie stołu istny chaos, 
gadania, krzyki, hałasy, sprzeczki, ż ubliżeniem powin- 
nych dla gospodarza względów ; ale to wszystko księcia 
bawiło i z tego właśnie był kóntent. 

Sam miejsce swoje na rogu stołu zasiadał, ale niJ^Oj 
mu go nie wyznaczał, gdzie kto chciał;^ jjak kto móg? 
usiadł. Razu jednego Szydłowski , kasztelan żampwski^ 
nie w porę począł księciu czynić uwagi, «iówiąc: 

— Wasza Książęca Mość, takiem życiem chcesz clęy;' 
ba sam całą stracić fortunę. ; • . ? 

Książę rozgniewany . przerwał Sł:ydł*jwskłemu nagle :i . 

-I— A ty tegof panie koehanku, riie dokażesz, bo j^ 
nie maęz. : . , > 

Paiiłe kochanku, byłb jego ustawicźnśm przysłowiem, 
tak, że nAwet do króla mówiąc, dodawał: Panie kochan- 
ku , Najjaśniejszy Panie.- 
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. Szydłowski ctal6j nie z^iając ną zły kiimor księcia, 
^^iągiiąl swoję^ ii 
. iKsiążę iyjeaz po królewskn^A,, ai król sam się me- 

; . J^lsiążę mu Ba to znowu; : ;( ; . ,\ )>\j ; . 
/ -T Ja żyję po cad irtwiłłow^ku , a król: Jegomość tak 
jak mu się podoba... Ale to Waszmoćć, panie kodbanku, 
masz słuszność, że król się moj^a^uje, nawet ^lazi^ów na- 
dwornych nie trzyma, bo tćż niejednego dąnno.pia w se- 
nacie. 

Tak wyraźna odjjrawa dana kasast^Janowi Żarnów- 
skiemu, odstręczyła go już, iż nadal u księciar by wać po- 
przestał. Książę zaś dowiedziawszy się, że kasztelan 
^iewał się na niego, często u stołu zwykł był powtarzać 
tę swoją z Szydłowskim rozmowę. 

Eto tylko miał sposobność docisnąć się do dworu 
księcia, pewnie przy nim znaczny zrobił majątek, wie- 
dział oii o tćm dobrze, ale na to był obojętnym i mawiał 
Często: . ' , 

— Niech się ludzie dorabiają, nie nia wielu Radzi- 
wiłłów, aż kogożby biedna szlachta żyła? 

Król szanował księcia Karola a nawet powolnym był 
dla niego i dogadzał żądaniom ,* osobliwie gdy książę oso- 
Ciście się z niioi udawał, oikówicate prawie pewnym mógł 
być , że dokona co zechce. Miewał u króla audyencye pry- 
watne,, poijlałe, któro z^wykle na^jywął ojidawa^iem wi- 
zyty królowi. Znosił go Poniatowski chociaż w później- 
szym wieku , książę przez nałóg do wielomóstwa zrobił 
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się nudnym w towarzystwie, zwłaszcza gdy rozgadawszy 
się cugle sobie popuścił i począł prawie niestworzone dzi- 
wy. Dodać naleły, iż wjonagał od słuchających niatylko 
eierpliwośd, ale pozorów wiary i zjgadzania się na to, co 
prawiŁ . 

Tak naprzykład powtarzać był zwykł, ie po ojeu nie 
wziął żadnej fortuny i że się sam całego majątku dorobił, 
służąc na Podolu za kuchtę u pani Łazowskiój; Prawił 
o różnych' swoich handlach, o wykopaniu skarbu na Wo^ 
łoszczyznie pod Gekorą, o odebraniu hajdamakom humań- 
skim rabunków i t p. Opowiadał tak^ o swoich nadzwy- 
czajnych podróżach i przygodach urojonj^ch , jakić go spo^ 
tykać miały, jak wiele i długo żeglował po Archipelagu 
i innych morzach, jak przeby^frał- w wielkiśm niebezpie- 
czeństwie morze piasczyste.' Głowę sobie nabiwszy ró- 
żnemr nadzwyczajnemi żeglarźów awanturami, które mii 
dawniśj dla zabawy czytywano, wszystkie te wypadki sobie 
przyswajał, udając, że się to z nim trafiło.' Raz podobne 
rzeczy plotąc przed królem, zapomniawszy się dodał: 

— Panie kochanku. Najjaśniejszy ^anie, gdym pły- 
nął z wyspi JoBskich przez morze Bałtyckie, tak widka 
nawałnóść powstała i bicie piioricnów, że od nich wszystkie 
na naszyiniokręciel żelazo stopniało jak wosk. 

Ei-ól zhiecieipUwiony długą gadaniną niedorzeożiną, 
chcąc przerwać już jrezmó^ i uwolnić się od dalsz^gcN jój 
słuchania, pociął śmiać się^y zaprzeczać i powodzić M^- 
dobieństwa do wiary całćj 'powieści. 

Książę obrócił ^ę wcale- luezmięszs^y do szambelańk 

Pftmiętnik iine{?dotyczny, 20 
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ŁopndoegOy poufnego swego domownika i przejadała, a 
meodstępnego niby w owych iinaginapyjnych podróżach 
towarzysza i poeząt się nim świadczyć mówiąc: 

— Niediże pan Łopuski potwierdzi , kiedy mi NPa- 
nie, panie kochanku, nie chcecie dać wiary, on że zawsze 
jest j^zy mnie i towarzyszył mi w tćj żegludze. 

Łopuski lubo mu był zawsze poświadczać nawykła 
w obec króla nie śmiał ani niedorzeczności potwierdzić, 
ani się księciu narazić , odparł więc zupełnie spokojnie : 

— Mości książę , nie raczysz pamiętać, że ja od tych 
samych piorunów byłem właśnie na okręcie z początku 
jeszcze burzy zal)ity, zatóm trudno mi spamiętać wszy- 
stko , co się wówczas z nami działo. Książę na to : 

— A prawda! prawda! zaledwie teraz przypominam 
sobie, że ledwie wówczas od śmierci wyratować zdołałem 
Łopuskiego i to jeszcze czóm, tabaką hiszpańską. Szczę- 
ściem, że kilku dniami wprzódy wyjeżdżając z Madrytu, 
kupiłem kilkanaście funtów hiszpańskićj tabaki na drogę 
dla siebie. 

Najobfitszą dlań materyą były opowiadania o polowa- 
niach; tak mówił często, ze raz na łowach wypadł na 
księcia stary rogacz jeleń, do którego strzelił i chybił. 
Temu gdy jakoś powtórnie obrót psy dały, drugi raz wy- 
ptadł prosto na księcia. Książę właśnie w tej ch^li jadł 
brzoskwinie, z prędkości nabijając strzelbę, rzucił w nią 
pestkę i palnął nią do jelenia, ale go tylko postrzelił 
w krzyże. Pestka od brzoskwini zalazła mu po za skórę. 
Uszedł tedy jeleń z postrzałem w las. 



z CZASÓW 8TAN1SŁ. AUGUSTA. 307 

W kilka lat potem na polowaniu znowu natrafił ksiąię 
na jelenia, na którego krzyżu wyrosło drzfewko brzoskwi- 
niowe. Przypomniał sobie natychmiast iż to być musiał 
teii sam, którego postrzelił, zatćm dla osobliwości nie ka- 
zał go zabijać. Złapano póżniój owego rogacza z brzo- 
skwinią i dó zwierzyńca nieświeżskiego wpuszczono , gdzie 
mawiał książę po dziś dzień żyje, a brzoskwinia na nim 
rośnie i buja^ 

Gdy Irtóś ze słuchaczów spytał księcia, czy drzewo 
owoce rodzi na jeleniu , książę ofuknął go. 

— Panie kochanku, a co toWe do tego? pewnie się 
z tego drzewa brzoskwiniami nie pożywisz. 

Rozpowiadał także, iż w morzu lUspąjskiem, miał 
romans z Syreną i z tęgo małżeństwa powstały w niem 
wielkiej nmogości śledzie. 

Te i tym podobne liczne księcia powieście lubo bez 
związku, dziwaczne i najmniój prawdopodobne, często 
grzeszące przeciwko jeografii, mieszające kraje odległe, 
tworzące morza , rzeki ,> komunikacye nieb(ywał6^ bawiły 
czasami słuchaczów i rozśmieszały, ale w końcu długością 
swąnuży^f., . . 

Osoby, które mśałyi interesa do księcia, jeżli go cier- 
pliwie słuchały, admirowały i w niczem mu się nie sprze- 
ciwiały, snadniśj potom zyskiwały u niego łaskę i mogły 
rachować na powodzenie ; jeżli się kto odważył zaprzeczać 
powieści i sprzeczał , książę się gniewał i groził. 

— Eiedy ty, panie kochanku , chcesz 'się ze mną kłó- 

20* 
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q4ii inoim. ąłpwpm nie wąęrzys^ , zostanę zaraz dla ciebie 
miec2?;l|kśeIn;^i^w3kim. i . > ; 

W inło4ości s^6j,, jakeśmy wspominali, był popędli- 
wym i prędkim ,do bfcia^ n^iałó to więc oznąc^ć, że się 
bcd;cłę gn^ewa-ł , ale z wiekiem uatala cale popędliwość. 

;, Jezuita, ksiądz Kątembrink, człowiek uczony, szano- 
Yrąny z rozumu, zasłużony, u księcia ;< gdyż lat kilka był 
u niego kapelanem , gdy mu raz opowiadającemu , jakoby 
był w. zachwyceniu i oglądał niebo i Boga, a potśm przez 
ciekawość kazał się zaprowadzić do piekła i widział tam 
dusze księży Jezuitów na osobnem miejscu pozamykane 
w gąsiorach szklanych popieczętowanych , aby diabłów 
nie uwiedli i nie pouciekali i t. p., przerwał opowiadanie, 
ujmując się za swoich jako exjezuita i rzekł: 

— Niechno książę prędzój z piekła powraca , bo ^.2? 
infemo nulla redemptio, z piekła nie ma wybawienia, 
bardzo się o WKs. Mość obawiać poczynam. 

Gała kompania siedząca u stołu z tych: ąlfów księdza 
Eatembrińka się rozśmiała, ale książę się pogniewał na 
dÓbreJ Eaisał ł^siędzu zam wstać i odejść od stołuj z na- 
fiomnieniem / aby mu się więciśj' na> oczy nie pokazywał. 

Przypadek zdarzył , że szóstego dnia tój księżój po- 
kuty, przysyła wiadomość o śmierci proboszcza nieśwież- 
skiego; książę tedy dągle się utrzymujące w gniewie, po- 
słał do księdza kapelana, aby .się z Warszawy wybierał 
w drogę do Nieświeża^ albowiem za pokutę zostanie pro- 
boszczem tamtejszym i pozbawiony będzie honoru spra- 
wiania dalszych obowiązków. Ksiądz Katembrink z rado- 
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ścią odebrał ten wyrok skażający go na wygnanie i raz^m 
na probostwo, które przynosiło blizko 30,000 rocznego 
dochodu. Książę jeszcze kazał mu dać na drogę powóz, 
cztery konie i 200 czerwonych złotych z kasy, aJe poże- 
gnać się z sobą nie dopuścił. Po odjeździe księdza Katem- 
brinka żałował go, tęsknił po nim i często wspominał. 

Z Warszawy pojechał na sejm do Grodna , gdzie króla 
i cały senat przyjmował, dziękując Poniatowskiemu, że 
pierwszy raz za jego panowania, przecież doczekało się 
księstwo Litewskie sejmu w Grodnie. 

Ztąd powrócił dO' Nieświeża i księdza Katembrinka 
więcćj może jeszcze kochał niż przedtóm. 

Postanowił król księcia w Nieświeżu odwiedzić, wi- 
dząc jak wielkie mai na Litwie znaczenie ; chdał go tem 
dla siebie ująć. 

Napisał naprzód list do księcia Karola z oznajmieniem 
mu o swój bytności i uprzedził go, iż chciałby być w Nie- 
świeżu pod imieniem przyjaciela, prosząc aby żadnych na 
jego przyjęcie nie czynił okazałości. Książę postanowił 
przy tśj zręczności przypomnieć królowi dawne jego 
względem siebie postępowanie , gdy przez Moskwę starał 
się go król zubożyć. Była tedy z rozkazu księcia na po- 
czątku grobli w Nieświeżu z miasta idącej do wielkiego 
na kępie wystawionego zamku wzniesiona brama bez ża- 
dnych ozdób , samą tylko sosniną zieloną ubrana , a 
w transparencie na niój napis: Tak król ohdał. (Miało 
sic to rozumieć, iż król życzył sobie widzieć go tak ubo- 
gim , żeby mu na więćój nie stało). Zaś w bramie zamko- 
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wśj y która wspaniale zwierciadłami^ i^yraadolami, koszto- 
wnemi obiciami, dywaiiami ubraną była i przyozdobiona 
czterema kolumnami z broni różnćj ze skarbca Radziwiłł 
łowskiegp wziętej , na wzór łuku tryumfeln^o Trajana 
w Rzymie; rzęsistem światłem zewnątrz dziedzińca oświe- 
conój , stał napis : Tak HadziwiU ztoykL. 

Król mądry poznał zaraz ukrytą myśl księcia , wszak- 
że starając się prząjednać z większemi kraju obywatelami, 
umiał to ukryć i nie dając po sobie czuć urazy, uprzejmy 
i wesół bawił dni kilka w Nieświeżu , gdzie był po kró- 
lewsku prawdziwie przyjmowany. Teatr bezpłatny na sce- 
nie zamkowśj, tańce, fajerwerki, gonitwy na kariizelti, 
polowanie w zwierzyńcu na różnego zwierza ; a w pta- 
szarni na ptastwo różne, hece różnych dzikich bestyi , na- 
ostatek zjazd liczny obywateli litewskich nieustannie za- 
bawiały goszczącego króla. Przyjęcie było wspaniałe , a 
zamek nieświeżski pełen osobliwości i przepychu , praw- 
dziwie godnym króla mieścić w sobie. 

Jednego dnia książę pokazywał królowi swój skar* 
biec, który ocalony został od rabunku moskiewskiego 
przez wierność Józefa Sobieskiego , pułkownika nadwor- 
nej milicyi i komendanta garnizonu nieśwleżskiego. Ten 
przywiązany i troskliwy o dobro książęce sługa, nie- 
zmierne skarby ukrył w samym zamku tak szczęśli- 
wie, że ich łakomi Moskale wyszukać tam nie mogąc, 
mniemali iż z księciem były wywiezione za granicę. 
W pośrodku skarbca stał wielki owalny stół marmurowy, 
an: .'którym w szufladach szkłem pokrytych ułożone były 
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porządnie rółne aztuki oprawne do strojów dkm i męż- 
czyzn słiiiące, brylanty, dyamenty, rauty, dyxtyny, perły 
nryańskie i wiele kamieni drogich różnego rodzaju osa- 
dzanych i bez oprawy, tudzież wiele sztuk złotych na 
kształt medalów z wizerunkami i napisami na pamiątkę 
różnych osób familii Radziwiłłowskiój , niektóre z nich 
ważące aż do tysiąca czerwonych złotych, po pięćset, sto 
itp. w liczbie kilkuset Oprócz tego skarbiec był pełen 
kulbak, karabeli, buńczuków, buław, hełmów, szysza- 
ków w złoto i srebro ojn^awnyćh, a kamieniami wysadza- 
nych, tabakier w różnych kształtach, pnharów srebr- 
nych talarami sadzonymi, kufli, tac, wanien, wanienek, 
konwi, dzbanów, barył do wina kilkunastogamcowych, 
które na takichże srebrnych postumentach po rogach sali 
winem napełnione stawiono dla wygody goszczących , o* 
prócz wielkiój liczby sreber i zastaw stołowych i t. p. 
Widząc te bogactwa król rzekł z podziwieniem: Nie znać 
że i WKs. Mość był przez Moskałów rabowany. 
Na te słowa książę rozśmiał się głośno: 

— Tak, tak, nie był rabowany, rzekł, i chciał coś 
mówić więcój ale go otaczający wstrzymali, na migi mu 
pokazując aby dał pokój. 

Po chwili książę dodał : 

— Panie kochanku, Najjaśniejszy panie, proszę abyś 
mi zrobił to ukontentowanie, i podobał sobie co w tym 
skarbcu ; abym tśm mu ipógł służyć. 

Król, aby mu zrobić satysfakcyą, istotnie wybrał so- 
bie bagatelę, kubek jeden jaspisowy wykładany złotem. 
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Nie podobało ^ię to księciu, że król wzi^* tak^nniałą 
rzecz, będąc i otwartego cfaaraktera i nie umiejąc zmil- 
czeć a lubiąc wygJadaó- się z tóm co miał na sercu i na 
języku, obrócił się do podskarbiego i kazał sobie po- 
dać berło i ładownicę, które ofiarując od siebie królowi, 
rzekł: 

— Zabrali idi w skarbcu w Białej Moskale pałasz 
Zygmunta Augusta, a to berło i ładoWnicę odkradziono 
jakoś przed mmi. Należały do tego samego garnituru co 
i ów pałasz, proszę to przyjąć, n^oże się też i dw pałasz 
garniturowy da gdzie odszukać. 

iRadziwiłł wiedział co i dla czego mówił, a król tóż 
go dobrze zrozumiał, choć udawał, że nie wie o co idzie, 
niechętnie przyjął pewnie tę ofiarę lubo kosztowną. Ra- 
dziwiłł bowiem miał pewną wiadomość, iż ów pałasz Zy- 
gmunta Augusta od jenerała moskiewskiego dostał się 
królowi i dla tego mu berło i ładownicę ofiarował. 

Dalój obchodząc król ten wielki gmach zamku nie- 
świeżskiego przyszedł do sali obiciem gobelinowśm okry- 
tój , które Piotr Wielki darował był dziadowi księcia Ra- 
dziwiłła, obok niśj był wielki pokój, gdzie wisiały por- 
trety Radziwiłłów jedwabiami także wyrabiane w fabryce 
gobelinów, w całych postawach z napisami wyrażającemi 
wiek i godność^ którą sprawowali. Esiążię tu wszedłszy 
opowiadał królowi, iż te dwa pokoje ocalił Sobieski, ko- 
mendant, od rabunku, oznajmując jenerałowi rossyjskie- 
mu, iż ozdoby ich dane były Radziwiłłom w prezencie 
od Piotra L, imperatora Rossyi, i dowiódł tój powieści 
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napi^eni aa marmurze wyrytjfm, kt^ry oad koinip^m bjrl 
dotąd osadzony. Jeneirał poszanował choć ten dai' swo^ 
jego cara i wartę priy drzwiach oba tych pokdjósr posta-f 
wić kazał, aby w niczóm uszkodzone inie. były* 

Gdy się kroi szacownym . tyift starożytności. przypa-r 
trywał zabytkom^ UsA^iyjfiŁi^ obróciwszy Bię. do przyton 
mnych, rzekł: • • . ■,; 

~ SszcąjśUwy to był i jest dom, gdy w niini trzech 
królów polskich^ król Szwedów, carowie Szujscy, Piotr 
Aleksiejewicz j^ kolei goiściU, a oto >i teraźniąjwy i&aaz 
król przefcie. się go nawiedzić namyśUł. 

Król^ obawi;yąo się. czegoś. więcój i ueinfiaąoHmmowę, 
wszedł szybko do przyległego ppkcyu; gdy książę zatrzy^ 
mał go na progu, mówiąc: i . ! 

-t- Od bytności KaroliaXn.vikrólft\Szwedżkiogo, pa^t 
nie kochanka, Najjaśniejszy Panie ^ nic się tuiue zmieniło. 
Oto tu jffzy tych drzwiach, powiadano mi,;ie spał ... ktoś 
gddńiejszy od Waszśj Królewskiój Mości. 

Na tak przykry przytyk, niezrozumiały, krój cierpko 
niecierpliwie zapytał Radziwiłła : 

— Któż to był taki? . 

— . A to ojciec Waszój Erółewskiój Mości, odparł 
ksiąiżę spokojnie; spał ob tu w tśm miejscu , będąc naów- 
czas sekretarzem przy królu Stanisławie Leszczyńskim. 

Król mu na to: 

— Był tylko kasztelanem krakowskim. 

— Prawda , prawda , poprawił się : książę ; umarł kan 
sztelanem krakowskim i nie doczekał się szczęście^ tegQ 
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Smutku, by patrzał, jak syna jego konfederaci Barscy, 
wywlókłszy za głowę z karety, ciągnęli niejako króla do 
lasu pod Marymontem. Tak to się. i mnie, NajjaMejszy 
Panie, panie kochanku, przytrafiło właśnie im wyspie 
lwice; na morzu Gzaroćm, gdzie sułtan turecki królem 
mnie fisrobił. Łedwiem się Francuzom wyprosił, że mnie 
nie zabili. 

I tak zagadał sprawę, będąc przywykłym mieszać 
umyśbiie do swych udnków podobne historye, aby za- 
trzeć pamięć tego, co się niepotrzebnie wygadało. 

W wigilią odjazdu króla z Nieświeża był w dziedzińcu 
zamkowym fajerwerk, w czasie którego kolumna na stóp 
ośmnaście wysoka, z blejtramów naprędce zrobiona bar* 
dzo sztucznie, nagle z ziemi wyrosła; na nlój był dzień 
przyjazdu i wyjazdu króla wypisany i portret Poniatow- 
skiego w transparencie. Najwięcej to dziwiło patrzących, 
że cała ta budowa z podstawą ogromną na Bt&p siedm 
w okręgu, od spodu dziesięć iokd kwadratowych zajmu- 
jąca, w przeciągu niespełna ndnut pięciu wyszła w górę. 

Na podstawie jśj był napis następujący : 

„Pomnik ten może upaść, płacąc czaati dtagi, 
Wd^ęczMi potomność; Królu I wystawi ti^ drqgi.^ 

' Odtąd Radziwiłł stał się jułprzychylriie^zym kró- 
lowi. Śiońerć brata j6go młodszego mocno go zmartwiła; 
wyprawił dlań wspaniały pogrzeb dawnym obyczajem, 
powtarzając ze smutkiem: Mnie nie będzie komu sprawić 
nawet pogrzdtNl Ja trzem iBadziwiłłom ostatnią oddałem 
posługę, a nie wiem, kto się mną za4xudnil 
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Gały majątek był w jego zarządzie, gdyż z bratem 
był działu nie zrobił, będąc bezdzietnym. Mocno go tśi 
martwiło płoche postępowanie siostry, pani Morawskiej, 
osobliwie gdy powtórnie wybrała, się za mąź za młodego 
kawalera Rozwadowski^o, któiy był namiesteikiem w ka- 
waleiyi narodowej. Kupiła mu pani Morawska rotiQi« 
strzowstwo i ord^ św. Stanisława. Zgrydlo i t^ księcia^ 
gdy bratowa owdowiała poszła za mąż za swojego pleni* 
potenta , pana Kaczanowskiego i powtarzał : 

— Kobiety z miłości szaleją, panie kochanku. 

Po bytności królewskiśj w Nieświeżu, Radziwiłł re- 
gularnie na sejmy do Warszawy zjeżdżał , ale zaczął ja;- 
koś słabnąć na oczy. Na sejmie konstytucyjnym był prze- 
ciwnym zerwaniu aliansu z Rossyą i negatiye w senacie 
wotował , mówiąc : 

— Któż więcśj ma nademnie przyczyny być Moskwy 
nieprzyjacielem , ale dobro ukochanśj ojczyzny radzić po- 
winienem; trudno przeciwko wodzie i wiatrowi płynąć. 

Po drugim rozbiorze Polski , z rozpaczy wielkićj , nie 
chcąc słuchać już rady doktorów, poc^ł używać znowu 
trunków i całkióm na oczy ocienmiał. Pojechał do Ber- 
lina, aby mu tam słynny okulista zcyął kataraktę, alę tp 
nie pomogło. Król pruski osobiście go odwiedzał; w Ber- 
linie i gdy się nad słabością jego litował, rzekł mu książę 
smutnie ale spokojnie : 

— Nie żałuję utraty wzroku, albowiem nie spodzie^ 
wam się już oglądać ojczyzny mojój., którą sąsiedzi' rozet 
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brali; radbym jeszclse ogłuchnąć^ ażeby o nieszczęściach 
narodu nie słyszeć. 

Powróciwszy z Berlina, ciągle był smutny i ponury; 
wielu niegodziwie korzy6taJ[o, z tego kalectwa jego. Po- 
dft^wano ma.różtie pismi 4^ podpisu, naoMatek całkiem 
się od interesów ucbylił. Pisał listy do cesarzowój, do 
króla pruskiego i cesarza austiyacki^o, opiece monar* 
chów tych oddając małoletniego synowca swego, księcia 
Dominika Kadziwiłła; ale listy te były tylko z woli jego 
i w imioniu księcia pisane. Euról pruski mu raczył odpo- 
wiedzieć , inne dwory pozostały oboj^tnemi. Powjróciwszy 
do Nieświeża, zapadał coraz gorzśj na zdrowiu i umarł 
z umysłem bardzo spokojnym. Powtarzał tylko na o- 
statku : , 

— Kto to mnie pochować każe ! 

Do przytomnych śmierci, w ostatniśj chwili mówił: 

— Prószę, nie żałiycie i nie litujcie się nademną; 
dosyćem się nażył i użył świata, wiemci, że umrzeć 
w końcu potrzeba. 

Książę ten, wielii w życiu uszczęśliwił, wspaniałym 
był i dobroczynnym; przeżył swój Viek swobodnie, nie 
trudząc umysłu ani nauką ani interesami, słudzy wiemi 
rządzili majątkami ; on zaś prowadził żywot jak udzielny 
pan, daleko zresztą okazalój od książąt rzeszy niemie- 
ckiój. Czując się już być słabym, kazał spisać rejestr sług 
swoich i wszystkim dwuletnie pensye wypłacić dyspono- 
wał; oficyalistów od kalkulacyi i odpowiedzialności uwol- 
nił i zakwitował , rejestr wszystkich ruchomości sporzą- 
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dzić i to wszystko w obec ludzi poważanych i godnych 
wiary, własną ręką lubo na pamięć popodpisywał. Żył ja- 
ko człowiek słaby, ale umarł jak dobry katolik. Ksiądz 
Katembrink, proboszcz nieświeżski , dawniejszy jego spo- 
wiednik , dysponował go w ostatniój chwili. W życiu ni- 
kogo nie skrzywdził, lubo wielu jego skrzywdziło; mają- 
tek przez niedobre rządy cboia^ono długami , ale skorzy- 
stała z tego szlachta , gdyż folwarki wypuszczano w za- 
stawy bardzo ^ dogodnie , wielkie ' ustępując procenta. Je- 
dyny spadkobierca, książę Dominik Radziwiłł w r. 1807. 
dopiero wspaniały księcia Karotowi pogtzeb sprawił, na 
który on czekał blisko lat piętnastu , nabalsamowan]^ 1^ 
żąc w kaplicy. Synowiec oddał tę ostatnią po^ugę. Ma^ 
jatek księcia, jaik teraz po odprzedaniu dzieśiątój częiści 
opłacony i o&«;pzyconyby został. Jeżeli książę Dominik 
zechce się sam przyłożyć da interesów i poznać staą dóbr 
swoich, będzie jeszcze najmajętniejszym w kraju panem. ; 



rwr^^^^s^^^^no 



XVI 

Franciszek Dmochowski. 



Franciszcik Dmochowski urodził się w r. 1762. dnia 
1. Października , pochodził on ze śzłacheckićj w Polsce 
rodziny. Eodziće jego mieli w województwie podlaskiem 
tnajątek dziedziczny, część wioski Dmochy, od ktArej po- 
czątkowo familia ^zięła nazwisko. Ojciec Dmochowskiego 
ośmioro dzieci mający, z których sześciu synów było, 
przy szczupłym majątku, na nic się więcój dla synów zdo- 
być nie mógł, nad danie im dobrego, przyzwoitego sta- 
nowi szlacheckiemu wychowania. Dwóch synów obrali so- 
bie stan duchowny. Wszyscy chodzili do szkół drohickich, 
gdzie po kassacie kss. Jezuitów nauczali kss. Pijarowie. 

Franciszek Dmochowski , przez swoją do nauk pilność 
i okazujący się w nim od dzieciństwa szczególny dowcip 
i pamięć, ściągnął na siebie osobliwsze nauczycieli wzglę- 
dy. Ci upatrując w nim rzadką pojętność, żywość wyo- 
braźni, porywającą żądzę nauki, łatwość w tłumaczeniu 
myśli stylem pięknym i wrodzony do poezyi jenjusz , sta- 
rali się go przez wszystkie sposoby namówić i skłonić aby 
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wstąpił do kh zgroiBadzaota, wielkie sobie nadal po nim 
rokując nadzieje , które późnij zupełnie zawiedzioBemi 
zostały. 

Dmochowski w ośmnastym roku życia, wdziawszy su*- 
knią zak<mną u kss* Pijarów, odesłanym, był dla odbycia 
nowicyatu do Podoleńca, ^ie młodą wielkiój nadziei la? 
torośl zgromadzane pijarskie staraimie pielęgnując , naj^ 
troskliwiej wydiowy wało , najwybomiąjszemi nanki soka^ 
mi bujną karmiąc gałązkę , na którój prędz^ nad spodzie- 
wanie pracy swój dojrzałe ujrzeli owoce. W dwudziestym 
pierwszym bowiem roku swego żyda Franciszek Dmo- 
chowski , został zdatnym i usposobionym już do naucza- 
nia drugich, wywięzując się z nowego powołania swego 
narodowi. W szkołach Łomżyńskich był naprzód profe* 
sorem gramatyki i dawał godziny języka franeuzkiego. 
Nie była ndu tóż wzbronioną ambona , na którój w niiej- 
scowym kościele jako tóż po okoUcznych wsławiał się 
z daru gładkiój wymowy, którą odznaczały się kazania 
jego w dnie odpustoiR^e , na pogrzebach i innych uroczy- 
stościach. 

Szczęśliwa łatwość, rzadka pamięć, szybkie rzeczy 
objęcie, otwierały mu drogę do sławy, pracowitość do 
nauk usposobiła go w krótkim czasie; tak że po dwule-; 
tnim pobycie w Łomży, osądzili go kss. Pijarowie zdatnym 
i dojrzałym do pokazania się na większym świecie. Zo^ 
stał tedy w warszawskich szkołach profesorem poezyi, 
a potom niebawnie nauczycielem wymowy. Dmochowskie- 
mu coraz tóż więcój nauka smakowała , chwytał ją łąko* 
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mię, kształcąc imiyśł coraz nowemi nabytkami; sam się 
w Biemieekim i angidskim języku usposabiał, wziąwszy 
dobre początki jego, pracował nad tłómaczeniem autorów, 
szczególniój Miltona. 

Skromhc^ć' zakonna 'i miłość i^łasna drażliwa nie do- 
pdsźcśsała jeszcze zwierzyć- się z tych prac większej pu- 
bliczności. Gdy m sejmie sławną ową spifawę Dugrcmio-* 
wój angielki przetrząsano, do którśj ks. Adam Czartory- 
ski li wiflu innych panów wpływało, DmochoWski ułożył 
z ti^j okólicMości poezyą pod tytułem : Bajka ^ Pan w do- 
hraćh pana Podstolego , Orzeł i Paw etc. ^ 

Było to w t. 1786., poezya była bardzo trafiiie^ do 
okoliczności zastosowaną, czytał ją Dmochowski swym 
przyjaciołom; Jeden z nicŁńaduiył, ale nie na złe; zau- 
fapia i wziąwszy to pismo do przeczytania i przepisania, 
oddał je do druku. Publiczność dobrze przyjdą, » okrywa- 
jąc gó oklaskami, albowiem przyjaciel ów, oddając do 
druku Grtillowi , wyjawił autora nazwisko. GrOll począ- 
tkowe litery iiniehia położył przy )poezyi,' a gdy znaczną 
ilość wierszyków rozprzedał, Dmochowskiemu ofiarował 
za me kilłdadziesiąt cz^rwiónych złotych. ^W ten sposób 
ośmielony wykpnał wierszem polskim z angielskiego prze- 
kład MiUjona »Raju Utraconego*, co ugruntowało sławę 
j^o literacką i powszechnie najlepiej byłb przyjętóm. 

W czasie sejmu 'konstytucyjnego napijał odpowiedź 
na rzecz o akadenjiii.krakówskiśj, a że ta dogac^ła opi-* 
nii powszechno), równie ją tćż rozchwytano, podnosząc 
autora. Dmochowski równą miał łatwość w pisaniu prozą 
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i wicrszen. W czasie si^Bia koottytacyjnego dzie6 i noc 

pracować miisłał nad nkładonieni mó^w sejmowych dła 

członków aejmoją^di; przez nułośi bliiniego wspierając 

tych, którzy lubo dobrze myśleii, me amieli 2aręcznie 

zdania swego wypowiedzieć. Wszystko tó córiaz wzłętość 

jego zwiększało. Ksiądz Eołiąłą} poznawszy się na Dmo** 

chowskiega' talentach ^ przybrał go sobie za pomocnika dó 

prac uczopych, a owe listy jego w czadie sejani do mar-^ 

szałka wy silosowane , miały być Wspóln^ obu pracy ow4h 

eem. Że Dmochowski oateiąc do zgromadzenia kas. Pija* 

rów, nnsiał swoj^o poimiołania pełnić obowiązki ^ a przez 

to nie miał całkiem wolnego czasu, dla obowiązków kła^i 

sztomych, przeto za radąijprzyjadół, protekcyą i pomocą 

marszałków sejmowych, Sołtyka, Ignacego Potockiego, 

Stanisława Potockiego i innych wiełu, sekiiląryzowid: się 

Dmochowski i został proboszczem w Piątkn, w miasteczka 

Wielkopolskiem. Lubo dostał tak intratne probostwo nie 

oderwało go ono od nauk , nie przywiązywi^ się b<)wieQ)\dq 

zbierapia majątku,, ale starał iiadewszjistko o pozjr^anie 

sławy i rozsf^zenie naok i oświaty przez dzieła swoje. ; 

Ciągle czynny i pracowity, dricłarował się naówcctti 

Diadę Himienii polskim pncełółyć wierszm. Dzieło to 

szacowny staroiytn^d zabytek, znany oddawna ipnyin 

narodom, gocbióm było tak piękoegoi pióra, którd jego 

piękności oddać mogło^ Chętnie publiczność dfoiyła pręt 

numeratę, a Dmochowski rozpoczął pracę, aliści* nagła 

z północy burza i sejm i co było w kraju najlepszego znr* 

szczyla. 

Pamittnik anegdoty csny. 21 
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>on Igjełśtrom pod pozorem jskebłnizmu^priKE&śladować po-* 
cziął ludzi szczegółnićjz rózunm błynąbych w Warsza- 
wie. Gdy już koMj> blizka przychodzik ca Dmochowskie^ 
go, ten szukając osobistego bezpieczeństwa, musiał nagle 
stoKeę^ epaćoić i) za granice^ szukać schrąiiienia. Tak z ró- 
żnemi losu odmianami Ijułając się' dostał 42; do Paryża, 
literat w pieniądść nkzasobny, róihych zmian fortuny 
doświadczał; w obcych krajach. Francya w zapale repa- 
błikancłdm, osobliivie Paryż ludzi uczonydi lękał się 
iińid cierpią}, wszystko wśród tego ogólnego chaosu, za- 
durzeniu głów ulegać musiało. Dmochowski zostając tión 
bez zadnio funduszu, nie mając ani^z czego żyć, ani 
o czśm powrócić do kraju, choć zdolny do innój pracy 
po'iyteczniejsz6j , musiał się wyży wiać i utrzymywać ku- 
pczeniem i przenoszeniem po ulicach i domach małych pi* 
seinek i niedorzecznych szpargałów republikańckich, któ* 
re autorowie zwykli przy butelce układać a czytelnicy 
p»zy mój czytać i sądzić. ^ • 

Dmocł^owski bez. /wątpienia zdolnym ;był sam coś le- 
pszego napisać, ale nie miał grosza na opłacenie dru- 
kanu.^ Gdy ten handel .mu zbyt mały przynosił dodiód, 
napisał stosowną do okoliczności książeczkę republikan- 
cką po francuzku.pod tytułęih: SahauMa. naszą ^ którą 
wydał wspólnie z jednym drukarzem pożniajomiwszy się 
z^nim. Z dochodu miał sobie przyobiecaną czwartą tylko 
część na zysk włamiy, a będąc cudzo^emcem^ mało w Pa- 
ryżu znanym, nie śmiał położyć es^ego swojego nazwiska 
na dziełku, tylko pien?^'sze litery F. D. Gdy pisemko to 
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przypadło do smaku Paryianom tak dalece, ie piosenki 
republikanckie patryotyczne w końcu dodane, po tea* 
trach śpiewać kazano, Fracuz jed^ którego imię i na* 
zwisko takłe się od tych samych F. D. poczynało liter, 
przyswoił sobie pracę I>mochowskiego i został za nią od 
rządu wynagrodzonym. Dmochowski upomniał się o pra- 
wa swoje , ale doznawszy niesprawiedliwości w tak oczyr 
wistój sprawie, zniechęcił się do dłuższego bawienia w Pa- 
ryżu i wrtus' z pewną osobą, która go tu potrosze wspo- 
magała, opuścił Francyą. Z Paryża do Getyngi szedł 
Dmochowski pieszo, żyjąc bardzo oszczędnie, niewielka 
paczka w którój kilka koszul, trochę książek i nieco rę^ 
kopismów się znajdowało, całym jego była skarbem. 

Gdy on taki cierpiał niedostatek za granicą, w kraju 
intratne jego probostwo zabrał rząd pruski w konfiskatę, 
za to iż się powołany w naznaczonym terminie nie stawił. 
Dmochowski w tym smutnym stanie, pozbawiony sposobu 
do życia i wyzuty z dochodów, tułacz na wygnaniu ^miał 
tylko naukę i talent z których żyć musiał. 

Z tych tedy w Getyndze przy akademii j więcej roku 
utrzymywał się wygodniój niż w Paryżu; tam się cokol- 
wiek po grecku nauczył, wydoskonalił w językach angid- 
skim i włoskim ; tu pracując głową i ręką w zawodzie li- 
terackim, uzbierał fundusik dla wygodniejszego powrotu 
do kraju, za którym ciągle tęsknił. W r. 1800. wrócił 
naostatek z zagranicy do ojczyzny, ale już Polski nie za- 
stał , w Warszawie czarny orzeł rozpościerał się po gma- 
chach narodowych , a biały wygnany ze swego gniazda, 

21* 
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pmifim^l i^ii tylko na sztandarach legii polskich, w obo- 
zach francuzkkh 1 cyzaJpińskieh* /Cml.t^ stratę, po^szer 
dmą Dmochaw^ki jak przystało na csotlil^ego kraju oby* 
watela; al« utraty s^cijego probostwa I^j^mićj żałował, 
bhodaż je o&zy^kaćby był mógł pod rządem pruskim, któ- 
ry ludzi światłych i uczonych skanował. Gdy mu to przy- 
jaciele radzili i pomoc ofiarowali dla odjęcia nowemu pro- 
boszczowi prab^ndy, Dmochowski im odpowiedział: 

— Znam teraźniąjwego probosziQza, kt6ry» nie miał- 
by sposobu do życia gdybym mu odebrał probostwo. Ja 
mam jeszcze zdrowie i pięć palców, których póki mi nie 
odetną, mogę na żyde zapracować. 

Przyjaciele radowali się z powrotu Dmochowskiego, 
ale przez rewplucye , insurrekcye i uciskj rządu pruskie- 
go^ zubożeni byli i wyzuci ze środków, któremiby w. po- 
moc mu przyjść mogli, tak że ledwie jakieś na początek 
otrzymał; wsparcie. 

Dmochowski zwrócił się do najpewniejszego źródła, 
według swśj dewizy: Labar tpąe wluptasy oznajmił 
przez gazety o powrocie swym do .Warszawy, przypo- 
mnisz: oraz publiczności iż przed kilku laty odebrawszy 
część prenumeraty na tłumaczenie Iliady Homera, dotąd 
dla wypadków publio^nych wiadoo^ych wszystkim, nie 
mógł się z obowiązku uiścić, teraz zaś choe im zadośću- 
czynić. Na ogłoś ten liczba prenumeratorów się zwięh 
kszyła, wiełtt skradali plusoferencyą i Dmochowski doko* 
nał $wc|jego wielkiego przedsięwzięcia , o którym sąd po- 
wszechny był jak najpochlebniejszy. Dzieło to przyniodo 
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mu korzyść zoaismą, niemiiićj przypomniało pierwfABtkó^ 
wą ^awę i zalety tógo uczonego męła; nadało mu nowąf 
wziętość w opinii public^j, do którój zdobycia skro- 
mńoić się jego widłce przyczyt^ała. 

Dmochowski) miłośnik nank, był jodiiym z pier- 
wszych, którzy podali w Warszawie projekt założenia 
Towarzystwa Przyjaciół Nank. Na wstępie do tych po-^ 
siedzi, przemówił do zgromadzonych liiiieratów 1 licznie 
zebranych ciekawych fiłochd/i^zów J »Upadła Polska z ko- 
lei smutnych przeznaczeń , aż do zagłady imienia narodom 
wego; starajmy się na wzór uczonśj niegdyś Grecyi, 
uwiecznić imię polskie w rzeczypospolitój literackiój itd. 

Dmochowski był organizatorem i członkiem tego to^ 
warzystwa, a zachowując stałą wdzięczność i przyjfiiźA 
dla kss- Pijarów (w których drukarni wszystkie jego wy- 
chodziły dzieła) starał się i^łonić Towarzystwo, aby za 
miejsce posiedzeń swych zwykłych wybrali klasztor tego 
zgromadzenia. Pragnąc zaś być czynnym i usłużnym o~ 
gółowi postarał się w rządzie pruskim , rozsądnym i pra- 
gnącym rozszerzenia oświaty o pozwolenie wydciwania 
pamiętników miesięcznych , od których pewną kwotę ro-^ 
eznie podjął się opłacać. Oznajmił o tóm przez gazety 
publiczności.^ 

Polacy lubo na trzy podzieleni państwa zjednoczyli 
się chętnie i liczną podpisali pr^umeratę na wspomniany 
pamiętnik miesięczny historyczno -polityczny, W którym 
starał się Dmochowski uczyć i zabawiać publiczność. Tra- 
fiało się że nieraz połicyi opłacać się musiał sztrafemi za 
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zbytnią w pamiętniku otwartość szczegółnićj w mąteryach 
politycznych, ale czynił to chętnie dla miłości prawdy. < 

Opisując dyplomacyi europejskiiśj czynności, wskazy- 
wał Polakom dobre w przyszłości nadzieje^ nauczał ich 
o stanie monarchii europąjskich , piSa^ czystą pł'awdę jak 
ją widział, nie jak ją gazety głosiły lub nie chcąc dopa- 
trzeć istoty, albo nie umiejąc j6j dośledzi^. 

O pamiętnikach tych rozpisywać się nie potrzebtaję, 
gdyż dobrze były w kraju znane i dość upowszechnione; 
wydawał je przez lat kilka z wielkićm ogółu zadowól- 
nieniem. 

: Sławny w Polsce z pism i wielu dzieł wydanych 
JWMKs. Krasicki, książę biskup Warmiński, potom ar- 
cybiskup gnieźnieński, w testamencie swym dowiódł szcze- 
gólnego dla Dmochowskiego szacunku, naznaczając go 
prac swych i dzieł opiekunem, szacowne mu powierzając 
rękopisma, obowięzując do ich przejrzenia i wydania dru- 
kiem. Nie zostały zawiedzione JM* ks. Krasickiego na- 
dzieje , skutecznie spełnione rozporządzenie testamentowe, 
Dmochowski zrobił ogólne dzieł Krasickiego wydanie 
w eśmiu tomach. Pięć tomów z dawnych powtórzono , ;trzy 
na. nowo przejrzane 3 rękopismów /Wydano po raz pier- 
wszy. Znacznie na tój prenumeracie zyskał Dmochowski, 
gdyż wszyscy z wielkióm zajędem Krasickiego dzieła czy- 
tać i odczytywać byli radzi; a nowych pism jego przez 
Dmochowskiego uporządkowanych ciekawi. W dowód 
wdzięczności dla Krasickiego , Dmochowski napisał piękny 
rys jego życia, który czytał na posiedzeniu towarzystwa 
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przyjaciół naiik^ a potom na czele dzM wydania swdjego 
umieśdS. : , , ' • . 

Dmochowski w Warszawie ' ^rjrgodnie i' dosta^tniió iy- 
jąc ż.własiićj i»*aQF i staraifia.'^ zebrawszy kapitału &000 
clnkatów, za tę. sninkę. w dawnym wojew!6dztwie ktijaw^ 
skiem, kupił Wieś dziedziczną, w którśj brat jego ionat^ 
zarządzał, on zaś ciągle przemieszkiwał w Warszawie, 
o żadne duchowtie me starając się urzędy, ani ztąd do- 
chodów ani obowiązków nie pragnąc. Utrzymywał się Je^ 
dynie z literaddch prac^ i bibliotekę znaczną z ksiąg nąj^ 
wybomiejszych w różnych językach zebrał. 

Zapomniałem wyżćj nadmienić, iż po powrocie Dmo^ 
chowskiego do kraju, wśród przyjaciół jego, znalaizła się 
szczególna przyjaciółka i dobiiódziegka jego, panna Izabela 
Mikorska. Ta małoletnią będąc na opiece u starszój siostry 
swój Sałbiny z Mikorskich Drewnowskiój , uczyła się byłA 
wraz z pasieł*bami Drewnówi^kiój u ks. Dmochowskiego, 
naówczas jeszcze Pijara. Miała zaś talait wielki i chęć 
do nauk s^zególną, uczyła się najpilniój języka francu^ 
skiego , a z czasem większego jeszcze do nauk nabrawszy 
smaku, ciągle się w literaturze doskonaliła. Język fran- 
cuzki , włoski i niemiec^ posiadała wcale dobrze, angiel- 
skiego miała początki. Przyszedłszy do lat ^ siedziała 
w Warszawie zajmując się czytaniem i żyjąc z procentu 
od posagu. Zachowała opa pamięć i wdzięczność dla Dmt> 
chowskiego za początkowe wychowanie swoje, d gdyteń 
powrócił ż podróży do Warszawy!, panna Mikorska litując 
się nad stanem jego , a mając j^i zupełne lata do rozpo- 
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rządzenia lUyątkieiii, cdł^ eirój posag oddata w ji^o ręoe. 
To było początkiem i funduszem całego jego dorobku pó^ 
żniejszego, albowiem użył tych.piediędzy na druk Iliady, 
paiiiętdikói^ i wielu idnych dzieł , z których późniś^:ro£*- 
przędaży, a nąjwięoćg z przedruku dzirt Krasickiego , ze^ 
brał kapitał iiifipskę.zań a pot&n pi^acyk w Warszawie 
kbpił. 

Panna Mikorska oddaw3zy w zarząd cały swój imając 
tek Dmochowskiemu, postanowiła razem z niin mieszkać 
i żyć w towarzystwie cztowiiaka, od kjtół^ego uczyć się co* 
raz więcśj pragnęia.. Zatrudnijala się zarządem i utrzymy- 
wamfem domowego gospodarlstwa; oprócz tągo 4opomar 
l^a mu w pracach literackich, posiadając znajomość ję* 
zyków i historyi* Najwięcej trudniła się J^orrekturą pism 
wychodzących z drukami , którą pilnie utrzymy wała« Tak 
t^y lat kilka w najl^szój zgodzie i śd^ój z sobą przyja* 
ini przeżyli, ale ten sposób żyda nie podobał się familii 
Mikorskidh, jedni z przesądu, dnidzy* jak kasztelanie 
Mikorski z^ambicyi,, poczęli prześladować pansę Izabellę, 
aby/ ją z pomocą rządu pruskiego, zmusić do oddalenia 
się od Dmbchowskiego. Pimna Idikorska mniój skrupuła* 
ttia, zakosztowawsi^ żyda pr^yjjaddskiego słodyczy, o^ 
hrażtoa przeciw faimłii^ tshciattt siię wyłamać z jćj podle- 
głości; a nadewszystkk) pr^wiązauęm i szacunkiem dla 
Dmochowskiego powodowana, opuścić go się wzbraniata. 
Majątek tóż jśj dany był wspólnie na kui»io wioski, co roz* 
dzielenie się ich niepodobnćm ostyniło, a ^eśladowanie 
w^Biocniło miłość w obojgu i utrwaliło ją. Mikor^a tedy 
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{HTOŚbJtini i płacsen aedolata 2iniękc2y ć do tyla laiocoo przy- 
wiązanego do siebie csłowieka, & ośmielony świeżemi 
przykładami księdza Wolickiego i księdza Maciejowice^ 
go HjaróW) którzy pożmiwssty się i s|f6kójhie pod protek- 
cją prnskąłyfi^sftonaaiuswojeibL DmodioW6ki, któremu 
i dawiiie|82y<prsiykład księdza' Orzechowskiego fao^był 
tajny, ^zas^ z.tń% ślub w zborze prote&tattckitt i' dekla- 
rował pabjicziiie swoje małii^two. Uzyskał on taa td 
wprzódy tolepcijąbego w i^eczaeh wiary r«^a piskiego 
pozwolenie. •' '', '^ '^ ' • ••;••.'•. :••. ' 

Dmochowski' ulegt w «6tn>pUiiitue Milx)^ którą 
i kochał i wfeflen^ój 'był wdżięcznoiśćjBa 'dobroczynny po*- 
stępek, a miał <tbo'Wią&y wi^IędMi tój, która ma honor, 
sławę i mająlfcek wróciła^ .».i.: .; «.i 

Prawdę mówiąc , przeb to oiMeni^Dm^howski wiełe 
na sławie i pnbłicznym utracił N^zaćunku. Odtąd przybrał 
postać smutną, surową i pocitmą'^ iuało w towarzystWach 
się ttkaaując, nawet od parzyjabiół nauk zgromadzeń uni^ 
fcąjąc/ ' . •■ - ' i ■/ -■••!••'.; '. // 

Kupił '^bie w 'Warszawie pałacyk ód kasztelana Za* 
krzciwskiogoy ż pięknym ogrodem przy ulicy Pawio j , a tu 
w saniotnośdi czytaniem i pracą się rozrywał;: Sjrna «wo« 
jego Franciszka od, lat prawie trzech jego i:y^ia zajął się 
wydiowanieśn , aoboj^ światli rodzice nieustannie nad nim 
pracowali) chcąc w niego prśelać talentai naukę: Dziecię 
to, w i4ątysi voku życia, loniało jut na pamięó mnóstwo 
wierszyków w języku polskim i francuzkim i w o<^wie^ 
dziach bardzo było dowcipna Sprawdzi się na nióm ; je- 
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śti 4oJKłzie do ht Aojtz^yoh ol¥d łacińskie przysłowie: 
Non procul a proprio stiplte poma ćadunt; Nie cUdeko 
pada jabłka od j^btom. 

. Djacjchowski przed ożememem sif^śnii. był to^rarżysk!, 
milyi, zabawny, vW domu jiego.vCZ(jatQ: pirzyjaciełskie aozo- 
pych ludzi bywały schadzki, gdzte W. dobraośin gronie, 
sł;<i)dkiie liijływały gflidziiił^^ flpragnM^ kaźdys:byćxtych mi- 
łych i poważnych -zabaw uczestnikiiem , i lue Wyszedł ztąd 
aby wczemś nią skorzysta i nla oświ^łi &ię. Sam on nie 
mając wcale inpozycyi i tonu zwykłego literaltom^ na- 
uczał ze ; słodyczą ,: ij^pr^ejmie zabawiał ' zgrdmadfi^nie. 
lUadka Jęget i)|aaąęć, dostarczała; obfit<^o materyała roz* 
]Ę[iow<»n^ z łatwością po dwieście\wier««fy ś»roich lub ob- 
cych autorów powtarzał, a w opowiad$mi$ch i cytacyach 
był niewyca^panyłją , tak że ehwilte przy nim upl^^Wały 
&9jprzyjemni^ i prtsechiQrdz% mą>ostrzeżdl^. 
! Lubo Dmochowski nie był .ui-z^downie tustanowionym 
k$iąg «$nzaF9m, [kto tylkcr/>ds4eSo jakie.W)Wairsźawie, 
w akademiach krakowskiej i wileńskićj , lub na prowincyi 
zitapisał i miał bh^ podać je do druku niżeli je wydał na 
świat, naprtód 6ię/z niśmizwykk udkwął do Dmochów- 
skiago,, który swą opinią i krytykę sprawiedliwą. udzielał, 
a' wszyscy' beż «urązjr .osobistej,? przyjmowali od niego u- 
iwAgi i poprawki jakie doradzał. Dmochowski sprzeczne 
czasem z aiutoremrzdanienimiał objawić łagodnie i gdy co 
życzył pr^z^robić , jpodawał przyczyny i us^awiedliwiał 
sn^e gtądy. Wszyscy. ludzie, światli szanowali go i każdy 
cllętnie iprzynosił anu w ofierze swc(|ój piiacyNiegzimplarź. 
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W towarzystwach uczonych ; podobn%£ ! miał , wzifkośćj 
z Czackim Tadeuszem, sttoostą nówbgrodzkim , :vtełowieh 
kiem slymiym ż wi^kićj. pamięci i mnogich wiadomością 
często uczone spoiry toczył , a w czasie posiedzeń zdarzało 
się, że go zwyciężał do^^odami i aigmoentami: .Cżacki, 
labo go za to nie derpiał, ale za tp szanował Kul^ł 
mu wielokrotnie. Sołtyk był szczeg6hiym jego przyjadet^ 
lem i czcicielem, równie jak Stanisław PoitoćM i |[Bm |ty«h 
czasów światli mężowie. Pociój , Krasiński , Potoccy i i in- 
ni młodzi kawalerowie , starali się usilnemi prośbdmi skłdt 
nić Dmochowskiego; ka^y płacił mu po ^ó dukatów pen* 
syi rocznój, za to tylko, aby trzy razy w tydzień woIbIo 
im było zjeżdżać do niego o naznaćzonój godzinie na let 
kcye literatury; Ci kawalerowie poczytywrii to sobie za 
szczególną laskę i honor, iż tak światłego męża mogli mę 
nazywać uczniami. Akadeinia wild&ska szczególny maj^ 
dla niego szacunek, zapraszała . go listem iir^ędowym 
z prośbą, aby dla zaszczytu tęgo uniwersytetu przez imt 
peratora Aleksandra, do pierwszśj powagi^ i sławy pęd* 
niesionego>, imogła go liczyć w gronie swojiśm. iOfiarowąni 
mu katedrę wnakademii wileńlskić!)^ z pensyą rocisną 1006 
dukatów, ale Dmochowski podziękowawszy za okazanpsó^ 
bie względy, obowiązków tych. nie przyjałv a w ddpowie- 
dzi godnśj obu. stron wyraził w końcu : *Dość na pgóJorfg 
derpiąc niewoli, pfagnę być przynajinnićj osobiście y^oh- 
nym i niczyim nie podlegać rozkazom^. Nikt go próżnu*- 
jącym nie widział, pracował nieustanidey i to było jego 
fedynym prawie żywic^em i rozrywką; serce miał czułe 
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na sfeszczęćcia bfiżniego^ dM przyjaciół chętnie się udzie^ 
hd, dobroczynnym byl potrzebującym wi^patcia, tak ii 
można powiedzieć, że darów fortuny doskonale nmial u- 
żjrwać i dzielić się niemL Ogłoszono puUieznie tłuinacze^ 
mk Ovidiiisza, ałe dotąd go jeszaczó ńie wydał Ba świat, 
tiiodaż po nim z upragnidaiem oczekiwano. Oprócz tego 
wiele po nim pozosti^o rękopSsihóW. Żył z dobrtoemi kil- 
ku przyjadołmi w najlepszej zażyłości, gospodarować na 
wsi i nie chciał i podobnóby Me potrafił. Dla kss. Pija^ 
rów, był żawęże z największą przychylnością, dirukując 
uiBich 8WŚ dziewa y znaczny im tiz^nlł dochód. We Czwar- 
tki bywały regalaoiiie ilI>mo^how^ógo obiady literackie. 
Ksiądz Pijw Kopczyńskie raz na zawsze był ha nie zapro- 
szony, innydi tóż ludzi nćzonybb staritł się miewać u sie- 
bie. Nie mógł się jednak nazwać ziij)ełni6 ;^częśiiwym, 
albowiem pani Izabella z Mikdrskich Dmochowska , zo- 
stawszy jego żoną, gdy doszła tego dzego najwięeój pra^ 
gnęłtt,. ze sł^dkiój , uprzejmój^ grzeeznś) i \iryprzćdzają- 
di} myśli .swegp ukochanego kobity, sfcała iiĄ/Aośi przy- 
krą, swiitłiwą 1 upartą^ a przez^ popędliwy charakter rm 
miłlg w domu gospodynią. Oiągłe pra^iś hałasy i krzyki 
derpieć ihusiał,vałe te heifoicznćm ztaosit Isercem i umy- 
słem. IPrzed nik;m sięJwi^cój: Jii^ użistłal' na iiią, prócz 
{PM&e przedemdą, jako ihężetDfisiostryżdayijegb (Balbiny 
ź MikorsŁieh jw pierw8zśm»iriałżeóstwie Drewnowskiój) 
i:'Pdu£alym zdiak^na przyjacielem. Mówiąc o tóm swSm do- 
oaąoweln ustawiczodćm zmartH^ienitt , ; wylewał żale serca 
£lwi«ga lia łono ezystój nasizćj przyjaźni, a mając dla mme 
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zupełną u&ość, iąhfi sią. na dażnane od ^ny pnjkrtśd, 
kończyć byłlziyykł reUg^nend uwagwiii Otói to jest mojit 
na świecie kar»:i pokuta, .za graechyy próeż^ićbie 8amQg<^ 
nikogo więcćj o to ofcmdiać me powinieni^Di. Dobrze im 
tak, dobrze, oaleiy nu cierpieć, oieiiMć do ikońca doi 
moich krótkich i t d. 

Znajdowałem i^nrawdzie wiiAką w jego humotse 
i zdrowia zmianę , które się coraz w«tlej&zto stawało. 

W r. 180.7^ gdy Warszawa z krajem Wielkopiolakun 
przez znane wypadki w<)[|enQe uwolniona od rz%dn pru-* 
skiego została y cała Polaka ufając oluetuicom cesarza Nał 
poleona, w przyszłość wierzyć poczęła; każdy się tói 
czynnym być starał, . Ihaochowski po śnuerd prezydenta 
Warszawy, szanownego. Pawła Bielińskiego, podał się do 
magistrfttu na kandydata do tego urzędu, int;ry^ i za^t 
zdrość osobista do osjągńienia go , przeszkodziły mu.. Du? 
chowieństwo zawistne sławie uczonego męiapoduszczgifto 
radę magistratu warsaaA^ską^ a ta w dan^ Dmóchowikie- 
mu odpowiedzi, naprzód oddawszy winny hołd jego lialioiL-; 
tom i zdęlnośei do spęłdicaąia tęgo urzędu , wyraziła y ii 
z ialem odmówić mu go.miisi.z powqdu> ^rszącegopost^ 
pku jakiego się dopuścił przez swe oiienięi^e samowólM 
i opuszczenie /duobownegi^ staąu« Wtenczas odebrawszff. 
odpowiedż'po raz>pierw9zy, DiKocfapwskiiiiiiebionyiUczn^ 
ciem, wiyrzueał iaaie, ił całego. jego nieazczęida i hajńbgi 
na święm stała się. spirawc^ynii^ . >^ 

Ta rozgniewaj t^ni wymówkami, wprędce aakrar. 
wszy syi^a, odjechała ^ Kigawskie, on zaś pozostał 



334 FAMIl^TNIK ANSGDOTYOZKT 

W Warsasawie^ i tu chorując na krwi upływy ^ nie miał na- 
wet nikogo coby go pilnował w słabości. Ledwie za wiel- 
kićm przyjaciół i doktorów staraniem począł nieco do 
zdrowia powracać; aliści nowe dotknęło go sitrapienie gdy 
kifól saski skzególną* pobożnością' i cnotą ireligijhą wsła^ 
wiony na tronie Piasta i przodków swoich, zasiadł z ty- 
tułem księcia warszawskiego. Poą)!Ółstwo idące ślepo za 
przykładetm swoich naczelników, wielką gorliwość religij- 
ną objawiać zaczęto. Władza ^dinchowna dawnićj prawem 
cywilnen^ ścieśniona, pod rządem pobożnego monarchy 
będąc znów przywróconą w całój rozciągłością do dawnój 
siły swój wróciła. Urząd t^h duchowny dawniój lekcewa- 
żony, ostrzśj działać i swój powagi zażywać zaczął. Dmo- 
chowskiego tóż prześladowano (poniekąd sprawiedliwie) 
uważając pozwolenie wzięte przez niego u rządu pruskie- 
go, za niedostateczne do ożenienia ».. z puMićznem zgor- 
szeni^n duchownemu.... > ... 

'>■ Przypisywano pismif które IDmochowski wydał był 
pod imieniem ks. Wol%)ńegoi Emąd:^ maUonek nie no- 
wego ^ me dziwnego j w^yw^ zgubny t na opinią i przyczynę 
wi^tt samowolności podobnych których się księża dopu- 
śdli, wyłkfniijąc się z pod praw i obowiązków duchowień- 
s1;wu właściwych. W istocie pismo to wcale nie miało 
skutku, gdyż zbyt było gwałtownei Qadąga«e* Władza 
migsboiwa duchowna, podnosząc ię sprawę Dmochowskie- 
go o ożenienie, i od osobistćj zwalniając go kary, naka- 
zała mu niezwłocznie żonę jako za nieprawną uznaną na- 
zawsze oddalić, syna los w obojętności zostawując, jemu 
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do pierwszych polecając wrócić obowiązków pod rygorem. 
W ciągu tego procesu Dmochowski widząc całą przeciw- 
ko sobie obróconą opinię, wysilić się na uniewinnienie 
swćj czynności nadaremnie. Praca i silne zmartwienie, 
osłabionego jui wprzódy^^A tego przywiodło iż wpadł 
w suchoty, złamany Potockit^ościami Lubo słaby, już 
postanowił wyjechać z Mf^^m^j na wieś do żony i syna, 
ustępując przed pierwszemi 'rzędu i zemsty zapędami. 
Na pierwszym noclfegu V\;drod»;iią|jkyni krwi upływem 
zalany, smutne dni życia swojego dokończył dnia 6. Lu- 
tego 1808. roku. 

Dano zaraz znać do Warszawy o nagłój śmierci Dmo- 
chowskiego; przyjaciele , którzy mu wiernymi pozośtoli, 
zatrudnili . się ttoBkliwie sprowadzeniem, zwłok jego do 
Warszawy. Uczeni i światli, którzy go za życia szanowali^ 
chętnie znaczne zaraz zrobili składki, za które pogrzeb 
mu wspaniały sprtfwioniO'; . Mowy żałobne o śmierci jego 
w pismach publicznych znać dafy, a żal był powszćchny^ 
jako po zasłużonym ze wszech tnial^inężu, łiibo od^udzn 
kich słabości nie wolnym, i , A i 



.or-^^s^^p^^^ro. 



ioi 



Ignacy INitiN^ 



Ignacy Potodd synem był sajstarszym jeserała arty- 
leryi litewski^ ze Szozukownćj ; urodził się wr. 1750. 
dnia 2£|. Lutego. W mtodośd ,przez rodziców przeznaczo- 
nym był do st^nu €bic^o<wnego i dla nabycia potrzebno) 
do tego stanu nauki wysłany był do Rzymu gdzie pier- 
wsze wydiawanie ddibrat* Ledwie 'Z Włoch,' pc^sdkończo-* 
nydk bardzg świetnie nau^abh)powr6cił, gdy przedstawao* 
nytn b^dąe Icrólowi Stanisławowi • Aogostowl ^ zwróoił za-* 
raz uwagę jego na siebie i zjednał Siiacmiek. Kr61 go od-* 
wiódł od myśli przyjęcia stanu duchownego. Używany 
przez niego , wszedł na dfogę posług obywatelskich , ka- 
żdy krok swój oznaczając nowemi dowodami niepospoli- 
tych talentów. Został naprzód mianowany pisarzem wiel- 
kiego księstwa Litewskiego i kawalerem orderów św. Sta- 
nisława i Orła Białego , potom marszałkiem nadwornym 
litewskim , nareszcie skończył na urzędzie marszałka w. 
księstwa Litewskiego. Ożenił się z księżniczką Lubomir- 
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ską , córką Stanisława Lubomirskiego, marszałka wielkie- 
go koronnego, z Elżbiety Czartoryskiój urodzoną. Będąc 
wprzódy kilkakroć posłem na sejmy, słodką swą wymową 
zyskał sobie imię jednego z najpierwszych mówców w Pol- 
sce. Po skasowaniu Jezuitów, gdy ustanowiono komissyą 
edukacyjną , Ignacy Potocki , wybrany został j6j człon- 
kiem i był w niśj ciągle czynnym. On się najwięcój przy- 
czynił do doskonałego urządzenia tśj tak ważnśj dla kraju 
magistratury, przykładał się pilnie do porządnego nauk 
planu zaprowadzenia; pracował pilnie nad obaleniem sta- 
rych a szkodliwych przesądów i rozkrzewieniem zdrpwych 
o rzeczach wyobrażeń. Ukształcał te młode Polski pokole- 
nia , które zachwianą narodu sławę , wraz z bytem jśj pó- 
żniój odzyskać miały ; * niespracowany mąż g<kiekolwiek 
o dobro , szczęście i honor kraju chodziło. 

W roku l^b9. w czasie czteroletniego sejmu, Ignacy 
Potocki cały się oddał na posługę publiczną ; widział on 
zagrażającą ojczyźnie zgubę, która pogrążona w niewoli 
rossyjskiśj, dźwignąć się z niśj powinna była, szukał 
sposobów zaradzenia temu złemu, a widząc, że kraj nic 
o własnych siłach dokonać nie potrafi, nadto zaufał zdra- 
dnćj dworu berlińskiego polityce , z dwojga złego lżejsze 
wybierając. Włoch Lucchesini, minister pruski, z chara- 
kteru podstępny, umiał podejść cnotliwie myślących i z do- 
brśj strony wy$tawić szczere dięci króla pruskiego do za- 
warcia ściślejszo} z polską przyjaźni. Ignacy Potocki naj- 
pierwszą w tym sejmie grał rolę , zapewne dobro publi- 
czne na największym mając względzie; traktat zaczepny 
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i odporny zawarł z pruskim królem (nie mogąc wcale spo- 
dziewać się zdrady) i w dobrśj wszystko czyniąc wierze. 
Kierował on czynnie robotami sejmu , na którym sto ty- 
sięcy wojska postanowiono , gwarancyą Rossyi zrzucono, 
wewnątrz kraj starano się urządzić jak najlepićj, aby 
zaś nadać wieczną trwałość czynnościom sejmowym , kon- 
stytucyą dnia 3. Maja 1792. roku, której on był auto- 
rem i wykonawcą, poprzysiężono. Dzieło to imię jego 
w liczbie najznakomitszych w Europie mężów umieściło. 
Gdy w Paryżu i Londynie tłumaczono ją na język fran- 
cuzki i angielski , wszędzie oklaski powszechne odbierała, 
ale się ościennym nie podobała monarchom. 

Dom saski w duszy uradowany tą chlubną dla siebie 
ze strony Polaków ofiarą, znając zamiary trzech dworów 
ościennych sprzymierzonych na zgubę Polski, z żalem nie 
przyjął wyboru Infantki. Ignacy Potocki w złem położe- 
niu ojczyzny, ten jeden zbawienia upatrywał środek. Gdy 
Szczęsny Potocki przeciw konstytucyi i czynnościom sej- 
mu konstytucyjnego , dla obalenia ich fatalny w Targo- 
wicy uczynił związek , Ignacego Potockiego ani względy 
pokrewieństwa i stosunków familijnych nie zdołały przei- 
stoczyć, ani smutne przyszłości przeczucia. Nie mogąc 
na razie oprzeć się przemocy monarchini północy, zdro- 
wy rozum radził mu uledz na czas przemagającój sile 
i gwałtowi, nie opuścił wszakże rąk z rozpaczy. Ujechał 
z kraju i kojarzył, pod opieką saską zostając, nowy zwią- 
zek. Jego to dziełem była w r. 1794. insurrekcya kra- 
kowska. Nieustannie pracując dla dobra ojczyzny, nie 
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uległ nigdy ani groźbom , ani postrachom , ani prześlado- 
waniu , które czynności sejmowe nań ściągnęły. W naj- 
trudniejszych dla ojczyzny czasach, nigdy o nićj nie roz- 
paczał. W tern mu najlepsza i najukochańsza umarła żo- 
na, zostawując córkę, jedyną szczęśliwego małżeństwa 
pamiątkę. Zniósł on i ten cios ze zwykłą charakterowi 
swemu wytrwałością. 

Gdy przybył do Warszawy w czasie insurrekcyi Ko- 
ściuszki, sprawiono mu wjazd prawie tryumfalny; lud 
najlepiśj o cnotach jfego i patryotyzmie uprzedzony, win- 
ny hołd składając wyprzągłszy konie z karety, sam ją 
ciągnął. 

Niespracowany czuwał w Radzie najwyższśj nad szczę- 
ściem kraju; lecz gdyby przyszło wszystkie jego wyliczać 
sprawy, musiałbym im wielką księgę poświęcić, tu zaś 
krótki tylko rys życia jego dać mogą. Gdy Kościuszko 
pod Maciejowicami , dostał się w moskiewską niewolę , I- 
gnacy Potocki pierwszy raz zwątpił o wybawieniu ojczy- 
zny, chociaż jój i wtenczas nieopuścił. Najokrutniejsza 
była chwila , gdy Suwarow okrutny zajął Pragę i tam całe 
swe nielitościwe okazał barbarzyństwo; wszyscy przerażeni 
tą srogością, jego własnego tylko szukali bezpieczeństwa 
i nagle z Warszawy udekając , po całym kraju roznosili 
trwogę. Ignacy w tym razie nowy dał dowód swój wier- 
ności ojczyźnie i miłości dla niśj , nietylko z Warszawy nie 
oddalając się, ale z największym heroizmem, jakiego mało 
jest w dziejach przykładów, nie uląkłszy się okrutnika 
szesnastu tysięcy niewinnych ofiar krwią na Pradze wy- 
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rzniętych zbluzganego, poświęconych zemście Moskali; 
w chwili gdy Suwarow Warszawie podobnym losem za- 
grażał; on jako członek najpierwszy rządu rewolucyjnego, 
chętną z osoby swśj. czyniąc ofiarę, wraz z Zakrzewskim, 
prezydentem miasta, pojechał do rozjuszonego na Pradze 
zwycięzcy, eddał mu się dobrowolnie w zakład i mieszkań- 
ców stolicy sobą ocalił. Zdumiał się sam nieprzyjaciel tak 
wielkićj i mało praktykowanej cnocie obywatelskiśj i mi- 
łości ojczyzny. Gazety ościenne po całym świecie głosiły 
ten heroizm , a srogi Suwarow ujęty cnotą , sam ją uczcił, 
ważąc na równej szali życia tysiąców ludzi z poświęceniem 
się jednego człowieka. Dzieje narodów mało nam podo- 
bnych przykładów wystawić mogą. Wzięty w niewolę I- 
gnacy Potocki i zaprowadzony z drugimi do Petersburga, 
za tę wspaniałomyślną usługę oddaną w Warszawie, kil- 
■koletnią cierpieć musiał niewolę ciężką, aż do nierychłśj 
śmierci Katarzyny II., cesarzowej rossyjskićj. Utrata wol- 
ności , zagrabienie majątku , upadek fortuny, nadweręże- 
nie zdrowia, były usługi tćj dla ojczyzny nagrodą. 

Odzyskawszy przez wspaniałomyślności Pawła II., ce- 
sarza rossyjskiego, który w nieprzyjaciołach szanował 
cnotę, swobodę swą, powrócił do dóbr w Galicyi, ale ta 
wolność mniemana przy ścieśnieniu ducha jego, była 
skrępowaną rozporządzeniami rządu austryackiego. Pe- 
wny tylko zakres kraju miał sobie do życia dozwolony, 
pod bacznym policyi zostając okiem. W r. 1798. o współ- 
udział w czynnościach sejmu medyolańskiego , podejrzany 
powtórnie był przez Austryaków, aresztowanym i zna- 
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glony do tłumaczenia się w Krakowie. Widziano w nim 
jednego człowieka, który zdolny był myśleć i działać 
w celu wskrzeszenia ojczyzny, dla tego lubo bezbronnego 
rząd się przecież obawiał. Uwolnił się wymową i darem 
tłumaczenia, potrafił uniewinnić, przecież szczęścia i po- 
ciechy nie dozwoliło mu kosztować przezri^ftczenie. Umiał 
słodzić chwile ciężkie , oddając się w samotności literatu- 
rze i naukom, skracając niemi cierpienia i rozrywając 
udręczony umysł. Zapewnił sobie znakomite miejsce mię- 
dzy pisarzami polskiemi ; lecz gdy w tem osłodę najwię- 
kszą znajdował, los mu jej poza2fdrościł, nowemi obar- 
czając ciosy. Najmilsza wśród tylu strapień pociecha, je- 
dyne jego w przyszłości wsparcie , w starości spodziewana 
podpora. JMP. Krystyna Potocka, córka jego jedynaczka, 
dama już wykształcona, która najlepsze serce i charakter, 
oraz talenta po rodzicach dziedziczyła, w kwiecie najpię- 
kniejszśj młodości, z łona czułego ojca zawcześnie wyr- 
waną została. Śmierć córki, wielki po matce spodzie- 
wany majątek, mogący i jego interesa podźwignąć, wyr- 
wała mu; ale co najwięcej, odebrała pociechę jedyną 
i nadzieję , do którśj się był całą siłą czułego serca przy- 
wiązał. Stracił więc wszystko co tylko człowiek najdroż- 
szego utracić może, a stargane tylu cierpieniami zdrowie 
i siły upadłyby już naówczas, gdyby go umysł energi- 
czny nie utrzymywał. Osiadł w zaciszu domowem , długi 
swoje, które na posługi ojczyzny zaciągnął, sprzedaniem 
reszty dóbr załatwiwszy dobrowolnie; mały do życia po- 
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trzebny zawarowując sobie dochód, oszczędnie i skromnie 
utrzymując się z niego. 

Pan niegdyś kilku milionów, umiał przestać na małym 
wydziale , a szlachetna dusza nie dozwoliła mu upodlają- 
cych używać ś^pdków, ani opierając wierzycielom, ani u- 
niżając się bogjptśj rodzinie i krewnym , od którychby był 
mógt otrzymać pomoc. Miał wiele, umiejąc przestać na 
mnlkĄ. Przyjaźń i nauka , osładzały mu chwile ostatnie. 
Słodki i uprzejmy w towarzystwie, łatwy w opowiadaniu 
rzeczy zajmujących i nauczających , nigdy nie utrudził so- 
bą nikogo. Jeżeli mu się przebrało zabaw i towarzystwa 
na wsi, czasami podochocił sobie nieco, ale się z tem naj- 
staranniej nawet przed własnemi ludźmi ukrywał , i to mu 
się rzadko przytrafiało. Lubo czuł sił upadek, umysł 
miał zawsze czerstwy. Nigdy zmartwychwstania Polski 
nie tracąc nadziei , powtarzał często : Nie umrę tylko Po- 
lakiem. Nadeszła chwila wprawdzie już dla niego spóźnio- 
na, gdy Polacy przez arcy księcia Ferdynanda napadnięci, 
prawem odwetu i słuszności wkroczywszy do kraju Gali- 
cyą przezwanego , wkrótce go z rąk Austryaków wydobyli, 
a cesarz Napoleon dźwignąć Polskę przyobiecał. Obywa- 
tele Galicyi, wybrali naówczas Ignacego Potockiego na 
najpierwszego swego tłumacza. Przyjął on ten obowiązek, 
chęć usłużenia ojczyźnie siły jego orzeźwiła, zapomnia- 
wszy o sobie , pełnił ten urząd gorliwie i nużące odbywał 
podróże. Przedzierając się przez Austryaków, stanął 
w Schdnbrunn przed cesarzem Napoleonem i miał honor 
jeszcze polecić sprawę ojczyzny wielkiemu bohaterowi, dał 
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mu się poznać i ocenić. Właśnie jakby przeznaczenie sza- 
nowało dni jego, dopóki wszystkich obowiązków nie 
spełnił; padł ofiarą poświęcenia dopiero je dukonawszy. 
Po pięciodniowśj w Wiedniu chorobie y Potocki zmarł tam 
dnia 30. Sierpnia 1809. roku. Zwłoki jego, przytomni 
tam wówczas rodacy, ze łzami odprowadzili do grobu. ^ 

W dniu 3. Października 1809. roku w Lublinie, rząd 
centralny obchodził w kollegiacie Lubelskiej, uroczyste 
eksekwije za duszę ś. p. Potockiego. IMKs. Kożmian kan. 
chełmski , członek rządu centralnego , w wymownśm ka- 
zaniu uczcił pamięć zasług jego. 

Journal de Paris z dnia 20. Września , oznajmując o 
śmierci Ignacego Potockiego, jako delegowanego przez 
Polaków do Napoleona, oddał sprawiedliwość czynom tego 
wielkiego męża. podał, że zajmował się literaturą i wy- 
łożył na język polski ^ogikę Condillaca. Skończył nekro- 
log temi wyrazy : Yin^ sed utinam vixisset diutius. 
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